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SZYM O N D O B R Z Y Ń S K I

Sujiatouja Federacja Zuiiązkóuj Za tu.
na riouiym etapie

U D AP E S ZTE Ń S K IE  obrady K onsu lta­
tyw n e j K on fe ren c ji M iędzynarodowych 
Zrzeszeń Zw iązków  Zawodowych i K o ­
m ite tu  W ykonawczego ŚFZZ m ają  nad­
zwyczaj doniosłe znaczenie. Po pierwsze: 

dlatego, że podsumowały, one n iem al roczną 
działalność Św iatow ej Federacji po Kongresie 
w  Mediolanie. Powtóre: ponieważ dokonały 
g run tow ne j analizy sy tu a c ji w  m iędzynarodo­
w ym  ruchu  robotn iczym , opierając się na ca­
łokszta łcie sy tuac ji w  świecie. Po trzecie: d la ­
tego, że opracowały w ytyczne  dalszej w a lk i
0 pokój i  jedność k lasy robotn icze j, w a lk i z bez­
robociem, o pełne zatrudn ien ie , w a lk i z uc i­
skiem  ko lon ia lnym  i  bezprawiem , o prawa de­
m okratyczne, dobrobyt i  socjalizm.

Znaczenie obrad k ie row n iczych  instancy j 
Św iatow ej Federacji Zw iązków  Zawodowych 
w  Budapeszcie podnosi fa k t, że odbyw a ły  się 
one w  prze łom ow ym  okresie w a lk i, toczonej 
przez obóz poko ju  i  socjalizm u, na czele k tó re ­
go sto i ZSRR, z obozem podżegaczy w o jennych 
k ie row anym  przez m onopolistów  USA. To, że 
g łów ną uwagę skoncentrow ał K o m ite t W yko ­
nawczy ŚFZZ na zagadnieniach w a lk i o pokój
1 o jedność k lasy robotn icze j w yn ika ło  w łaśnie 
z te j specyficznej sytuacji. Inne  nader ważne 
problem y, ja k  na p rzyk ład  w a lka  z bezrobo­
ciem, ściśle w iąza ły  się z naczelnym  prob le­
mem obecnego okresu w a lk i z podżegaczami 
w o jennym i o zachowanie poko ju  światowego.

Treść uchw ał budapeszteńskich stanow i po­
nadto n iezb ite  potw ierdzen ie  fak tu , że klasa 
robotnicza i  je j organizacje zawodowe są pod­
stawową s iłą  obozu pokojowego, że Św iatowa 
Federacja Zw iązków  Zawodowych jest organ i­
zatorem pro le tariuszy całego św iata w  walce 
o pokój.

Na sesji K o m ite tu  W ykonawczego zostało 
niezbicie udowodnione, że siła  obozu poko ju  
nieustannie  ̂rośnie, w łaśnie i  dlatego, że roś­
n ie  znaczenie i au to ry te t Św iatow ej Federacji 

w iązków  Zawodowych w  najszerszych masach 
pracujących całej k u li ziem skiej.

N ie pom ogły im peria lis tom  haniebne m achi- 
nacje ich  agentów —  rozbijaczy spod znaku 
żó łte j m iędzynarodów ki..N ie  pomogła cała roz­
b ij a ck a akcja  Deakina, Carey‘a i  kompanów. 
N ie  z iśc iły  się ich  nadzieje na rozbicie ŚFZZ.

Najlepszym  potw ierdzen iem  żywotności i 
w zrostu  znaczenia ŚFZZ są podane przez tow .

Sailian ta  cy fry , świadczące o n ieustannym  
wzroście szeregów Ś w ia tow ej Federacji.

I  tak : w  1945 r. t j.  w  c h w ili powstania 
ŚFZZ posiadała 65-m ilionów  członków, w  ro ­
k u  zaś 1949 (już po dezerc ji g rupy  zw iązko­
w ych  n a jm itó w  im peria lis tycznych  z szeregów 
Ś w ia tow ej Federacji) liczy ła  ona 72 m ilio n y  
członków. W  p ie rw szym  kw a rta le  rb. w  szere­
gach Ś w ia tow ej Federacji zrzeszonych jest 78 
m ilionów  członków; czy li o 13 m ilio n ó w  w ięcej 
n iż  5 la t temu.

W zrost szeregów Ś w ia tow e j Federacji idzie 
w  parze ze znaczną ak tyw izac ją  całej dz ia ła l­
ności. A k tyw iza c ja  ta spotęgowała się z chw ilą, 
gdy zd ra jcy  i  sabotażyści z rzu c ili z siebie m a­
skę i  znaleźli się poza nawiasem Federacji.

W ie lom ilow ym  k ro k ie m  naprzód jest u tw o ­
rzenie m iędzynarodow ych zrzeszeń zawodo­
wych. S tanow i to jedno z najpoważnie jszych 
osiągnięć Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  Za­
wodowych. Jak d ługo dywersanei im p e ria lis ty ­
czni b y li w ew ną trz  Ś w ia tow e j Federacji —  
sprawa u tw orzen ia  zrzeszeń m iędzynarodowych 
nie posuwała się naprzód. Deakin, Schevenels, 
Carey i  Kupers pa ra liżow a li każdy w ys iłek , 
zm ierzający do rea lizac ji uchw a ł I  Św iatow e­
go Kongresu Zw iązków  Zawodowych o l ik w i­
dac ji sekre ta ria tów  i  u tw orzen iu  zrzeszeń m ię­
dzynarodowych. Ang lo-am erykańscy p rzyw ód­
cy zw iązkow i p ię trz y li coraz w iększe przeszko­
dy na drodze do re a lizac ji te j podstawowej 
uchwały.

K onsu lta tyw na  K on fe renc ja  Zrzeszeń M ię ­
dzynarodow ych w  Budapeszcie podsumowała 
osiągnięcia w  te j dziedzin ie za osta tn i rok. 
W  okresie ty m  t j.  w  ciągu niespełna ro k u  
powsta ło  i  rozw inę ło  swą działalność dwanaś­
cie zrzeszeń m iędzynarodowych: m etalowców, 
m arynarzy, budow lanych, chem icznych, w łó k ­
n ia rzy, nauczycie li, gó rn ików  i  inn.

N iek tó re  z tych  zrzeszeń ja k  np. m arynarzy 
i dokerów  odgryw a ją  ju ż  poważną ro lę  zarów ­
no w  organ izow aniu  akcy j ekonom icznych ja k  
i  w  m o b iliza c ji robo tn ików  do w a lk i z podżega­
czami w o jennym i. Szczególnie ważną ro lę  od­
g ryw a ją  zrzeszenia m iędzynarodowe w  prze ła­
m yw a n iu  przegród, ja k ie  rozbijacze jedności 
robotn icze j s taw ia ją  pom iędzy zw iązkam i za­
w odow ym i zrzeszonym i w  Ś w ia tow ej Federa­
c ji a zw iązkam i zawodowym i, ¡które udało im  
się w yprow adzić  z Federacji. Poprzez zrzesze­
n ia  Św iatow a Federacja urzeczyw istn ia  jedność
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ruchu  zawodowego w b rew  i  ponad głową m e- 
neirów z b rukse lsk ie j m iędzynarodów ki. Po­
m im o bowiem, że zdradzieccy p rzyw ódcy cen­
tra l zw iązkow ych Stanów Zjednoczonych, A n ­
g lii,  A u s tra lii i  k i lk u  innych  k ra jó w  —  w brew  
w o li członków  tych  zw iązków  w y s tą p ili ze 
Ś w ia tow ej Federacji^ zrzeszenia m iędzynaro­
dowe obe jm u ją  poważną liczbę zw iązków  za­
w odowych Stanów Zjednoczonych, Kanady, 
A u s tra lii, N ow ej Z e land ii i  innych  k ra jów , cen­
tra le  k tó rych  n ie  należą do Ś w ia tow ej Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych.

W  ten sposób Św iatow a Federacja rea lizu je  
je d n o lity  fro n t m iędzynarodowej k lasy ro b o tn i­
czej, obejm ując i  tych  robo tn ików , k tó rych  
zdradzieccy wodzowie chcie li wprzęgnąć w  ry d ­
wan p o lity k i im pe ria lis tów  am erykańskich. Na 
uwagę zasługuje fa k t, że na p rzyk ład  n a jw ię k ­
sze aus tra lijsk ie  zw iązk i zawodowe, ja k  gór­
n ików , m eta low ców  i  m arynarzy  należą do 
zrzeszeń m iędzynarodowych, m im o że centrala 
zw iązkowa A u s tra lii z Federacji w ystąp iła .

S tw ierdza jąc duże sukcesy, kon fe renc ja  
konsu lta tyw na  w  Budapeszcie w y tkn ę ła  też 
i  b ra k i w  dzia ła lności zrzeszeń m iędzynarodo­
w ych. B ra k i te polegają przede w szystk im  na 
niedostatecznym  reagowaniu na działania, po­
dejm owane przez robo tn ików  danej gałęzi za­
wodowej w  poszczególnych kra jach.

B ra k i te rów nież uw yd a tn ia ją  się w  niedo^- 
statecznym  rozpracow aniu zagadnień sw oje j 
branży oraz metod w a lk i w  danej gałęzi prze­
m ysłu. Z b y t szczupła by ła  rów nież dotychczas 
w ym iana doświadczeń pom iędzy zw iązkam i za­
w odow ym i różnych k ra jów , należących do tego 
samego zrzeszenia. Jasne uchw a ły  w  te j spra­
w ie, podjęte przez budapeszteńską sesję Św ia­
tow e j Federacji, n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ią  s ię , 
do usunięcia b raków  i  do uspraw nien ia dzia­
ła lności zrzeszeń m iędzynarodowych.

O brady budapeszteńskie K o m ite tu  W yko­
nawczego Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  Za­
w odowych po raz d ru g i wskazały klasie robo t­
niczej, że cen tra lnym  zagadnieniem działalnoś­
ci m iędzynarodowego ruchu  zawodowego jest 
w a lka  o pokój.

Po raz p ierw szy s tw ie rd z ił to  I I  Ś w ia tow y 
Kongres Z w iązków  Zawodowych w  M edio la­
nie. Konieczność powtórnego s form ułow ania  
tego zadania i  skoncentrowania g łów nej uw a­
gi zw iązków  zawodowych całego św iata w okó ł 
toczącej się w a lk i o pokój, w yp ływ a ła  z prze­
m ian w  sy tu a c ji św iatow ej, k tó re  nastąp iły  po 
Kongresie w  M ediolanie. N a jba rdz ie j charakte­
rystyczna przem iana w  ty m  okresie, to  wciąż 
wzrastające tempo im peria lis tycznych  przygo­
tow ań do nowej w o jn y , a z d rug ie j zaś s trony  
niespotykane w  dzie jach wzm ocnienie się fro n ­
tu  poko ju , obejmującego całą ku lę  ziemską. 
W alka pom iędzy s iłam i w o jn y  a obozem poko ju  
nabrała po Kongresie w  M edio lan ie  now ych

form . Im p e ria lis tyczny  w yścig  zbro jeń zm usił 
klasę robotniczą do zastosowania now ych w yż ­
szych fo rm  w a lk i z przygo tow an iam i do no­
w e j w o jny .

Ostatnie miesiące p rzyn ios ły  w ie le  fak tów , 
w skazujących na to, że im peria liśc i am erykań­
scy in tensyw n ie  p rzygo tow u ją  się do nowej 
w o jny . M onopoliści am erykańscy szukają w  no­
w ej w o jn ie  w y jśc ia  z wciąż wzrastającego k ry ­
zysu i  ra tu n ku  przed wzrostem  s ił poko ju  i  so­
c ja lizm u. Ich  zbrodnicze przygotow ania w o jen ­
ne, uzbro jen ie  E uropy zachodniej, podsycanie 
h is te r ii w o jenne j i  kam pan ii oszczerstw prze­
c iw ko Z w iązkow i Radzieckiem u i  k ra jo m  de­
m okrac ji ludow e j w skazuje na to, że podżega­
czom w o jennym  zależy na wzm ożeniu napięcia 
w  sy tuac ji m iędzynarodowej. Chcą oni odw ró­
cić uwagę od wciąż zaostrzającej się depresji 
gospodarczej w  ca łym  świecie kap ita lis tycz ­
nym, od szybkiego procesu w zrostu  bezrobocia 
i  obniżania się stopy życiowej mas pracujących. 
L iczba bezrobotnych w ynosi obecnie w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych  b lisko  50 m i­
lionów  ludzi. Oznacza to, że około 150 m ilionów  
ludz i: bezrobotn i i  ich  rodz iny  pozbaw ieni są 
e lem entarnych środków  do życia.

P lan M arsha lla  n ie  ty lko , że n ie  p rzyn iós ł 
żadnej u lg i k ra jo m  kap ita lis tycznym , ja k  to 
buńczucznie zapow iadali rzecznicy W aszyngto­
nu, lecz naodw ró t —  jeszcze bardzie j pogor­
szy ł sytuację gospodarczą Europy Zachodnie j. 
Ten p lan eksportu  k ryzysu  am erykańskiego 
n ie  u ch ro n ił i  samych Stanów Zjednoczonych 
przed ogrom nym  wzrostem  bezrobocia, k tó re  
w ynosi tam  teraz ponad 8 m ilionów . W yścig 
zbro jeń  dokonyw any w  ram ach agresywnego 
p ak tu  a tlan tyck iego  jeszcze bardzie j pogarsza 
sytuację  gospodarczą w  k ra jach , paktem  ty m  
ob ję tym . Masy pracujące ponoszą konsekwen­
cje bezmyślnej i  przestępczej p o lity k i rządów 
kap ita lis tycznych , gdyż w yścig zbro jeń i  w zrost 
budżetów w o jskow ych  dokonyw u je  się kosztem 
najszerszych mas ludowych.

Masy pracujące coraz lep ie j dostrzegają w i­
now ajców  tego stanu rzeczy, gdyż w  ty m  sa­
m ym  czasie w  ZSRR bu jn ie  ro zkw ita  życie go­
spodarcze i  rośnie dobrobyt narodu radzieckie­
go. W  okresie gdy w  k ra jach  kap ita lis tycznych  
ku rczy się produkc ja  i  rośnie bezrobocie, g lo­
balna produkc ja  przem ysłowa w  ZSRR prze­
kroczyła  o 41% stan p ro d u kc ji przedwojennej. 
T rzyk ro tna  obniżka cen w yda tn ie  podniosła w  
ostatn ich trzech la tach płace reaine p racu ją ­
cych Zw iązku  Radzieckiego.

Również w  k ra jach  dem okrac ji ludow e j do­
k o n yw u je  się ogrom ny w zrost p ro d u kc ji we 
w szystk ich  dziedzinach życia gospodarczego i 
n ieustannie popraw ia się stan m a te ria ln y  i k u l­
tu ra ln y  mas pracujących. Unaocznia to masom 
pracu jącym  k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko lo­
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n ia lnych  wyższość -gospodarki socjaMstycźnej 
nad kap ita lis tyczną.

K lasa robotnicza ty m  jaśn ie j uświadam ia 
sobie, że w inow a jcą  stałego pogarszania się je j 
sy tuac ji są rządy kap ita lis tyczne i  ich  zb rodn i­
cza p o lity k a  przygotowania w o jny. Świadomość 
tą, reakcy jne  rządy im peria lis tyczne us iłu ją  
zdusić s iłą  i  te rro rem . Pod maską „a n tyko m u - 
n izm u “  rządy te w prow adza ją  antyrobotn icze 
ustawy, k tó re  m ają  na celu un iem ożliw ien ie  ro ­
bo tn ikom  wszelkiego oporu wobec kap ita lis tycz ­
nego w yzysku i  ucisku. Kagańcowe ustaw y i  fa - 
szystovvskie m etody rozpraw ian ia  się z ruchem  
robotn iczym  zapoczątkowane przez USA, ostat­
n io  _ wprowadza się w  A u s tra lii, Japonii, F ra n ­
c ji i  innych  kra jach. P o lity ką  te rro ru  im p e ria li­
ści zam ierzają obezwładnić ruch  robotn iczy, 
aby klasę robotniczą uczynić posłusznym  na­
rzędziem planów  podżegaczy wojennych. Od­
powiedzią mas robotn iczych na p o litykę  w o jn y  
i  te rro ru  jest ko losa lny w zrost ruchu  w  obronie 
pokoju. Budapeszteńska sesja K o m ite tu  W y ­
konawczego mogła stw ierdzić, że klasa ro b o tn i­
cza rozpoczęła generalną b itw ę  o pokój, prze­
c iw staw ia jąc się s tra jka m i oraz in n ym i .forma­
m i w a lk i atakom  ka p ita lis tó w  na płace i  zdo­
bycze socjalne, walcząc uporczyw ie  o poprawę 
by tu  materialnego.

M ajow a sesja K o m ite tu  W ykonawczego mo­
gła podsumować wspania łe sukcesy osiągnięte 
przez zorganizowaną klasę robotniczą w  walce 
o pokój. D okerzy i  ko le jarze F ra n c ji, W łoch, 
B e lg ii, H o land ii oraz in n ych  k ra jó w  czynnie 
walczą przeciw ko zb ro jen iu  E uropy przez im ­
peria lis tów  am erykańskich. N ie  bacząc na p rze­
śladowania i  te rro r, p ro le tariusze E uropy Za­
chodniej bohatersko walczą z im pe ria lis tyczny ­
m i podżegaczami w o jennym i. R obotn icy fa b ry ­
k i Ansaldo w  Genui s tra jko w a li przez siedem 
tygodn i p rzeciw ko p rodukow an iu  sprzętu w o­
jennego. S tra jk  ten został poparty  zarówno 
przez całą ludność Genui, ja k  i  przez okolicz­
nych chłopów, k tó rzy  p rzyw o z ili żywność dla 
robo tn ików . S tra jk  został w yg rany ; fa b ryka  po­
w róc iła  do poko jow e j p rodukc ji. Podobny fa k t 
m ia ł m iejsce także we F ra n c ji, gdzie ro b o tn i- 
cy-m eta low cy pod Lyonem  zm us ili fab rykan ta  

o zaniechania p ro d u kc ji narzędzi m ordu. Przez 
yg ie  tygodnie trw a ją  s tra jk i dokerów  F ra n ­

c ji i  W łoch, k tó rzy  odm aw ia ją  w yładow an ia  
brom  am erykańskie j. S tra jk i te trw a ją  n ie  ba­
cząc na głód i  nędzę.

• budapeszteńska SFZZ, śląc pozdrow ie­
n ie  bohaterskim  dokerom, z dum ą mogła s tw ie r­
dzić, ze im peria lis tyczne knowania wojenne roz- 

1l ą S1b o n ieugię tą postawę k lasy robotniczej, 
te j podstawowej s iły  fro n tu  pokoju.

Św iatowa Federacja Zw iązków  Zawodowych 
raz jeszcze z try b u n y  budapeszteńskiej skonsta­
towała, że s iły  poko ju  są w iększe od s ił podże­
gaczy wojennych. K o m ite t W ykonaw czy wska­

zał, że s iły  fro n tu  poko ju  w zm ocn iły  się. A lbo ­
w iem  rośnie potęga i  znaczenie ZSRR, p rzy ­
wódcy obozu poko ju , rośnie siła  k ra jó w  demo­
kra tycznych , do obozu poko ju  w łączy ł się zw y­
cięski naród ch iński, obóz ten pop ie ra ją  walczą­
ce lu d y  ko lon ia lne, w ie lką  podporą tego obozu 
w  sercu E uropy jest N iem iecka R epublika  De­
m okratyczna.

Sesja K o m ite tu  W ykonawczego w  swej u- 
chwale i  apelu naw o łu je  zw iązk i zawodowe 
w szystk ich  k ra jó w  do jeszcze większego na tę ­
żenia s ił w  cem entowaniu fro n tu  pokoju. Zw iąz­
k i  zawodowe pow inny  uczynić wszystko, by ro ­
botn icy, bez względu na przynależność o rgan i­
zacyjną i  przekonania po lityczne popa rli fro n t 
poko ju  i  p o tę p ili p rzygotow an ia wojenne, by 
p rze c iw s ta w ili się groźbie użycia bom by atomo­
w ej przez podpisanie apelu sztokholmskiego.

SFZZ zwraca się do w szystk ich  zw iązków  
zawodowych i  cen tra l zw iązkow ych oraz sekre­
ta ria tó w  m iędzynarodow ych o złożenie podpisu 
pod apelem sztokholm skim . A kc ję  tę łączyć na­
leży z przygotow an iem  do I I  Światowego K o n ­
gresu Pokoju.

sF Z Z  i  zw iązk i zawodowe w  n ie j zrzeszone 
muszą uczynić wszystko, by  każdy uczciw y ro ­
bo tn ik , każdy postępowy p racow n ik  zadeklaro­
w a ł swój stosunek do w o jn y , b y  każdy agent 
podżegaczy w o jennych  b y ł zdemaskowany.

W alka z im peria lis tyczną  agenturą w  klasie 
robotniczej, z rozb ijaczam i i  dyw ersantam i 
w a lka z p ła tn ym i n a jm ita m i D epartam entu Sta- 
nu  U SA  spod znaku b rukse lsk ie j m iędzynaro­
d ó w k i n ie rozerw a ln ie  w iąże się z w a lką  o po­
kó j. Rozbijacze bow iem  jedności m iędzynaro­
dowego ruchu zawodowego, p rzyw ódcy am ery­
kańskich  i  angie lskich cen tra l zw iązkow ych 
dokona li rozłam u w  Ś w ia tow ej Federacji w ła ­
śnie przede w szystk im  po to, by osłabić podsta­
w ow ą siłę fro n tu  poko ju  —  zorganizowany ruch 
robotn iczy.

K o m ite t W ykonaw czy Ś w ia tow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodow ych nap ię tnow a ł zdra jców  
k lasy  robotn icze j C arey’a, Deakina i  całą zgra­
ję  z żó łte j m iędzynarodów ki, ja ko  w rogów  k la ­
sy^ robotn icze j i  sp raw y poko ju . S tanow ią oni 
g łów ną rezerwę im p e ria lis tó w  w  ideologicznym  
przygo tow an iu  do now ej w o jn y . O ni to p row a­
dzą oszczerczą kam panię przec iw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j o- 
raz pop ie ra ją  reakcy jną  kampanię, prowadzo­
ną przez rządy im peria lis tyczne  p rzec iw ko ko ­
m unistom  i  lew icow ym  zw iązkom  zawodowym. 
O statn io  u s iłu ją  ci zaprzańcy łamać bohaterską 
w a lkę  dokerów .

Brukselska m iędzynarodówka p rzystąp iła  
do organizowania gangsterskich band do łam a­
n ia  s tra jkó w  dokerów  europejskich. R ozb ija - 
czom n ie udało się podważyć Ś w ia tow ej Fede­
ra c ji Z w iązków  Zawodowych, n ie  udało się po­
derwać s iły  ruchu  zawodowego F ra n c ji i  W łoch.
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A le  odpowiedzialność ich  za rozbicie jedności 
k lasy robotn icze j jes t ogromna. W yprow adza­
jąc bow iem  centra le  zw iązkowe A m e ry k i i 
W ie lk ie j B ry ta n ii ze Ś w ia tow ej Federacji, u - 
t ru d n ili oni w a lkę  robo tn ików  w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych . Ich  odpowiedzialność jest tym  
poważniejsza, a zbrodnia ty m  większa, że u- 
czyn ili on i to  w  obliczu ataku ka p ita lis tów  na 
stopę życiową i  zdobycze socjalne k lasy robo t­
n iczej, w  c h w ili gdy im peria liśc i podżegają do 
trzecie j w o jn y  —  w o jn y  am erykańskich m ilia r ­
derów  przeciw ko masom pracującym .

D latego K o m ite t W ykonaw czy naw o łu je  do 
cementowania jedności robotniczej, ja ko  pod­
stawowego w a ru n ku  zwycięstwa robo tn ików  w  
walce przeciw ko kap ita lis tom , jako  podstaw o­
wego w a ru n ku  skutecznej obrony pokoju.

W  kam pan ii k łam stw  i  oszczerstw przec iw ­
ko Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  Zawodo­
w ych  niecną ro lę  odgryw a ją  titow scy  „dz ia ła ­
cze“  zw iązkow i. Carey i  D eakin w idocznie już  
n ie  w ystarcza ją  potentatom  W a ll-S tre e t i  d la ­
tego w  sukurs posłano im  Sałaja i  jego k likę . 
Jednom yślną uchwałą K o m ite tu  W ykonawcze­
go w  Budapeszcie agent im peria lis tyczny  Sałaj 
i jego pom ocnicy w yda len i zostali z organów

kie row n iczych  Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych. M iejsce ich  pozostawiono d la  
p raw dz iw ych  reprezentantów  jugosłow iańskie j 
k lasy  robotn icze j.

Cechą charakterystyczną sesji budapeszteń­
skie j by ła  ca łkow ita  jednomyślność w szystkich 
członków K o m ite tu  W ykonawczego, ja k  ró w ­
nież obserwatorów , k tó rzy  p rz y b y li ze Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, k ra jó w  skan­
dynawskich, B e lg ii i  innych  k ra jów .

W alkę swą o jedność Św iatowa Federacja 
realizować będzie w  codziennych akcjach w  o- 
bronie żyw otnych  interesów  k lasy robotniczej, 
w  obronie p raw  dem okratycznych i  socja lnych 
robo tn ików , w  walce z bezrobociem, o pełne 
zatrudnien ie . Św iatow a Federacja i  zw iązk i w  
n ie j zrzeszone będą realizować hasło jedności 
w  uporczyw ej walce o pokój, p rzeciw ko podże­
gaczom do nowej w o jny .

U chw ały  sesji budapeszteńskiej, to w yraz  
nowego etapu dzia ła lności Ś w ia tow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych. S tanow ić one będą 
drogowskaz d la  zw iązków  zawodowych całego 
św iata w  ich  walce o dobrobyt, pokój i  socja­
lizm .

Związkowcy różnych krajów
o walce w obronie pokoju:

L.N. S o ło iriem  -  ZSRR
B R O N A  poko ju  i  zabezpieczenie jed ­
ności swoich szeregów —  oto zasadni­
cze zadania, stojące w  c h w ili obecne] 

przed św ia tow ym  ruchem  robo tn i­
czym. ■ u

Rozmach i  energia rozrastające] się obec­
nie na całej k u l i  z iem skiej w a lk i z podżega­
czami do nowej w o jn y  są uzależnione od sze 
rokiego i  aktywnego udz ia łu  w  te] walce zo i- 
ganizowanych robo tn ików . K lasa robotnicza 
to  siła  napędowa potężnego ruchu  obrońco* 
pokoju. A le  s iła  k lasy  robotn icze j, m ożliwości 
je j w p ły w u  na rozw ój w ydarzeń m iędzynaro 
dowych' zależne są od stopnia zwartości ruchu  
robotniczego, ta k  w ew ną trz  poszczególnych 
państw  ja k  i  w  stosunkach m iędzynarodo­
wych. „ S a m o p a s  i d ą c y  r o b o t n i c y  
są n i c z y m ,  z j e d n o c z e n i  w s z y s ^ .  
k im “  —  pow iedzia ł Len in . Prawdę tą  po­
tw ierdza bogate ogólno-św iatowe doświadcze­
nie w a lk i ro b o tn ikó w  z eksploatoram i, waha 
z reakcją  i  wojną.

W ychowana przez partię  bolszewicką w  
duchu bo jow ej m iędzynarodowej solidarności 
i p raw ie  ca łkow ic ie  zorganizowana w  zw iąz­
kach zawodowych klasa robotnicza ZSRR odr 
dawna stała się a k tyw n ym  rzeczn ik iem  zjedno­
czenia robo tn ików  w szystk ich  k ra jó w  przec iw ­
ko ka p ita lis tycznym  monopolom, przeciw ko 
po lityce  im peria lis tyczne j przemocy i  im pe ria ­
lis tycznych  wojen. Radzieckie zw iązk i zawo­
dowe od pierwszej c h w ili swego is tn ien ia  kon ­
sekwentnie dążyły i  dążą do zapewnienia m ię­
dzynarodowej jedności k lasy robotn icze j we 
w spólnej walce o pokój i  demokrację, o zaspo­
ko jen ie  życiow ych potrzeb i  społeczno-gospo­
darczych żądań robotniczych.

R ew olucja  socjalistyczna w  R osji w y w a rła  
o lb rzym i w p ły w  na w ew nę trzno -po lityczny 
układ  stosunków w  państwach ka p ita lis tycz ­
nych. Jest charakterystyczne, że bezpośred­
nio po pow staniu państwa radzieckiego w ię k ­
szość rządów kap ita lis tycznych  zmuszona by ła  
wprowadzić w  swoich k ra jach  ośm iogodzinny 
dzień pracy, podczas gdy aż do R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j robo tn icy  E uropy i  A m e ry k i na 
przestrzeni przeszło trzydz ies tu  la t w a lczy li o 
to bez rezu lta tu . W  la tach 1919— 1920 w  n ie ­
k tó rych  państwach zachodnio-europejskich po
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raz p ie rw szy wprowadzono, względnie polep­
szono ubezpieczenia społeczne i  rozszerzono 
prawa zw iązków  zawodowych.

W ie lka  R ew olucja  Październ ikowa i  zw y­
cięstwo socja lizm u w  ZSRR podniosły świado­
mość klasową robo tn ików  Europy Zachodniej 
i  A m e ryk i. W ystąpien ia  radzieckich zw iąz­
ków  zawodowych, mające na celu ustanow ie­
n ie  szerokiej i  trw a łe j w ięz i m iędzy p racu ją ­
cym i ZSRR a masami robo tn iczym i państw  
kap ita lis tycznych , spo tyka ły  się zawsze z ob ja­
w am i gorącej sym patii ze s trony tych  mas 
pracujących.

Ścisła łączność m iędzy zw iązkam i zawodo­
w y m i ZSRR a ruchem  zawodowym  k ra jó w  
dem okracji ludow ej, szerokie w ykorzys tan ie  
przez ten ruch  doświadczeń radzieckich  
zw iązków  zawodowych ogrom nie sprzy ja  po­
m yślne j budow ie socja listycznej, gospodarcze­
m u i po litycznem u um ocnien iu państw  Europy 
W schodniej i  Po łudniowo-W schodnie j, k tó re  
po w o jn ie  oderw a ły  się od św iatowego syste­
m u im peria listycznego. Poważne znaczenie 
m ają też ścisłe w ięzy m iędzy zw iązkam i za­
w odow ym i ZSRR a szybko rosnącym i organiza­
c jam i zawodowym i C h ińskie j R epub lik i Ludo­
wej, k tó re  szeroko i  twórczo w yko rzys tu ją  do­
świadczenie, nagromadzone przez ruch  zawo­
dowy naszego państwa. Radzieckie zw iązki 
zawodowe całą swą działalnością dopomagają 
spraw ie zjednoczenia i  zespolenia robo tn ików  
wszystkich k ra jów , k tó re  ze rw a ły  z systemem 
im peria lis tycznym  kra jów , k tó re  liczą około 
800 m ilio n ó w  ludności, stanow iącej potężną 
ostoję wszechświatowego ruchu  zw olenn ików  
pokoju.

Radzieckie zw iązk i zawodowe prowadzą i  
będą nadal w y trw a le  prowadzić w a lkę  o pokój 
i jedność k lasy  robotniczej. Na pierwszej 
kon fe renc ji m iędzynarodow ych zjednoczeń 
branżowych zw iązków  zawodowych (departa­

m entów  zawodowych SFZZ) i  na sesji K o m i­
te tu  W ykonawczego SFZZ, k tó re  ostatnio od­
b y ły  się w  Budapeszcie, przedstaw icie le ra ­
dzieckie j cen tra li zw iązków  zawodowych po­
nownie w ys tą p ili z p rak tycznym i, ko n k re tn y ­
m i p ro je k ta m i naw iązania łączności i  w spó ł­
pracy m iędzy ruchem  zawodowym  k ra jó w  
az ja tyck ich  a robo tn iczym  ruchem  E uropy i 
Am eryki.. Budapeszteńska sesja K o m ite tu  w y ­
konawczego SFZZ zarówno ja k  i  konferencja  
m iędzynarodowych zrzeszeń branżowych stała 
się wspaniałą dem onstracją zacieśniania się 
w ięzów m iędzy klasą robotn iczą ZSRR a sze­
ro k im i masami robo tn iczym i całego świata. 
W niosła ona now y w k ła d  do spraw y um ocnie­
n ia  m iędzynarodowej solidarności k lasy  ro ­
botniczej . D ała należną odprawę rozłam ow ­
com i  podżegaczom w o jennym . Jeszcze raz 
wskazała ona w yraźn ie , że w  walce o pokój 
i jedność ruchu  robotniczego radzieckie zw iąz­
k i zawodowe spo tyka ły  i  będą nadal spotykać 
się z pomocą ze s trony  k lasy  robotn icze j w szy­
s tk ich  k ra jów , ze s trony  całej pracującej ludz­
kości.

W  pracach sesji budapeszteńskiej b ra li 
udz ia ł delegaci zw iązków  fzawodowych róż­
nych kon tyngen tów  i  państw  św iata. M iędzy 
nam i b y li przedstaw icie le rozm aitych poglądów 
po litycznych . A le  w szystk ich  łączyła jedna 
myśl, jedno pragnien ie  —  uczynić wszystko co 
jest m ożliwe, ażeby z likw idow ać groźbę stra ­
sz liw e j rzezi, k tó rą  szyku ją  ang lo-am erykań- 
scy im peria liśc i. M y  ludzie  radziecccy m am y 
praw o szczycić się tym , że nasza w ie lka  o jczy­
zna socja listyczna przewodzi potężnemu fro n ­
to w i pokoju, łączącemu se tk i m ilio n ó w  ludz i 
we w szystk ich  częściach świata. N ie żałując 
tru d u  p racu jem y nad realizowaniem  w spania­
łego zadania budow y kom unizm u, nakreślone­
go przez w ie lk iego  wodza i  nauczyciela Tow. 
Stalina.

Louis Saillant -  F rancja
A kc ja  pod ję ta  w  obronie poko ju  przez Swia- 

ową Federację Zw iązków  Zawodowych, m usi 
mieć cha rak te r s ta łe j w a lk i przeciwko know a­
niom  im peria lis tów .

Czujność międzynarodowego' ruchu  zw iązk 
wego pow inna być nieustanna. M usim y ją  wznn 
przez dalsze oddziaływanie i  w p ływ anie na m i 
dzynarodową klasę robotniczą, p rzy  poparć: 
w szystk ich  organ izacy j zawodowych na cały 
swiecie. J

Należy jeszcze jedno wziąć pod uwagę: każ­
da w a lka  ludu  pracującego o spełnienie swych 
ządan je s t n ierozerwalnie związana z ¡ogólną 
w a lką  o pokó j. N ie  ma lin i i  dem arkacyjne j po­
m iędzy kam pam ą o pokó j a codzienną w a lką  p ra ­

cu jących o spełnienie ich  postu la tów  w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych .

W a lka  o spełnienie żądań pracu jących  w y ­
p ływ a  z p o lity k i p rzygo tow ań w ojennych, k tó ra  
masom pracu jących  przynosi nędzę. A le  tenden­
c ja  do ograniczenia działalności zw iązków zawo­
dowych wyłącznie do żądań ekonomicznych 
św iata p racy  może ty lk o  doprowadzić pracu­
jących  do głębokich rozczarowań. W  walce 
z nędzą trzeba walczyć z je j  przyczynam i 
a p o lity k a  przygotow ań do w o jn y  je s t jedną 
z najważnie jszych przyczyn  nędzy.

Delegacja. SFZZ na sesję Światowego K om i­
te tu  P oko ju  w  Sztokholm ie wykazała, ja k  przez

286 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



działanie w  m iejscach pracy, w  m iastach 
i  wsiach, w zros ły  w  siłę ko m ite ty  poko ju  i  ja k  w  
konsekwencji św ia tow y fro n t  poko ju  został 
o p a rty  na s ilnym  ruchu  masowym, k tó ry  jes t 
jedną z ra c ji b y tu  tego fro n tu  i  jedną z gw aran­
c j i  jego powodzenia.

K o m ite ty  p o ko ju  w  m iejscach p racy w ykażą 
swą przydatność w  akc ji. W  ogólnej walce, w  
k tó re j w ys tąp iliśm y przeciwko w yśc igow i zbro­
jeń, muszą one odegrać szczególnie ważną rolę 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , stanow iących o- 
ś rodk i agresji.

N ie  możemy poprzestać ty lk o  na propagan­
dzie m ów ionej i  p isanej przeciw  szaleńczemu 
w yścigow i zbrojeń. M usim y wskazać w szystk im  
pracującym , mężczyznom i  kobietom , że obo­
w iązkiem  ich  je s t uczynić w szystko co w  ich  mo­
c y /a b y  pow strzym ać czy ograniczyć p rodukcję  
b ron i i  innych  m ateria łów , fab rykow anych  w  
m yśl p lanów  am erykańskich im peria lis tów  
i ich  sługusów w  celu w ypełn ien ia planów agre­
sywnych.

S to im y w  decydującym, przełom owym  punk­
cie h is to r ii. P okó j je s t sprawą w szystk ich  ludzi. 
Jesteśmy pewni, że dzięki w spólnej a kc ji ro b o t­
n ików  i  w szystk ich  obrońców poko ju , zakro jone j 
na skalę m iędzynarodową, pokó j będzie u ra to ­
wany.

Zapewniamy, że ŚFZZ, w ie rna  swym  celom, 
nie zawiedzie zaufania dziesiątków  m ilionów  p ra ­
cu jących mężczyzn i  kob ie t, spełniając ro lę  k ie ­
row niczą w  kam pan ii o odsunięcie groźby w o j­
ny.

Jednoczymy, łączym y i  o rgan izu jem y pracu­
jących  mężczyzn i  kob ie ty  całego św iata w  n ie­
zliczone szeregi obrońców pokoju.

Sprawm y, b y  sprawa p o ko ju  oparła sie zw y­
cięsko w ojennym  podżeganiom im peria lis tów .

ŚFZZ już  w  listopadzie 1947 r . opowiedziała 
się za stworzeniem  w ie lk iego św iatowego fro n tu  
w a lk i o pokó j. U chw a liliśm y w tedy, że —  nie 
poprzesta jąc na swej a k c ji poko jow e j —- św ia­
to w y  ruch  zw iązkowy pow inien połączyć się ze 
w szys tk im i s iłam i dem okratycznym i i  postępo­
w ym i na ca łym  świecie, by  w a lka  o pokó j by ła  
bardz ie j skuteczna.

Kam pania podpisywania apelu poko ju  jest 
w  toku . Nasze organizacje zw iązkowe zostały 
zaproszone, b y  b ra ły  w  n ie j udział.

Święto 1 M a ia  1950 ro k u  um ożliw iło  zebra­
nie w ie lu  m ilionów  podpisów pracujących, męż­
czyzn i  kob iet. A le  m usim y zwiększyć naszą 
działalność na ty m  polu. Zadaniem^ każdego 
zorganizowanego robo tn ika  je s t zebranie na swa 
rękę tuz inów  podpisów w  m ie jscu p racy  i  w śród 
rodziny.

W  te j kam pan ii o zrealizowanie referendum  
Kongresu Pokoju, zgodnie z apelem ŚFZZ. m u­
s im y zebrać nie ty lk o  podpisy siedemdziesięciu 
ośm iu m ilionów  robo tn ików  zrzeszonych w  
ŚFZZ, ale również podpisy robo tn ików , zorgan i­

zowanych i  niezorganizowanych, k tó rzy  nie na­
leżą do SB^ZZ.

K o m ite t Światowego Kongresu P oko ju  polecił 
swemu B iu ru  zwołanie I I  Światowego Kongresu 
Obrońców P oko ju  we Włoszech jesien ią  1950 r.

Wobec te j zapowiedzi nasz ruch  zw iązkowy 
m usi się zdobyć na szczególny w ysiłek. M usim y 
rozważyć sprawę u tw orzen ia  dużych delegacyj 
robotn iczych, k tó re  wezmą udzia ł w  I I  Świato­
w ym  Kongresie. Każda delegacja k ra jow a , p rzy ­
byw a jąca  do W ioch, m usi w  sw ym  składzie mieć 
przedstaw ic ie li robo tn ików  niezorganizowanych 
oraz organ izacyj zw iązkowych z poza ŚFZZ, 
p rzy  czym in ic ja tyw a  i  k ie row n ic tw o  pow inny 
być w  rękach naszych zw iązków  zawodowych.

Nasze organizacje zw iązkowe muszą sobie 
zdać sprawę, że ruch  obrońców poko ju  m a o w ie­
le szerszy zasięg, n iż ruch  reprezentowany przez 
s iły  ludowe, zgrupowane w  ŚFZZ i  innych  ma­
sowych organizacjach k lasy  robotn icze j. A  za­
tem  w  każdym  k ra ju  metoda dzia łania narodo­
wego ruchu  poko ju  nie może być jednakowa. 
O rganizacje muszą rozumieć, że celem naszym 
je s t skupienie i  w łączenie do św iatowego fro n tu  
poko ju  szerokich mas ludz i o różnej pozyc ji 
społecznej. Skupiam y ludzi, w  k tó ry c h  szczere 
pragnien ie poko ju  nie można w ą tp ić  i  k tó rz y  chcą 
porozumieć się z tra d ycy jn ie  postępowym i s iła ­
m i dem okrac ji i  postępu, w  ta k ich  sprawach, 
ja k  np. zakaz b ro n i atom owej.

P rogram  Światowego Kongresu Obrońców 
P oko ju  je s t program em  um ożliw ia jącym  n a j­
szerszy związek ludz i dobre j w o li, k tó rz y  są ucz­
c iw ym i obrońcam i poko ju .

W śród zadań w y tkn ię tych  naszym organ i­
zacjom przez I I  Św iatow y Kongres Zw iązków  
Zawodowych je s t również zadanie tworzenia 
kom ite tów  obrony poko ju  we w szystk ich  m ie j­
scach pracy. K o m ite ty  ta k ie  zosta ły  już  u tw o ­
rzone vr w ie lu  k ra jach , lecz m usim y sobie po­
wiedzieć. że w  dzieło to  trzeba będzie jeszcze 
w łożyć w ie le  w ys iłku .

ŚFZZ m usi o tw arc ie  wezwać k o m ite ty  po­
k o ju  do pokrzyżow ania planów im peria lis tów  
anglosaskich, p lanów  przygotow ań do w o jny .

W iem y, że klasa robotn icza je s t awangardą 
w  walce o pokó j. Lecz nie w ysta rczy, b y  klasa 
robotn icza by ła  sama przekonana o tym , ż° 
trzec ia  w o jna  —  to  ka ta s tro fa  dla ludzkości 
K lasa robotn icza musi, przez konsekwentna 
działalność zadokumentować, że nie ty lk o  jest 
zdecydowana walczyć o trw a ły  pokó j, lecz 
również we wszelkich okolicznościach walczyć 
o udaremnienie agresywnych planów im pe ria ­
lizm u.

ŚFZZ będzie czyniła  wszystko, aby zapew­
nić w łączenie w szystk ich  is tn ie jących  o rgan i­
zac ji zw iązkowych i ich  członków P" całym  
świecie do udzia łu w  kam pan ii podpisywania 
apelu sztokholm skiego.

Bądźm y a k tyw n i i  pam ię ta jm y, że aby ob­
ron ić  pokó j, m usim y un iknąć zarówno p a ra li-
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żującego b iu rokra tyzm u , ja k  
osłabiającego s iły  akc ji.

b ra ku  odwagi,

P oko j je s t ta k  wzniosłą, ludzką i  powszech­
ną sprawą, ze m usim y wznieść się ponad kw e­
stię rozm c politycznych, zw iązkowych re lig i j­
nych czy św iatopoglądowych, aby go b ro n ić

H e ib e rt W a rn k e -
N iem iecka

¿„n-?+°raZ don° śnieJ rozlegają się nad ca łym  
enj  groźby nowej w o jny . Coraz uporczy­

w i  us iłu je  się w prow adzić zamęt, n iepew ­
ność i  n iepokój m iędzy lu d z i pracy. C ały trud , 
ea a rozwaga, jaką  od 1945 roku  w ykaza ła  n ie ­
m iecka klasa robotnicza, poszłaby na marne, 
gdybyśm y nie w ys tą p ili czynnie wobec gróźb 
Podżegaczy wojennych.

W szyscy ludzie pracy, k tó rzy  uczciw ie dą­
żą do nawiązania poko jow ych stosunków m ię- 
dzy narodam i, domagają się, by  wysłuchano 
ich  głosu przeciwko podżegaczom w o jennym , 
pragną rzucić swój głos na szalę zmagań o po-

Obowiązek wobec lu d u  pracującego każe 
nam zwrócić się do w szystk ich  z apelem o 
u tw orzenie w ie lk iego, wspólnego fro n tu  prze­
c iw ko b ron i atomowej, fro n tu  w  obronie po­
ko ju , w  k tó rym  pow inn i skupić się wszyscy 
ludzie  pracy bez względu na przekonania p o li­
tyczne.

Zrzeszenie N iem ieckich  W o lnych  Zw iąz­
ków  Zawodowych zaproponowało', aby repre- 
zen acje zw iązków  zawodowych N iem ieck ie j 

e pub lik i Dem okratycznej i  okupacyjne j stre- 
y  zachodnio-niem ieckiej zw ró c iły  się do O r- 

gam zacji Narodów Zjednoczonych ze wspólną 
„ , oraz aby p rzy łączy ły  się do apelu
sztokholm skie j sesji Stałego K o m ite tu  Ś w ia­
towego Pokoju.

A rtu r L. H o rne r — Anglia
Jb° Ti ’Ugie;]' T ° J-nie św ia tow ej —  i  to  natych- 

ni "j1** ^ko ń cze n iu  —  podżegacze w ojen-
wu doszli do głosu. Rozpoczęły się przy-

S u T s «  f °  w o jny . Pięć la t m inęło li
Z Niem cam i ^ [Cląz i116 ma tra k ta tu  pokojowego 
ko iu  m a™  ’ J  ? °ni ą’1ani A u s trią . Zam iast po- 
n a m i e T Ł T h ^  ko l° n ia ln e w  M alajach, V ie t-
zimna w o inI ( k ra ja c h - Zamias t poko ju  m am y 
zimną wojnę (nazwa wynaleziona przez \ m e r v  
kanow) na skalę św iatową, k tó ra  
ghę w  stan panicznego lęku. W p ro iS z o n o  p rzv  
mus służby w ojskow ej, obowiązek czt ro le tn ie i 
s łużby w  pospo litym  ruszeniu, słowem m U ita ry  
zacja k ra ju  wzmaga się z dnia na dzień Y
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W  Św iatow ym  Kongresie Obrońców P oko ju  
klasa robotnicza je s t zjednoczona z in n ym i g ru ­
pam i społecznymi. F ro n t obrońców poko ju  iest 
szerszy n iz sam fro n t  robotn iczy. Obowiązkiem  
S* ZZ je s t n ieprzerwanie zwiększać liczbę ro ­
bo tn ików  współdzia ła jących w  kam panii p ro ­
wadzonej przez f r o n t  obrońców poko ju

Republika Demokratyczna
Żądam y:

Bezwzględnego zakazu b ron i atomowej 
k tó ra  grozi ludom  na jstraszliw szym  masowym 
zniszczeniem.

W prowadzenia surow ej k o n tro li m iędzyna­
rodowej d la  zagwarantowania rea lizac ji tego 
zakazu.

Uznania za zbrodniarza wojennego rządu, 
k tó ry  p ie rw szy uży je  b ron i atom owej.

N ie  dość na tym . C ały naród n iem iecki 
m usi być uśw iadom iony o znaczeniu w a lk i o te 
postu la ty, a lbow iem  od n ie j zależy jego los 
Zrzeszenie N iem ieck ich  W o lnych  Zw iązków  
Zaw odowych w zyw a przeto w szystk ie  swoje 
ogniwa do wzięcia udz ia łu  w  a kc ji zb ierania 
podpisów. Jesteśmy przekonam, że n iem iec- 

. e„ zw iązki zawodowe, skupia jąc ponad dzie- 
sięć m ilio n ó w  członków  i  p rom ien iu jąc  na n ie - 
zorganizowanych robo tn ików , będą dostatecz­
n ie  silne, aby w spóln ie ze w szys tk im i obroń­
cami poko ju  przeszkodzić now ej w o jn ie  i 
u tw a lić  pokój św iatow y.

T y lko  w tedy, gdy w spó lnym i s iłam i podej­
m iem y skuteczną w a lkę  o poko jow ą przyszłość 
ludzkości, będziemy m og li przed narodem n ie ­
m ieck im  i  przed narodam i św ia ta  stanąć jako 
organizacja, reprezentu jąca is to tn ie  in te resy 
n iem ieck ich  mas pracujących.

Gospodarka i  p o lity k a  b y ły  zawsze związane 
z sobą, a te raz obie służą przygotow an iom  wo­
jennym . D o k try n a  T rum ana ogłoszona w  m ar­
cu 1947 r . je s t n ierozerwaln ie złączona z planem  
M arshalla , ogłoszonym w  czerwcu tego samego 
roku , ta k  samo, ja k  nierozerwaln ie połączeni są 
am erykańscy podżegacze w o jenn i z am erykań­
sk im i finans is tam i. N arody, k tó rych  rządy opo­
w iedzia ły  się za planem  M arshalla , zmuszone 
zosta ły  do p rzy jęc ia  trum anow sk ie j d o k try n y  
w rogości w  stosunku do robo tn ików  i  chłopów 
w  k ra ja ch  zm ierza jących do socja lizm u i  do 
przy jęc ia  je j  p ierwszych owoców, m ianow icie 
p ak tu  brukselskiego z m arca 1948 r . i  p ak tu



atlan tyckiego , k tó ry  zobowiązuje A ng lię  i  in ­
nych sygnatariuszy do przystąp ien ia  do w o jn y  
na rozkaz rządu Stanów Zjednoczonych, w ys łu ­
gującego się m agnatom  W all-S tree tu . Jest fa k ­
tem , że po podpisaniu p a k tu  brukselskiego m ó­
wiącego o obronie U n ii Zachodnie j ( i o tym , że 
chrześcijańska cyw ilizac ja  zachodnia je s t „za ­
grożona“ , podczas dziesięciomiesięcznej b loka­
dy pow ie trzne j B e rlina  is tn ia ło  niebezpieczeń­
stwo, że „z im na“  w o jna  przem ieni się w  p raw ­
dziwą. Niebezpieczeństwo to  zostało na razie 
zażegnane porozum ieniem  p a rysk im  z czerwca 
ub. roku , k tó re  zakończyło blokadę i  dało n ie­
k tó ry m  ludziom  złudzenie, że niebezpieczeń­
stw o m inęło.

Jak ro zw ija ła  się s tra teg ia  Stanów Zjedno­
czonych i  ich  sa te litów  w  ciągu osta tn ich  dzie­
w ięciu  m iesięcy? Przede w szystk im  m usim y so­
bie uświadom ić, że w  1949 ro ku  poniosła ona dwie 
k lęski. P ierwszą k lęską by ło  obalenie Czang- 
Kai-Szeka —  m a rio n e tk i am erykańsk ie j w  C h i­
nach, wyzwolenie jedne j p ią te j części całej ludzr 
kości i  zawarcie w  m arcu bieżącego1 ro ku  t r a ­
k ta tu  p rzy ja źn i i  w za jem nej pomocy m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  N ow ym i Chinam i. N i­
gdy jeszcze w ie lk ie  m ocarstwo kap ita lis tyczne 
nie doznało ta k  nag łe j i  p rzygn ia ta ją ce j k lę ­
sk i, ja k  ta , k tó ra  spo tka ła  im peria lizm  am ery­
kańsk i na da lek im  wschodzie w  la tach  1948/49. 
Acheson jeszcze nie zdołał ochłonąć i  to  t łu ­
maczy niedawną setrię jego- p łaczliw ych 
i  ochryp łych  z gniewu przemówień.

D rugą  k lęską by ło  równoczesne uznanie nrzez 
W aszyngton, Londyn  i  O ttaw ę fa k tu , że Z w ią ­
zek Radziecki posiada broń  atomową. Jeżeli 
porozum ienie pa rysk ie  z czerwca ub. ro ku  
zawdzięczaliśm y zwycięstw u N ow ych Chin 
i  naciskow i s ił poko jow ych  całego- św iata, to  
mogło się zdawać, że uznanie fa k tu  posiadania, 
b ro n i atom ow ej przez Związek Radziecki po­
zbaw i rzadv im peria lis tyczne jedne j z podstaw  
do prowadzenia z im ne j w o jny . Bo przecież 
zim na wojna, by ła  oparta  nie ty le  na m aniac­
k ie j n ienaw iści m ilionerów  am erykańskich do 
kom unizm u (zawsze go n ienaw id z ili), ile  ich  
złudzeniu, że monopol b ro n i atom owej pozwoli 
im  narzucić swa wole całemu św iatu. Taka 
by ła  dyp lom acja  atomowa, narzędzie s tra te ­
giczne zim nej w o iuy . Mowa C hurch illa  w  F u l-  
ton, z lu tego 1946 ro ku  oparta  by ła  na założe­
niu, że ty lk o 1 S tany Zjednoczone posiadają 
bombę atomową. P rzy  całe j służalczości w  s to ­
sunku do Am erykanów , C hu rch ill n igdyby  się 
nie Posunął ta k  daleko w  gotowości do podpo­
rządkow ania  in teresów  b ry ty js k ic h  im p e ria li­
zm owi am erykańskiem u, gdyby nie bomba ato- 
tomowa.

Dlaczego w ięc prow adzi się nadal zimną 
w ojnę? Dlaczego- m imo, że niebezpieczeństwo- 
w ybuchu w o jn y  zdawało się m n ie j groźne 
przez k ilk a  tyg o d n i ubiegłego la ta , im p e ria li­

ści w  dalszym ciągu g rom adz ili i  nadal grom a­
dzą b roń  i  p rzygo tow u ją  w ojnę na ta k  p o tw o r­
ną skalę, że budżety w ojskow e poch łan ia ją  
w szystk ie  zasoby m ateria lne k ra jó w  zachod­
nich?

S tany Zjednjoczone czynią to  ze względu 
na po litykę  wewnętrzną. P aku jąc m ilia rd y  do­
la rów  w  f irm y  zbrojeniowe, m. in. w  monopole 
atomowe, rząd zapewnia im  niebywale zyski, • 
a zarazem odw leka naras ta jący  k ryzys  gospo­
darczy.

, W szystk ie  jednak  p ró b y  zażegnania k r y ­
zysu przez kap ita lis tycznych  mężów stanu są 
skazane na niepowodzenie, bo k ryzysy  są ce­
chą w łaściw ą u s tro jo w i kapita lis tycznem u. 
A le  na ja k iś  czas można złagodzić nacisk mas 
bezrobotnych, k ie ru ją c  je  do kolosalnie rozbu­
dowywanego przem ysłu zbrojeniowego. C hw yt 
ten je s t w yna lazkiem  H itle ra , p rzysw o jonym  
przez am erykańskich m ilionerów . Jest rzeczą 
pewną, że cz te ry  i  pó ł m ilionow a arm ia  całko­
w icie  bezrobotnych by łaby  o w ie le  większa, 
gdyby nie te  potw orne w y d a tk i na zbro jen ia—  
w y d a tk i luksusowe' f nla najp iekie ln iie jszy 
z luksusów.

Jeśli chodzi o p o litykę  zagraniczną, to  cel 
z im nej w o jn y  polega na tym , że m iłu jące  pokó j 
k ra je  socja listyczne zmuszone są wobec po­
gróżek podżegaczy w ojennych do zapewnienia 
sobie bezpieczeństwa!.

Zw iązek Radziecki i  nowe dem okracje lu ­
dowe pragną  przeznaczyć w szystk ie  swe zaso­
b y  ha  poko jpw ą  bucjnwę eocjp łizm u, p le  —  
rade nie rade —  muszą poświęcić ich  część 
(drobną w  porów nan iu  z budżetam i w o jenny­
m i im peria lis tów , ale w  każdym  razie okre­
śloną część) na u trzym an ie  s ił zb ro jnych  
w  pogotow iu, na wypadek niesprowokowanej 
agresji.

W  ten sposób ogrom ne w y d a tk i zbrojeniowe 
im pe ria lis tów  zasila ją  kon ta  bankowe m ilione­
rów , a zarazem uszczuplają środki, k tó reby  
w  innych  w arunkach p rzyczyn iły  się do 
budow y socja lizm u. Jest to  zyskowna g ra  m i­
lionerów , ale przegrana dla mas ludow ych 
Stanów Zjednoczonych.

D la  W ie lk ie j B ry ta n ii je s t to  także prze­
grana. Nasze zbro jen ia  będą kosztować w  ty m  
ro ku  p raw ie  800 m ilionów  fun tów . Funduszów 
tych  zabraknie d la  budow nictw a m ieszkanio­
wego, dla szkół, szp ita li i  innych  urządzeń spo­
łecznych, k tó ry  djh potrzebu jem y, zabrakn ie  
ich  do podwyższenia płac i  re n t, n iew ysta r­
czających wobec kosztów  ^utrzymania. G ro­
madzenie bron i, wzm agające się podporząd­
kow anie in te resów  b ry ty js k ic h  dyrek tyw om  
im pe ria lis tów  f..merykańśkic|h, p rzybyc ie  
eskadr bombowców am erykańskich  B  29, dla 
k tó ry c h  w yspa nasza m a być w ysun ię tą
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( i  w  dodatku bardzo narażoną) bazą atomową, 
w szystkb to  wzm aga od k ilk u  miesięcy groź­
bę w ybuchu w o jny . Zam iast dążyć do u trz y ­
mania poko ju , rząd Stanów Zjednoczonych czy­
n i coś wręcz przeciwnego: z końcem stycznia 
b r. prezydent T rum an zarządził budowę 
jeszcze bardzie j n iszczycie lskich rodza jów  
b ron i atom owej, a w śród  n ich  tzw . bom by 
wodorowej.

Każdy związkowiec, każdy a k tyw is ta  ro ­
botn iczy mai obowiązek przeciw staw ić się ze 
w szystk ich  s ił ty m  szaleńczym poczynaniom 
i  przyłączyć się do s ił walczących o pokó j.

S iły  pokojowe na ca łym  świecie są n ie­
małe. W  najszerszym  zasięgu obe jm u ją  800 
m ilionów  ludz i od Po lsk i i  "Czechosłowacji po 
Morze Chińskie. Ludzie  c i weszli zdecydowa­
nie na drogę w iodącą k u  socja lizm ow i. Łączą 
się z n im i w  innych  k ra ja ch  m ilio n y  n ienaw i­
dzące W ojny i  pragnące poko ju .

W  ram ach św iatowego ruchu  B ry ty js k i 
K o m ite t Obrońców P oko ju  zorganizuje w  lip - 
cu B ry ty js k ą  K on fe renc ję  Obrońców Pokjoju 
oraz maspwej dem onstracje  w  bieżącym 
i p rzyszłym  miesiącu. W  ram ach te j a k c ji K o ­
m ite t wniesie pe tyc ję  narodu do parlam entu . 
Jak w iadom o dwa główne hasła b ry ty js k ic h  
obrońców poko ju  na obecną chw ilę są nastę­
pujące:

1) Zakaz b ron i atom owej, ko n tro la  mię- 
dzynarbdowa.

2) Ograniczenie zbro jeń i nakłonienie rzą ­
du, b y  zaproponował odbycie kon fe ren­
c ji p ięciu m ocarstw , k tó ra  by  powzięła 
stosiowne uchw ały.

W  a k c ji te j wezmą udzia ł zw iązkowcy an­
gielscy. nie ba cza c na p o litykę  praw icow ych 
przywódców TUC.

Zw iązkow cy angielscy n ie  po raz p ierw szy 
Wałcza przeciwko w o jn ie  im peria lis tyczne j.

D okerzy francuscy  n ie  dopuszczający do 
F ra n c ji b ro n i am erykańskie j, przeznaczonej 
do natychm iastowego użvcia. w  w o jn ie  prze­
ciw  ludom  V ie tnam u i  Ind iach, a potem  do 
w o jn y  przeciw  robo tn ikom  i  chłopom E u ropy  
W schodniej, prowadza walkę ta ka  sama, ja k  
dokerzy londyńscy, k tó rz y  w  1920 ro ku  za- 
s tra jko w a li na znak p ro tes tu  przeciw  załadun­
kow i am un ic ii na o k rę t ,,Jo lly  George“ . A m u­
n ic ja  ta  m iała bvć uży ta  w  w o jn ie  in te rw en­
cy jne j przeciw  Zw iązkow i Radzieckiemu.

Nasza w a lka  nie poszła również na marne. 
T e j to  walce m am y częściowo do zawdzięcze­
n ia  , że w  1920 roku , gdy rząd kap ita lis tyczny  
p ragna ł w yw ołać nowa w ojnę —  ty m  razem 
przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu —  ro b o t­
n icy  zorganizowani w  związkach zawodowych, 
pow o ła li do życia ko m ite ty  a kc ji i  nie dopu­
śc ili do niowej w o jny.

F ak tem  jest, że zorganizowana klasa robo t­
nicza nie by ła  dość silna, by  zapobiec p ierwszej 
w o jn ie  św iatow ej. W  25 la t  później, m ogłaby 
zapobiec d rug ie j, gdyby by ła  zjednoczona.

Jest rzeczą pewną, że dziś zorganizowana 
klasa robotn icza je s t dlość silna, b y  zapobiec 
trzec ie j w o jn ie . Pod w arunkiem , że je s t zdecy­
dowana działać.

G arstka  bogaczy, rządząca w  k ra ja ch  ka p ita ­
lis tycznych , doskonale rozum ie  ten w arunek. 
H it le r  to  także rozum ia ł, dlatego zanim  zde­
cydował się na agresję, zgn ió tł zw iązki zawo­
dowe, p a rtie  po lityczne i  w szystk ie  inne orga­
nizacje k lasy  robotn icze j.

K a p ita liśc i n ie w stydzą się uczyć od H it le ­
ra . Tak ja k  C h u rch ill p rze ją ł frazeologię nazi­
stowską i  puścił w  bieg tak tyczne  hasło o „że­
laznej k u rty n ie “ , ta k  samo ka p ita liśc i zdali 
¿obie sprawę, że nie zdo ła ją  w yw ołać trzec ie j 
w o jny , nie zgn ió tłszy przed ty m  o rgan izac ji 
k lasy robo tn icze j i  n ie  odebrawszy je j chęci 
do w a lk i o pokó j.

To jedno dostatecznie tłum aczy law inę 
propagandy, rozpętaną przez w szystk ie  ka p i­
ta lis tyczne  agen tu ry  ¡od przeszło czterech la t. 
W szystkie  m ożliwe ś rodk i: prasa —  125 m ilio ­
nów egzemplarzy dziennie, (w szystk ie  gazety 
są w łasnością kap ita lis tów , rad io , te lew izja , 
kośció ł ang likański, kośció ł rzym sk i) a w  koń­
cu opanowany przez A m erykanów  f i lm  —  
w szystk ie  te  ś rodk i ma do dyspozycji p ropa­
ganda za w o jn ą  p rzeciw ko Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu i  k ra jo m  dem okrac ji ludowej.

Czy k tó ra ko lw ie k  z ty ch  „k u ltu ra ln y c h “  
a je n c ji k iedyko lw iek  wspom niała choćby sło­
wem o działalności B ry ty js k ie g o  K om ite tu  
Obrońców P oko ju  lub  o w ie lk im  kongresie 
pa rysk im  z ubiegłego roku , k iedy  to  w  maso­
w e j dem onstrac ji w z ię ły  udzia ł n iebywałe rze­
sze (pó ł m iliona) mężczyzn i  kob ie t?  P ropa­
ganda kap ita lis tyczn a  'konsekwentnie iznta ja 
prawdę o B ry ty js k im  Kom itecie  Obrońców 
P oko ju  i  jego walce o P okó j. Z a ta ja  jego is tn ie ­
nie przed m ilionam i zw iązkowców b r y ty j ­
skich. K a rm iąc  naród fa łszem  ja k  chlebem 
powszednim, przem ilcza jąc is to tne fa k ty , a jen­
cje kap ita lis tyczne  pragną złamać najlepsze 
tra d yc je  b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych, 
osłabić wolę k lasy  robotn icze j do w a lk i 
o pokó j.

T ym  razem  jednak n ie  uda im  się to. Zw iąz­
kow cy b ry ty js c y  uśw iadam ia ją  sobie coraz le ­
p ie j, do czeno zm ierza ją  ka p ita liśc i i  s taw ia ją  
coraz s iln ie jszy opór. Law in ie  propagandy 
fa łszu i  w o jn y  p rzec iw staw ia ją  akcje uśw ia­
dam iająca w  w arsztatach, na okrętach, w  ko­
paln iach i  fa b ryka ch  i  p ro le ta riacką  walkę 
o u trzym an ie  poko ju  m iędzy narodam i.
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CZESŁAW  K U L IK O W S K I

Ku dalszemu usprawnieniu
naszej organizacji

R ZESZEN IE  Zw iązków  Zawodowych 
w  Polsce to organizacja społeczna, k tó ­
ra  skupia przeszło cztery m ilio n y  
członków, bierze udzia ł w  rozw iązy­
w a n iu  podstawowych zagadnień go­

spodarczych i  społecznych państwa ludowego 
oraz prow adzi wszechstronną działalność w  
dziedzinie zaspakajania potrzeb k u ltu ra ln y c h  
i  socja lnych m ilionow ych  mas pracujących. 
Organizacja taka m usi stale dążyć do- coraz 
lepszego uspraw nien ia swego aparatu w yko ­
nawczego, aby mogła u trzym ać w  sw ym  ręku  
pełną in ic ja ty w ę  działania, aby nadążała za 
ro zw ija ją cym  się b u jn ie  życiem  zbiorow ym  
mas pracujących. Toteż każdy now y etap roz­
w o jo w y  zw iązków  zawodowych w  Polsce musi 
znaleźć w yraz  w  odpow iednim  dostosowaniu 
s tru k tu ry  ich  do rozszerzającego się zakresu 
działalności.

I I  Kongres Zw iązków  Zawodowych zapo­
czątkow ał okres w ie lk ie j in te n s y fik a c ji dzia­
ła lności zw iązkowej we w szystk ich  dziedzi­
nach pracy. Z w ią zk i zawodowe, m im o wszel­
k ie  niedociągnięcia ich  pracy, coraz g łębiej 
w n ik a ją  w  rozw iązyw an ie  zagadnień p roduk­
cy jnych . O gniwa zw iązkowe ro zw ija ją  szero­
ko zakrojoną akcję socjalną. Praca k u ltu ra l­
no-ośw iatowa stała się is to tnym  czynn ik iem  
pogłębienia świadomości mas pracujących. 
Masowe szkolenie kad r zw iązkow ych nabiera 
należnego [rozmachu. Równoczleśnie ustawo­
dawstwo Po lsk i Ludow e j przyznaje zw iązkom 
zawodowym  coraz to nowe upraw n ien ia  w  
dziedzinie ochrony pracy i  w  zakresie regu lo­
wania w ażnych zagadnień gospodarki narodo­
w e j.

W  tych  w arunkach przed C entra lną Radą 
Zw iązków  Zawodowych stanęło zagadnienie 
częściowego zreorganizowania aparatu w y k o ­
nawczego cen tra li zw iązków  zawodowych i 
m iędzyzw iązkow ych organów terenowych.

I.
Zasadniczym założeniem reorganizacji 

zw iązkowego aparatu wykonawczego jest:
1) zbliżenie in s ta n c ji zw iązkow ych do  ̂ te re ­

nu, do podstawowego ogniw a działalności 
rady  zakładowej,

2) pełniejsze dostosowanie s tru k tu ry  ogniw  
zw iązkow ych do p ionow ej organ izacji zw iązków 
zawodowych,

3) oddzielenie fu n k c ji p lanowania od fu n k ­
c ji  w ykonaw czych oraz czynności koncepcy j­
nych od obsługow o-adm in istracyjnych.

W  poszukiw an iu odpow iadających ty m  za­
łożeniom fo rm  organ izacyjnych  spotka ły się 
nasze zw iązk i zawodowe z cenną pomocą 
zw iązków  radzieckich. Zaproszona przez 
WCSPS delegacja polska m ia ła  sposobność do 
naocznego zaznajom ienia się ze szczegółami 
organ izacji zw iązków  zawodowych w  państw ie 
socja lis tycznym  i  do przekonania się, że 
s tru k tu ra  ich  ja k  na jpe łn ie j odpowiada potrze­
bom pracy zw iązkowej. Toteż w  ostatnio 
przeprowadzonej reorgan izac ji zw iązkowego 
aparatu wykonawczego zna jdu jem y w ie le  n ie ­
m al dokładnie pow tórzonych w zorów  radziec­
kich.

D z ięk i szczegółowemu zaznajom ieniu się z 
doświadczeniam i radz ieck im i CRZZ zw róciła  
baczną uwagę na tak ie  skonstruowanie apa­
ra tu , cen tra li i  ogniw  terenowych, aby g łów ny 
w y s iłe k  o rgan izacy jny m ógł być skierowany 
przede w szystk im  na zakładowe ogniwa zw iąz­
kowe oraz aby działalność zw iązków  mogła 
być ja k  najszerzej oparta  o pracę a k tyw u  spo­
łecznego.

Cenną też nauką, uzyskaną w  bliższym  
zetkn ięc iu  się ze zw iązkam i radz ieck im i, było 
zwrócenie uw agi na operatywność ogniw  
zw iązkowych. Pod ty m  te rm inem  rozum iem y 
tak ie  zorganizowanie aparatu wykonawczego, 
aby b y ł on w  pe łn i zdolny do opracowywania 
podstawowych i  bieżących problem ów  i  do na­
tychm iastowego reagowania na w yłan ia jące  
się potrzeby mas pracujących. Zasada pełnej 
operatywności wym aga też, aby w  personelu 
w ładz zw iązkow ych przeważał ty p  p racow n i­
ka zdolnego do prze jaw ian ia  in ic ja ty w y  w  
opracow yw an iu  zagadnień.

Wychodząc z tych  założeń, IV  P lenum  
CRZZ uchw a liło  w prowadzenie w  s truk tu rze  
cen tra li zmian, k tó re  w  n ieda lek ie j ju ż  p rzy ­
szłości n ie w ą tp liw ie  w y w rą  doniosły w p ły w  
na dalszą aktyw izac ję  zw iązków  zawodowych. 
Równocześnie CRZZ zapowiedziała daleko 
idące zm iany w  s truk tu rze  poszczególnych 
zw iązków  zawodowych. Z m iany te m ają  na 
celu dostosowanie organ izacji zw iązków  do 
obecnych przem ian państwowej adm in is trac ji 
ogólnej i  gospodarczej.
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Przem iany te m ają  charakte r zasadniczy i 
należy stw ierdzić, że s tru k tu ra  w ie lu  zw iąz­
ków  zawodowych w yraźn ie  n ie  odpowiada o- 
becnej s truk tu rze  adm in is trac ji i  p rodukc ji, 
nosząc jeszcze ślady przestarzałych fo rm  orga­
n izacyjnych. W  ten sposób zw iązk i zawodo­
we w  większości sto ją  przed okresem w ytężo­
ne j pracy reorganizacyjne j.

Jak  w iadomo, pierwszą fazę reorgan izacji 
zw iązków  zawodowych stanow i przekształce­
n ie  s tru k tu ry  centra li. Jest to zagadnienie 
n ie  ty lk o  samej centra li, gdyż p rzy  uwzględ­
n ien iu  różn ic zachodzących w  różnych w a ru n ­
kach pracy poszczególnych zw iązków  zawodo­
wych, s tru k tu ra  cen tra li będzie stanow iła  
wzorzec d la  ogn iw  zw iązkowych. Za trzym a­
m y się zatem nieco d łużej nad scharakteryzo­
waniem  nowej o rgan izacji aparatu zw iązkowe­
go CRZZ.

II.

Jedną z g łów nych cech obecnej reorgan i­
zacji CRZZ jes t dążenie do uproszczenia apa­
ratu.  ̂ W  ty m  celu zam iast dotychczasowych 
działów, podzielonych na w yd z ia ły  i  re fe ra ty , 
wprowadzono w yd z ia ły  z sekcjam i. N ie jest 
to w ięc sprawa samej ty lk o  nom enkla tu ry , 
gdyż przez przy jęc ie  dw ustopn iow ej organ i­
zacji uzyskuje się możność szybszego powzię­
cia decyzyj i  ich w ykonyw an ia .

W yrazem  dążenia do pełnego przystosowa­
n ia  s tru k tu ry  cen tra li do zasady p ionowej o r­
ganizacji, przestrzeganej w  zw iązkach zawo­
dowych, je s t podzielenie obecnego W ydz ia łu  
O rgan izacy jno -Instrukto rsk iego  na sekcje 
zw iązków  branżowych: zw iązków  zawodowych 
przem ysłu ciężkiego, przem ysłu  lekkiego, 
transportu  i łączności oraz sekcję zw iązków  
adm in istracyjno-usługow ych. W  ten sposób 
W ydz ia ł ten będzie stosunkowo ściśle dostoso­
w any do o rgan izacji państw ow ych resortów* 
p rodukc ji i adm in is trac ji. Pozw oli to na pe ł­
niejsze i  bardzie j w n ik liw e , n iż  dotychczas u j­
mowanie w spólnych zagadnień zw iązkowych. 
W ydzia ł o trzym u je  nazwę O rgan izacy jno -In ­
struktorskiego, co znowu n ie  jes t ty lk o  kw e­
stią nom enkla tu ry , gdyż tak ie  określenie jego 
charakteru oznacza, że W ydz ia ł ten  n ie  ty lk o  
będzie za ła tw ia ł spraw y organizacyjne, ale 
również będzie udzie la ł pomocy zw iązkom  za­
wodowym  w  ro zw ija n iu  działalności organiza­
cy jne j.

W  W ydzia le  O rgan izacy jno -Ins truk to rsk im  
powstaje sekcja łączności z wsią oraz grupa 
in s tru k to ró w  dla pracy wśród studentów. 
U tw orzenie te j g rupy jest związane z podję­
ciem przez CRZZ nowego dzia łu  pracy o rgan i­
zacy jne j na terenie Zrzeszenia S tudentów  P o l­
skich, k tó re  będzie m ia ło  charakter organiza­
c ji zawodowo-samopomocowej i  będzie w spó ł­
dzia ła ło z CRZZ.

Nową ważną kom órką  W ydz ia łu  Organiza­
cy jno -Ins truk to rsk iego  będzie sekcja in fo rm a ­
cyjna, gromadząca i  analizująca sprawozdania 
poszczególnych zw iązków  zawodowych i  m ię ­
dzyzw iązkow ych ogn iw  terenowych. Sekcja 
ta p rzy  na leży tym  zorganizowaniu swej pracy 
będzie mogła stanow ić podstawową jednostkę 
opracowywania ak tua lnych  prob lem ów  zw iąz­
kow ych i  p rzygo tow yw an ia  m a te ria łów  dla 
pracy S ekre ta ria tu  i  P rezyd ium  CRZZ.

D la  zbierania i  opracowywania sprawozdań 
statystycznych będzie u tw orzony osobny W y ­
dzia ł S ta tystyczny, k tó ry  w  porozum ien iu z 
P K P G  i G łów nym  Urzędem S ta tystycznym  
skoncentru je  prowadzenie s ta tys tyk i ruchu 
związkowego, stając się ogniw em  ogólno-pań- 
stwowego aparatu statystycznego na terenie 
zw iązków  zawodowych.

Doniosłe znaczenie zagadnienia kad r każe 
rozszerzyć działalność W ydz ia łu  Kadr. W y ­
dzia ł ten podzielony na trz y  sekcje, będzie dy­
sponował rów n ież grupą in s tru k to ró w  w  celu 
okazywania pomocy zw iązkom  zawodowym  w  
tw orzen iu  odpow iednie j rezerw y kadr.

Praca W ydz ia łu  Szkolenia skupia się w  
dwóch sekcjach: szkolenia masowego i szkole­
n ia  ośrodków k ierow niczych. W ydz ia ł ten 
obejm uje ponadto za ła tw ien ie  spraw stypen­
dia lnych. P rzy W ydzia le  Szkolenia będzie 
czynne S tud ium  H istoryczne, zbierające i  o- 
pracowujące m a te ria ły  z h is to r ii zw iązków  za­
wodowych.

W  W ydzia le  K u ltu ry  i  O św ia ty powołano 
sekcje: masowej a kc ji ku ltu ra lno -o św ia tow e j, 
św ie tlic , domów k u ltu ry , ośw iaty, b ib lio te k  i 
czyte ln ic tw a. Uworzenie nowej sekcji pracy 
wśród dzieci zapoczątkuje podjęcie przez 
zw iązk i zawodowe szerokiej a kc ji w ychow aw - 
czo -ku ltu ra lne j wśród dzieci pracowniczych.

W ydz ia ł Ekonom iczny u legnie zasadniczej 
przebudowie. D la  opracow yw an ia  poszczegól­
nych p rob lem ów  powstaną w  n im  sekcje: płac, 
um ów  zbiorowych, współzaw odnictw a i  rac jo ­
na liza torstw a. W  trzech sekcjach ope ra tyw ­
nych będą skoncentrowane spraw y ekono­
m iczne zw iązków  zawodowych przem ysłu cięż­
kiego, lekkiego oraz z dziedziny adm in is tra ­
cy jno-usługow ej. W  W ydzia le  ty m  będzie 
is tn ia ła  sekcja szkolenia zawodowego, dzięki 
czemu W ydz ia ł szkolenia może zająć się w y ­
łącznie szkoleniem  kad r zw iązkowych.

Usam odzie ln iony będzie W ydz ia ł Bezpie­
czeństwa i  O chrony Pracy, przed k tó ry m  sta­
je  p ilne  i  w ie lk ie  zadanie zorganizowania spo­
łecznej inspekc ji pracy.

W ydz ia ł Socjalny, podzie lony na sekcje: 
ubezpieczeń społecznych, leczn ictw a pracow ­
niczego i  socjalną, p rzygo tu je  zw ią zk i zawo­
dowe do stopniowego coraz głębszego w n ik a ­
n ia  w  spraw y ubezpieczeń społecznych i  roz­
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w in ie  szeroką działalność organizacyjną i  in~ 
s tru kcy jn ą  w  zakresie a kc ji socjalnej.

Sam odzielny W ydz ia ł M ieszkan iow o-B yto - 
w y  s tw orzy podstawę do rozszerzenia dz ia ła l­
ności zw iązków  zawodowych w  zakresie p o li­
ty k i m ieszkaniowej i  w spó łudzia łu  w  ro zw ija ­
n iu  budow n ic tw a mieszkaniowego. W  W ydz ia ­
le  ty m  będą rów nież skupione prace zw iązków 
zawodowych w  dziedzinie pracowniczych 
ogrodów dzia łkowych.

W  celu uw o ln ien ia  w ydz ia łów  koncepcyj­
nych od czynności adm in istracyjno-obsługo­
w ych  —  W ydz ia ł A d m in is tra cy jn y  p rze jm ie  
funkc je  re fe ra tów  zaopatrzenia, k tó re  dotych­
czas is tn ia ły  w  różnych działach. Powstanie 
również B iu ro  B udow n ic tw a  Związkowego, k tó ­
re dotychczas niedostatecznie jeszcze skoordy­
nowaną działalność budowniczą poszczególnych 
zw iązków  u jm ie  w  ram y ogólnego planowania.

Nowością będzie u tw orzen ie  D y re k c ji W y ­
daw n ic tw  Zw iązkow ych. Działalność prasowo- 
w ydaw nicza CRZZ w  osta tn im  roku  roszerzy- 
ła  się znacznie. Sześć p u b lika c ji: ,,Zw iązko­
w iec“ , „P rzeg ląd  Z w iązkow y“ , „Ś w ie tlica “  
„P rzy ja c ie l p rzy  p racy“ , „D z ia łkow iec “  i  „B iu ­
le ty n  In fo rm a c y jn y  C R ZZ“ , k ilkadz ies ią t po­
zyc ji w ydaw niczych : broszur i  książek z zakre­
su zagadnień zw iązkow ych i  podręczników  sa­
m okształcenia —  to  już  zakres działalności, 
w ym aga jący specja lnych ram  organ izacy j­
nych. D y re kc ja  ta  będzie m ia ła  charak te r sa­
modzielnego in s ty tu tu  wydawniczego z w łasną 
adm in istrac ją . Należy zaznaczyć, że D yrekc ja  
W ydaw n ic tw  obejm uje ty lk o  p u b lika c je  CRZZ, 
czasopisma zaś i  w ydaw n ic tw a  poszczególnych 
zw iązków  zawodowych pozostaną w  zarządzie 
zw iązków.

D la koordynow ania  ca łokszta łtu  a kc ji p ra ­
so w o -w yd  a w nicze j pozostanie w  CRZZ W ydzia ł 
Prasowy, k tó ry  pozatym  będzie dba ł o przygo­
tow anie  now ych ka d r dz ienn ika rzy  zw iązko­
wych.

I I I .

Po zakończeniu reorgan izacji cen tra li 
p rzy jdz ie  ko le j na zarządy główne zw iązków  
zawodowych i  m iędzyzw iązkowe ogniw a tere­
nowe i  ORZZ i  PRZZ.

Przede w szystk im  konieczne jes t dostoso­
w anie  s tru k tu ry  n ie k tó rych  zw iązków  zawo­
dow ych do państw ow ych resortów  gospodar­
czych i  adm in is tracy jnych . Chodzi tu  o za­
sadę przynależności p racow n ików  m in is te rs tw  
do zw iązków  zawodowych, k tó re  g rupu ją  p ra ­
cow n ików  przedsiębiorstw , pod leg łych tym  
m in is te rs tw om . P racow n icy M in is te rs tw a  R ol­
n ic tw a , M in is te rsw a B udow nic tw a , K o m u n i­
k a c ji itp . należą dotychczas do Zw iązku  Zaw. 
Prac Państwowych, tracąc przez to konieczną

łączność ze zb io row ym  życiem  mas pracu ją ­
cych w  te j dziedzinie. C a łkow ite  przeprow a­
dzenie te j zasady pełnego u jedno licen ia  p rz y ­
należności będzie oczywiście u trudn ione  w  
n iek tó rych  resortach m ieszanych; nie m n ie j 
jednak będzie ono konieczne.

Reorganizacja państw ow ych w ładz tereno­
w ych, u jedno licen ie państwowej służby c y w il­
ne j będzie wym agało przekształcenia Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  Samorządowych i 
Zw . Zaw. P racow n ików  F inansow ych (pra­
cownicy dotychczasowych urzędów skarbo­
wych).

W  celu uspraw nien ia pracy rad zakłado­
w ych  przew idu je  się tw orzen ie  rad oddziało­
w ych  w  oddziałach, za trudn ia jących  ponad ty ­
siąc pracow ników . Odciąży to  rady  zakładowe 
od za ła tw ian ia  nadm ierne j ilośc i spraw  bieżą­
cych i  pozw oli im  na podjęcie działalności ba r­
dziej p lanowej. D z ięk i w prow adzen iu  rad  od­
dzia łow ych praca g rup zw iązkow ych będzie 
mogła być koordynowana ściślej, n iż  dotych- 
czs. W  ten sposób zostanie zrealizowana zasa­
da zb liżen ia ogn iw  zw iązkow ych do mas p ra ­
cujących. W  konsekw encji będących już  w  to­
k u  prac organ izacyjnych  zw iększy się zakres 
działalności g ru p y  zw iązkow ej. G rupa ta, o- 
prócz męża zaufania będzie posiadała ak tyw  
potrzebny do codziennej pracy zw iązkowej: 
społecznego inspektora pracy, delegata ubez­
pieczeń społecznych oraz organizatora pracy 
ku ltu ra ln e j. D z ięk i tak iem u  wyposażeniu w 
a k tyw  w ykonaw czy grupa zw iązkowa sta je się 
pod względem  o rgan izacy jnym  całkow icie  
zdolna do prowadzenia samodzielnej, systema­
tyczne j pracy zw iązkowej.

P rzew idu je  się rów nież u jedno licen ie  no­
m e n k la tu ry  w ładzy podstawowego ogniw a 
związkowego, a m ianow ic ie  wprowadzenie naz­
w y  „rada  m iejscowa“  d la  dotychczasowego 
zarządu ko ła  związkowego. Tak samo, jak  
zm iana nazwy „d z ia ł“  na „w y d z ia ł“  w  CRZZ 
n ie  jest ty lk o  kw estią  nom enk la tu ry , ta k  też i 
u jedno licen ie  nazw y w ładz zakładowych ogniw  
zw iązkow ych nie jes t ty lk o  kw estią  form alną. 
S tanow i bow iem  sym boliczne podkreślenie, że 
w szystk ie  w ładze tych  podstawowych organ i­
zacji zw iązkow ych pow inna cechować jedna­
kow a dbałość o czynny udz ia ł zw iązków  zawo­
dow ych w  rozw iązyw an iu  podstawowych za­
gadnień państwowych, gospodarczych i  spo­
łecznych P o lsk i Ludow ej.

W  zw iązku z uchwałą B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR zw róc iła  CRZZ baczniejszą uwagę 
na wzmożenie p racy  w śród kob ie t. Zniesienie 
swego czasu W ydz ia łu  Kobiecego w  CRZZ zo­
stało m y ln ie  zrozumiane, jako  ograniczenie 
działalności zw iązkowej w śród kobiet, podczas 
gdy dążeniem CRZZ b y ło  w łaśn ie  zaakcento­
wanie, że praca ta  obow iązu je w szystk ie  w y -
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dzia ły. W  celu uak tyw n ien ia  kob ie t w  dz ia ła l­
ności zw iązkow ej powstaną na szczeblu ogn i­
wa zakładowego rady  kobiece, k tó re  będą m ia­
ły  glos decydujący we w szystkich sprawach 
by tow ych  i  socjalnych. Rady te będą zarazem 
s tanow iły  zarząd terenowego ogniwa L ig i K o ­
b ie t w  zakładzie pracy.

, W szystkie zm iany organizacyjne m ają  na 
celu przede w szystk im  zbliżenie wykonawcze­
go aparatu związkowego do mas pracujących. 
Zm iany jednak organizacyjne, same przez się, 
n ie  osiągną celu, jeże li nie będzie im  tow arzy­
szyła zmiana s ty lu  i  m etody pracy.

Członek P rezyd ium  CRZZ —  tow. Jan Rus­
iecki, re fe ru jąc  na IV  P lenum  zagadnienia o r­
ganizacyjne, p rzy toczy ł charakterystyczny 
p rzyk ład  form alistycznego po jm ow ania  fu n k ­
c ji zw iązkowej. Oto na posiedzeniu jednego z

zarządów g łów nych zw iązków  zawodowych 
cen tra lny  a k tyw  tego zw iązku c h lu b ił się sprę­
żystym  przeprowadzeniem  a kc ji uśw iadam ia­
jące j w  spraw ie ustaw y o zabezpieczeniu so­
c ja lis tyczne j dyscyp liny  pracy. Rzeczywiście 
a k tyw iśc i w  stosunkowo k ró tk im  czasie d o ta rli 
do w szystk ich  ważnie jszych ogn iw  zw iązku. 
Poprzestali jednak na zetkn ięc iu  się z k ie ru ­
jącym  aktyw em  w  zakładach pracy, n ie zna j­
du jąc czasu na przeprowadzenie rozm ów w  
grupach zw iązkowych. Ostateczny re zu lta t —  
dość znikom y. A lbow iem  ak tyw iśc i ci nadal 
n ie  m ają pełnego obrazu stanow iska robo tn i­
ków  wobec w a lk i z bum elanctwem .

Stała, ścisła współpraca z podstaw ow ym i 
ogn iw am i zw iązkow ym i, oparcie się o szeroki 
a k ty w  społeczny jest g łów nym  w arunk iem  pe ł­
nego uspraw nien ia aparatu wykonawczego 
zw iązków  zawodowych.

B R O N ISŁA W  TAUB

Sprawa korespondentów

ARÓ W NO  partia , ja k  i  zw iązk i zawo­
dowe p rzyw iązu ją  w ie lką  wagę do za­
gadnienia korespondentów  ro b o tn i­
czych i  chłopskich. Problem  ten stoi 
obecnie w  cen trum  zainteresowań p ra ­

sy p a rty jn e j i  zw iązkow ej. N ic  zresztą dz iw ­
nego. W ie lk ie  zadania budow y fundam entów  
socjalizmu, zaostrzająca się coraz bardzie j w a l­
ka klasowa w  m ieście i  na w si w ysuw a potrze­
bę ścisłego powiązania się prasy z masami p ra ­
cu jącym i oraz stworzenia w a ru n kó w  dla zdro­
w ej i  ko n s tru k tyw n e j k r y ty k i i  sam okry tyk i. 
Do spełnienia tych  postu la tów  szczególnie są 
powołani korespondenci, w yw odzący się spo­
śród robo tn ików  i  chłopów.

Na pierwszej k ra jo w e j naradzie korespon­
dentów  robotniczych i  chłopskich p rem ie r tow. 
Józef C yrank iew icz powiedzą! m. inn . „A b y  
nasza prasa mogła is to tn ie  spełniać swe zada­
nia, m usi ona naprawdę być ściśle związana 
z masami, z terenem. W tedy ty lk o  będzie 
mogła spełniać fu n kc je  zbiorowego organiza­
tora. To znaczy, że prasa Po lsk i Ludow e j n ie  
może być redagowana ty lk o  zza b iu rka  redak­
torskiego. To znaczy, że gazeta nasza m usi 
być redagowana w  bezpośrednim zetkn ięciu  
z człow iekiem , m usi być ja k  najściśle j zw ią­
zana z masami. M usi z n im i co dzień rozma­
w iać i  m usi dobrze rozumieć to, co je j masy 
m ówią, a na jlepszym  środkiem  zapewnia ją-

prasy zruiązkoiuej
cYm  gazecie ten zw iązek z masami i  ich  ży­
ciem, jest sieć korespondentów“ .

T y lk o  w  oparciu o korespondentów  może 
pismo robotnicze spełniać swe zadania, może 
stać się organizatorem , propagandzistą i  agi­
ta torem  mas pracujących. T y lko  w  ten spo­
sób może prasa robotnicza stać się —  ja k  to 
o k re ś lił na X I I  zjeździe W KP(b) towarzysz 
S ta lin  —  „na js iln ie jszym  orężem za pomocą 
którego p a rtia  co dzień, co godzinę m ów i z 
klasą robotniczą, w łasnym  potrzebnym  je j 
językiem . Innych  środków  do zadzierżgnięcia 
duchowych n ic i m iędzy pa rtią  a klasą, innego 
takiego g ię tk iego aparatu  n ie  ma na św iecie“ .

Szczególnie ważna jes t ro la  koresponden­
tów  prasy zw iązkowej.

Prasa zw iązkowa pow inna odzw ierciadlać 
na jis to tn ie jsze potrzeby szerokich mas robo t­
n iczych i  pracowniczych. Pow inna ona sygna­
lizować o niedociągnięciach w  zakładach p ra ­
cy, o objawach niedostatecznej tro sk i o co­
dzienne potrzeby życiowe robo tn ików , o b iu ro ­
k ra tyzm ie  i  bezdusznym ru tyn ia rs tw ie . Po­
w in n a  ona m obilizow ać opin ię  publiczną prze­
c iw  w ystępu jącym  jeszcze tu  i  ówdzie próbom 
tuszowania b łędów  i  niedomagań i  un iem ożli­
w ia n ia  k ry ty k i.  Pow inna ona wkraczać w  
spraw y związkowe, w  p o lity kę  kadr. U jaw n iać 
częste w yp a d k i b raku  zaufania do zdolności 
k ie row an ia  zakładem przez robo tn ika . P ow in ­
na zwalczać występujące jeszcze często z ja w i­
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ska bonzowstwa, korzenia się przed „pa ten to ­
w anym i specja lis tam i“ , k tó rzy  są dalecy od 
ideo log ii i  p ra k ty k i naszego państwa ludowego, 
a k tó rych  śm iało może zastąpić zdolny, mogą­
cy się wykazać d ługo le tn ią  p ra k ty k ą  robo tn ik .

O czyw ista rzecz, że zadaniom ty m  może 
sprostać ty lk o  tak ie  pismo związkowe, k tó re  
jest ja k  najściś le j związane z terenem, k tó re  
ma szeroko rozbudowaną sieć korespondentów 
spośród robo tn ików  i  p racow n ików  z h u t i  fa ­
b ryk , kopa lń  i  innych  zakładów pracy. T y lko  
tacy korespondenci mogą ja k  na jdok ładn ie j 
in fo rm ow ać o pracy i  życiu  fa b ryk i, o dz ia ła l­
ności rad zakładowych, o w spó łpracy z orga­
n izacją  p a rty jn ą  i  adm in is tracy jną  zakładu 
pracy. T y lko  ludzie  z w arszta tu  p racy  po tra ­
fią  należycie opisywać osiągnięcia w  dziedzi­
n ie  rac jona liza to rstw a, now atorstw a oraz po­
pularyzować przodow ników  pracy ludz i 
k tó rzy  n a jw yd a tn ie j p rzyczyn ia ją  się do w y k o ­
nyw an ia  i  przekraczania p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

Czy prasa zw iązkowa doceniała znaczenie 
korespondentów? Czy zorganizowała _ sieć ko ­
respondentów w  skali, odpowiadającej znacze­
n iu  czasopism zw iązkowych, jako organów po­
wszechnej i  na jbardz ie j masowej organ izacji 
bezparty jne j w  naszym kra ju?  Czy stw orzyła  
w a ru n k i d la swych korespondentów, aby czuli 
się zw iązani ze sw ym i pism am i, aby czu li się 
w spó łredakto ram i tego organu prasowego z 
k tó ry m  współpracują?

Odpowieź na to py tan ie  m usi n ieste ty  w y ­
paść negatyw nie.

Z m a łym i w y ją tk a m i większość _ prasy 
zw iązkow ej jest redagowana najczęściej z za 
b iu rka . B ra k  w  naszej prasie żywego słowa 
robo tn ika  z w arsz ta tu  pracy, b rak  je j dyna­
m izm u życiowego. Prasa zw iązkowa w y ra ź ­
n ie  n ie  nadąża za żyw ym  i  w a rtk im  nurtem  
życia k ra ju , budującego zręby nowego św iata 
—  socjalizmu.

Jesteśmy oczywiście dalecy od generalizo­
wania. Prasa zw iązkowa ma pewne osiągnię­
cia rów nież w  dziedzinie organizowania sieci 
korespondentów. O rgan Zarządu Głównego 
Zw . Zaw. M eta low ców  —  „M e ta low iec“ 
jeszcze we w rześn iu  ubiegłego roku  zw o ła ł na­
radę sw ych korespondentów z całego k ra ju . 
W  ciekawej dyskus ji poruszono sprawę k ry ty ­
k i  i  sa m o k ry tyk i . P rzeb ija ła  wówczas jeszcze 
p raw ie  u  w szystk ich  niepewność i  obawa 
przed szykanam i ze s trony  b iu ro k ra tó w  z d y ­
re kc ji, czy też ra d y  zakładowej. Korespon­
denci po ruszy li na te j naradzie naw et tak ie  
sprawy, k tó re  n ie  b y ły  ściśle związane, ani 
z celem kon fe renc ji, ani z porządkiem  dzien­
nym  obrad. Można by ło  spostrzec, że ko re ­
spondenci chcie li w szystk ie  n u rtu jące  ich 
spraw y w ydobyć na św ia tło  dzienne i  że d łu ­

go czekali na sposobność wypow iedzenia 
swych m y ś li i  bolączek.

Za p rzyk ładem  M eta low ców  poszli W łó k ­
niarze. Z jazd korespondentów „Ż yc ia  W łó ­
kienniczego“ , oraz redakto rów  gazetek ścien­
nych  p rzem ysłu  w łókienniczego zgrom adził w  
m arcu br. około 100 korespondentów ro b o tn i­
czych oraz 146 redaktorów .

Z jazd korespondentów  fabrycznych  „Ż yc ie  
W łókienn icze“  s tanow ił now y w ie lk i k ro k  na­
przód w  porów nan iu  ze zjazdem koresponden­
tów  „M eta low ca“ . Z jazd ten dow iódł, że w  
świadomości k ie row n ic tw a  przemysłowego i  
a dm in is trac ji nastąp ił poważny przełom  o ile  
chodzi o docenianie ro l i  sa m o kry tyk i w  życiu  
naszego społeczeństwa oraz zadań korespon­
denta, jako  tego, k tó ry  zwalcza wszelkie n ie ­
dociągnięcia i  niedomagania istn ie jące na jego 
placówce. Obok bow iem  nazw isk dyrek to rów  
o m entalności typow ych  kacyków , k tó rzy  nie 
znoszą k r y ty k i i  małodusznie u s iłu ją  mścić się 
na osobie korespondenta —  pad ły  w  dyskus ji 
z try b u n y  nazw iska dyrek to rów , k tó rzy  w y ro ­
ś li z k lasy robotn icze j i  rozum ie ją  nasze zada­
nia, pomagają korespondentom  w  spe łn ian iu  
ich  ciężkie j i  odpow iedzia lnej m is ji i  n ie  ty lk -  
ko n ie  t łu m ią  k ry ty k i,  lecz przeciw nie —  są 
za n ią  wdzięczni. Zjazd, obradujący w  atmo­
sferze bojowości i  entuzjazm u, sta ł na wyso­
k im  poziom ie i  m ia ł duży w p ły w  na dalszy 
rozw ó j pracy z korespondentam i na ty m  od­
cinku.

Również gó rn icy  zw o ła li w  k w ie tn iu  b. r. 
naradę korespondentów  czasopisma „G ó rn ik “ , 
oraz redakto rów  kopa ln ianych gazetek ścien­
nych. W  naradzie te j uczestniczyło ponad 100 
korespondentów „G ó rn ik a “  i  46 redakto rów  
gazetek ściennych. Obok powtarzającego się 
stale zagadnienia k r y ty k i i  sa m o k ry tyk i w y ­
stępują na te j naradzie zupełnie nowe akcen­
ty . Otóż korespondenci zdają już  sobie spra­
wę z praktycznego znaczenia ich  działalności.
I  ta k  np. korespondent tow. W archołek (kopal­
n ia  ,, W  a len ty -W  aw e l“  w  Rudzie Ś ląskiej) 
opowiedział, ja k  to w  Rudzie S..ąskiej przez 
k ró tk i okres czasu dał się —  w sku tek  w a d li­
w e j d y s tryb u c ji —  odczuwać b ra k  chleba. K o ­
respondencja w  prasie terenowej spraw iła , że 
ju ż  po dwóch dniach b rak  ten został usunięty. 
Szeroko rów nież om awiano w  dyskus ji spra­
wę szkolenia ideologicznego i  konieczności 
szkolenia korespondentów na specja ln ie orga­
n izow anych kursach. Narada koresponden­
tó w  „G ó rn ika “  w ykaza ła  rów n ież w ysok i po­
ziom  ideolog iczny i  m ia ła  charakte r m ob ilizu ­
jący- ~

O statn i zjazd korespondentów  „G łosu Na­
uczycielskiego“  —  organu centralnego ZNP —  
zgrom adził 40-tu  korespondentów. Przebieg 
obrad b y ł szczególnie c iekaw y ze w zględu na 
charakte r zagadnień, in teresu jących nauczy-
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cielstwo. Na zjeździe ty m  wysunęło się na 
czołowe m iejsce zagadnienie kad r i  ro l i  kore­
spondentów w  dzie le w ysuw ania  ludz i zdol­
nych i  p raw dz iw ych  dem okratów  spośród do­
łowego a k tyw u  nauczycielskiego na stanow i­
ska w  szko ln ic tw ie  i  w  adm in is trac ji szkolnej. 
Zjazd, w  k tó ry m  uczestniczył rów n ież m in i­
s te r O św ia ty —  tow. dr. Skrzeszewski, zmo­
b ilizo w a ł korespondentów do spełnian ia no­
w ych zadań, stojących obecnie przed naszym 
k ra jem  i  przed klasą robotniczą. Z jazd zobo­
w iązał redakcję „G łosu Nauczycielskiego“  do 
znacznego zwiększenia liczby korespondentów 
w  k ró tk im  czasie.

Jak w y n ik a  z tego pobieżnego przeglądu, 
część prasy zw iązkow ej dobrze zrozum iała 
swoje zadania w  dziedzinie naw iązania ścisłe­
go ko n ta k tu  z masami czyte ln iczym i. F ak t 
ten,^ n ie  może nam jednak przesłonić całego 
m nóstwa b raków  i  niedociągnięć, w ystępu ją ­
cych w  naszej prasie zw iązkowej.

B ra k i te ze szczególną ostrością w ystępu ją  
w  k ilk u  pismach zw iązkowych. Takie  pisma, 
ja k  „P racow n ik  Spółdzie lczy“ , „G łos C ukrow - 
n ika ‘, „P ra co w n ik  C hem iczny“ , „P racow n ik  
P aństw ow y“ , „G łos Leśnika i  D rzew iarza“ , 
„D rogow iec“  inne, n ie  zainteresowały się do­
tychczas sw ym i korespondentam i, n ie naw ią ­
za ły ścisłego z n im i ko n ta k tu  i  n ie s ta ra ły  się 
poinstruować ich o obowiązkach, ciążących na 
n ich  i  o upraw nien iach im  przysługu jących .

A le  poco szukać p rzyk ładów  w  pismach 
branżowych, k ie d y  w pros t naprasza się do­
świadczenie z własnego podwórza, ilu s tru ją ce  
jaskraw o niedocenianie ro l i  korespondentów 
w  redagowaniu gazety, stanowiące p rzyk ład  
poważnego zaniedbania ta k  ważnego odcinka 
pracy redakcy jne j. M am  na m yś li organ Cen­
tra ln e j Rady Zw iązków  Zawodowych —  t y ­
godnik „Z w iązkow iec“ .

C en tra lny organ naszego ruchu  zawodowe­
go n ie  posiada należycie rozbudowanej sieci 
korespondentów. L iczba czterdziestu zare je­
strow anych korespondentów jes t zby t n ik ła . 
S tanow i ona zaledwie u łam kow ą część ta k ie j 
ka d ry  korespondentów, jaką  pismo to posiadać 
pow inno. A  naw et z tą  szczupłą garstką ko ­
respondentów redakcja  „Zw iązkow ca“  n ie  u - 
trzym u je  ścisłego, bezpośredniego kon tak tu . 
K o n ta k t ze sw ym i korespondentam i ogranicza 
redakcja do odbieran ia korespondencji i  do 
przesyłania honora rium  za w ykorzystane  ma-

N ic w ięc dziwnego, że na łamach „Z w ią z ­
kowca“  ta k  mało spotykam y żyw ych ludz i z

w arszta tów  pracy, że ty lk o  od czasu do czasu 
zna jdu jem y głos obrony w  spraw ie pok rzyw ­
dzonego przez b iu ro k ra tó w  robo tn ika , że t y l ­
ko sporadycznie pokazywana jest sy lw e tka  
przodow nika pracy, rac jona liza to ra  lub  nowa­
tora. B ra k  ścisłej w ięz i z terenem  powoduje 
tak  poważne niedociągnięcia w  ty m  czołowym  
organie prasowym  naszego ruchu  zawodowego.

W ita jąc  I  Z lo t korespondentów  ro b o tn i­
czych i  chłopskich, p rzedstaw ic ie l radzieckie­
go dzienn ika „P raw da “  —  tow. L . S. Baranów  
przypom nia ł:

„W ychow an ie  mas na żyw ych  i  ko n k re t­
nych p rzykładach i  wzorach ze w szystk ich  
dziedzin życia L e n in  uważał za główne zada­
n ie  prasy w  okresie, gdy przechodzim y od ka ­
p ita lizm u  do kom un izm u“ .

S tw ierdzone zaniedbanie prasy zw iązkowej 
wogóle —  a organu CRZZ „Z w iązkow ca“  w  
szczególności— na odc inku  rozbudow y sieci ko ­
respondentów te renow ych (a tym sam ym  na­
w iązania ścisłego, bezpośredniego kon ta k tu  z 
szerokim i masami zw iązkowców  na teren ie 
całego- k ra ju )  b ije  na a la rm  i  w zyw a nas wszy­
s tk ich  do w znow ien ia  w y s iłk u  w  celu napra­
w ien ia  tego niedociągnięcia. Redakcje pism 
zw iązkowych, a przede w szystk im  redakcja  
„Z w iązkow ca“  pow inna ja k  n a jry c h le j prze­
staw ić dotychczasową metodę pracy na nowe 
to ry .

Na I I I  p lenum  CRZZ tow. Zawadzki, oce­
n ia jąc  prasę związkową, pow iedzia ł:

„N iezm ie rn ie  w ażnym  orężem w  budzeniu 
czujności re w o lu cy jn e j, w ychow an iu  m ilio n ó w  
zw iązkow ców  w  duchu te j czujności pow inna 
być nasza prasa związkowa. Czy spełnia ona 
w  dostatecznej m ierze to zadanie w  c h w ili o- 
becnej? Sądzę, że będzie słuszne, je ś li pow ie­
m y, iż  nasza prasa zw iązkowa ma pewne osiąg­
n ięcia  od I I  Kongresu Z w iązków  Zawodowych. 
Podniósł się je j poziom ideowy, lep ie j popula­
ryzu je  ona zadania zw iązków  zawodowych. 
G łówne jednak b ra k i prasy naszej n ie  zostały 
jeszcze przezwyciężone. Łączność je j z masa­
m i wciąż jeszcze jes t bardzo słaba, rzadko na 
je j stronicach po jaw ia  się k ry ty k a  i  sam okry­
tyka . P ism a związkowe, b y  m og ły  podołać 
now ym  zadaniom muszą radyka ln ie  zm ienić 
swój s ty l p racy“ .

Prasa zw iązkowa, aczkolw iek z opóźnie­
niem , pow inna jeszcze raz poważnie przeana­
lizować daną je j przez tow . Zawadzkiego oce­
nę i  wyciągnąć konkre tne  a realne w nioski.
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Z D Z IS ŁA W  N1CM AN

Delegacja związkowcom radzieckich
w Polsce

D N IA C H  od 30 kw ie tn ia  do 3 czerwca 
b r. przebyw ała w  Polsce ośmio osobo­
wa delegacja zw iązków  radzieckich.

Goście radzieccy p rzy jecha li z re w i­
zy tą  na zaproszenie C entra lne j Rady 

Zw iązków  Zawodowych, k tó re j delegacja w  lu ­
ty m  b r. przebyw ała w  ZwiązKu Radzieckim . 
W  skiad delegacji radzieckie j weszli: tow . tow. 
B o ja  Szczepanowicz Rżanow —  czionek Prezy­
d ium  WCSp S, A leks ie j A leksie jew icz W ieszni- 
kow — przewodniczący O kręgowej Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych w  D n iepm pie trow sku , W asyli 
Jakow lew icz R a riag in— wiceprzewodniczący KC  
Zw. Zw. K o le ja rzy , Leon id  Paw łow icz Szczip in— 
K ie ro w n ik  W ydz, Kkonom icznego Ziarządu 
Gł. Zw. Zaw. E nergetyków , A leksandra  N iko - 
ła jew na N ow ikow a —  k ie ro w n ik  W ydz. Zarzą­
du Gł. Zw. Zaw. W łókn ia rzy , N a ta lia  Iw anow - 
na Checzikaszw ili —  kie row n iczka  W ydzia łu  
K u ltura lno-O św ia tow ego WCSPS, Iw a n  N ik if i-  
row icz K r is z ta lu k  —  przewodniczący Okręgo­
w e j R ady Zw iązków  Zawodowych w  Rostowie 
n. Donem, W ło d im ir Fom icz M ak ie lsk i —  
w spółpracow n ik W ydzia łu  M iędzynarodowego 
WCSPS.

F a k t przeszło miesięcznego pobytu  w  P o l­
sce delegacji radzieckich  zw iązkowców w y ­
mownie św iadczy o zacieśnieniu p rzy ja źn i m ię­
dzy po lsk im  a radzieckim  ruchem  zawodowym 
oraz o w za jem nym  zainteresowaniu obu ru ­
chów.

Okres, ja k i up łyną ł od pobytu  po lskich 
zw iązkowców w  ZSRR, pośw ięciła CRZZ g ru n ­
tow ne j analizie doświadczeń przyw iezionych 
przez delegację po lską ze Zw iązku  Radzieckie­
go, aby w  w arunkach P o lsk i Ludow e j, na na­
szym etapie budow nictw a socja listycznego do­
świadczenia te  ja k  najszerzej i  ja k  n a jg ru n - 
tow h ie j w ykorzys tać  w  p racy  zw iązkowej.

P oby t delegacji radzieckich  zw iązkowców 
p rzyczyn ił się dip pogłębienia znajom ości ra ­
dzieckich m etod p racy, do jeszcze bliższego za­
znajom ienia się z doświadczeniam i radzieckich 
zw iązków  zawodowych, doświadczeniami, k tó re  
radzieckie zw iązki zawodowe pod k ierow n ic tw em  
W K P (b ) g rom adziły  w  ciągu z górą  trzech dzie­
s ią tków  la t.

Zw iedzając nasze fa b ry k i i  zakłady przem y­
słowe towarzysze radzieccy udz ie lili w ie le  poży­
tecznych rad  i  wskazówek, k tó re  b y ły  sp raw ­
dzianem tra fn o śc i zastosowania przez nas ra ­
dzieckich m etod p racy  i  jednocześnie s ta ły  się 
drogowskazem na przyszłość.

W  ciągu miesiąca swego pobytu , goście ra ­
dzieccy, podzieleni na trz y  g rupy, jeźdz ili po 
Polsce i  zazna jam ia li się z dorobkiem  polskich 
zw iązków zawodowych. Delegacja przebywała 
w  dziesięciu w o jew ództw ach: W arszawa, K a to ­
wice, W rocław , Łódź, K raków , Poznań, Gdańsk, 
Szczecin, O lsztyn i  Bydgoszcz. Zw iedziła około 
20 zakładów przem ysłowych, w  te j liczbie PZPB 
N r  1 im . S ta lina w  Łodzi, Zakłady im . S ta ln ia 
w  Poznaniu, fa b rykę  bawełnianą w  Pabian i­
cach, P a-Fa/W ag we W roc ław iu , hutę  „B a to ry “  
na Śląsku, kopalnię węgla „W u je k “  w  K a to w i­
cach, stocznię w  Gdańsku, Zak łady mechanicz­
ne „U rsu s “  i  w iele innych.

Delegacja interesowała się także pracą na 
odcinku w ie jsk im . Zw iedziła dwa państwowe go­
spodarstwa ro lne oraz t rz y  spółdzielnie p ro d u k ­
cyjne.

Delegaci ze tknęli się z w ielom a ludźm i pracy 
w m iastach i  wsiach. B y li obecni na 58 kon fe ­
rencjach, w  k tó ry c h  ogółem bra ło  udzia ł ponad 
15.000 osób i  w yg ło s ili 28 re fe ra tów . W yg łos ili 
również re fe ra ty  w  8 szkołach zw iązkowych, 
m. in . w  C entra lne j Szkole Zw iązków  Zawodo­
w ych w  Łodz i i  w  C en tra lnym  Ośrodku Szkole­
n iow ym  w  W arszawie.

O zainteresowaniu, ja k ie  w ykazu ją  polscy 
zw iązkowcy dla p racy  radzieckich zw iązków za­
wodowych, świadczy w ie lka  ilosc pytań , k tó re  
wszędzie zadawano gościom radzieckim . R ekord 
zadanych p y tań  pobiła W ojewódzka Szkoła 
Zw iązków  Zawodowych w  Gdańsku, gdzie po­
stawiono 240 pytań. Ogólnie na o fic ja ln ych  
spotkaniach delegaci radzieccy odpowiedzieli na 
1.500 pytań.

Delegacja radziecka b ra ła  udzia ł w  cen tra l­
nej akadem ii 1 /M a jow e j w  W arszaw ie oraz w  
uroczystościach, zw iązanych z obchodem św ięta 
1-go M aja. Obserwowała przebieg Tygodnia  O- 
św ia ty, K s iążk i i  P rasy. Zw iedziła sanatoria  
i domy wypoczynkowe, domy k u ltu ry , k luby , 
św ietlice, ż łobk i dziecięce i  przedszkola, am bu­
la to ria  fabryczne, stacje op iek i nad m atką  
i dzieckiem itp . B y ła  obecna na koncertach ama­
to rsk ich  zespołów św ie tlicow ych, gdzie w ys tę ­
pow ali robo tn icy. Członkowie delegacji przem a­
w ia li na Zjeździe Zw. Zaw. P racow n ików  Prze­
m ysłu  Chemicznego i  na Zjeździe Zw. Zaw. P ra ­
cowników  H andlow ych i  B iu row ych , na w o je ­
wódzkich naradach a k tyw u  związkowego oraz 
na wiecach robotn iczych.

Słowem— delegaci b y li wszędzie. Zazna jom ili 
się nie ty lk o  z pracą na odcinku p rodukc ji, ale
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również z pam ią tkam i h is to rycznym i Polski, 
z polską k u ltu rą , tea tram i, piosenką, muzyką, 
m alarstwem . Wszędzie, gdzie ty lk o  b y li obecni, 
spo tyka li się z serdecznym przy jęc iem  i  tro s k ­
liw ą  opieką, co świadczy o g łębokie j sym pa tii 
po lsk ie j k lasy  robotn icze j dla ludz i k ra ju  zw y­
cięskiego socjalizmu, k ra ju , k tó ry  p rzyn iós ł w y ­
zwolenie społeczne i  narodowe masom p racu ją ­
cy111 Polski. W  swym  pożegnalnym przem ówie­
n iu  k ie row n ik  delegacji radzieckie j— tow . Rża- 
nów, doceniając p rzy jazny stosunek po lsk ich  ro ­
bo tn ików  i  działaczy zw iązkowych, w y ra z ił im  
w  im ien iu  swoich tow arzyszy serdeczne podzię­
kowanie.

Jakie wrażenia odniosła delegacja z pobytu  
w  Polsce ?

W ypow iedział się na ten tem at tow . Rżanow 
na k ró tko  przed odjazdem:
. ..W idzieliśmy, ja k  w  Polsce ro zw ija  się nowe 
życie, ja k  zakłada się fundam en ty  socjalizm u. 
Wszędzie buduje się, to  budu je  się socjalizm . 
Powstaje z gruzów  i  z każdym  dniem sta je  się 
piękniejsza Wasza sto lica Warszawa. Człowiek 
pracy w  Polsce jes t gospodarzem swego k ra ju . 
W idzie liśm y nowych ludz i Po lsk i —  ro b o tn i­
ków, robotnice, w idz ie liśm y ' ruch  robotn iczy, 
k tó ry  obecnie szybko, ja k  na drożdżach, rośnie 
w raz z wzrostem  młodego dem okratycznego pań­
stwa polskiego. Z a jm u ją  on i k ierownicze stano­
w iska w  aparacie państw ow ym  i gospodarczym, 
s to ją  na czele m in is te rs tw , zakładów przem y­
słowych, rad narodowych itd . W  Polsce w szyst­
ko jes t d la robo tn ików , w szystko d la ludu p ra ­
cującego“ .

Oto są słowa k ie row n ika  radzieckie j delega­
c ji. Można być dum nym  z ty ch  przem ian spo­
łecznych, dokonanych w  Polsce z przem ian, k tó ­
re zdobyły uznanie radzieckich towarzyszy.

D a le j tow . Rżanow s tw ie rd z ił:
„Odjeżdżam y z n ieza ta rtym  wrażeniem, ja k  

wiehrą sym patię żyw ią ludzie p racy  w  Polsce 
clo Zw iązku Radzieckiego i  do tow. Stalina. Jest 
o zupełnie zrozumiałe, gdyż ludzie p racy  w  Pol- 

sce zobaczyli nowe lepsze życie dz ięk i ZSRR 
i  tow . S ta linow i“ .

czy ł^a ^ema^ wa^ i  0 Plok ó j tow . Rżanow oświa

ć™n” ? djeZ-dŻamy  2 s ilny m  i  g łębokim  prz 
S n n n n n l f ;  “  naród Polski P o g n ie  poko- 
w v S i S °  P,o lakow Podpisało apel sztokholm sl

uiKsSL x r m swą nieziomn,i wt
7V> S|aanâ S U0S?Ł
stan te j p racy  ulega szybkie j O p ra w ie  a n i ,  
s tru k tu ra  organizacyjna p o lik ic h  z w id ó w  5

wodowych n iew ątp liw ie  pozwoli na jeszcze w y ­
datniejsze usprawnienie działalności zw iązko­
w ej. Towarzysze radzieccy z uznaniem w yraża li 
się o rozw o ju  współzawodnictwa w śród po lsk ich  
robo tn ików  oraz o rozw o ju  rac jona liza to rs tw a, 
wynalazczości i  now atorstw a.

W  św ietle doświadczeń radzieckich, k tó ry m i 
delegacja radziecka podzie liła  się z naszym i 
zw iązkowcam i, u ja w n iły  się niedociągnięcia w  
organizow aniu współzawodnictwa przez n iek tó ­
re zw iązki.

U w ag i tow arzyszy radzieckich na tem a t o r­
gan izacji współzawodnictwa zostaną przez na­
sze zw iązki w ykorzystane  z w ie lk im  pożytk iem  
dla udoskonalenia działalności zw iązkowej w  
dziedzinie op ieki nad ty m  ruchem .

W izy ta  delegacji radzieckie j dała nam  wiele. 
M ia ła  ona głęboką treść po lityczną  i  p rzyczyn i­
ła  się do wzm ocnienia w zajem nej serdecznej 
p rzy jaźn i. S tanow i ona również poważny k ro k  na 
drodze do dalszego zbliżenia m iędzy po lsk im  
a radzieckim  ruchem  zawodowym. Radzieckie 
zw iązk i zawodowe chętnie gotowe są podzielić 
się z nam i sw ym i now ym i doświadczeniami p ra ­
cy zw iązkowej. Jest to  szczególnie ważne w  o- 
kresie budow nictw a socja lizm u w  naszym k ra -
j u :

Czerpać nauk i z doświadczeń radzieckich 
zw iązków zawodowych —  oznacza dla nas: 
uczyć się pokonyw ania wszelkich trudności, 
oznacza: lep ie j organizować w a lkę  o rozw ó j 
współzawodnictwa o zwiększenie w yda jności 
p racy  i  podniesienie p rodukc ji. Czerpiąc z do­
świadczeń radzieckich, szybciej będziemy pod­
nosić poziom życia m ateria lnego i  ku ltu ra lnego 
mas pracu jących  w  Polsce.

Tow. Zawadzki przem aw ia jąc na IV  P lenum  
CRZZ, ta k  scharakteryzow a ł znaczenie pobytu  
delegacji radzieckich zw iązkowców:

„ P o b y t  d e l e g a c j i  r a d z i e c ­
k i c h  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  
k t ó r a  p r z y b y ł a  n a  n a s z e  z a ­
p r o s z e n i e  d o  P o l s k i  t r a k t u ­
j e m y  j a k o  b a r d z o  p o w a ż n e  
w y d a r z e n i e  d l a  p o l s k i c h  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  N a s z e  
z w i ą z k i  z a w o d o w e ,  k i e r o w a n e  
p r z e z  PZPR, c z e r p i ą  w  s w e j  
c o d z i e n n e j  p r a c y  z w i e l k i c h  
w z o r ó w  i  d o ś w i a d c z e ń  r a d z i e c ­
k i c h  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  
w y c h o w a n y c h  i  o t a c z a n y c h  
t r o s k l i w ą  o p i e k ą  p r z e z  w i e l ­
k ą  p a r t i ę  b o l s z e w i c k ą  W K P  (b) 
i  o s o b i ś c i e  p <r z e z t o w a r z y s z a  
S t a l i n  a“ .
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S T A N IS LA W  STACHACZ

Rozwój współzawodnictwa pracy
wśród kolejarzy

SPÓLZ A W  O D N IC T  W  O pracy w  służbie 
ko le jow e j je s t ruchem  o specja lnym  cha­
rakterze. Ko le ja rze  nie w iele wzórow  
m og li zapożyczyć z innych  dziedzin p ro ­
d u k c ji czy usług. W  zasadzie poza czer­

paniem  wzorów  ze Zw iązku Radzieckiego, jedy ­
nym  sposobem doskonalenia m etod współza­
w odnictw a ko le ja rzy  jes t nauka na w łasnych 
doświadczeniach i  dlatego będzie dla nas cenną 
pomocą przeprowadzenie kry tycznego przeg lą­
du dotychczasowego rozw o ju  współzawodnictwa 
p racy  na kolei. Z błędów i  osiągnięć przeszłości 
wyciągnąć należy w skazów ki p raktyczne  na 
przyszłość.

Pierwsze p róby współzawodnictwa w  tra n ­
sporcie ko le jow ym  zaznaczyły się ju ż  w  po­
czątkach 1946 roku , k iedy grupa ko le ja rzy  
z D O K P  Łódź pojechała do K a tow ic  w  celu we­
zwania ka tow ick ich  tow arzyszy do współzawod­
n ic tw a . .

Pow sta je  py tan ie  czy to  by ło  współzawodni­
ctwo w  pe łnym  tego słowa znaczeniu? Odpo­
wiedź m usi wypaść negatywnie. U m ow y zawie­
rane b y ły  pom iędzy dyrekc jam i. Załoga obydwu 
D O K P  albo o ty m  w  ogóle nie w iedziała, albo 
sądziła, że w ydano rozkaz „ro b ić  jak ieś współ­
zawodnictwo“ . Znaczy to, że ani ruch  nie b y ł 
oddolny, an i te ren naw et nie b y ł zorientow any 
o istocie zaw arte j um owy. U m ow y nie b y ły  ja ­
sne. obie s tro n y  n ie bardzo w iedzia ły  o_ co r y ­
w alizu ją . N ie  by ło  regulam inów, m iern ików , an i 
ścisłych te rm inów , nie by ło  równego s ta rtu . 
B y ła  to  raczej akc ja  czysto propagandowa bez 
żadnego znaczenia faktycznego.

Jasne, że pierwsza próba współzawodnictwa 
nie w y trzym a ła  egzaminu życiowego. T ak  da­
lece, że k iedy M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji p rzy ­
dzie liło  n iew ie lk ie  nagrody, to  Zarząd Zw iązku 
Zawodowego K o le ja rz y  i  D y re k c je  ko le jow e 
nie w iedzia ły  kom u je  przyznać. Dopiero druga 
połowa 1948 ro k u  zaznaczyła się dużą i  wciąż 
rosnącą ilością  prób, podejm owanych przez 
poszczególne D yre kc je  kiolejowe w  k ie ru n ku  
rozszerzania masowego współzawodnictwa.

W  końcu ro k u  1948 akcję  współzawodni­
ctw a p racy  zaczyna przejm ować Zw iązek Za­
wodowy K o le ja rzy . P rzejm owanie to  idzie po­
czątkowo bardzo ciężko, dlatego, że nad Zarzą­
dem G łów nym  zaciążył b łąd dublowania czyn­
ności adm in is trac ji. K ie row n ic tw o  n iek tó rych  
okręgów  i  k ó ł ZZK, zakopane po uszy w  pa­
p ierkach urzędowych, po p ros tu  nie m iało cza­
su na kierow anie współzawodnictwem  pracy.

N ie s te ty  jeszcze dotychczas stwierdzam 
m y w  n iek tó rych  okręgach, że za współzawod­
n ic tw o 'p racy  odpowiadają oddziałowe i  okrę ­
gowe ko m ite ty  współzawodnictwa pracy, a pre 
zydia zarządów okręgów  i  kó ł Z Z K  uchy la ją  
się od ty ch  fu n k c ji, co je s t wysoce u jem nym  
objawem  zb iu rokra tyzow an ia  współzawodni­
c tw a .

R ok 1949 ug run tow u je  i  rozszerza nowe 
dziedziny współzawodnictwa pracy. R ozw ija  
się na odcinku ko le jow ym  rac jona lizac ja , w y ­
nalazczość i  oszczędność. A d m in is tra c ja  nie 
staw ia  celów zadań dla współzawodnictwa 
pracy, raczej je s t n ie jednokro tn ie  zaskakiw a­
na uchw ałam i załóg robotn iczych  o zobowiąza­
n iu  się do zwiększenia ilości napraw  wagonów 
osobowych i  tow arow ych oraz dokonanych re ­
w iz ji wagonów. Pom im o tych  n iew ie lk ich  osią­
gnięć, n ie jednokro tn ie  zapominało się o tym , 
że o ile  w  1948 ro ku  w ysta rcza ły  ogólne m ie r­
n ik i, to  teraz, k iedy  ko le ja rz  m usi g łębie j szu­
kać u k ry ty c h  rezerw  w yda jnośc i pracy, ogól­
n ikowe m ie rn ik i nie w ystarcza ją .

N ie  w ysta rcza  naprzyk ład  usta lić  globalne 
w spó łczynn ik i ob ro tu  wagonów dla poszczegól­
nych d y re kc ji, lecz trzeba je  sprecyzować na 
oddziały i  stacje. Trzeba wskazać, ja k  d la  osią­
gnięcia i  przekroczenia planowego współza­
w odnictw a obro tu  wagonów pow inien być 
opracowany plan obsług i s tac ji, ja k  zsynchron i­
zować w  rozkładzie  m inu tow ym  np. p lan nabie­
ran ia  w ęgla i  w ody przez parowozy ja k  zorga- 
niować pracę posterunków  na zw rotn icach. 
Dopiero w tedy  ta k i opracowany dla n a jm n ie j­
szych kom órek p lan należy poddać pod dysku­
sję na zebraniu załogi.

System prem iowy, jako  czynn ik rozw o ju  
współzawodnictwa n ie jednokro tn ie  nie zdawał 
egzaminu, dlatego, że na przekroczenie p lanu 
nie dawano zachęty do lepszych w yn ików , 
bądź n ie  uwzględniano now ych m om entów  
w  pracy. Jako p rzyk ła d : na odcinku re g u la r­
ności pociągów w a rto  starać się o przeciętne 
osiągnięcie 90 procent norm y, ale zby t mało się 
zysku je  za podniesienie regu la rnośc i ponad 90 
procent. To było słuszne, gdy średnia re g u la r­
ność pociągów by ła  poniże j 90 procent, ale jes t 
niesłuszne, k iedy średnia przekracza 95.

P o ja w iły  się rów nież nowe m om enty: za­
gadnienie nietłuczenia wagonów p rzy  mane­
w rach  i  planowość odpraw  pociągów oraz cię­
żar pociągów. N a  obecnym, wyższym  szczeblu 
sprawności ruchu  m om enty te  należy uwzględ-
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nić w  regulam in ie  prem iowania (obecnie re ­
w idow anym ). P rzy  tych  w szystk ich  usterkach 
koniec 1949 i  początek 1950 ro k u  zaznaczyły 
się pewnym  K orzystnym  ożywieniem  ruchu  
współzawodnictwa, k tó re  pow inno być wzięte 
pod uwagę przez całą organizację związkową. 
W  szczególności należy tu  podkreślić w yczyn 
tow arzyszy-m aszyn is tów : K ry g ie ra  i  Czapczy- 
ka  oraz ich  pomocników, k tó rz y  na parowozie 
P-m  2— 5 prze jechali za p rzyk ładem  radziec­
k ich  m aszynistów  Krzywonosa, Papawina, 
Ogniewa i  Punm a —  niesłychaną dotychczas 
w  Polsce ilość 90 tys ięcy km  bez p łukan ia  ko­
t ła  parowozu. N ow ym  momentem w  ty m  osią­
gnięciu je s t jego długofalowość i  zbiorowość, 
zbiorowość nie ty lk o  dlatego, że jeździły trz y  
drużyny, ale dlatego, że parowóz by ł specjalnie 
starannie napraw iony w  w arszta tach  bydgo­
skich, że maszyniści ko rzys ta li z pom ocy labo­
ra to riu m , z pomocy a d m in is tra c ji s łużby me­
chanicznej:, k tó ra  sama w ie le  się nauczyła na 
obserwacji p racy  parowozu, ko rzys ta li wresz­
cie z pomocy służby ruchu, k tó ra  m usiała u ło ­
żyć tu rn u sy  jazdy.

Muszę zaznaczyć, że ten  p rzyk ładow y w y ­
czyn pociągnął za sobą masowe zobowiązania 
drużyn parowozowych i  b rygad  naprawczych. 
Posypały się zobowiązania wydłużenia prze­
biegu w  parowozowniach: Sędziszów, Rozwa­
dów, W arszawa, Siedlce, K raków , Łódź, K a to ­
wice, O lsztyn i  w ie lu  ,w ie lu  innych.

M aszyniści: Czapczyk, K ry g ie r i  Szwarc ze 
sw ym i pom ocnikam i o ba lili s ta re  no rm y tech­
niczne, osiągając 90 tys ięcy k ilo m e tró w  bez 
p łukan ia  ko tła  i  osiągając dobowy przebieg 
672 km . Towarzysze c i na jednym  parowozie 
Pm  2 uzyska li oszczędności 3.900.000 z ło tych. 
Po podjęciu następnych zobowiązań przejecha­
n ia  150 tys ięcy km  bez napraw y i  p łukan ia  ko­
tła , w ym ienien i towarzysze p rze jecha li do dnia 
3 czerwca br. ju ż  121.000 km . Badania kom i­
sy jne w ykazały, że s tan  parowozu je s t zadawa­
la jący ; parowóz może z powodzeniem rea lizo­
wać swój dalszy plan.

Za przykładem  towarzyszy-m aszynistów  byd­
goskich poszli in n i p racow n icy: F o re ite r W i­
k to r  —  Tarnowskie Góry, k tó ry  na parowozie 
O k 1 —  281 przejechał 100 tys ięcy k ilom e trów  
bez napraw y p rzy  jednoczesnym spalan iu  ni- 
skogatunkowego węgla. Poza ty m  tow . G ro­
belny, m aszynista z Poznania uzyska ł 150 t y ­
sięcy km  bez odstaw iania parowozu do napra­
wy, osiągając przeciętnie 700 km  dobowego 
przebiegu.

Należy stw ierdzić, że dwadzieścia sześć pa­
rowozów pracu je  ju ż  na w zór Pm  2, rob iąc po­
nad 500 km  dobowego przebiegu. Do współza­
w odnictw a długofalowego p rzys tą p iły  również 
młodzieżowe drużyny, a m ianow icie: W roc ław  
—  4 drużyny, K a tow ice  —  2, O lsztyn —  1, 
Łódź —  3, K ra kó w  —  2, Poznań —  5, L u b lin —  
1, Szczecin —  2 i  Gdańsk —  1.

O m aw iając rozw ó j współzawodnictwa w 
służbie parowozowej, należy stw ierdzić, że 
współzawodnictwo p racy z indyw idualnego 
przechodzi w  wyższe fo rm y  zespołowe. JaKO  
p rzyk ła d  niech posłuży parowozownia Szcze­
cin, k tó ra  podejm uje d ługofa lowe zobowiązania 
na sześciu parowozach w  zespole, zobowiązała 
się przejechać 600 tys ięcy k iiom e trów  m iędzy 
rem ontam i, op iera jąc się na zasadach stosowa­
nych  przez Pm  2— 5, co przyniesie w ie lk ie  
oszczędności d la państwa, oraz zw iększy zaro- 
beK poszczególnymi d rużyn  parowozowych.

W  ro k u  1948, żeby przewieźć 90 m ilionów  
ton b ru tta  i  przejechać 240 tys ięcy  k ilom e­
tró w , trzeba było w ykorzys tać  dwadzieścia sie­
dem parowozów p rzy  przecię tnym  dobowym 
przebiegu 158 km . W  roKu 1949 p rzy  zm n ie j­
szonym stan ie  parowozów 22 —  przewieziono 
112 m ilionów  to n  b ru tto  na przestrzeni 340 ty ­
sięcy k ilom e trów  z przebiegłem  dobowym  178 
k ilom etrów . W  ro k u  1950 tę samą pracę w y ­
konu je  szesnaście parowozów, przewożąc 152 
m ilio n y  ton  b ru tto  to m iesięcznym przebiegu 
440 tys ięcy  k ilom e trów  z dobowym  przebie­
g iem  420 km .

Jest to  realne zestawienie w ie lk ich  korzyśc i 
p łynących z podjęcia  długofalowego współza­
w odn ic tw a w  służbie parowozowej.

Obok tego podstawowego zagadnienia w y ­
suwa się we współzawodnictw ie na PK P  nowe 
zadanie zwiększenia b ru tta  pociągów tow aro ­
wych.

Szacunkowe obliczenie za styczeń 1950 r. 
w ykazuje, że na sku te k  obciążania parowozów 
b ru tte m  w  94%, zam iast p lanowanych —  100, 
trzeba by ło  dla przew iezienia tow a rów  urucho­
m ić o parę tys ięcy pociągów tow arow ych  w ię ­
cej, a koszt w łasny uruchom ien ia ta k ie j ilośc i 
pociągów w ynos ił około 173 m ilio n y  z ło tych. 
Obciążając parow ozy pe łnym  b ru tte m  zaplano­
w anym  m ogliśm y zm niejszyć koszty  własne 
eksp loa tac ji w  s tyczn iu  br. o 173 m ilio n y  zł. 
A  przecież w ie lu  m aszynistów  radzieckich  p ro ­
wadzi pociąg o b ru tto  dw ukro tn ie  w iększym , 
niż to  p rzew idu ją  przepisy. Uważam, że służba 
ruchu  p o tra f i ta k ie  b ru tto  zebrać na czas i  że 
w ykonanie przewozów większego b ru tta  .jest 
realne.

P rzyk ład  m aszyn isty K ró likow sk iego  z G dy­
ni, k tó ry  przew iózł b ru tto  pó łto ra  raza w ięk ­
sze od no rm y p rzy  wzniesieniu 9 p rom il, w ska­
zuje na w ie lk ie  m ożliwości w  te j dziedzinie. 
T u  zna jdu jem y poważne rezerw y zmniejszenia 
kosztów  w łasnych eksploatacji. Uśw iadom ie­
nie sobie ty ch  m ożliwości pozwoli nam  nie t y l ­
ko w  100% w ykorzys tać  planowe b ru tto , ale 
przekroczyć je  tam , gdzie na to  pozwalają w a­
ru n k i bezpieczeństwa ruchu  oraz um ie ję tności 
naszych m aszynistów  i  służby ruchu.

N ajw ażn ie jszym  czynn ik iem  współzawodni­
ctw a p racy  na ko le i je s t regularność ruchu  po­
ciągów. K o le je  mogą naw et dobrze pracować,

300 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



mieć dobre w yn ik i, ale w ysta rczy, żeby opóźnić 
jeden podm ie jsk i pociąg o pó ł godziny, a tys iąc 
pracow ników  spóźni się do pracy. Przez to  na- 
pozór n iew ie lk ie  opóźnienie gospodarka na ro ­
dowa tra c i 500 pracogodzin, t j .  100 godzin w ię­
cej, n iż  w ynosi g łówna naprawa jednego wago­
nu. A  tys iąc  pracow n ików  będzie narzekać na 
złą pracę ko le i i  będzie miało^ rację.

Regularność ruchu  pociągów, zwłaszcza pa­
sażerskich, je s t leg itym ac ją , w izy tów ką  p racy 
ko le ja rzy. Obecnie regularność nieco popraw i­
ła  się, ale należy tu  wziąć pod uwagę ze w  
os ta tn im  okresie m am y dobre w a ru n k i a tm o­
sferyczne. Naszym  hasłem bo jow ym  m usi byc 
w ysoka regularność ruchu  pociągów w  każdej 
porze ro ku  i  w  każdych w arunkach. Ażeby to  
wykonać, m usim y mieć wyszkolonych pracowm - 
n ików , m usim y piętnować niedbalców i  len iu ­
chów. Niedopuszczalne jest, żeby dyżurny  ru ­
chu za trzym yw a ł na s ta c ji pociąg, nie m ający 
pos to ju  na te j s ta c ji dlatego ty lk o , że albo za- 
późno piodał sem afor, albo sam zapozno w y ­
szedł z la ta rk ą  na peron.

Do usprawnien ia naszej  ̂p racy   ̂ m usim y 
przygotow ać sie organizacyjn ie. P ow inny byc 
wydane szczegółowe in s tru kc je  o p rzygotow a­
n iu  się do z im y dla każdego posterunku w yko ­
nującego fu n kc je  związane z przebiegiem po­
ciągów. . ! 1 - J

Trzeba, b y  współzawodnictwo na ko le i do­
prow adziło  do polepszenia stanu to ió w  p rzy  
zm niejszeniu kiosztów własnych^ konserw acji. 
Do służby drogow ej należy także rozplanowa­
nie robót, aby wykończyć je  przed przewozam i 
jesiennymi,, zwłaszcza na g łów nych ¡szlakach
przewozowych. .

W spółzawodnictwo w  służbie e lektro techn i­
cznej pow inno p rzyczyn ić  się do zakończenia 
ro b ó t przed sezonem jesiennym , co um ożliw i 
podniesienie sprawności urządzeń zabezpiecze­
n ia  i  łączności. W  ogólnym  współzawodnictw ie 
ko le ja rzy  ważna ro le  odegrać muszą pracow ­
n icy  zasobów. Ta służba ma bardzo poważne 
zadania dostarczenia na czas m ateria łów , czę­
ści zapasowych i  paliwa, konserwację m ateria - 
łów  oraz te rm inow y  ich  odbiór. Jeżeli dodać do 
tego, że pracow n icy ci ma,ia bardzo odpowie­
dzialne i  sięgające m ilia rd ó w  z ło tych  zadanie 
zmniejszenia ogólnego zapasu przez up łynn ie ­
nie rem anentów  zbędnych, n rzv  równoczesnym 
zapewnieniu dostatecznej ilośc i koniecznych 
m ateria łów , to  zna jdu jem y tu  dużo i  bardzo 
poważnych elementów dla rozw o ju  współza­
w odn ic tw a  pracy.

S traż O chrony K o le iow e j w łaczajac sie do 
wspólnego współzawodnictwa, będzie współza­
wodniczyć m iędzy sobą o dalsze wzmocnienie 
bezpieczeństwa ob iektów  ko le jow ych, będzie 
starać sie o ład, porządek i  k u ltu rę  obsługiwa­
n ia  podróżnych.

W łączenie do w spółzaw odnictw a pracow n i­
ków  b iu row ych  jest. o ty le  stosunkowo trudne,

że nagół współzawodnictwo to  nie daje u jąć  się 
w  cyfrow e w skaźn ik i. A le  i  w  zakresie p racy 
b iu row e j można współzawodniczyć o uproszcze­
nie p racy  b iu row e j, o zmniejszenie ilośc i m a­
n ipu lac ji, o skrócenie czasu załatw ienia spraw. 
Są to  zadania bardzo ważne. W spółzawodni­
ctw o um oż liw i p racow n ikom  a d m in is tra cy j­
nym  odb iu rokra tyzow an ie  kole i. Rozwiązanie 
tych  zadań wym aga pomysłowości o rgan izacy j­
ne j; fo rm y  i  m ie rn ik i muszą znaleźć sam i to ­
warzysze b iu ra liśc i. _ .

Bardzo w ażnym  zagadnieniem na koleę jes t 
służba zdrow ia W  zasadzie każdy chory Kole­
ja rz  zna jdu je  dostateczną opiekę i  pomoc le ka r­
ską. Podkreśla jąc ten  pozy tyw ny  m om ent na­
leży tu  zw rócić uwagę na pewne m ankam enty 
ko le iow e j służby zdrowia.

Chodzi o zby t pochopne zwalnianie w szyst­
k ich  zgłaszających się do lekarza pracow ników . 
Pouczające pod ty m  względem je s t zestawienie 
porównawcze w szystk ich  DO KP. Okazało się, 
że w  D O K P  Poznań —  lekarze zw o ln ili stosun­
kow o na jm nie jszą ilość pracow ników , w ykaza li 
na jm nie jszą stosunkowo ogólną ilość dniówek 
zwolnienia od p racy  m imo, że przeciętna ilość 
dn i zwolnienia na jednego chorego by ła  o w iele 
■wyższa niż w  innych  DO KP.

Taką  s ta tys tykę  można tłum aczyć ty lk o  w  
ten sposób, że lekarze D y re k c ii Poznan bada ją  
zgłaszających się dokładnie, chorym  da ją  zwol­
nienia na czas potrzeby do całkow itego w yle­
czenia,, a zdrow ym  sym ulantom  zwolnień odma­
w ia ła . I  odw rotn ie , n iek tó rzy  lekarze w  innych  
D yrekc jach  widocznie —  nie badałac dokładnie 
chorego —  da ją  na odczenne większości zgła­
szających się po 1 —  2 dn i zw oln ienia z tym , 
że zdrow y dostał zwolnienie niesłusznie, a na­
prawdę chory dosta ł zwolnienie zby t k ró tk ie , 
żebv ostatecznie wyzdrow ieć.

Pobłażliwe tra k to w a n ie  zgłaszających ' sie 
spraw ia, że zgłaszają sie do lekarza tak ie  ilośc i 
m ark ie ran tów . iż ten  nie ma w p ro s t czasu na 
dokładne zbadanie chorych i n ie zna jdu je  w y j-  
ścia z sy tuac ji, k tó ra  w  dużej m ierze sam stw o­
rzy ł. N a leży zaapelować do leka rzy  o bardz ie j 
sk rupu la tne  badanie • zgłaszających się po po­
radę. W spółudzia ł le ka rzy  ko le jow ych w  walce 
z bum elanctwem  pom ógłby klasie  ̂ robotn icze j 
do wychowania tych  jednostek, k tó re  w y łam u­
ją  sie z solidarnego w ys iłku  ogółu ko le ja rzy .

Podsum owując rozw ó j ruchu  współzawodni­
ctw a na PKP , należy stw ierdzić , że —  ja k  w y ­
n ika  z tego bardzo zwięzłego przeglądu w szyst­
k ich  służb ko le jow ych —  współzawodnictwo ną 
ko le i m usi rozw inąć sie znacznie szerzej, upow­
szechnić oraz wzbogacić swoie fo rm y  i  m etody 
działania. Najszersze pe rspektyw y ma w spół­
zawodnictwo zespołowe, co jes t zrozum iałe, a l­
bow iem  praca na P K P  ma w łaśnie cha rak te r 
zespołowy.

Jednym  z dowodów tego jes t parowóz 
PM  2-5, k tó rego osiągnięcia, ja k  już  w yżej
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wspomniałem, są w łaśnie w yn ik iem  współpracy 
w szystk ich  służb węzła bydgoskiego. Uważam, 
że ten  m om ent pow inn iśm y sobie jasno uśw ia­
domić, bo on nam  w y tyczy  kierunek, w  ja k im  
pow inno iść współzawodnictwo na PKP . Pewną 
odmianę te j fo rm y  widzę w  zastosowaniu je j 
do zobowiązań drużyn  parowozowych, k tó re  
przezwyciężają trudności i  przechodzą do w yż­
szych fo rm  współzawodnictwa.

Udoskonala jąc obecną organizację współza­
w odnictw a pow inn iśm y mieć na uwadze s ta ły  
rozw ó j jego fo rm . Należy p rzy  ty m  uważnie 
śledzić doświadczenia w spółzawodnictwa w  
ZSRR, z k tó rych  możemy czerpać w iele n ie­
zm iernie cennych wskazówek.

O m awiając zagadnienia organizacyjne 
współzawodnictwa pracy na ko le i, należy 
również poruszyć sprawę k lu b ó w  racjona liza ­
torskich, k tó rych  dotąd zorganizowano już  
pięćdziesiąt. Na podstaw ie dotychczasowych 
doświadczeń i  sprawozdań poszczególnych 
D O KP można s tw ie rdz ić  c iąg ły rozw ój rac jo ­
na liza to rstw a i  now ators tw a wśród ko le ja rzy. 
Zaznaczyć należy, że współpraca ogn iw  Z Z K  
z organizacjam i fachow ym i pogłębia się z każ­
dym  dniem. Ścisłe w spółdzia łan ie ze S towa­
rzyszeniem  Techn ików  i  Inżyn ie rów  K o m u n i­
k a c ji zna jdu je  w yraz  na teren ie rac jona lizac ji 
i  techn ik i. Członkow ie tego Stowarzyszenia 
m ają dyżury  w  k lubach  rac jona lizac ji i  udzie­
la ją  rad  i  wskazówek rac jonalizato rom , ja k  
rów nież pomagają p rzy  sporządzaniu rysun ­
ków, opisów technicznych, m ode li lub  wskazu­
ją  w łaściw ą lite ra tu rę  techniczną, z jaką  po­
w in ien  się zaznajom ić każdy rac jona liza to r.

K lu b y  rac jona lizac ji i  te ch n ik i n ie  ty lk o  
rozw iązu ją  bieżące zagadnienia, ale rów nież 
podnoszą poziom w iedzy technicznej w śród 
pracow ników . Obecnie daje się zauważyć, że 
w  stosunku do ro ku  1949 w zm ógł się rozw ó j

ruchu  racjonalizatorskiego, gdyż z każdym  
miesiącem wzrasta ilość zgłoszonych pom y­
słów, zwłaszcza w  służbie mechanicznej.

Rok 1949 zam knął się cy frą  976 zgłoszo­
nych pom ysłów, z k tó rych  zakw a lifikow ano  do 
zrealizowania 393, odrzucono —  118, reszta zaś 
pozostaje w  za ła tw ien iu . P rzew idyw ane osz­
czędności z zastosowanych w  ro ku  1949 pom y­
słów  w yn io s ły  ponad 300 m ilio n ó w  złotych, 
a kw o ta  w yp łaconych  nagród i  zaliczek zam­
knę ła  się sumą 10 m ilio n ó w  zł.

Chcę jeszcze om ówić znaczenie po jedyń- 
czego w yczynu  w  dążeniu do ogólnego podnie­
sienia w yda jnośc i pracy.

Celem w spółzaw odnictw a jest podniesienie 
w yda jności pracy i  potanienie kosztów  w ła ­
snych, a to osiąga się dopiero przez upowszech­
n ien ie  w yczynów  poszczególnych p racow n i­
ków. W yczyn  pojedyńczy wskazuje drogę, prze- 
ko nyw u je  innych, ja k  można pracować i  na tym  
polega jego poważne, p ion ie rsk ie  znaczenie. Stąd 
wniosek, że po p ierw szym  w yczyn ie  n ie  wolno 
spocząć, bo w yczyn, to dopiero początek dzie­
ła. Stąd też wniosek, że n ie  należy zadawalać 
się ty lk o  po jedyńczym i rekordam i, lecz należy 
dążyć do powszechnego, m oż liw ie  najw iększą 
ilość p racow n ików  obejmującego współzawod­
n ic tw a , k tó re  pozw oli na powszechne podw yż­
szenie m ie rn ikó w  pracy. Jak pow iedzia ł to w. 
S ta lin : „ S o c j a l i s t y c z n e  w s p ó ł z a ­
w o d n i c t w o  g ł o s i :  j e d n i  p r a c u j ą  
ź l e ,  d r u d z y  d o b r z e ,  t r z e c i  j e s z ­
c z e  l e p i e j  —  p o d ą ż a j  z a  t y m i  
n a j l e p s z y m i  i  w a l c z  o p o w s z e c h ­
n e  p o d n i e s i e n i e  w y d a j n o ś c i “ .

I  myślę, że pracow n icy ko le jow i, k tó rzy  
w iedzą do czego dążą, będą w  w ykonan iu  
swoich zadań p rodukcy jnych  w  dalszym ciągu 
kroczyć z całą klasą robotniczą w  p ie rw szych  
szeregach budowniczych socja lizm u w  Polsce.



E D M U N D  SEIDEN

Zadania ogniw związkowych
w normowaniu pracy

IE D Y  przystępu jem y do planowania lub  
R b  rea lizac ji jak iegoko lw iek  zadania p ro - 

dukcyjnego, to jednym  z p ierw szych za- 
■  ]  gadnień, na k tó re  m usim y zw rócić uw a- 

J Ł J  gę jest przebieg w ykonan ia  robót w  cza­
sie. Znajomość przebiegu w ykonan ia  robót w  
czasie jest w a runk iem  praw id łow ego planowa­
n ia  p rodukc ji. Poznanie tego przebiegu um o­
ż liw ia ją  norm y, gdyż obrazują one zależność, 
zachodzącą pom iędzy ilością produkc ji^ a cza­
sem wykonania . Od ustanow ienia w łaściw ych 
no rm  pracy zależy rozw ój współzawodnictwa 
i  pełne stosowanie socja listycznej zasady w yn a ­
gradzania w ed ług  ilośc i w łożonej pracy. N orm y 
pracy, pozwalając na konkre tną  ocenę technicz­
ną, pobudzają tw órczą in ic ja tyw ę  przodow ni­
ków  pracy i  rac jona liza to rów . N ie  trzeba uza­
sadniać ja k  decydujące znaczenie d la  w ysoko­
ści zarobków robotn iczych m ają  należycie u- 
stalone no rm y pracy. Toteż w spó łudzia ł w  u - 
s ta lan iu  no rm  pracy i  w  rozstrzygan iu  sporów, 
na ty m  tle  w y n ik ły ch , stanow i jedno z g łów ­
nych  zadań ogniw  zw iązkowych, a zwłaszcza 
rad  zakładowych.

I.
Przed rozważeniem zadań ogniw  zw iązko­

w ych  w  zakresie norm owania pracy usta lm y 
znaczenie k i lk u  zasadniczych pojęć z te j dzie- 
dziny.

Norm a pracy w yraża się zależnością, zacho­
dzącą pom iędzy czasem, a w ie lokro tnością  po­
w tórzen ia  pewnej czynności lu b  operacji.

N a jlep ie j w y jaśn ić  to na przykładach.
W ie lokro tnością  powtórzenia pewnej czyn­

ności d la  m urarza będzie ilość położonych ce­
gieł, dla tkacza —  ilość m etrów  bieżących w y ­
produkow ane j tka n in y , d la  tokarza —  ilość 
sztuk, na k tó rych  w yko n a ł daną operację (np. 
nacięcie gw in tu , otoczenie na w y m ia r itp .), d la 
ładowacza —  ilość załadowanych ton  m a te ria łu  
itd .

Czasem zaś w ykonan ia  nazyw am y sumę cza­
sów zużytych na te  czynności w yrażonych w  
tych  samych jednostkach, m inutach, godzinach, 
zm ianach itd . Z ja k ich  elem entów czas ten się 
składa mowa będzie w  dalszej części a rtyku łu .

Norm ę pracy uzysku jem y, dzieląc te  dw ie  
w yże j om ówione w ie lkości przez siebie z jedno­
czesnym uwzględn ien iem  czasów na czynności 
n ie związane ściśle z ilością p roduk tu , ja k  
np. przygotow an ie i  zakończenie pracy. Tak 
w ięc jeś li podzie lim y ilość w ykonanych  sztuk, 
k ilog ram ów , m e trów  bieżących, a w ięc ilość

pow tórzonych czynności ( ja k  to  wyjaśnione 
zostało w yże j) przez czas, to  o trzym am y tzw . 
norm ę w ydajności p ro d u kc ji i  odw rotn ie , jeś li 
podz ie lim y czas przez ilość pow tórzonych czyn­
ności, to o trzym am y norm ę czasową. P ierwsza 
z n ich  m ów i ile  jednostek p ro d u kc ji m am y w y ­
konać na jednostkę czasu, druga —  ile  czasu 
trzeba poświęcić na w ykonan ie  jednostk i p ro ­
d u kc ji.

Z  tego co pow iedzie liśm y w yn ika , że jedna 
z tych  no rm  jest odwrotnością d rug ie j. Jeśli 
no rm y czasowe oznaczymy sym bolem  N t, a no r­
mę w ydajności p ro d u kc ji Nw , to wzajem na ich 
zależność w yra z i się wzorem:

1 1
N t = ------- lu b  N w  = -------

N w  N t
P rzy p ro d u kc ji masowej lu b  w ie lkose ry jne j 

stosuje się przeważnie system norm  wydajnością 
p rodukc ji, zaś p rzy p ro d u kc ji m ałosery jne j lub  
jednostkow ej —  system norm  czasowych.

P rzy  po rów nyw an iu  no rm  czasowych z w y ­
dajnością p ro d u kc ji lub  odwrotn ie , należy z w iń ­
cie uwagę, aby ilośc i p ro d u kc ji i  czasu b y ły  
w yrażone w  obu przypadkach w  tych  samych 
jednostkach (w  kilogram ach, tonnach, m in u ­
tach, godz./zmianach itd .), względnie doprow a­
dzić je  do w spólnych jednostek. Z rozum ia łe  
jest, że pomiędzy ty m i dwoma fo rm am i norm  
pracy m usi zachodzić określony i  s ta ły związek, 
gdyż obie fo rm y  przedstaw ia ją  m atematyczne 
u jęcie  te j samej w ie lkości, to jest ilości w łożo­
nej pracy przez robo tn ika  .—  wykonawcę.

D la  w iększej jasności rozważm y następują­
cy p rzyk ład  liczbow y:

Tokarz nacina g w in t na w a łku . Za pomocą 
chronom etrażu ustalono, że czas potrzebny dla 
nacięcia jednego w a łka  w ynosi 20 m inu t, a w ięc 
norm a czasowa N t =  20 m in /sztukę  Chcemy 
zam ienić norm ę czasową na norm ę w ydajności 
p ro d u kc ji w yrażoną w  ilości sztuk na zmianę. 
A b y  uzyskać p ra w id ło w y  rezu lta t, zam ieniam y 
norm ę czasową w yrażoną w  m inu tach  na jedną 
sztuikę, na norm ę czasową w yrażoną w  zm ia­
nach na sztukę. Ponieważ godzina ma 60 m in u t 
a zmiana 8 godzin, dz ie lim y  N t =  20 przez 60

N t = ____= -------- =  —  zm ian/sztukę
6 0 . 8  6 0 . 8  24

Inaczej m ówiąc na w ykonan ie  jednej sztu­
k i  trzeba zużyć 1/24 część zm iany. Ponieważ 
norm a w yda jnośc i p ro d u kc ji stanow i ja k  za­
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znaczyliśm y w yże j odwrotność norm y czasowej, 
zatem:

1 1
N w  = -------= -------- =  24 sztuki/zm ianę

N t 1/24
Do tego samego rezu lta tu  doszlibyśm y, dzie­

ląc ilość m in u t w  zm ianie (480) przez czas w y ­
konan ia  jedne j sz tuk i (20). *)

Zastanówm y się z ko le i nad metodą opraco­
wania no rm  pracy.

Obecnie w  przem yśle spotykam y następują­
ce sposoby opracowania no rm  pracy:

W  oparciu o badania techniczno-naukowe, 
pozwalające na ścisłe określenie zdolności w y ­
tw órczych stanow iska roboczego, przez np. 
chronometraż ko le jnych  czynności robo tn ika  
lub  fo tog ra fię  dn ia  roboczego. Badania te  prze­
prowadza się w  stosunku do każdego ty p u  ro­
bót, a w ięc do robót ręcznych, m aszynowo-ręcz- 
nych i  wreszcie maszynowych. Jeśli do ta k  uzy­
skanych w ie lkośc i dodamy czas p rzew idz iany 
na p rzerw y, np. w yn ika jące  z procesu techno­
logicznego lu b  przeznaczony na odpoczynek ro ­
botn ika, w zględnie na za ła tw ian ie  jego potrzeb 
fiz jo log icznych  itp . to  uzyskam y norm ę pracy 
t. zw. t e c h n i c z n ą .

W  ten sposób obliczam y norm y pracy d la 
robó t masowych lu b  w ie lkosery jnych , to  jest 
w  tak ich  wypadkach, gdy m am y do czynienia 
z w ie lo k ro tn ym  w ykonyw an iem  danej operacji 
w  ustalonych w arunkach technicznych.

D ru g im  sposobem jest obliczanie no rm  w  o- 
pa rc iu  o no rm a tyw y. W y ja śn ijm y  sobie n a j­
p ie rw  co to są no rm a tyw y. N o rm a tyw am i nazy­
w am y elem enty podstawowe, p rzy  pomocy k tó ­
rych, drogą w łaściwego rachunku  usta lam y in ­
teresującą nas normę. W  norm atyw ach podany 
jest czas potrzebny do w ykonan ia  poszczegól­
nych czynności niezbędnych, d la  w ytw orzen ia  
przedm iotu. Jednocześnie no rm a tyw y  podają 
metodę (często wzory, matematyczne) obliczenia 
tych czasów w  odniesieniu do rzeczyw istych 
w ym iarów  przedm iotu  i  w a runków  technicz­
nych jego obróbki, w zględnie innych  czynno­
ści n rzy  ty m  w ykonyw anych  (np. m ontaż itp.).

. Tak ustalone norm y pracy nazyw a ją  się o- 
b liczen iow ym i i  stosuje się je  d la  robó t n iepo- 
w tarza jących się lu b  m ałoseryjnych.

W  braku  ścisłych danych technicznych z ko ­
nieczności ustala się no rm y w  oparciu  o sza­
cunkową ocenę w ie lkości zadania oraz w a ru n -

■) Za trzym a łem  się n r d sprawą wzajem nej zależno­
ści no rm  pracy czasowych i  w yda jności p ro d u kc ji, aby 
zwrócić uwagę czy te ln ika  na często spo tykany b łąd w  
obliczeniach, ja k i w yn ika  z pom in ięcia fa k tu , że obie 
te  no rm y  w yra ża ją  tę  samą ilość p racy w łożonej przez 
rob o tn ika . Z fa k tu  tego w yn ika , że re z u lta ty  obliczeń, 
prowadzonych jedną bądź drugą metodą, muszą być ze 
isobą zgodne.

Przytoczę  ̂ tiu, dla ilu s tra c ji,  p rzyk ła d  błędnego 
przeprowadzen ia tak iego  rachunku w  jednym  z p rze­
m ysłów . ..

ków  technicznych jego w ykonania , względnie 
w  oparciu o m a te ria ły  statystyczne d la  zbliżo­
nych  robót. Należy tu  jednak podkreślić, że ta ­
k ie  usta lenie no rm  pracy jest n iew łaściw ym , 
bo n ie  techn icznym  sposobem określenia ilości 
p racy koniecznej do w ykonan ia  danego zada­
n ia  produkcyjnego. Metodę tę można zastoso­
wać jedyn ie , jako  zło konieczne w  w y ją tk o ­
w ych przypadkach w ykonyw an ia  robót jednora­
zowo, robó t o n ie w ie lk ie j pracochłonności i  t y l ­
ko  wówczas, gdy d la n ich  n ie  is tn ie ją  norm y, 
ani też n ie  ma m ożliwości w y liczen ia  ich  na 
podstaw ie no rm atyw ów .

C ałkow ic ie  niedopuszczalne jest stosowanie 
m etody szacunkowo-statystycznej d la  robó t m a­
sowych czy w ie lkosery jnych , z uw agi na to, że 
błąd, k tó ry  się tu  z konieczności popełnia, na 
sku tek w ie lokro tnego pow tórzenia operacji po­
w odu je  is to tne zakłócenia w  no rm a lnym  prze­
biegu p ro d u kc ji oraz w p ływ a  na kszta łtow anie  
się zarobków robo tn ika  w  n iew łaśc iw y sposób 
— stw arza jąc bardzie j i  m n ie j „a tra k c y jn e “  ro ­
boty. W  c h w ili obecnej system ten byw a jesz­
cze dosyć często stosowany. Usunięcie tego sta­
nu rzeczy sta je się palącą koniecznością. Spra­
w ą tą p o w in n y  zainteresować się przede w szy­
s tk im  zw iązk i zawodowe, w  dobrze zrozum ia­
nym  in teresie  ogółu pracujących.

i
II.

Z  ko le i p rze jdz iem y do om ówienia kw e s tii 
aparatu, opracowującego p ro je k ty  i  ustanaw ia­
jącego no rm y pracy.

W  p rak tyce  zachodzi konieczność rozdziele­
n ia  ty ch  dwóch czynności. Opracowanie p ro je k ­
tu  no rm y czy no rm a tyw ów  wym aga szerszego 
ko le k tyw u , gdyż norm a pracy m usi być rozpra­
cowana z uw zględn ien iem  szerokiej ska li czyn­
n ików , wypływających na sprawność p roduko­
wania. Taką wszechstronną ocenę można w  o- 
becnej naszej sy tu a c ji uzyskać jedyn ie  przez 
ko le k tyw n ą  pracę fachowców reprezentu jących 
rozm aite  specjalności, związane z techn iką  i o r­
ganizacją p rodukc ji. W ie lk ie  znaczenie posiada­
ją  tu ta j poziom  uśw iadom ien ia robo tn ików  i 
p racow n ików  um ysłow ych, poziom  rozw o ju  
współzawodnictwa p racy  i  rac jona liza to rstw a 
itd .

Na m arginesie chcia łbym  zaznaczyć, że nie 
ma tu  sprzeczności pom iędzy poprzednim  
stw ierdzeniem , że no rm y pracy w p ływ a ją

R obo tn ik  w yko n yw a ł pewne p rzedm io ty  w  sposób 
se ry jny . N a  podstaw ie chroń om etrażu stw ierdzono, że 
czas m aszynow y —  to je s t czas trw a n ia  p ra cy  obra­
b ia rk i —  wynioisi 12 m in u t na jedną sztukę oraz us ta ­
lono, że czas pom ocniczy —  to  je s t czas po trzebny na 
¡założenie i zdjęcie p rzedm io tu  z ob ra b ia rk i —  następ­
n ie  zam iana noży, po m ia ry  itd ., w ynosi 15°/o czasu m a­
szynowego. U sta lono następnie, że czas technicznej ob­
s łu g i stanow iska roboczego —  to  je s t czas potrzebny 
na  uregu low an ie  i  dostosowanie ob rab ia rk i, narzędzi 
itip. —  w ynosi 10% czasu maszynowego. W  końcu oikre-
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na rozw ój współzaw odnictw a i  rac jona liza ­
torstw a, gdyż tak jes t w  pierwszej fazie. 
W  następnym  etapie zachodzi odwrotne 
zjaw isko, a m ianow icie : w łaśnie dzięki 
w spó łzaw odnictw u i  rac jona liza to rs tw u  in ic ja ­
tyw a  robotnicza, szybko w ytycza  nową technikę 
i  organizację p rodukc ji, przekreśla jąc ty m  sa­
m ym  stare no rm y i  stwarzając m ożliwości p ro ­
dukow an ia  ze zm niejszonym  w ys iłk ie m  fizycz­
nym , w ięcej i  lep ie j.

Inaczej ma się rzecz z za tw ierdzeniem  pro 
je k tu  no rm y pracy to  jest z nadaniem  m u m o­
cy obow iązującej. Słuszne jest, aby p ro jek tom  
norm  pracy moc obowiązującą nadawała osoba 
odpowiedzialna za dany odcinek gospodarczy, 
działająca w  ty m  w ypadku  w  ścisłym  porozu­
m ien iu  z w łaściw ą instancją  zw iązku  zawodu

Z p u n k tu  w idzenia organizacji przem ysłu i 
usług należy no rm y pracy podzielić na:

1. no rm y pracy jedno lite  —  to jest obow ią­
zujące we w szystk ich  zakładach pracy 
gospodarki uspołecznionej; _

2. no rm y pracy branżowe —  to  jest obo­
w iązujące w  zakładach pracy nadzoro­
w anych pośrednio lu b  bezpośrednio przez 
dane m in is te rs tw o;

3. no rm y p racy zakładowe —  to  jest obo 
w iązujące w  danym  zakładzie pracy.

Zastanówm y się teraz w  ja k i sposób p o w i­
n ien powstać p ro je k t norm y. .

W  każdym  zakładzie pracy zagadnieniam i 
norm ow ania pracy w in ie n  zajm ować się spe­
c ja ln y  p racow n ik  —  w  w iększych zakładać 
pracy, względnie w  zakładach pracy o rozno 
rodne j i  skom plikow ane j p ro d u kc ji k i lk u  
pracow n ików . P racow n ików  tych  nazyw am y 
techn ikam i norm ow ania pracy. . , ,

Do jednego z podstawowych obow iązków 
techn ika  norm ow ania p racy należy opracowa­
n ie  wstępnego m ate ria łu , służącego za podstawę 
obliczenia no rm y pracy. Techn ik  norm owania 
p racy posługu je się p rzy  ty m  przede wszyst­
k im  chronoimetrażem, fo tog ra fią  dn ia  robocze­
go, obserwacją te ch n ik i i  organizacji w ykonaw ­
stwa, aby z zebranych m a te ria łów  m ożliw e by 
ło  w yciągnięcie  w łaśc iw ych  wniosków .

Na podstawie ty ch  m ate ria łów  —  jeżeli 
chodzi o robo ty  n iepow tarza jące się lu b  m ało- 
sery jne  (seria złożona z k i lk u  lu b  k ilku n a s tu  
sztuk) oraz robo ty  o n ie w ie lk ie j pracochłonno­

ści —  techn ik  norm owania oblicza norm ę p ra ­
cy, zaś d y re k to r zakładu pracy zatw ierdza ją  
w  ’porozum ien iu z radą zakładową. T a k i pow i­
n ien być to k  postępowania p rzy usta lan iu  norm  
pracy d la  robó t złożonych z czynności n ieprze 
w idz ianych  w  norm atyw ach. W  w ypadku, gdy 
is tn ie je  możliwość obliczania no rm y pracy na 
podstawie no rm atyw ów , techn ik  norm owania 
dokonuje ty lk o  w łaściwego obliczenia.

Jeśli norm a pracy dotyczy robó t pow tarza­
jących się lu b  sery jnych , w zględnie robot 
o w ie lk ie j pracochłonności, techn ik  norm ow a­
n ia  przesyła zebrane przez siebie m a te ria ły  do 
ko m is ji no rm  pracy p rzy  cen tra lnym  zarządzie 
przem ysłu  —  tzw . ko m is ji branżowej. K om is ja  
ta złożona z p rzedstaw ic ie li adm in is trac ji i  de­
legatów  zarządu głównego zainteresowanego 
zw iązku zawodowego —  po przeanalizowaniu 
nadesłanych m ate ria łów  i  po przeprowadzeniu 
w łasnych badań, opracowuje p ro je k t norm y

Praja k  z tego w yn ika , w łaściwość i  aktualność 
norm  pracy zależy w  dużej m ierze od poziomu 
naukowego i  technicznego członków kom is ji. 
Z tego w zględu kom is ja  pow inna składać się 
z najlepszych specjalistów  danej branży prze­
m ysłow ej, delegowanych przez adm in istrację  
przem ysłową i  zw iązek zawodowy. _

T ak  opracowanemu p ro je k to w i nadaje moc 
obowiązującą d y re k to r centralnego zarządu 
przem ysłu  w  porozum ien iu  z zarządem g łów ­
nym  zw iązku  zawodowego.

W  przypadku, gdy roboty, na k tó re  opraco­
w u je  się norm y, są w ykonyw ane  w  paru  przed­
siębiorstwach, kom isja  branżowa zbiera m a­
te r ia ły  i  przeprowadza własne badania w  tyc i 
przedsiębiorstwach i dopiero na podstaw ie ca­
łości m a te ria łów  opracowuje p ro je k t norm y. 
Tok zatw ierdzania tego p ro je k tu  jest analogicz­
ny  do w yże j opisanego. Często zdarza się, ze 
na sku tek  różn ic organ izacyjnych to samo za­
danie jest w ykonyw ane  bardzie j lu b  m n ie j 
sprawnie w  różnych zakładach pracy. Ustalę 
n ie  w łaściw e j, jednej technicznej no rm y pracy 
będzie w  tych  w ypadkach m om entem  poniekąd 
zmuszającym gorszy zakład pracy do podcią­
gnięcia się. W  ta k ich  w ypadkach zw iązek za­
w odow y pow in ien  z jednej s trony oddziaływać 
na swoich członków, aby u sp ra w n ili swoją p ra ­
cę z d ru g ie j zaś s trony pow in ien  domagać się 
od’ d y re k c ji zakładu pracy usunięcia przeszkód,

ślo-no czas przew idz iany na za ła tw ia n ie  Pot™®b f iz jo ­
log icznych i  wypoczynek rob o tn ika  jako  10 /o czasu
maszynowego. . , , _

N a podstaw ie tych  danych p rzystąp iono do okre­
ślenia no rm y  w yda jnośc i p ro du kc ji.

W  c iągu zm ia ny  ro b o tn ik  dysponu je  _ 8 X  60 =  480 
m in u t. Gdyby jego zadanie sprowadzało się jedyn ie  do 
obsług i m aszyny, to  w  c iągu zm iany w yko na łby .

480
-------— 40 sztuk.

12
U w zg lędn ia jąc  oza.s, p rzew idz iany na inne ozynno-

ic i a stanow iący łącznie 15 +  10 +  10 — 35°/o czasu 
maszynowego, zm niejszano ilość sztuk, jaką rob o tn ik  
w in ie t  w ykonać zgodnie z następu jącym  obliczeniem
na:

35
40-

100
- .  40 =  26 sztuk.

O piera jąc się na ty m  rachunku  określono dla da­
nego w ypadku  norm ę w yda jnośc i p ro du kc ji

sztuk
N w  =  26 -----------

zmianę
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u trudn ia jących  robo tn ikom  w ykonyw an ie  i  
przekraczanie obow iązujących norm  pracy.

Zdarza się rów nież często, że ilość w łożonej 
pracy p rzy  w ykonan iu  tego samego zadania 
p rodukcyjnego jest różna w  rozm aitych  zakła­
dach pracy i  że ta  różnica spowodowana jest 
in n ym  co do jakości lub  zużycia urządzeniem 
technicznym . W  ta k im  przypadku kom isja, 
uznając niezupełne przystosowanie urządzeń 
fabrycznych do danej p ro d u kc ji za stan ch w i­
low y, opracowuje no rm y pracy d la  w łaściwego 
stanu urządzeń technicznych, usta la jąc jedno­
cześnie odpow iedni w spó łczynn ik  zm nie jsza ją­
cy norm ę d la  konkre tnych, gorszych od no rm a l­
nych w a runków  produkowania. Jest rzeczą 
oczywistą, że w  momencie usunięcia tych  n ie ­
domogów technicznych pow inna autom atycznie 
obowiązywać pełna norma, bez stosowania ob­
niżającego ją  współczynnika.

Jeśli no rm y pracy dotyczą robót, k tó re  pow ­
tarza ją  się w  zakładach pracy, nadzorowanych 
przez w ięcej n iż  jeden cen tra lny  zarząd prze­
m ysłu, to  za jm u je  się n im i kom is ja  no rm  p ra ­
cy p rzy  w łaśc iw ym  m in is te rs tw ie . N o rm y tak ie  
zatw ierdza resortow y m in is te r, dzia ła jąc w  po­
rozum ien iu  z zarządem g łów nym  właściwego 
zw iązku  zawodowego.

Wreszcie d la  robó t dokonyw anych w  zakła­
dach pracy różnych resortów  —  a w ięc w  ska­
l i  państwowej, no rm y pracy w in n y  być usta lo­
ne przez najwyższe organy ad m in is tra c ji gospo­
darczej.

Jest jasne, że rozw ój przem ysłu w  naszym 
k ra ju , stanow iący o szybkości naszego marszu 
k u  socja lizm ow i, będzie w ym aga ł coraz to ści­
ślejszego norm owania pracy. Już dzis ia j można 
stw ierdzić, że aparat norm ow ania pracy, o k tó ­
ry m  mowa była  w yże j, posiada zasadniczą lu ­
kę. Trzeba w  szybk im  tem pie s tw orzyć p laców ­
k i  zajm ujące się norm am i pracy w  sposób sy­
stematyczny, naukowo-techniczny. M am  tu  na 
m yś li specjalne stacje chronom etrażowo-ba- 
dawcze w  poszczególnych branżach przem ysło­
wych, k tó rych  zadaniem by łoby  p rzygo tow yw a­
n ie  norm  p racy w  ta k im  czasie i  na ta k im  00- 
ziomie, aby norm ow anie pracy mogło podążać 
za postęoem technicznym  środków  i  metod p ro ­
dukc ji. Konieczne jest szersze sięgniecie tu  do 
doświadczeń nrzem ysłu Zw iązku  Radzieckiego, 
w  k tó ry m  tak ie  stacje is tn ie ją  i  da ją  o lb rzym ie  
usług i przem ysłow i.

Norm a p racy  —  ja k  to  już  zaznaczono w y ­
żej —  stanow i m ie rn ik  pracy zużyte j w  zw iąz­
k u  z w ykonaniem  danego zadania p rodukcy jne ­
go', a zatem ma bezpośredni w p ły w  na kszta ł­
tow anie  się zarobków  robo tn ika . Na sku tek te ­
go powiązania is tn ie je  zawsze m ożliwość zaist­
nienia na zakładzie pracy sporów  i  n ieporozu­
m ień pom iędzy czynn ik iem , określa jącym  n o r­
mę pracy a robo tn ik iem , dz ia ła jącym  w  je j ra ­
mach.

A b y  rozstrzyganie tak ich  sporów u jąć we 
w łaściw e fo rm y  organizacyjne, K o m ite t Ekono­
m iczny Rady M in is tró w  pow zią ł na wniosek 
C entra lne j Rady Zw iązków  Zawodowych u - 
chwałę o pow o łan iu  zakładowych ko m is ji no rm  
pracy.

Uchwała ustala fo rm y  organizacyjne ko m is ji 
oraz w ytycza  to k  postępowania p rz y  ro zp a try ­
w an iu  sporów  za istn ia łych na tle  stosowania 
no rm  pracy nazwanych w zorcow ym i. Pod te r­
m inem  n o rm y  wzorcowe należy rozum ieć n o r­
m y  pracy lu b  n o rm a tyw y  ustalane i  za tw ie r­
dzane przez czynn ik i centralne.

W  przypadku powstania sporu lu b  w  razie 
konieczności —  z w łasnej in ic ja ty w y  kom isja  
zakładowa norm  p racy  pow inna stw ierdzić, czy 
wyznaczona ro b o tn iko w i norm a jest zgodna 
z obowiązującą norm ą wzorcową.

Na podstaw ie orzeczenia ko m is ji adm in is tra ­
cja zakładu pracy, dz ia ła jąc w  porozum ien iu 
z radą zakładową, pow inna  w  ciągu p ięc iu  dn i 
usunąć wszelkie niedokładności, powodujące 
powstanie różn icy m iędzy norm ą obowiązującą 
robo tn ika  a wzorcową.

Zdarza się często, że zakładowa kom isja  
no rm  p racy  w yda je  op in ię  o słuszności no rm y 
wzorcowej i  bezpośrednio powoduje je j zm ia­
nę przez d y rekc ję  zakładu pracy. Takie  pode j­
ście do regulow ania no rm  w zorcow ych jest n ie ­
słuszne, a lbow iem  stanow iąc zaprzeczenie za­
sady jedności k ie row n ic tw a , pow oduje chaos 
w  norm ow an iu  pracy.

W  przypadku stw ierdzen ia  b łędu w  norm ie, 
usta lonej przez czynn ik i nadrzędne, kom is ja  po­
w inna  zw rócić się z w n iosk iem  do ko m is ji p rzy  
cen tra lnym  zarządzie przem ysłu o je j rew iz ję . 
Zm ien ić  norm ę może je dyn ie  organ, k tó ry  ją  
ustanow ił.

Zagadnienie rozstrzygania sporów, powsta­
ły ch  na t le  stosowania no rm  pracy, usta lonych

III.

W  ty m  samym zakładzie pracy, p rz y  imneij okaz ji 
po« anowiono określić  dla te j ro b o ty  norm ę czasową 
1 przeprowadzono niezależnie od poprzedniego następu­
ją c y  biedny^ rachunek:

C a łko w ity  czas po trzebny d la  w ykonan ia  jednej 
sz tu k i je s t sumą czasów maszynowego i  pozostałych 
u ję tych  jako  procentowa jego część. W ynies ie  on za­
tem  12 +  12 .0 ,35 =  16,2 m in /sztukę .

Zgodnie z ty m  obliczeniem  rob o tn ikow i podano 
norm ę czasową N t  =  16,2 m in /sz tukę .

R obo tn ik  d la  własnej' o rie n ta c ji p rze liczy ł normę 
czasową na norm ę w yda jności p ro du kc ji, gdyż chcia ł

w iedzieć ile  sz tu k  w in ien  wykonać w  c iągu zm iany 
i  ob liczy ł, że skoro np w ykonan ie  jednej sz tuk i dano 
m u 16,2 m in . to  pracując w  ciągu zm iany 480 m in . w i­
n ien wykonać, aby osiągnąć norm ę 

480
—— ■ =  około 30 sztuk/zm ianę.
16,2

Gdzie tk w i b łąd? T ak ie  py tan ie  po s ta w iłb y  sobie 
k a lk u la to r, gdyby  p a m ię ta ł o zasadzie

1
N w  = -------

Nt
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przez zakład pracy na podstaw ie m ateria łów  
statystycznych lu b  szacunkowych d la  robó t m a- 
łose ry jnych  lu b  n iepow tarza jących się, zostało 
u ję te  w  uchw ale  K o m ite tu  Ekonomicznego Ra­
dy M in is tró w  z dn ia  21.IV . br. Zgodnie z tą  
uchwałą, w  tych  w ypadkach orzeczenie rady 
zakładowej k o m is ji no rm  p racy  może m ieć moc 
wiążącą. D y re k to r zakładu p racy dzia ła jąc w  
porozum ien iu  z radą zakładową obowiązany 
jest uw zględn ić wskazania zakładowej ko m is ji 
no rm  i  w prow adzić nową norm ę pracy.

Jest rzeczą oczywistą, że w  tych  przypad­
kach zakładowa kom is ja  no rm  w inna  ze szcze­
gólną uwagą podchodzić do spraw y, gdyż je j 
orzeczenie będzie ostateczne, a niesłuszna de­
cyzja może jedyn ie  przynieść szkodę ro b o tn i­
kom, w  k tó rych  interesie działa kom is ja  norm .

Zakładow ą kom is ję  no rm  stanow i sześcio­
osobowy zespół, do którego rada zakładowa de­
legu je  trzech przedstaw icie li, a adm in is tru je  
rów n ież trzech. K om is ja  zakładowa rozstrzyga­
jąc spory, w y n ik łe  na t le  stosowania norm , sta­
now i poważny czynn ik  regulow ania toku  p ra ­
cy p rodukcy jne j. Rzeczą rad zakładowych jest 
dokładne zaznajom ienie się z regulam inem  ko ­
m is ji no rm  i  delegowanie do n ich  towarzyszy 
obeznanych z is to tą  zagadnienia norm .

Is to tną  sprawą ustaloną przez uchwałę jest 
kw estia  w yrów nan ia  p racow n ikow i różn icy w y ­
nagrodzenia pow sta łe j na skutek stosowania 
n iep raw id ło w e j no rm y pracy, od dn ia w n iesie­
n ia  sporu pod obrady ko m is ji zakładowej.

Jeżeli zatem ro b o tn ik  uważa, że wyznaczo­
na m u norm a pracy jest krzywdząca, pow in ien  
on we w łasnym  interesie natychm iast przystą­
p ić  do w ykonan ia  zleconego zadania a jedno­
cześnie wnieść sprzeciw do zakładowej kom isu  
norm  pracy, gdyż w  p rzypadku  gdy słuszność 
jest po i  ego stronie, n ic  na ty m  m a te ria ln ie  n ie  
straci. W  fab rykach  obecnie jeszcze dzie je się 
często inaczej —  ro b o tn ik  tra c i czas na „ ta r ­
gowanie“  się o zmianę norm y, zapominaiąc, że 
za czas „ta rgow an ia “  się napewno n ie  o trzym a 
żadnego wynagrodzenia.

Do ważnych zadań ko m is ji zakładowej na­
leży rów nież w a lka  o stworzenie robo tn ikom  
w łaśc iw ych  w a ru n kó w  w ykonyw an ia  i  prze­
kraczania norm  pracy. Na tv m  odcinku kom is ja  
w inna  system atycznie badać w a ru n k i p racy i 
domagać się od a dm in is trac ii zakładu pracy 
usunięcia wszelkich przeszkód u trudn ia ją cych  
lu b  ham ujących prace, zaś od rady zakładowej

Odpowiedź je s t p ros ta  —  błędnie obliczono norm ę 
czasową. .Tatr wobec tego na leży przeprow adzić p ra w i­
dłowe obliczenie?

C a łk o w ity  czas rzeczyw istego w ykonan ia  jednej 
sz tuk i na leży p rz v ia ć  za 100%. .Test to  jednocześnie r o r -  
ma czasowa i  wobec tego oznaczamy ten  czas sym bo­
lem  N t. Czas m aszynow y —  12 m in . stanow i jego ozęsc 
procentową wynoszącą 65°/o (100 —  15 10 —  10).

P os iłku jąc  się reg u łą  trzech  ob liczam y N t

—  organizowania ins truk tażu  prowadzonego 
przez p rzodow ników  pracy.

W  zw iązku  z norm ow aniem  pracy stoją 
przed aktyw em  zw iązkow ym  istotne i  ważne 
zadania.

Z w ią zk i zawodowe uczestniczą w e w szyst­
k ich  fazach opracowywania p ro je k tó w  norm  o- 
raz ich  zatw ierdzania ja k  rów nież w  rozs trzy ­
ganiu sporów pow sta łych na tle  stosowania 
norm  pracy.

T ak i szeroki udzia ł zw iązków  zawodowych 
w  rozw iązyw an iu  p rob lem ów  norm ow ania  p ra ­
cy jest konsekwencją fa k tu  szczególnego za in ­
teresowania k lasy robotn icze j w  usta lan iu  w ła ­
ściwych no rm  pracy, będących orężem w a lk i o 
lepszą w ydajność pracy.

W ie lu  zw iązkowców  n ierozum ie jących jesz­
cze is to ty  zagadnienia norm owania pracy w  u - 
s tro ju , gdzie rzeczyw istym  gospodarzem jest 
klasa robotnicza, podchodzi do zagadnienia 
norm  p racy w yłączn ie  z p u n k tu  w idzenia do­
raźnego wynagrodzenia, pom ija jąc zupełn ie  k o ­
rzyści w yn ika jące  d la całej gospodarki narodo­
w e j. Trzeba dobrze zrozumieć, że sprawa w yn a ­
grodzenia za w ykonan ie  zadania produkcyjnego 
jest jednym  lecz n ie  je d yn ym  problem em , ja ­
k im  w in ie n  zająć się ak tyw is ta— związkow iec, 
rozważając zagadnienia norm ow ania  pracy.

A k ty w is ta  zw iązkow y pow in ien  walczyć 
przede w szystk im  o w łaściw e gospodarczo n o r­
m y pracy, n ie  w zoru jąc się na kap ita lis tycznych  
normach, służących do wzbogacenia posiadaczy 
środków  p ro d u kc ji drogą w yzysku  pracujących.

W  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j m usim y o- 
pierać się na tak ich  norm ach pracy, k tó re  sta­
now ią  czynn ik  m ob ilizu jący  p racu jących w  k ie ­
ru n k u  pełnego w ykorzystan ia  czasu pracy le p ­
szego organizowania w ykonaw stw a—-słowem.—  
pełnego i  rzeczywistego rea lizow ania soc ja li­
stycznego stosunku do pracy. P rzy  tak ich  n o r­
mach osiągnie się sp raw ied liw e  wynagrodzenie 
za pracę z jednoczesnym- s ta łym  wzrostem  do­
b ro b y tu  i  poziom u życiowego tych  wszystkich, 
k tó rzy  te  nowe w a ru n k i życia tworzą.

Szybkość naszego marszu k u  socia lizm ow i 
pozostanę w  ścisłym  zw iązku ze wzrostem  w y ­
dajności n racy —  zaś w yda jnośc i p racy n ie  m o­
żna oddzielić od p ra w id ło w ych  norm  pracy. 
D latego praw id łow e, słuszne, spraw ied liw e, so­
c ja listyczne no rm y pracy trzeba tw o rzyć  w  ja k  
najszybszym  tempie.

N t —  100"/»
12 m inut — 65°/o 
N t . 05 =  12 .100  

12.100
N t =  -----------=  18,46 m in /sz tukę .

65
O bliczając ile  sz tuk ro b o tn ik  w in ie n  w ykonać w  

c iągu jedne j zm iany, c zy li 480 m in u t, dochodzim y do 
słusznego re z u lta tu : 480

-----------=  26 sztuk.
18,46
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O stałe doskonalenie
współzawodnictwa pracy

ARÓ'D radzieck i, (k ie rowany przez p a rtię  k o ­
m un istyczną pod wodza w ie lk ie g o  S ta lina  •—• 
ro z w ija  w szystk ie  gałęzie gospodark i na rodo­
w e j a -k u ltu ry  w  tem pie  n ieznanym  w  h is to r ii. 
Z w yc ięsko  w c ie la  się w  życie  w sp an ia ły  p rog ram  

bu dow y kom un izm u, nakreś lony przez tow . S ta lina  
w  jego h is to ryczne j m ow ie  w yg łoszone j na zebran iu  
w yb o rczym  d n ia  9 lu tego 1946 r.. K o m u n izm  ju ż  nie 
jes t sprawą d a le k ie j przyszłości —  jego ob licze u ja w ­
n ia  się w  sposób coraz ba rdz ie j w idoczny w  codziennej 
rzeczyw istośc i radz ieck ie j.

W w y trw a ły m , stopniow o postępu jącym  m arszu na ­
szego k ra ju  do kom un izm u pow ażna ro la  przypada 
w spó łzaw odn ic tw u socja listycznem u, ogarn ia jącem u 
m asy m ilio n o w e  m iast i  wsi.

Jeszcze w  za ran iu  ru ch u  sfa-chanowskie-go, s tan ow ią ­
cego n o w y  wyższy etap w spó łzaw odn ic tw a soc ja lis tycz­
nego tow . S ta lin  w skazał, że ru c h  stachanow ski 
p rzyg o tow u je  w a ru n k i d la  stopniowego p rze jśc ia  od 
socja lizm u do kom u n izm u . O tw ie ra  on drogę do osiąg­
nięcia  w yższych w ska źn ikó w  w yd a jn ośc i p racy, w y t ­
w orzen ia  o b fitośc i p ro d u k tó w  i  rozm a itego rodza ju  
p rzedm io tów  p ie rw sze j po trzeby, zn iesien ia  is tn ie ją ­
cej przecitwstawnośei m iędzy pracą um ys łow ą  a f i ­
zyczną. L a ta  ub ieg łe  p o tw ie rd z iły  w  ca łe j p e łn i to  ge­
n ia ln e  naukow e p rze w id yw a n ie  naszego w ie lk ieg o  w o ­
dza i  nauczyciela . Na fundam encie  w spó łzaw odn ic tw a 
socjalistycznego, k r a j naisz osiągnął w ysok ie  tem po 
wizrostu w yd a jn ośc i pracy. A  w yda jność p ra cy  to  sp ra ­
w a  na jw ażn ie jsza  i  na jg łów n ie jsza  d la  zw yc ięstw a k o ­
m un izm u.

W  la tach  pow o jenne j p ię c io la tk i szczególnie dob itn ie  
uw idoczn iło  się znaczenie w spó łzaw odn ic tw a s o c ja li­
stycznego, ja k o  potężnej dźw ign i b u d o w n ic tw a  -socja­
lizm u. W spółzaw odn ictw o soc ja lis tyczne stało się rze ­
czyw iście ruchem  ogólnonarodow ym . O ga rn ia  ono po­
nad  dziew ięć dz ies ią tych w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  prze­
m ysłow ych. F a k t ten  ma ogrom ne, is to tn ie  świa-towo- 
hiisto-ryczne znaczenie. W skazuje om, ja k ą  g łęboką s łu ­
szność m ia ł założycie l naszej p a r t i i  i  -państwa radz iec­
k iego W. I .  Le n in , -kiedy p isa ł, że soc ja lizm  po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii s tw arza  m ożliw ość z a s to s o w a n i 
w spó łzaw odn ic tw a w  rzeczyw iście  m asow ym  zakresie 
oraz m ożliwość w łączen ia  w iększości p racu jących  do 
ta k ie j -pracy, w  k tó re j będą m og li ro z w ija ć  w szys tk ie  
swoje zdolności, w  k tó re j będą m-o-gii u ja w n ia ć  ta le n ty , 
tkw ią ce  w  n iew ycze rpane j k ry -n icy  —- narodzie.

W  osiągnięciach p rzo d o w n ikó w  w spó łzaw odn ic tw a — 
stachanowców w  przem yśle, w  transporc ie , w  gospo­
darce ro ln e j, k tó ry c h  dośw iadczenia pra-cy szybko s ta ­
ją  się w łasnością szerokich mas, naocznie u jaw-n ia się 
ogrom na wyższość u s tro ju  radzieckiego, n iezw yciężo­
na tw órcza  s iła  narodu, budującego now e życie.

W  to k u  w spó łzaw odn ic tw a, w  w a lce  o p rze d te rm ino ­
w e w yko na n ie  pow o jenne j p ię c io la tk i s ta lin o w s k ie j 
coraz w yże j podno-si się świadomość socja lis tyczna mas. 
¿ n a jd u je  to sw ó j w yra z  w  p a trio tyczne j trosce o za­
spo ojen ie  po trzeb państw a radzieckiego, j-aką p rz e ja ­
w ia ją  _ m ilio-ny uczes tn ików  w spó łzaw odn ic tw a w  ich  
dążen iu do przedterm inow ego w yko n a n ia  państw ow ych  
za-dan, do oddania o jczyźnie ja k  na jw ię ce j p ro d u k tó w  
ja k  na jlepsze j jakości. Ludzi-e c i n ie  zadaw ala ją  się 
s w y m i osob is tym i osiągnięciam i w  pracy, a walczą 
o podn iesien ie  poziom u ogólnego. -Stachanowiec trosz­
czy się o to, aby ta k  dobrze, ja k  on sarn pracow a ła  
ró w n ie ż  i  jego b rygada, jego oddzia ł, jego fa b ryka , 
aby osiągnięcia uzyska,ne przez jego przedsięb iorstw o 
s ta ły  się właisnoścą całego przem ysłu . W ym ow ną i lu -
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stra-cją -nowego s tosunku  do p ra cy  je s t in ic ja ty w a  sta­
chanowca W asyla M atrosow a z fa b ry k i m osk iew sk ie j 
„Pary-sika K o m u n a ” , k tó r y  ob m yś lił i  p rze p ro w ad z ił 
p la n  upow szechn ien ia  m etod stachapow skich , in ic ja ty ­
w a M ik o ła ja  Rosijsfeiego, starszego m a js tra  fa b ry k i 
„K a lib e r ” , k tó r y  zo rgan izow ał k o le k ty w n ą  pracę s ta ­
chanow ców  oraz poczynania w ie lu  in n y c h  p rzo d o w n i­
k ó w  pracy.

T roska  o dobro  -społeczeństwa radzieckiego, o dobro  
państwa, p rze ja w ia n a  przez uczes tn ików  w spó łzaw od­
nictwa-—u w y d a tn ia  się w  ty m , że w  c e n tru m  ic h  u w a ­
g i znajd juje się obecnie na jw ażn ie jsze  zagadnienie -go­
spo d a rk i oraz o rg an izac ji -produkcji.

W spó łzaw odn ictw o socja lis tyczne m a na celu w a lkę
0 obniżenie kosztów  w łasnych , o podn ies ien ie  jakości 
p ro d u k c ji, o uzyskan ie  n o w ych  źróde ł ponadp lanow ych 
oszczędności, o p ra w id ło w e , skuteczne w yko rzys ta n ie  
s ta łych  ii ob ro tow ych  ś rod ków  przedsięb iorstw a, o za­
oszczędzenie surowca, m a te ria łó w , opału, ene rg ii e lek­
try c z n e j i  t.d .. Zaczęte z in ic ja ty w y  A le ksan d ra  C zu t- 
ki-ch, pom-oc-nifca m a js tra  Krasmo-chołmskiego Czesan­
kowego K o m b in a tu  w spó łzaw odn ic tw a  o p ro du kc ję  
na jlepsze j ja kośc i og a rnę ły  c-ały k ra j i  obecnie ty s ią ­
ce brygad, se tk i oddz ia łów  wypuszcza prod,ukt w  -naj­
w yższym  ga tunku . R uch m-aso-wy m a jący  n-a ce lu  zb io­
ro w ą  oszczędność surow ca 1 m a te ria łu , za in ic jow any  
pr-zez Li-dfe K ora fo ie ln ikow ą, m oskiew ską przodow nicę 
p ra c y  —  da ł ogrom ne w y n ik i:  tysiące oddz ia łów  p ra ­
cu je  n ie  m n ie j n iż  jeden dz ień w y łączn ie  na s u ro w ­
cu zaoszczędzonym. ,A w ięc  ju ż  n ie  ty lk o  poszczególni 
p rzodow n icy, lecz szersze m asy ro b o tn ik ó w  i  robo tn ic  
w n ik a ją  w  zagadnien ia  gos-pod-arcze, w y su w a ją  p ro ­
je k ty  w prow adzen ia  oszczędności na  w szys tk ich  na ­
k ładach , decydu jących o w ysokośc i kosztó-w w łasnych  
p ro d u k c ji.

P rzem ys ł soc ja lis tyczny  w  la tach  pow o jennych  jest 
coraz szerzej zao pa tryw any w  now e urządzen ia  tech ­
niczne. P odn iós ł się poziom  m echan izac ji c iężk ich  ro ­
bót, zwłaszcza w  ta k ic h  gałęziach p rze m ys łu  ja k  gó r­
n ic tw o . W spó łzaw odn ic tw o soc ja lis tyczne sta ło  się po­
tężnym  m o to re m  postępu technicznego w  przem yśle 
naszym , w łącza  (mfiilióny ro b o tn ik ó w  ¡i rob o tn ic  do 
czynne j w a lk i o wszechstronne zastosowanie now e j 
p rzo du jące j te c h n ik i. S tachanow cy p ię c io la tk i pow o­
je nn e j coraz le p ie j op an ow u ją  techn ikę , w p row a dza ­
ją  zasadnicze -ulepszenia do procesu technologicznego, 
zm ien ia ją  system  p ra cy  m aszyn, w a rsz ta tów .

T a k  np. ru c h  w spó łzaw odn ic tw a  o -szybkościowe 
skraw an ie , zapoczą tkow any przez. tow . tow . H en ryka  
B o rtk ie w icza  i  P aw ła  B ykow a , la u re a tó w  p re m ii sta­
lin o w s k ie j,  s tan ow i i-stną re w o lu c ję  w  dotychczasowej 
techn ice  -obróbki m e ta li:

O to  n a jb a rd z ie j oczyw iste  po tw ie rdzen ie  genia lnego 
p rze w id yw a n ia  tow . -Stalina. P rzed p ię tna s tu  la ty  
w  d n iu  4 m a ja  1035 r. tow . S ta lin  w  sw e j m ow ie  na 
K re m lu  z o k a z ji p ro m o c ji abso lw en tów  A ka d e m ii A r ­
m ii Czerw onej, s tw ie rd z ił, że je ś li w ych ow a m y dosta­
teczna rezerw ę k a d r, zdo lnych opanować nowoczesną 
techn ikę , to  k r a j nasz osiągnie trz y -c z te ro k ro tn ie  
w iększe re z u lta ty . M a m y  ju ż  liczną  kad rę  —  w ych o ­
w a ła  ją  p a r t ia  nasza —  w y c h o w a ł -tow. -Stalin. T u  
t k w i jedno z g łów n ych  źróde ł zw yc ięs tw  bu do w n ic tw a  
kom unistycznego.

N ie z b ity m  dpw odem  podniesienia- k u ltu ra -ln o -te ch - 
niicznego poziom u k la s y  p ra cu jące j są ta k ie  fa k ty , ja k  
coroczne p rzyznaw an ie  p re m ii s ta lin o w sk ich  ro-botm - 
n ifcom -now a to rom  w ytw órczośc i, ja k  zacieśn ian ie się 
w soó łn racy  stachanow ców  z p ra c o w n ik a m i n a u k i
1 tech n ik i.



Tow. S ta lin  uczy, że żaden p lan  gospodarczy n:e 
p o tra f i uw zg lę dn ić  w szys tk ich  m ożliw ośc i tk w ią c y c h  
w  g łę b i naszego u s tro jiŁ  W  to ku j socja listycznego 
■współzawodnictwa n a jp e łn ie j u ja w n ia ją  się w e w n ę trz ­
ne re z e rw y  p ro d u k c ji oraz b ra k i w  p ra cy  zarówno od­
dz ie ln ych  p rzeds ięb io rs tw , ja k  i  ca łych gałęzi p rze m y­
słu.

W spó łzaw odn ictw o socja lis tyczne, będąc w yrazem  
rzeczowej, re w o lu c y jn e j s a m o k ry ty k i mas, u ła tw ia  zna­
lez ien ie  sposobów usuw an ia  b ra k ó w  w  celu dalszego 
podnoszenia poziom u gospodark i na rodow e j.

Uczestn icy ogólno-narodpw ego w spó łzaw odn ic tw a 
socja listycznego w y tw a le  poszuku ją  i  zn a jd u ją  w ciąż 
now e i  now e źród ła  podnoszenia poziom u p ro d u k c ji, 
wzm ożenia w yd a jn o śc i p racy. Dośw iadczenie w y k a ­
zuje, że w  rzeczyw is tośc i jeszcze n ie  w szystk ie  reze r­
w y, k tó re  posiada nasze gospodarstwo narodow e zo­
s ta ły  u ruchom ione  i  w yko rzys tane  w  s topn iu  na leży­
tym .

C a ły  w y s iłe k  w sp ó łza w o dn ic tw a  p o w in ie n  być sk ie ­
ro w a n y  na w y k ry w a n ie  i  w yko rzys tyw an ie ! reze rw  
p ro d u k c y jn y c h  is tn ie ją c y c h  w  p rzedsięb iorstw ach.

W zrost św iadom ości po lityczn e j tj podniesien ie po­
z iom u te ch n ie zno -ku ltu ra lne go  uczes tn ików  ogóino- 
narodjoiwego w spó łzaw odn ictw a! socja listycznego nie  
ty lk o  n ie  zm niejsza, lecz p rzec iw n ie  w  dużym  stopn iu  
zw iększa troskę  o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h  o k ie ro w n ic ­
tw o  w spó łzaw odn ic tw em , s taw ia  przed n im  w ie le  n o ­
w ych i  w ażnych zagadnień.

Dalszy w zro s t w yd a jn ośc i pracy, dalsze opanowanie 
now e j te c h n ik i i  osiągnięcie lepszych w ska źn ikó w  p ro ­
d u k c ji zależy od konkre tnego  i opera tyw nego k ie ro w ­
n ic tw a . R ę ko jm ią  da lszych osiągnięć socja listycznego 
w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  jes t ogólne k ie ro w a n ie  ty m  
ruchem  przez p a rtię .

K ie ro w n ic tw o  to  pow in no  sta le  się ulepszać, odpo­
w iadać n o w ym  zadan iom  i  n o w ym  po trzebom  w ysu ­
w a n ym  przez życie.

W iększość organ izacy j p a r ty jn y c h  szybko po dch w y­
tu je  p a trio tyczn e  poczynania p rzo do w n ików , szeroko 
rozpowszechnia ach dośw iadczenia, czyn iąc je  do rob ­
k ie m  ca łe j m asy ro b o tn ik ó w  i robo tn ic .

W  o rg a n iza c ji je dn ak  w spó łzaw odn ic tw a is tn ie ją  
jeszcze poważne b ra k i, przeszkadzające w y ko rzys ta n iu  
w  ca łe j p e łn i re ze rw  w e w nę trznych  przedsięb iorstw a. 
Jeszcze nie  został w yko rze n io n y  ca łkow ic ie  fo rm a lizm  
i  m e tody  k a n c e la ry jn o -b iu ro k ra ty c z n e  w  k ie ro w a n iu  
w spó łzaw odn ictw em .

I A  przecież w spó łzaw odn ic tw o n ie  znosi fo rm a lizm u . 
N ie  m ożna s tw arzać d la  tego ruch u  sztucznych ram ek 
an i też zacieśniać jego rozm achu.

F o rm a lizm  w  k ie ro w a n iu  w spó łzaw odn ic tw em  u ja w ­
n ia  się przędę w s zys tk im  w  tym , że n ie k tó re  o rg a n i­
zacje p a r ty jn e  ta k  sugeru ją  się p rze c ię tn ym i wskaź­
n ik a m i w yko na n ia , że n ie  zauważają zacofanych 
o d c in kó w  p ro du kc ji', w sku te k  czego n ie  dostrzegają 
n ie w yko rzys ta n ych  rezerw . ,

F o rm a liz m  w  k ie ro w a n iu  w sp ó łzaw odn ic tw em  socja­
lis ty c z n y m  u ja w n ia  się ró w n ie ż  i  w  ty m , że w  n ie ­
k tó ry c h  p rzeds ięb io rs tw ach  w ciąż jeszcze u m o w y  zb io­
ro w e  są zaw ierane szablonowo w e d łu g  jednego, d a w ­
n ie j w ypracow anego w zo ru  a postanow ien ia  ic h  są
fo rm u łow a ne  stereotypow o.

Tego rod za ju  p ra k ty k a  obniża i  w u lg a ry z u je  samą 
ideę w sp ó łza w o dn ic tw a  socja listycznego, _ Z da rza  się 
rów n ież, że organ izacje  p a r ty jn e  w  pogon i za in d y w i­
d u a ln y m i „ re k o rd a m i”  zapom ina ją  o spraw ie  n a jis to t­
n ie jsze j, —  o rozpow szechn ian iu  na jb a rdz ie j w a rto ś ­
c io w ych  dośw iadczeń p rzo do w n ików , zapom ina ją  
o w a lce o podinie-sienie wydajności! p ra cy  ca łe j m asy 
robo tn icze j. _ .

Po bo lszew ick i! k ie row a ć  w spó łzaw odn ic tw em  socja- 
\  lis tye znym  —  to  znaczy g łęboko w n ik a ć  w  zagadnie- 
\  n ia  o rg an izac ji p racy  ;i w y tw ó rczośc i p rzedsięb iorstw , 

to  znaczy ujawniać codzienną troskę  o na leżyte  w y ­
ko rzys tan ie  now e j te ch n ik i, o zaszczepienie zasad no

woczesnej techno log ii.. K ie ru ją c  w szpółzaw odn ictw em , 
organ izacje  p a r ty jn e  muszą pam iętać stale o wskaza­
n iu  tow . S ta lina  w  spraw ie  konieczności zapewnienia 
ro b o tn ik o m  ta k ic h  w a ru n k ó w  ,w  k tó ry c h  m ie lib y  m oż­
ność pracow ać z pe łną św iadom ością ce lów  i  zadań, 
podnieść w yda jność pracy, ulepszać jakość p ro d u k c ji. 
R egu lam in  W K P (b) pozostaw ia podstaw ow ym  o rg a n i­
zacjom  p a r ty jn y m  p rze ds ięb io rs tw  w y tw ó rczych  p ra ­
w o  k o n tro li dz ia ła lnośc i a d m in is tra c ji. N ie dz ia ła jąc 
w  zastępstw ie (k ie ro w n ikó w  ,ad m in is tra cy jn ych , nie 
•poza n im i, lecz przez n ic h  organ izac je  p a rty jn e  w in n y  
w y trw a le  i  energ icznie starać się o s tw orzenie dla 
w szys tk ich  uczes tn ików  w spó łzaw odn ic tw a  soe ja l.- 
stycznego ta k ic h  w a ru n k ó w  p ro d u k c ji, k tó re b y  za­
bezpieczały możność w y p e łn ia n ia  i  przekraczan ia  
w z ię tych  na siebie zobowiązań. Bez tego n ie  m a i  nie 
może być rzeczyw istego k ie ro w a n ia  w spółzaw od­
n ic tw e m  soc ja lis tycznym .

Dośw iadczenie w skazuje , że w spó łzaw odn ic tw o  so­
c ja lis tyczne  da je na jlepsze w y n ik i tam , gdzie praca 
prow adzona jes t rów no m ie rn ie , ry tm iczn ie^ w ed ług 
rozkładjU, bez g w a łto w n ych  skokow , czy z ry w ó w  sz tu r­
m ow ych. Jeże li w  ctiągu p ie rw sze j p o ło w y  m iesiąca 
w  p rzeds ięb io rs tw ie  p rzyg o to w u je  się w ciąż do 
pracy, w  ko n sekw enc ji czego p la n  n ie  jes t w y k o n a ­
ny,, a dppieiro w  d ru g ie j po łow ie  rozpoczyna _ się 
szturm , a la rm , to  można być p rzekonanym , że w spółza­
w o dn ic tw o  socja lis tyczne w  tego rod za ju  p rzeds ięb io r­
s tw ie  m usi napo tykać na poważne trudnośc i.

O rgan izacje  p a r ty jn e  n ie  mogą stać n a  uboczu za­
gadn ień o rg an izac ji p racy  ;i w ytw órczośc i. Muszą one 
domagać się od k ie ro w n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  za­
prow adzen ia ta k ic h  w a ru n k ó w , k tó re  g w a ra n to w a łyb y  
m ia ro w y  ry tm  w y tw ó rc z y , pracę w ed ług  ha rm onogra ­
m u, bez z ry w ó w  i  sz tu rm u.

K ie ro w a ć  w spó łzaw odn ic tw em  soc ja lis tycznym , k tó ­
re  jest w yrazem  tw ó rcze j in ic ja ty w y  mas —  to  zna­
czy przede w szys tk im  p ro w a dz ić  codzienną pracę 
z luidgimi, w ych ow yw ać  ic h  po lityczn ie , to znaczy pod­
nosić ich  uśw iadom ien ie , poczucie odpow iedzia lności 
każdego ro b o tn ik a  wobec o jczyzny, wobec^ państw a 
radzieckiego. D latego też je d n ym  z na jw ażn ie jszych  
w a ru n k ó w  ¡bolszewickiego k ie ro w a n ia  w spó łzaw odn ic­
tw em  jest dobrze postaw iona praca p a rty jn o -p o lity c z n a  
w śród mas.

TOw. S ta lin  uczy: „T rzeba  w y jaśn iać  w y tyczne  p a r­
t i i  i  w ładzy  radz ieck ie j, w y jaśn iać  c ie rp liw ie  i  uw aż­
nie, ta k  aby wszyscy ludz ie  z rozu m ie li czego p a rtia  
chce i  dokąd  p ro w a dz i k ra j.  Jeże li dziś n ie  z rozu m ie li 
m usic ie  to  ponow n ie  w y ja ś n ić  ju tro . Jeś li w  d n iu  ju ­
trze jszym  n ie  z ro zu m ie li —  zadajcie sobie trudu,, w y , 
jaśn ie  to  im  po ju trze . Bez tego n ie  m a i  n ie  może 
być m o w y  o ja k im ik o lw ie k  k ie ro w n ic tw ie ” . Ta teza 
tow . S ta lin a  —  jest fundam entem  fu n d a m e n tó w  w sze l- 
k ie j p racy  pa rty jn o -p o ,lityczn e j. T y lk o  na te j drodze 
m ożem y znaleźć w łaśc iw e , bo lszew ick ie  rozw iązan ie  
w szystk ich  zagadnień, zw iązanych z k ie ro w a n ie m  so­
c ja lis ty c z n y m  w spó łzaw odn ic tw em .

W spółzaw odn ictw o ro z w ija  się na jb a rdz ie j i  da je  
na jw iększe  re z u lta ty  wszędzie tam , gdzie każdy  
uczestn ik  tego ru c h u  rozum ie  doskonale sens 1, zna­
czenie sw e j p racy, je j łączność z in te re sa m i państw a 
radzieckiego i  odnosi się do w łasne j p racy, jaik do 
części n ie ro ze rw a ln ie  złączonej z ogólnonarodow ą 
spraw ą budow y kom un izm u.

O rgan izacje  p a rty jn e , k ie ru ją ce  soc ja lis tycznym  
w spó łzaw odn ic tw em  zobow iązane są dążyć do tego, 
aby kom u n iśc i s ta li w  p ie rw szych  szeregach w spółza­
wodniczących, aby p rzyk ład em  w ła s n y m  p o ry w a li ca­
łą  załogę, K a żd y  kom u n is ta  ro b o tn ik , b ryg ad ie r, m a j­
ster, in ż y n ie r i  k o n s tru k to r  p o w in ie n  być n a  sw o im  
odc inku  " w zorem  w y k o n y w a n ia  zobow iązań s o c ja li­
stycznych, p o w in ie n  w a lczyć  o to , ab y  ca ły  zespół je ­
go b rygady, oddz ia łu , p rzeds ięb io rs tw a  w  całości p rze­
k racza ł p lan , ab y  p ra cow a ł z w ysoką  w yda jnośc ią . 
N ieodzow ną rzeczą je s t skoncen trow an ie  s ił k o m u n i­
s tów  na na jw ażn ie jszych  odcinkach p ro d u k c ji, pod-
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noszenie znaczenia podstaw ow ych o rgan izac ji p a r ty j­
n ych  w  ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a.

G łów ną i  s ta łą  troską  każdej o rg an izac ji p a r ty jn e j 
pow inno  być rozpow szechn ianie na jce ln ie jszych  do­
św iadczeń p rzo d o w n ik ó w  oraz udz ie lan ie  pom ocy ro ­
b o tn iko m  i  rob o tn icom  w  opanow aniu na jb a rd z ie j w y ­
da jnych  m etod pracy. W ie lk i L e n in  w ysuw a jąc  ideę 
w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego, m ó w ił, że p rzy  o r ­
gan izow an iu  w spó łzaw odn ic tw a na leży zapewnić, po 
pierwsze —  jego jawność, po d ru g ie  —  p o ró w n y w a l­
ność w y n ik ó w , po trzecie  —  możność praktycznego 
zastosowania osiągnię tych doświadczeń. To le n in o w ­
sk ie  s fo rm u łow a n ie  okreś la  ca łokszta łt p ra cy  o rg a n i­
zac ji p a r ty jn y c h  w  zakresie  k ie ro w a n ia  w spółzaw od­
n ic tw em . N iezbędnym  je s t ta k ie  zorgan izow anie p racy 
ab y  w  każd ym  przedsięb iorstw ie , w  każdym  oddziale, 
na każdym  o d c in ku  w y tw ó rczym , ro b o tn ic y  w id z ie li, 
k to  się zna jdu je  w  p ie rw szym  szeregu p ra cow n ikó w , 
aiby z rozum ie li, w  ja k i sposób p rzo do w n icy  os iągnęli 
swe w y n ik i i  ja k  w yko rzys tać  ic h  doświadczenie.

N a jba rdz ie j os tro  na leży po tęp ić  „gab ine tow e”  pod­
sum ow yw an ie  w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a bez ud z ia ­
łu  mas, bez w szechstronnej oceny na zebran iach ro ­
botn iczych, bez szerokiego w y ja ś n ie n ia  na ja k ie j d ro - 
Ąze p rzodow n icy  w spó łzaw odn ic tw a w y w a lc z y li swe 
osiągnięcia.

W iadom ą je s t rzeczą, że te ch n ika  bez lu d z i jes t 
m artw a . Techn ika  w  rę k u  lu dz i, k tó rz y  dobrze ją  opa­
no w a li, może dokonać i  dokonu je  zadz iw ia jących  
rzeczy. D ośw iadczenie w yka zu je , że w spó łzaw odn ic­
two^ soc ja lis tyczne jes t na jb a rd z ie j ak tyw n e , ta m  
w łaśn ie , gdzie p a rtia  i  organ izacje  zw iązkow e p rze ja ­
w ia ją  codzienną troskę  o podniesien ie w iedzy techn icz­
ne j uczes tn ików  w spó łzaw odn ic tw a, gdzie zagadnienie 
nauczania technicznego s to i w  cen tru m  uw a g i k ie ro w ­
n ic tw a  p a rty jn e g o  i  przem ysłowego. P ra k ty k a  w y s u ­
nę ła w ie le  fo rm  nauczania, k tó re  zda ły  egzam in ży­
c io w y  ja k : szko ły  staehamowslde, zespoły e lem enta r­
nego p rzyg o tow an ia  technicznego, k u rs y  techniczne 
wszelkiego rodza ju , k u rs y  korespondencyjne, o rg a n i­
zowanie w  przedsięb iorstw ach w ieczorow ych oddzia­
łó w  szkół spec ja lnych i  techn icznych  o raz in s ty tu tó w .

Zadanie polega na tym , b y  ja k  na jszerze j w y k o rz y s ­
tać te  w szystk ie  fo rm y  nauczania.

G łów ną uw agę na leży zw róc ić  na w yksz ta łcen ie  eko­
nom iczne naszej fcad;ry k ie ro w n icze j. Na pe łne popa r­
cie zasługuje zapoczątkowane osta tn io  w  m e ta lu rg icz ­
n y m  kom b inac ie  M ag n ito go rsk im  im . S ta lina , u tw o ­
rzen ie  szerok ie j sieci zespołów i  sem ina riów  d la  n a u k i 
e ko no m ik i p rzedsięb iorstw a. Jednoczesne na leży za­
zna jam iać ro b o tn ik ó w  i  robo tn ice  z zagadn ien iam i go­
spodarczym i. Z a in te resow an ie  tą  spraw ą jes t ogrom ne, 
a ja k  w yka za ła  p ra k ty k a , im  le p ie j te  zagadnienia są 
w y jaśn ione, ty m  w spó łzaw odn ic tw o o zniżenie kosz­
tó w  w łasnych  p ro d u k c ji, o  oszczędności ponadp lano­
we, o oszczędności surowca, m a te ria łó w , opału, energ ii 
e lek tryczne j da je  lepsze w y n ik i.

Jedyn ie  w  w a run kach  szeroko ro z w in ię te j bolsze­
w ic k ie j k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i is tn ie je  możność p ra ­
w id łow ego k ie row a n ia  w spó łzaw odn ictw em . W spółza­
w odn ic tw o  socja listyczne staje się skutecznym  orę­
żem  w  w a lce  lu d z i radz ieck ich  o wszystko, co nowe 
i  przodu jące ze s ta rym , p rzeb rzm ia łym . B io rąc  ud z ia ł 
we w spó łzaw odn ic tw ie , m ilio n o w e  m asy p a tr io tó w  ra ­
dz ieck ich ożyw ione są zdecydow anym  pragn ien iem  
stałego posuw ania  się naprzód, osiągnięcia coraz to 
now ych  zwycięstw . M asy te  n ie  mogą i  n ie  chcą po ­
godzie się z b ra ka m i w  o rgan izac ji p ra cy  i  p ro d u k c ji, 
god,zic się z  p rzes ta rza łym i no rm am i, z n ieekonom icz­
nym , m a rn o tra w n y m  używ an iem  reze rw  m a te ria ło ­
w ych , z n ie p ra w id ło w y m  w yko rzys ta n ie m  p ra cy  i  tech­
n ik i.  W alczą one o na jpe łn ie jsze w y k ry c ie  w szys tk ich  
w e w nę trznych  rezerw , u ta jo n ych  w  g łęb i naszej gos­
p o d a rk i na rodow e j, aby je  m ob ilizow ać do s łużby w ie l­
k ie j sp raw ie  b u do w y  kom unizm u.

Lecz dlatego, aby m asy robotn icze m og ły  z pow o­
dzeniem  w y k ry w a ć  b ra k i i  pomagać w  zna jdow an iu

sposobów ic h  usuw ania  —  organ izacje  p a rty jn e  p o w in ­
n y  czu jn ie  p rzys łuch iw a ć  się g łosom  k ry ty k i.  Samo­
k ry ty k a , p is a ł tow . S ta lin  —  „d a je  m a te r ia ł ( i bodziec/ 
do naszego m arszu naprzód ,daje u jśc ie  en e rg ii tw ó r ­
czej! p racu jących , ro z w ija  w spó łzaw odn ic tw o, ru c h  b ry ­
gad, sz tu rm ow ych  it .d .”  S tąd w ysuw a się zadanie— sze­
rze j i  śm ie le j ro z w ija ć  rzeczową, w n ik liw ą  bo lszew ic­
ką  k ry ty k ę  i  sam okry tykę .

Z w ią z k i zawodowe, k tó re  zwłaszcza na o d c in ku  p ro ­
d u k c ji s tanow ią  łą c z n ik  m iędzy  p a r tią  a  m asam i, po­
w in n y  bezpośrednio za jm ow ać się o rgan izow an iem  
w spó łzaw odn ic tw a w  fańryfcach. O rgan izacje  zw iąz­
kow e  łącznie z a d m in is tra c ją  re g u lu ją  pracę n a ra d  w y - 
ob licza ją  jego w yn ik i., pom agają organ izac jom  p a rty j-  
tw órczych , zabezpieczają jakość w spó łzaw odn ic tw a, 
n y m  upowszechniać na jw ażn ie jsze  doświadczenia, 
ro ń o tn ik o w  i  p ra co w n ikó w , obow iązane są w iedzieć, 
Z w ią z k i zaw odow e jednocząc o lb rz y m ią  w iększość 
ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w , obow iązane są w iedzieć, 
czym  ży ją  uczestn icy w spó łzaw odn ic tw a, ja k ie  są ich  
po trze by  i  p o s tu la ty ; m uszą starać się o zaspokojen ie 
ty c h  żądań, o s tw orzen ie  w a ru n k ó w  n iezbędnych dla  
podn iesien ia  w yd a jn ośc i p ra cy  w s z y s tk ic h . ro b o tn ik ó w  
i  robo tn ic .

W  naszych przeds ięb io rs tw ach  i  fa b ry k a c h  p ra cu ­
je  ró w n ie ż  dużo m łodzieży. Z dnia. na  dz ień rośn ie 
m ło d y  n a ryb e k  k la s y  rob o tn icze j. O rgan izacje  koim- 
som ołu pow o łane  są do tego, by w s z y s tk im i sposoba­
m i ro z w ija ć  w spó łzaw odn ic tw o socja listyczne, trosz ­
czyć się o podn ies ien ie  poziom u po litycznego i  k u ltu -  
radno-techmozneigo o raz o pog łęb ien ie  k w a lif ik a c ji  
m ło dych  ro b o tn ikó w .

K on ieczne je s t podnoszenie znaczenia r o l i  p rasy, ja ­
ko bo jow ego o rgan iza to ra  w spó łzaw odn ic tw a  socja lis­
tycznego. S praw a dalszego ro z w o ju  gospodark i socja­
lis tyczn e j, zagadnien ie  w spó łzaw odn ic tw a pow in no  
zna jdow ać się w  ce n tru m  uw a g i prasy. Prasa pow o­
łana  je s t do  tego, by na gorąco p o dch w y tyw ać  i  sze­
ro ko  rozpow szechniać to  w szystko, co nowe, p rzo d u ją ­
ce, postępowe. G łęboko u jm ow a ć  „ob raz  tego, ja k  prze­
p row adza ją  w spó łzaw odn ic tw o  same maisy, obraz tego 
co p rze żyw ą ją  m ilio n o w e  m asy robotn icze, re a liz u ­
ją c  w spó łzaw odn ic tw o i  podp isu jąc um ow y, obraz te ­
go, że m asy robo tn icze  uw aża ją  sprawę w spółzaw od­
n ic tw a  za sprawę w łasną, sprawę na jb liższą”  (S ta lin). 
K ażda  gazeta po w in na  stać się p ra w d z iw ą  try b u n ą  
przodu jącego dośw iadczenia, pow inna  z ca łą  bo lszew ic­
ką zaciętością w a lczyć  z ty m  w szys tk im , co przeszka­
dza ro z w o jo w i in ic ja ty w y  mas.

N ow a potężna fa la  en tuz jazm u p rze p ływ a  przez na ­
szą w ie lk ą  ojczyznę radziecką. P ie rw szom a jow e w ezw a­
n ie  C entra lnego K o m ite tu  W K P (b) do jeszcze szersze­
go ro z w ija n ia  socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a 
o p rze d te rm inow e  w yko na n ie  narodowo-gospodarczego 
p la n u  1950 r . —  spo tka ło  się z ja k  n a jb a rd z ie j żyw ym  
oddźw ięk iem  w śró d  m ilio n o w y c h  m as robo tn iczych , 
ch łopsk ich  i  in te lig e n c ji.  Już pierwsze, dn ie  m a ja  upa­
m ię tn iły  się n o w y m i zw yc ięs tw am i w  p ra cy  lu d z i ra ­
dz ieck ich . Z w yc ię s tw a  te m nożą się, dowodząc, że na­
ró d  ra d z ie ck i p e w n ie  k ro czy  do kom u n izm u  po drodze 
w y tyczon e j przez w ie lk ie g o  S ta lina .

„M a sy  —  uczy to w . S ta lin  —  pragną  same, a b y  n im i 
k ie row ano , m asy same rozu m ie ją  potrzebę sprawnego 
k ie ro w n ic tw a . Lecz m asy chcą, aby to  k ie ro w n ic tw o  
n ie  by ło  fo rm a lne , pap ierow e, lecz is to tne, z rozum ia łe  
dla. nich.... A le  żeby k ie ro w n ic tw o  wzm ocnić, niezbęd­
ne  jes t, aby przede w s zys tk im  by ło  ono ba rdz ie j sprę­
żyste, a p a r tia  aby b y ła  uzb ro jona  w  ja k  na jw iększą  
czujność na w szystk ie  po trzeby m as” .

O rgan izacje  p a rty jn e , k ie ru ją c  w spó łzaw odn ic tw em  
soc ja lis tyczn ym  p o w in n y  sta le  powodow ać się w y ty c z ­
n y m i, ja k ie  da ł je j nasz w ie lk i w ódz i  nauczycie l.
—  Wówczas in ic ja ty w a  tw órcza  mas ro z w in ie  się z no ­
w ą siłą, a w spó łzaw odn ic tw o  soc ja lis tyczne przyn ies ie  
jeszcze w iększe re z u lta ty , przyśp ieszając m arsz naszej 
o jczyzny —  do kom un izm u .

(p rzek ł. z czasopisma „B o ls z e w ik ” )
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IV  Plenarne Posiedzenie
Centralnej Rady Ziniyzkóin Zainodomych

D N IA C H  31 m a ja  i  1 czerw ca  b r . o b ra d o w a ło

V w W arszaw ie  IV  P le n u m  C e n tra ln e j R a d y  
Z w ią zkó w  Z aw odow ych . W  d ru g im  d n iu  ob ­
ra d , w  z w ią z k u  z ob ję c ie m  przez to w . A l. Z a ­
w a dzk ie go  s ta n o w is k a  w ic e p re m ie ra  R zą du  

■o p  __p le n u m  w y b ra ło  p rze w o d n iczą cym  C e n tra l­
n e j R a d y  Z w ią zkó w  Z aw o do w ych  to w . W ik to ra  K ło -

‘SiGt T v  p le n a rn y m  pos ie dzen iu  C e n tra ln e j 
Z w ią zkó w  Z aw o do w ych  w z ię li u d z ia ł p rz e w o d n ic z ą ­
cy poszczegó lnych  za rządów  g łó w n y c h  i  o k rę g o w ych  
radP zw iązków  zaw odow ych . W  o b ra d a c h  u c z e s tn i­
c z y ła  ró w n ie ż  d e le gac ja  zw iązkow ców  ra d z ie c k ic h .

o tw ie ra ia c  o b ra d y  IV  P le n u m  C R ZZ , to w  Aieu. 
san de r Z a w a d z k i se rdeczn ie  p o w ita ł gości ra d z ie c - 
M c h T p o d k r e ś l i ł  og rom n e  znaczen ie  w z a je m n e j w y ­
m ia n y  wizyt p rz e d s ta w ic ie li zw iązków  zaw odow ych  
P o ls k i i  ZS R R  d la  da lszego u s p ra w n ie n ia  p ra c y  
i  d z ia ła ln o ś c i naszych  o rg a n iz a c y j zaw odowych^

Po u c h w a le n iu  p o rz ą d k u  dz iennego o b ia d  k tm y  
p rz e w id y w a ł re fe ra t  p rzew odn iczącego C R ZZ  n a  te  
m a t  „Z w ią z k i zaw odow e —  k u ź n ią  n o w y c h  k a d i 
sp ra w o zd a n ie  w icep rzew odn iczącego  C R Z Z  —  tow . 
A le k s a n d ra  B u rs k ie g o  z b u d a p e sz te ń sk ich  o b ra d  
K o n fe re n c ji D e p a rta m e n tó w  Z a w o d o w ych  i  nacze l 
n y c h  w ła d z  ŚFZZ oraz s p ra w y  o rg a n iz a c y jn e  i  p e r ­
sona lne , n a  m ó w n ic ę  w szed ł tow . Z a w a d zk i

N a w ią z u ją c  do w ska za ń  IV  P le n u m  K C  P Z P R  
m ów ca  szczegółowo n a k re ś li ł o b o w ią z k i ja k ie  sp - 
c z y w a ją  n a  z w ią zka ch  zaw od ow ycn  w  dz ie d z in ie

^ssrafisssft». *».
p r o je k t  no w e j s t r u k tu r y  o rg a n iz a c y jn e j C R ZZ  
1 N a  zakończen ie  p rz e m ó w ie n ia  to w . R u s te cm  
p rz e d ło ż y ł IV  P le n u m  k o n k re tn e  w n io s k i w  spra,w ie 
re o rg a n iz a c ji do tychczasow e j s t r u k tu r y  C e n tra ln e j

W  da lszym  c ią g u  o b ra d  w zn o w io n o  łą c z n ą  d y s k u ­
s ję  n a d  re fe ra ta m i to w . to w . Z aw a dzk iego  i  R us tee -

k ie iw  d ru g im  d n iu  o b ra d  p le n a rn y c h  w icep rze w o­
d n ic z ą c y  C R Z Z — A le k s a n d e r B u rs k i z ło z y ł sp raw oz 
danTe z b u d a p e sz te ń sk ich  o b ra d  K o n s u lta ty w n e j 
K o n fe re n c ji M ię d z y n a ro d o w y c h  Zrzeszen Z aw o dn - 
w y c h  B iu ra  W ykonaw czego  i  K o m ite tu  W y k o n a w ­
czego’ ŚFZZ. N a  t le  u c h w a ł K W  s F Z Z  tow . B u rs k i 
s k o n k re ty z o w a ł szczegółowe z a d a n ia  p o ls k ic h  z w ią z ­
k ó w  zaw od ow ych  n a  p o lu  w a lk i o p o k o j o je dność  
św ia tow ego  ru c h u  zawodowego, o  d e m o kra c ję .

D y s k u s ja  n a  IV  P le n u m  C R ZZ , w  k tó re j w z ię ło  
u d z ia ł p o n a d  trz y d z ie s tu  mowcow to c z y ła  saę m z c  
de w s z y s tk im  w o k o ł z a g a d n ie n ia  k a d r . P rz e d s ta w i 
c ie le  za rządów  g łó w n y c h  i  O k rę g o w y c h  R a d  Z w ią ż  
S f S C l .  p o d d a li ocen ie  d o ty c h g a s o w , 
d z ia ła ln o ś ć  o g n iw  z w ią zko w ych  n,a 
n y m  o d c in k u . U w y p u k lo n o  za ro w n o  o s ią g n ię c ia  
w  d z ie d z in ie  g o s p o d a rk i k a d ra m i, ja k  i  w szys tk ie  
n ie d o m a g a n ia , u t ru d n ia ją c e  p ra cę  n a d  rozbucIow ą 
a k ty w u , n a d  u m ie ję tn y m  w ys u w a n ie m  i  ro z s ta w ia  
n ie m  k a d r , n a d  ic h  szko len iem  i  do szka la n ie m .

D użo  m ie js c a  w  d y s k u s ji z a ję ły  p ro b le m y  m ię ­
dzyn a ro dow eg o  ru c h u  zawodowego. N a  t le  re z o lu c y j

i  u c h w a ł, p o w z ię ty c h  p rzez K o m ite t  W yko n a w czy  
Ś FZZ  w  B udapeszc ie  i  p rzez buda pe sz te ńską  K o n fe ­
re n c ję  M ię d z y n a ro d o w y c h  Z rzeszeń Z w ią zkó w  Z a ­
w odow ych , m ó w cy  n a ś w ie t la l i a k tu a ln e  zad ań  .a po 
s k ic h  zw ią zkó w  zaw od ow ych  w  w a lce  o postęp  i  p o -
kó i . . . .

W ie le  u w a g i pośw ięcono sp ra w o m  re o rg a n iz a c ji 
s t r u k tu r y  C R ZZ , sp ra w o m  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  
i  a k c j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.  . . . .  „

W  to k u  d y s k u s ji w y g ło s ił p rze m ó w ie n ie  to w . B .
S. R żanow , p o w ita n y  d łu g o  n ie m ilk n ą c y m i o k la s k a -

m  T ow . R ża no w  p rz e d s ta w ił ze b ra n y m  o lb rz y ­
m ie  o s ią g n ię c ia  n a ro d ó w  Z w ią z k u  R a dz ieck iego  i  r a ­
d z ie c k ic h  zw iązków  zaw odow ych . O m ó w ił on  n a ­
s tę p n ie  w ra ż e n ia  zw iązkow ców  ra d z ie c k ic h  z p o d ro ­
ży po Polsce i  z w iz y t  w  n a szych  z a k ła d a c h  p ra c y  
o ra z  p o d z ie li ł się s w y m i n ie k tó ry m i spo s trze że n ia m i 
n a  te m a t os iąg n ię ć  i  b ra k ó w  w  p ra c y  p o ls k ic h
zw ią zkó w  zaw odow ych . , , ,

P rzem ó w ie n ie  swe tow . R ża no w  za k o ń c z y ł po  
p o ls k u  s ło w a m i: „N ie c h  ż y je  p o k ó j" .  O k rz y k  te n  
p o d c h w y tu ją  ze b ra n i, k tó rz y  p rzez  d łu g ą  ch  ? 
m a n ife s tu ją  n a  cześć Z w ią z k u  R adz ieck iego , W K i 
(b ) i  p rz y ja ź n i n a ro d u  po lsk ie go  z n a ro d a m i ZSRR.

D z ię k u ją c  tow . R ża ń o w o w i za w yg łoszone  p rz e ­
m ó w ie n ie , tow . Z a w a d z k i s tw ie rd z ił,  że w y m ia n a  
w iz y t  de legacy j zw iązkow ców  P o ls k i i  Z S R R  p rz y ­
c z y n i się do da lszego p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i i  w s p ó ł­
p ra c y  n a ro d ó w  obu  k ra jó w .

N a s tę p n ie  to w . Z a w a d z k i d o ko n a ł po dsu m o w a n ia  
d y s k u s ji. Jednocześn ie, z p o w o d u  o b ję c ia  s ta n o w is ­
ka w ic e p re m ie ra  R zą du  R .P. z w ró c ił się on  do P le ­
n u m  z p ro śbą  o z w o ln ie n ie  go z fu n k c y j p rz e w o d n i­
czącego C R ZZ  i  n a  swe m ie jsce  z a p ro p o n o w a ł tow . 
W ik to ra  K ło s ie w icza .

W  p o d s u m o w a n iu  d y s k u s ji to w . Z a w a d z k i d a ł 
o g ó ln ą  c h a ra k te ry s ty k ę  p le n a rn e g o  pos ie dzen ia  i  
d y s k u s ji n a  p le n u m . P o d k re ś lił,  że w  w y p o w ie d z ia c h  
d y s k u ta n tó w  u w y d a tn iła  się g łęb oka  tro s k a  o z a ję ­
cie p ra w id ło w e g o  s ta n o w is k a  w obec pods taw ow ego 
z a g a d n ie n ia  IV  P le n u m  C R ZZ  —  w obec z a g a d n ie n ia  
łcciclir

N a stę pn ie  m ów ca  zaa kce n to w a ł, że a n a liz a  obec­
n e j s y tu a c ji n a  o d c in k u  k a d r  z w ią z k o w y c h  w y k a z u ­
je  iż  is tn ie ją  w sze lk ie  dane  po te m u , b y  z w ią z k i za ­
w odowe d y sp o n o w a ły  w  n a jk ró ts z y m  czasie p o n a d

SKS.J *»«»., - g ja n le m a ,
k tó re  s ta ły  się p rz e d m io te m  d y s k u s ji to w . Z a w a d z k i 
p o d k re ś m  że n i  w o ln o  p o zw a lać  z d o ln y m , ro s n ą ­
c ym  lu d z io m  zaśn iedzieć n a  je d n e j roboc ie . N a leży  
w  po rę  za ją ć  się n im i i  w  p o rę  ic h  w ysuw ać.

—  N ie  na le ży  m ie ć  obaw  p rze d  w y su w a n ie m  
m ło d y c h  lu d z i. T rze b a  p rz e ła m y w a ć  o p o ry  i  b yc  
ś m ia ły m  w  w y s u w a n iu  m ło dz ie ży .

—  O b o w ią zk ie m  na szym  je s t zw iększen ie  o p ie k i 
n a d  ro b o tn ik a m i,  w y s u n ię ty m i n a  k ie ro w n ic z e  s ta ­
n o w iska , b y  lu d z ie  c i n ie  s ta n ę li n a  m ie js c u , n ie  za­
t r a c i l i  p ra w id ło w e j l i n i i ,  lecz k ro c z y li po  drodze, 
k tó ra  p o w in n a  rozszerzać się w  coraz w y ra ź n ie js z y
b i ty  gośc in iec . , , . „

__P ra w id ło w o  i  p la n o w o  m u s i b yc  p o s ta w io n a
sp ra w a  szko len ia . P o w in n iś m y  szko lić  a k ty w  k ie ­
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ro w n ic z y  i  tow a rzyszy , w y s u n ię ty c h  n a  s tan ow iska . 
M u s im y  s zko lić  lu d z i, k tó rz y  p e łn ią  okre ś lo ne  f u n k ­
c je . W  a k c j i  szko le n ia  k a d r  trz e b a  zw ró c ić  szczegól­
n ą  uw agę n a  k o b ie ty .

M u s im y  ta k ż e  w łączyć  do naszego a k ty w u  
w  w iększe j, n iż  do tychczas, m ie rze  p ra c o w n ik ó w  
b e z p a rty jn y c h , w y b ija ją c y c h  się w  p ra c y  zaw odow e j 
i  spo łeczne j. P oz iom  k la s y  ro b o tn ic z e j n a le ż y  n ie u ­
s ta n n ie  podn os ić  w  to k u  w a lk i o p ro d u k c ję , w  to k u  
p ra c y  p o lity c z n e j,  p ro p a g a n d o w e j i  k u l tu ra ln o -  
ośw ia to w e j.

S ko le i tow . Z a w a d z k i p o ru s z y ł sp raw ę n ie d o s ta ­
teczne j d z ia ła ln o ś c i zw iązków  zaw od ow ych  w  dz ie ­
d z in ie  o c h ro n y  i  bezp ieczeństw a p ra cy .

N a ś w ie tla ją c  z a g a d n ie n ia  sze rok ie j k a m p a n ii 
u ś w ia d a m ia n ia  n a jsze rszych  m as p ra c o w n ic z y c h  
o is to c ie  i  zna czen iu  u s ta w y  o s o c ja lis ty c z n e j dyscy ­
p l in ie  p ra cy , m ów ca  o św iad czy ł m . in n .

„T rz e b a  w ięc  w  k a m p a n ii te j d o g łębn ie  do c ie rać  
do g ru p  zw iązkow ych . T o  będzie w y c h o w y w a n ie  a k ­
ty w u . T o  będzie podnoszen ie  a k ty w u  n a  w y s o k i id e o ­
lo g ic z n y  i  p o lity c z n y  po z io m “ .

W  da lszym  c ią g u  p o d su m o w a n ia  to w . Z a w a d z k i 
o m ó w ił za g a d n ie n ie  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

N a w ią z u ją c  do p ro b le m ó w  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j, 
m ów ca  s tw ie rd z ił,  że je s t p rz e k o n a n y , iż  w ch o d z im y  
n a  drogę słuszną , że n o w a  s t ru k tu ra  C R ZZ  będzie 
s p rz y ja ła  p rze bu dow ie  s t ru k tu ra ln e j poszczegó lnych 
zw iązków  zaw odow ych , że ca ła  ta  p ra c a  re o rg a n i­
z a c y jn a  d o p ro w a d z i do s k o n c e n tro w a n ia  naszej 
u w a g i p rzede  w s z y s tk im  n a  z a k ła d a c h  p ra c y “ .

W  zako ń cze n iu  swego p rz e m ó w ie n ia  to w . Z a - , 
w a d z k i za a k c e n to w a ł kon ieczność szerokiego p o p u ­
la ry z o w a n ia  ce lów  i  za d a ń  w a lk i,  k tó rą  p ro w a d z i 
Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  Z w ią zkó w  Z aw odow ych .

W icep rzew o dn iczący  C R ZZ  — . tow . A le k s a n d e r 
B u rs k i w  se rd eczn ych  s ło w a ch  p o żeg na ł tow . Z a ­
w adzk iego , k tó re m u  z e b ra n i z g o to w a li serdeczną 
ow ację .

W y b ó r to w . W ik to ra  K ło s ie w ic z a  n a  s ta n o w isko  
p rzew odn iczącego C R ZZ  przeszed ł je d n o g ło śn ie . 
D z ię k u ją c  z e b ra n y m  za z a u fa n ie  to w . K ło s ie w ic z  
w e zw a ł w s z y s tk ic h  do w zm ożone j w sp ó ln e j p ra c y  
n a d  w y k o n a n ie m  w ie lk ic h  zadań , ja k ie  s to ją  p rzed  
ru c h e m  zaw odow ym .

W  da lszym  c ią g u  o b ra d  se k re ta rz  C R ZZ  —  tow . 
A d a m  D o liń s k i p rz e d s ta w ił z m ia n y , ja k ie  w  okres ie  
m ię d z y  I I I  i  IV  P le n u m  zasz ły  w  sk ła d z ie  osobow ym  
C e n tra ln e j R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  i  je j  P re ­
z y d iu m . N a  w n io se k  S e k re ta r ia tu  C R ZZ , P le n u m  je ­
dn o g ło śn ie  p o s ta n o w iło  do ko o p to w a ć  do P re z y d iu m  
C R ZZ  tow . tow . J a n a  R u s te ck ie go  i  A d a m a  K u r y ło -  
w icza  n a  m ie jsce  tow . tow . Jęd rze jew sk iego  i  W a c ła ­
w a  żuko w sk ie go , k tó rz y  z g ło s il i re zyg n a c ję  ze sw ych  
d o tych cza so w ych  s ta n o w isk .

P le n u m  w y b ra ło  ró w n ie ż  je d n o g ło ś n ie  n o w y c h  
cz ło n kó w  C e n tra ln e j R a d y  Z w ią z k ó w  Z aw o do w ych , 
k tó rz y  u z u p e łn il i je j z d e k o m p le to w a n y  s k ła d

W  za ko ń c z e n iu  o b ra d  IV  P le n u m  u c h w a liło  dw ie  
re z o lu c je : w  sp ra w ie  s y tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j o raz 
w  sp ra w ie  k a d r  zw ią zko w ych . P le n u m  u c h w a liło  
ró w n ie ż  zgłoszone w n io s k i w  sp ra w ie  re o rg a n iz a c ji 
s t r u k tu r y  C R ZZ , w  sp ra w ie  re o rg a n iz a c ji p ra c y  
zw iązkow e j w ś ró d  k o b ie t o ra z  w  s p ra w ie  z m ia n  
w  p rz y n a le ż n o ś c i zw iązkow e j p e w n y c h  g ru p  p ra c o ­
w n ic z y c h .

O s ta tn ią  u c h w a łą  p o w z ię tą  w ś ró d  d łu g o ' n ie m il­
k n ą c y c h  ok laskó w , IV  P le n u m  z a tw ie rd z iło  te k s t 
depeszy do W CSPS.

Rezolucje IV  Plenum CRZZ
iu dniach 31 maja — 1 czernica 1950 r.

I

W  sprauiie kadr zuiiązkouiych
Po w ysłuchaniu re fe ra tu  przewod­

niczącego CRZZ ■—- tow . A leksandra  
Zawadzkiego o ro l i  zw iązków  zawodo­
wych ja k o  kuźn i nowych kad r, IV  
P lenum  CRZZ postanaw ia  p rz y ją ć  
założenia re fe ra tu  tow . Zawadzkiego, 
ja.ko wytyczne dla  dzia ła lności zw iąz­
ków zawodowych.

W  zw iązku z tym  P lenum  w  szcze­
gólności podkreśla:

I
Masowa praca zw iązków  zawodo­

wych w  dziedzinie m obilizow ania 
k lasy robotniczej do w ykonyw an ia  
zadań p rodukcy jnych , nraca p o li­
tyczno - wychowawcza, k u ltu ra ln o - 
ośw iatowa w  św ietlicach, domach 
k u ltu ry  i  zakładach p racy  oraz sy­
stem atyczna praca o rgan izacy jna—  
stanowią^ niezbędny w arunek  dla 
stworzenia, w  na jpe łn ie jszym  zna­
czeniu tego słowa szerokiego rezer­
w u a ru  k a d r i  to  —  nie ty lk o  d la  po­
trzeb  zw iązków  zawodowych, ale 
d la  całego życia gospodarczego i 
społecznego k ra ju .

W  celu przezwyciężenia n a jw a ż­
nie jszych braków  i  niedociągnięć w  
dzia ła lności zw iązków  zawodowych, 
w  dziedzinie w ychowania nowych 
kad r, b raków  i  niedociągnięć, k tó re  
uw ypuklone zosta ły w  re fe rac ie  tow . 
Zawadzkiego oraz w  obszernej dy­
skus ji, P lenum  stw ie rdza koniecz­
ność:

„  Znacznie szerszego, n iż  dotych- 
c*- czas upowszechnienia osiągnięć i 
doświadczeń przodu jących ro b o tn i­
k ó w ^  zaznajom ienia z ty m i doświad­
czeniam i na jszerszych mas ro b o t­
n iczych. Zadanie to  w ykonyw ać na­
leży, o rgan izu jąc  przekazyw anie do­
świadczeń przodu jących robo tn ików  
ogółowi p racu jących  w  g ru p ie  zw iąz­
kow ej, w  oddziale fab ryczn ym  i  w  
ska li zakładu pracy, ja k  rów nież —  
robotn ikom  tego samego zawodu. 
Należy rów nież na jszerze j popula- 
la ryzow ać osiągnięcia przodow ników  
pracy^ i  rac jon a liza to ró w  oraz roz­
taczać tro s k liw ą  nad n im i opiekę.

L  System atycznego zw o ływ ania  na- 
rad  w y tw ó rczych  w  grupach 

zw iązkow ych i  oddziałach fa b rycz ­
nych oraz narad robotn iczych jedne­
go zawodu. N a rad y  w ytw órcze  s ta ­
now ią  g łów n y  in s tru m e n t szko ły  go­
spodarowania i  a k ty w iz a c ji mas, pod­
noszenia w yda jności p racy i  p rzeka­
zyw ania  doświadczeń przodu jących 
robo tn ików , inżyn ie rów  i  techników .

U czyn ien ia  z g ru p y  zw iązkow ej 
podstawowego ośrodka w a lk i o roz­
wój współzaw odnictw a, o wykonanie 
i przekraczanie p lanów, o wzmożenie 
św iadom ej dyscyp liny  p racy  i  socja­
lis tycznego stosunku do w łasności 
społecznej —  ośrodka wychowania 
setek tys ięcy  nowych ak tyw is tó w .

W ysunięcia m asowej, po lityczno - 
wychowawczej p racy  na czoło k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow e j dzia ła lności zw iąz­
ków  zawodowych, przez: system aty­
czne organ izow anie odczytów, w y ­
k ładów  i  pogadanek na te m a ty  a k tu ­
alno - po lityczne w  św ie tlicach ł  do-
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w  grupach zw iązkow ych k ró tk ic h  
pogadanek po litycznych  o bieżących 
m iędzynarodow ych i  k ra jo w ych  za­
gadnieniach —• dla podniesienie św ia­
domości po lityczne j mas, dla wycho­
w an ia  mas w  duchu ludowego p a tr io ­
tyzm u  i  p ro le ta riack iego  in te rna c jo ­
na lizm u, w  duchu serdecznej p rz y ­
ja ź n i i  mdłości do Z w ią z k u  Radziec­
kiego, d la  dokonania przełom u w  
walce z w rogą  rea kcy jn ą  ideologią.

Najściś le jszego pow iązania wszy- 
C istkich fo rm  dzia ła lności k u l­
tu ra ln o  - ośw iatow ej z prob lem am i 
p ro d u kcy jn ym i poprzez przepojenie 
p racy  naszych zespołów te a tra l­
nych, m uzycznych, tanecznych i 
w oka lnych  zagadnien iam i _ pracy, 
w spółzaw odnictw a, przodow nictw a i  
ra c jo n a liza to rs tw a ; poprzez pog lą­
dową propagandę i  popu laryzację  
w  św ietlicach, k lubach robotniczych 
i  domach k u ltu ry  akc ji, popu la ryzu­
jące j przodow ników  i  ich osiągnięcia.

d Z w o ływ an ia  system atycznych na­
ra d  i  zebrań sprawozdawczych, w  

szczególności —  ogn iw  zw iązkowych 
w  zakładach pracy, w  celu poddania 
p ra cy  zw iązkow e j pod k o n tro lę  mas, 
w ys łuch iw a n ia  ich  głosu, u trzym a ­
n ia  ścisłej z n im i łączności —  dla 
podniesien ia aktyw ności na jszerszych 
mas zw iązkowych.

I I
W  toku  re a liz a c ji masowej eko­

nom icznej, k u ltu ra ln o  - ośw iatowej 
i  o rgan izacy jne j p ra cy  zw iązków  
zawodowych w y ra s ta  w ielosettysięcz- 
ny  zw iązkow y a k ty w  społeczny, sku­
p io n y  g łów n ie  w  radach  zak ładow ych , 
w  oddz ia łow ych  kom is ja ch  rad, zak ła  
dowych oraz grupach zw iązkowych. 
A k ty w  ten s tanow i ogrom ny rezer­
w u a r k a d r  p a rty jn y c h , zw iązkow ych , 
gospodarczych i  ad m in is tra cy jn ych , 
a na obecnym etapie —  głów ną s i­
łę, od uruchom ien ia k tó re j zalezy 
w łaściw a rea liza c ja  w szystk ich  za­
dań zw iązków  zawodowych.

W celu usp raw n ien ia  naszej p ra ­
cy z szerokim  społecznym aktywem  
zw iązkow ym  i  spowodowania da l­

szego rozw o ju  tego ak tyw u , P lenum  
stw ie rdza konieczność:

Śm iałego w ysuw an ia  p rzodu ją ­
ca cych robo tn ików  —  z szerokim  
uw zględnieniem  kob ie t, m łodzieży o- 
raz  bezpa rty jnych  a k tyw is tó w  —  na 
stanow iska mężów zau fan ia , spo­
łecznych inspekto rów  pracy, delega­
tów  ubezpieczeniowych, członków rad  
zakładowych i  oddziałowych oraz 
kom isy j tych  rad .

b U dzie lan ia  s ta łe j pomocy i  o ta­
czania opieką robo tn ików , w ysu­

n ię tych  do ¡pełnienia fun ikcy j zw iązko­
wych, w y jaśn ian ia  im  ich  zadań 
i  k o n tro li w yko nyw a n ia  tych  zadań. 
Realizować należy to poprzez: w y ­
s łuch iw an ie sprawozdań na posie­
dzeniach rad  oddziałowych i  zak ła­
dowych, podejm owanie uchwał, o r ­
gan izow anie  o d p ra w  i  in s tru k ta żu .

_ Rozszerzenia sieci kursów  maso- 
C  wego szkolenia z uwzględnieniem  
—  obok m ężów zau fan ia  —  społecz­
nych inspekto rów  pracy w  grupach 
zw iązkow ych, de legatów ubezpiecze­
niow ych, przewodniczących kom is ji, 
rad  oddziałowych i  ra d  kobiecych. 
W  celu podniesienia poziomu szko­
len ia  masowego, zw iązk i zawodowe 
pow inny  zw rócić w iększą uwagę na 
dobór w yk ładow ców  i  k ie row n ikó w  
kursów , na zabezpieczenie pełnej 
fre k w e n c ji na  kursach  oraz na do­
starczanie odpowiednich program ów  
szkolenia.

Zaprowadzenia w  każdym  zak ła ­
dzie p racy ścisłe j ew idencji szko­

lonych a k tyw is tó w  społecznych, ze 
¡specjalnym uw zględnieniem  w y ró ż ­
n ia jących  się ak tyw is tó w , dla s tw o­
rzen ia  sprawdzonej reze rw y kad r.

I I I

N iezbędnym  w arunk iem  w yko ny­
w an ia  przez zw iązk i zawodowe ro ­
l i  kuźn i nowych k a d r —  zgodnie z 
w y tyczn ym i IV  P lenum  KC PZPR 
—■ je s t is tn ien ie , wzmocnienie, roz­
szerzenie i  podnoszenie na coraz 
wyższy poziom po lityczne j św iado­
mości k a d r dzia łaczy zw iązkow ych 
—  od radców zakładowych do cen­

tra ln y c h  działaczy zw iązkow ych w łą ­
cznie.

W  celu wzm ocnienia i  usp raw nie­
n ia  p racy  ka d r dzia łaczy zw iązko­
wych, P lenum  poleca:

K ontynuow ać pracę w  dziedzinie 
9- oczyszczania naszego apara tu  
związkowego z w rog ich , obcych k la ­
sowo elementów, m ob ilizu jąc  czu j­
ność całego ap a ra tu  związkowego i 
in s tancy j zw iązkowych.

b U sp raw n ić  ew idencję kad r, g ru n ­
tow n ie  poznawać k a d ry , dz ia ła ­

czy i  każdego działacza osobno na 
podstaw ie ich kon k re tne j pracy.
W  ten sposób s tw orzym y w a ru n k i 
dla na leżytego ich rozmieszczenia.

W ysuwać śm ie le j, n iż  dotych- 
C czas na odpowiedzialne s tanow i­
ska zw iązkowe sprawdzony i  p rze­
szko lony społeczny a k ty w  zw iązko­
w y  oraz tow a rzyszy  z n iższych ogn iw  
zw iązkowych.

d P rzeprow adzić stopniowe i  p la ­
nowe przeszkolenie ca łe j kad ry  

dzia łaczy zw iązkow ych w  szkołach, 
na  ¡kursach, w  ośrodkach szkolenio­
w ych  oraz czuwać nad system atycz­
nym  sam okształceniem  ideolog icz­
nym  dzia łaczy zw iązkowych.

P lenum  CRZZ w yraża  przekona­
nie, że wytyczne re fe ra tu  tow . Za­
wadzkiego i  uchw a ły  P lenum  uzb ro ją  
i  przysposobią nasz a k ty w  i  w szyst­
k ie  organ izacje  zw iązkowe do w y ­
konan ia  nakreślonych przez IV  P le­
num  K C  P ZP R  zaszczytnych zadań 
zw iązków  zawodowych, ja k o  kuźn i 
nowych kad r, a ty m  samym p rzy - 
czynią się do przyśpieszenia budo­
w y  podstaw socja lizm u w  naszym 
k ra ju .

P lenum  w zyw a w szystkie  zw iązk i 
zawodowe do jeszcze mocniejszego 
zacieśnienia w ięzów p rz y ja ź n i z ra ­
dzieckim i zw iązkam i, do jeszcze pe ł­
niejszego czerpania z ich  bogatych 
doświadczeń i  w span ia łych w yn ików , 
k tó re  radzieckie zw iązk i zawodowe 
osiągnęły ja k o  masowa kuźn ia  no­
wych k a d r budowniczych socja lizm u 
i  kom unizm u.

11
W  sprauiie sytuacji międzynarodouiej

Po w ys łuchan iu  in fo rm a c y j tow . 
B ursk iego  o posiedzeniu K om ite tu  
W ykonawczego ŚFZZ i  ko n fe re n c ji 
K o n su lta tyw n e j M iędzynarodow ych 
Zrzeszeń Zawodowych, P lenum  CRZZ 
w yra ża  sw oją ca łkow itą  solidarność 
ze w s z y s tk im i uch w a ła m i, p rz y ję ty ­
m i na  sesji budapeszteńskiej.

P lenum  podziela w  pe łn i ocenę sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej, nakreśloną 
przez K o m ite t W ykonaw czy Ś w iato­
w e j F ede rac ji Zw iązków  Zawodo­
wych, k tó ra  g łos i:

W  ty m  samym czasie, k iedy  w  
ZSRR rośnie dobrobyt, k ie dy  w  k ra ­
ja c h  dem okrac ji ludow ej podnosi się 
n ieustann ie  poziom życiowy mas p ra ­

cu jących —  w  k ra ja c h  k a p ita l i­
stycznych w zra s ta  depresja gospo­
darcza, powodując ustaw iczne po­
garszanie sie w a run ków  życiowych 
mas pracu jących.

W  s trachu przed n ieustannym  
wzrostem  s ił poko ju , dem okracji i 
socja lizm u, w  obliczu na ras tan ia  
k ryzysu  ekonomicznego w  k ra ja c h  
kap ita lis tycznych  —  im p e ria liśc i an- 
g loam erykańscy in tensyw n ie  p rz y ­
go tow u ją  nową w o jnę  św iatową.

P rzyspasab ia jąc się do nowej w o j­
ny, im p e ria liśc i w zm aga ją  swe a ta ­
k i  na  poziom życiow y i  p ra w a  de­
m okra tyczne mas pracujących, w  
w ie lu  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  rzą ­

dy reakcy jne  w p row adza ją  an ty ro - 
botnicze us ta w y oraz faszystow skie 
m etody w a lk i z ruchem  robotn iczym .

W  swych knowaniach, sk ie row a­
nych przeciw ko po ko jow i i  wolności 
narodów, podżegacze do nowej w o j­
n y  op ie ra ją  się na praw icow o - so­
c ja lis tycznych  agenturach, na  reak­
cy jn ych  w odz ire jach  zw iązków  zawo­
dowych U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
na u tw orzone j przez n ich  żó łte j b ru ­
kse lsk ie j m iędzynarodówce oraz na 
k lice  tito w s k ic h  szpiegów i  dyw er- 
santów. ,

Ś w iatow a Federacja  Zw iązków  Za­
wodowych, w ykonu jąc uchw a ły  I I  
Światowego Kongresu Zw iązków  Za­
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wodowych, postaw iła  sprawę w a lk i 
o pokój, ja k o  czołowe zadanie swej 
działa lności. K lasa robotnicza 
podstawowa s iła  obozu pokoju —  
przeszła w  osta tn ich m iesiącach do 
czynnej w a lk i o pokój. We wszyst­
k ich  k ra ja c h  E u ro p y  Zachodniej fa ­
la  s tra jk ó w  ogarn ia  dokerów, ko le ja ­
rz y  i  robotn ików , k tó rz y  aktyw n ie  
p rze c iw s ta w ia ją  się ładunkom  i 
transiportom  am erykańskie j broni.

Jedność k lasy  robotn icze j, to  pod­
staw ow y w arunek skutecznej w a tk i 
o dobrobyt i  pokój.

Ś w iatow a Federacja  osiągnęła w 
walce o jedność znaczne rezu lta ty . 
N a jpow ażn ie jszym  osiągnięciem je s t 
u tw orzen ie zrzeszeń m iędzynarodo­
wych, obejm ujących rów nież , po­
ważną część zw iązków  zawodowych, 
k tó rych  centra le  k ra jo w e  w ys tąp i y 
ze Św iatow ej F ederac ji. L iczba 
członków zw iązków  zawodowych, 
zrzeszonych w  szeregach św ia tow e j 
F ederac ji, wzrosła do 78 m ilionów . 
Równocześnie w zrósł poważnie au to­
ry te t  Św iatow ej F ede rac ji Zw iązków  
Zawodowych.

W  celu złam ania oporu mas p ra ­
cujących, u to ro w a n ia  sobie d rog i do 
a taku  na poziom życiow y k lasy  ro ­
botn icze j, w  celu kon tynuow an ia  
p rzygotow ań wojennych, im peria liśc i 
zorgan izow ali rozłam  w  k las ie  ro ­
botniczej.

Żó łta  m iędzynarodów ka walczy ze 
Ś w iatow ą Federacją  i  dem okratycz­
n ym i zw iązkam i zawodowym i we 
w szystk ich  kra jach . P row adzi oma 
oszczerczą kam panię przeciwko 
ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludo­
wej oraz przeciwko zwolennikom  po­
ko ju .

Po w ysłuchaniu re fe ra tu  członka 
prezydium  CRZZ —- tow . Jana R u­
sieckiego i po dyskus ji, IV  Plenum 
C entra lne j Rady Z w iązków  Zawodo­
wych uchw a liło  następujące w n iosk i 
w  sprawach o rgan izacy jnych :
1 Plenum p rzy jm u je  zgłoszony 
4 przez S ekre ta ria t CRZZ p ro je k t 

nowej s tru k tu ry  orgamizacyjmej Cen­
tra ln e j Rady Zw iązków  Zawodowych 
i  upow ażania P rezyd iu m  CRZIZ do 
ostatecznego opracowania te j s tru k ­
tu ry  —  z uw zg lędn ien iem  zgłoszo­
nych na Plenum  w niosków  i  dezyde­
ratów .

1 1 P lenum  p rz y jm u je  p ro je k t u>- 
chw a ły  S ekre ta ria tu  CRZZ w 

spraw ie ^reorganizacji p racy zw iąz­
kow ej wśród kob ie t pracujących i  u-

Po te j samej drodze zdrady k ro ­
czą przyw ódcy jugos łow iańsk ie j cen­
t r a l i  zw iązkowej z bandy T ito -R an- 
kowicza.

Plenum  stw ierdza, że odrodzone 
polskie zw iązk i zawodowe n ieustan­
n ie  w a lczy ły  o jedność k la sy  robo t­
niczej na ca łym  świecie, przeciwko 
ro-zbijaczom prarwiiciowo - soc ja li­
stycznym  i  t ito w s k im  prow okatorom . 
Przez swą so lida rną  postawę i  po­
moc walczącym  robotn ikom , polski 
zw iązk i zawodowe k rz e w iły  ducha 
in te rn a c j onalizm u.

P lenum  CR ZZ przesyła gorące 
b ra te rsk ie  Pozdrow ienia dokerom i 
ko le ja rzom  F ra n c ji,  W łoch, H o lan d ii, 
A u s tra li i i innych  k ra jó w , k tó rzy  
p rz y s tą p ili do w a lk i przeciwko u- 
zb ro jen iu  E u ro py  Zachodniej przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich.

P lenum  w ita  uchwałę K om ite tu  
W ykonawczego Ś w iatow ej F ederac ji 
w  spraw ie w ykluczen ia  szpiegowsko- 
renegackie j k l ik i  S a ła ja  z k ie ro w n i­
czych in s ta ncy j ŚFZZ i  w v ra ża  na­
dzieję, że uchw ała ta  dopomoże ju ­
gosłow iańskie j k lasie  robotniczej o- 
ba lić faszystow ską bandę T ito  —  
Rankow icza —  S ała ja .
P le n u m  w zyw a zw liąaki zawodowe 
do wzmożenia w ys iłku  w  m ob ilizo­
w an iu  k la sy  robotn icze j dla w ykona­
n ia  6-letniego p lanu gospodarczego, 
p lanu budow nictw a socja listyczne­
go, k tó ry  wzm acnia potęgę naszego 
k ra ju , a tym  samym wzm acnia obóz 
pokoju i  socjalizm u.

P lenum  w zyw a do wzmożenia w y ­
s iłku  w  m ob iliza c ji mas n racu jących 
w  obronie pokoju, do uak tyw n ien ia  
zakładowych kom ite tów  obrońców po-

Wnioski organizacyjne
poważnia P rezyd ium  CRZZ do osta­
tecznego opracowania te j uchw a ły  —  
z uwzględnieniem  zgłoszonych na 
Plenum wniosków  i  dezyderatów.

m P lenum  upoważnia S ekre ta ria t 
CRZZ:

a) do poczynienia zm ian w  p rz y ­
należności zw iązkow ej pracow ­
n ików  m in is te rs tw  i  podległych 
im  im sty tucy j —  zgodnie z w y ­
tycznym i re fe ra tu  tow . Rusiec­
k iego ;.

b) do dokonania zm ian s tru k tu ­
ra ln ych  w  Zw. Zaw. Prac. Sa­
m orządowych i  In s t. Użyteczn. 
Publ. i  Zw. Zaw. Prac. Pań­
stwowych, a to  •— pod kątem  
dostosowania ich s tru k tu ry  do

ko ju , do aktywnego udz ia łu  w  akc ji 
przygotow awczej do I I  Światowego 
Kongresu Pokoju.

P lenum  wzyw a do system atycznej 
p racy nad ug run tow an iem  uczuć m ię­
dzynarodowej solidarności p ro le ta ­
r ia c k ie j,  do n iesien ia  pomocy m ora l­
nej i  m a te ria ln e j walczącym  robot­
n ikom  k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko ­
lon ia lnych, do aktyw nego udz ia łu  za­
rządów g łów nych poszczególnych 
zw iązków zawodowych w  pracach 
m iędzynarodowych zrzeszeń.

P lenum  upoważnia prezydium  
CRZZ, by zw róciło  się do k ie ro w ­
n ic tw  cen tra l zw iązkow ych k ra jó w  
S kandynaw ii z wezwaniem  o podpi­
sanie apelu sztokholmskiego.

P lenum  zaleca zarządom głównym , 
by z podobnym wezwaniem  zw róc ili 
się do zw iązków  branżowych k ra jó w  
kap ita lis tycznych .

Plenum, w zyw a do naw iązan ia  n a j­
ściślejszej łączności z ruchem  zw iąz­
kow ym  w szystk ich  k ra jó w .
P lenum  zaleca p re zyd ium  CRZZ 
najszersze popu laryzow anie uchwał 
K om ite tu  W ykonawczego oraz 
w szystk ich  prze jaw ów  działa lności 
Św iatow ej F ede rac ji Zw iązków  Za­
wodowych.

P lenum  w zyw a w szystkie  zw iązki 
zawodowe do m ob ilizac ji mas p racu­
jących  w okó ł św ia tow e j F ederac ji 
Zw iązków  Zawodowych. W prow adze­
nie tych  uchw a ł w  życie przyśpieszy 
zwycięstwo św iatowego obozu poko­
ju  i  soc ja lizm u nad anglo - am ery­
kańsk im i podżegaczami w o jennym i 
oraz ich agen tam i: Deakinem , Jou- 
haux, Carey‘em, Salajem  i  im  podob­
nym i.

nowej o rgan izac ji w ładz adm i­
n is tra c ji państwowej.

1 AT  Plenum  p rz y jm u je  następujące 
1 » w n iosk i S ek re ta ria tu  C R ZZ w 

spraw ie przynależności zw iąz­
kow ej :

a) W szyscy pracow nicy za trudn ie ­
n i w  instancjach zw iązków 
branżowych —■ w  zarządach 
głównych, w  zarządach okrę­
gowych i w  oddziałach —  po­
w in n i być zorgan izow an i w 

zw iązkach 'branżowych, w  k tó ­
ry c h  p racu ją .

b j W szyscy pracow nicy C.RZZ, 
ORZZ i  PRZZ —  łącznie z man- 
datariu iszam i pow inn i być zor­
ganizow ani w  Zw iązku Zawo­
dowym  Pracow n ików  In s ty tu - 
c y j Społecznych.



Pozdrow ienia dla WCSPS
List tlo Wszechz w iązkow ej B ady

Zw iązków  Zawodowych ZSRR
Plenarne posiedzenie C entra lne j 

Rady Zw iązków  Zawodowych obra­
dujące w  dniach 31.V. —  l.V I .  1950 
r . w  W arszaw ie, śle W am  płom ienne, 
bra te rsk ie , p ro le ta riack ie  pozdrow ie­
nia.

G łów nym  tem atem  naszych obrad 
je s t sprawa kad r, k tó rą  postaw iło  
przed nam i IV  P lenum  K o m ite tu  
Centralnego P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t i i Robotn iczej, jako czołowe za­
danie ruchu zawodowego na obec­
nym  etapie.

Z w ią zk i zawodowe pow inny być 
bowiem s ta łym  rezerw uarem  i  p ra w ­
dziwą kuźn ią  kad r, tego —  ja k  nas 
uczy ł tow . S ta lin  —  złotego fu n d u ­
szu P a r t i i i  Państwa.

Sprawa ka d r dla naszego k ra ju , 
k tó ry  w k ro czy ł w  rea lizac ję  w ie lk ie ­
go G-letniego p lanu budowy podstaw 
socja lizm u w  Polsce, s to i w  te j chw i­
l i  przed nam i w  ca łe j ostrości, jako 
nieodzowny w arunek w ykonan ia  na­
szych w ie lk ich  zamierzeń.

W  p racy naszej czerp iem y pełna 
garścią z W aszych doświadczeń i 
W aszych osiągnięć, zdobytych przez

lu dz i radzieckich w  boha te rsk ie j w a l­
ce z w ro g im i s iłam i m iędzynarodowe­
go im p e ria lizm u  oraz w  o fia rn ym  
tru d z ie  zw ycięsk ie j re a liz a c ji w ie l­
k ich  sta linow sk ich  p ięcio la tek.

Doświadczenia i  osiągnięcia W a­
szych zw iązków  zawodowych są dla 
nas p rzyk ładem , ja k  może ruch  za­
wodowy spełnić odpowiedzialne za­
dania w  u s tro ju  socja lis tycznym , w  
ja k im  stopniu stać się może p ra w ­
dziwą szkołą rządzenia i  gospodaro­
w ania, szkołą socja lizm u, oraz ja k  
dalece ruch  zawodowy stać się m o­
że s iłą , ksz ta łtu ją cą  coraz lepsze w a ­
ru n k i m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  
b y tu  mas pracujących.

D latego wysóko cenim y sobie p rz y ­
jazd W aszej de legacji do naszego 
k ra ju , p rzy jazd , k tó ry  je s t jeszcze 
jednym  dowodem p rzy jac ie lsk ie j po­
mocy i  bezpośredniej łączności ra ­
dzieckich zw iązków  zawodowych z 
m asam i p racu jącym i P o lsk i Ludow ej 
i  k tó ry  wzbogaca ty m  samym nasz 
ruch zawodowy o dalsze doświadcze­
n ia  szko ły  s ta linow sk ie j.

Równocześnie dz ięku jem y W am  
serdecznie za zaproszenie i  p rzy jęc ie  
naszej de legacji w  ZSRR, dz ięk i cze­
m u daliście nam  możność zapozna­

n ia  się z W aszą pracą i o lb rzym im  
dorobkiem  radzieckich zw iązków  za­
wodowych, daliście możność spopu­
la ryzow an ia  tego dorobku W aszej 
p racy wśród po lsk ich mas zw iązko­
wych.

Ślemy W am  równocześnie nasze 
mocne zapewnienie, że do łożym y 
w szystk ich  s ił, by  z uporem  budo­
wać zręby socja lizm u w  naszym  k ra ­
ju , k ie ru ją c  się w  naszej walce o po­
k ó j, wolność, spraw iedliwość i  so­
c ja liz m  —  nauką  i  w skazan iam i L e ­
n in a  -  S ta lina  .

D rodzy Towarzysze! Pozwólcie 
jednocześnie złożyć W am  w  im ien iu  
po lskich zw iązków  zawodowych ser­
deczne życzenia dalszych sukcesów 
w  w ie lk im  dziele budowy kom unizm u 
w  W aszym  k ra ju  i  w  p racy nad u- 
mocnieniem po tęg i W aszej O jczyzny, 
w  k tó re j masy pracujące całego 
św ia ta  w idzą tw ie rdzę i  osto ję poko­
ju  oraz czerpią swoje natchnien ie i 
s iły  do w a lk i z podżegaczami w o ­
jennym i, do w a lk i o swe w yzw ole­
nie i  socjalizm .

N iech ży je  w ie lk i chorąży pokoju, 
wódz i nauczyciel mas pracujących —  
Towarzysz Józef S ta lin !

Zycie zuiiązkoiDe
I I I  Zjazd Krajowy Związku Zawodowego 

Pracowników Przemysłu Chemicznego
Dnia 20 czerwca w  s a li Domu G ór­

n ika  w  Sosnowcu rozpoczął obrady 
I I I  K ra jo w y  Z jazd Delegatów  Zw. 
Zaw. Prac. P rzem ysłu  Chemicznego.

W  Z jeździe w z ię li ud z ia ł: sekre­
ta rz  CRZZ tow . A dam  D o lińsk i, k ie ­
ro w n ik  D z ia łu  Łączności M iędzyna­
rodow ej CRZZ tow . Lu c ja n  M arek o- 
raz przedstaw ic ie l K W  PZPR tow . 
inż. Galamte.

Ż y w io ło w ą  o w ac ję  z g o to w a li z e b ra ­
n i p r z y b y łe j n a  sa lę  O brad _—  7-oso- 
b o w e j d e le g a c ji r a d z ie c k ie j e  cz łon­
k ie m  p r e z y d iu m  W CSPS B. S. R ż a ­
n o  w e m  na  c ze le  o ra z  d e le g a ta m i W ę­
g ie r  i  F ra n c ji.

R e fe ra t o s y tu a c ji po lityczno-go­
spodarczej i  o obecnych zadaniach 
zw iązków  zawodowych, w y g ło s ił se­
k re ta rz  CRZZ —  tow . D o lińsk i.

Po dokonaniu oceny sy tua c ji p o li­
tyczne j na  świecie, mówca przedsta­
w i ł położenie ekonomiczne k ra jiu , u- 
wydatm iając zadania, k tó re  przed k la ­
są robotn iczą .stawia p lan 6-le tn i. N a ­
stępnie tow . D o lińsk i o m ó w ił wszech­
s tronn ie  zagadnienia us taw y o socja­
lis tyczn e j dyscyp lin ie  pracy. W iele 
m ie jsca w  swoim  re fe rac ie  pośw ięcił 
sekre ta rz CRZZ prob lem ow i kad r.

W  dalszym  c iągu obrad sprawoz­
danie z dzia ła lności ustępującego za­

rządu z ło ż y ł przewodniczący Z w iąz­
ku  —  tow . Drożdż.

W  dyskus ji, k tó ra  rozw inę ła  się po 
sprawozdaniu, zab ra ło  g łos 50 m ów ­
ców.

Delegaci poddali k ry ty c e  d z ia ła l­
ność w yższych w ładz Z w iązku. Dużo 
m iejsca poświęcono om ówieniu bo lą­
czek bytow ych. W ie lu  m ówców na­
ś w ie tliło  zagadnienia produkcyjne, 
podkreśla jąc p rz y  ty m  konieczność 
zwrócenia baczniejszej, n iż dotych­
czas, uw a g i na prob lem y w spółza­
wodn ictw a pracy.

In n i delegaci u ja w n ili b ra k i w  p ra ­
cy św ie tlicow e j i  niedom agania ak ­
c ji soc ja lne j. O niedostatecznej ilo ­
ści ż łobków  i  przedszko li m ó w iły  de­
le ga tk i. W ystąp ien ie  przedstaw icie la  
m łodzieży —  tow . Jureczko z F a b ry ­
k i Z w iązków  A zotow ych w  Chorzo­
wie, uskarżającego .się na ¡brak opie­
ki. nad m ło do c ian ym i ze s tro n y  rad  
zakładowych, zosta ło  p rzy ję te  przez 
zehranych z pe łnym  zrozum ieniem .

G łębokie zainteresowanie się dele­
ga tów  spraw am i p ro d u kcy jn ym i zna­
laz ło  także w yra z  w  zobowiązaniach, 
k tó re  pode jm ow ali na Zjeździe przed­
staw icie le załóg.

Po podsum owaniu dyskus ji przez 
tow. Dolińskiego i po odczytaniu

sprawozdań k o m isy j, delegaci doko­
na li w yboru  now ych w ładz Zw iązku.

I I I  K ra jo w y  Z jazd de legatów  Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Chemicznego do­
kona ł w yboru  nowych w ładz Z w iąz­
ku.

Do p rezyd ium  zarządu głównego 
zosta li w yb ra n i: tow . tow . A n to n i 
A rasim ow icz, H e rb e rt D ropa lla , W ik ­
to r Drożdż, Zdzis ław  O drob iński, Z y ­
gm unt O leniak, Tadeusz P aw lak, A - 
dam S ztau fe r, S tan is ław a W span ia ­
ła i  M ieczysiaw  Z a le jsk i,

N a członków G łównej K o m is ji Re­
w iz y jn e j w yb rano : tow . tow . S e rg iu ­
sza G riuka , Z o fię  Kubiczek, B oles ła­
wa K u lp ińsk iego , Bogusława N a jbe- 
ra i  S tan is ława T u rle ja .

W  skład Sądu Zw iązkow ego w e ­
sz li: tow . tow . P io tr  Borow ski, K a c ­
per D y ja , S te fan ia  M iszuk, Józefa 
Stańczykowa i  Jan W aw rzynow iez.

Uchwalona przez Z jazd rezo luc ja  
wzyw a oddzia ły, ra d y  zakładowe i 
g ru p y  zw iązkowe, aby rozsze rzy ły  i  
p o g łęb iły  masową akcję  m ob ilizow a­
n ia  152-tysięczinej rzeszy pracow n i­
ków  przem ysłu  chemicznego do w a l­
k i o pokó j.

N a  jedno z czołowych m ie jsc 
w śród  w ysu n ię tych  zadań s taw ia  re ­
zolucja sprawę rozbudowy i  przesz­
ko len ia  ka d r ak tyw is tó w , podkreś la ­
jąc p rz y  ty m  konieczność dalszego 
zaostrzenia czujności rew o lucy jne j 
p rzy  doborze tych  kad r.
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Rezolucja zobow iązuje nowe w ła ­
dze Zw iązku, ca ły  jego a k ty w  i  sze­
rok ie  m asy członkowskie do wzmoże­
n ia  w ys iłków  w  p racy nad p rzedter­
m inow ą rea liza c ją  p lanu  6-letniego.

N astępnie rezo luc ja  przechodzi do 
zagadnień dyscyp liny  p racy  i  w zy ­
wa w szystk ie  ogniwa Zw iązku do na­
s ilen ia  w a lk i z absencją i  bum elan- 
ctwem.

Podkreśla jąc konieczność oparcia 
pr-acy zw iązkow ej na szerokim  a k ty ­
w ie, rezo lucja  g łos i m. in .:

„Z a rząd  g łów ny pow in ien  w  w ię k ­
szej, n iż dotychczas, m ierze dopilno­
wać, by  działa lność ra d  zakładowych 
oparła  ¡się o pracę, ko m isy j i  g rup  
zw iązkowych... Rady ¡zakładowe po­
w inny  prow adzić swoje prace na pod­
staw ie p lanów  ¡miesięcznych, ¡skoor­
dynowanych z p lanam i k o m is y j i 
g rup zw iązkow ych“ .

W  dalszym  c iągu rezo luc ja  w ysu ­
wa postu la t zwiększenia udz ia łu  
wszystk ich ogn iw  zw iązkow ych —  a 
w szczególności zakładowych o rgan i- 
zacyj zw iązkow ych —  w  gospodaro­
waniu funduszam i a k c ji socja lne j.

W ie le  uw ag i poświęca rezo luc ja  
problem ow i dalszego ua k tyw n ien ia  
kob ie t w  p racy zawodowej i  zw iąz­
kowej.

Ponadto rezo luc ja  podkreśla, że 
spraw y nieustannego pogłęb ian ia  so­
juszu ¡klasy robotn icze j z p ra cu ją ­
cym chłopstwem , sp ra w y  rozbudowy 
wszechstronnej łączności m iasta  z 
wsią muszą zająć poważne m iejsce w 
planach p racy  w szystk ich  o g n iw 1 
Zw iązku.

W ita ją c  z głęboką radością us ta ­
wę o terenow ych organach je dn o lite j 
w ładzy państwowej, rezo luc ja  wzywa 
rzesze członkowskie do czynnego 
w spó łdz ia łan ia  z Radam i N arodow y­
m i, do w spó łudz ia łu  w  ich  walce o 
dalszą poprawę w a run ków  m a te r ia l­
nego i  ku ltu ra ln e g o  b y tu  mas pracu­
jących.

W  pow zię tych przez Z jazd uchwa­
łach określone są szczegółowe zada­
nia, k tó re  na obecnym etapie m ają 
do w ype łn ien ia  nowopowołane władze 
ZZPPCh.

IV  Zjazd Ziu. Zaui. Prac. i Robot. Rolnych
C zw arty  K ra jo w y  Z jazd Delega­

tów  Zw iązku Zawodowego R obotn i­
ków  i  P racow n ików  Rolnych odby ł 
się w  Poznaniu. Z jazd zgrom adził 
około 500 delegatów ¡ze w szystk ich  
okręgów  ikrajiu. Serdecznie w ita n i 
p rz y b y li na zjazd: m in . R o ln ic tw a i 
RR —  Dąb-Kocio ł, przewodniczący 
CRZZ tow . K łos iew icz, p rzedstaw i­
c ie l KC  PZPR tow . D w orakow ski, 
przedstaw ic ie l N K W  ZSL —  R a ta j, 
delegacja L ig i K ob ie t ¡z tow . H e t­
m ańską na czele, delegacje ZM P, 
„S P “  i  innych o rgan izac ji.

G łów nym  tem atem  w szystk ich  
przem ówień by ło  zagadnienie wycho­
wania now ych socja listycznych kad r 
i  obsadzenia n im i k ie row n iczych sta­
now isk w  Zw iązku i  w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. P odkreś lił 
to  mocno w  ¡swoim przem ów ien iu 
przedstaw ic ie l KC PZPR tow . Dwo­
rakow sk i, k tó ry  s tw ie rd z ił, że w y n i­
k i dotychczasowej p racy  awansowa­
nych na kie row nicze stanow iska ro ­
bo tn ików  ro lnych  jasno w skazują , iż 
są ¡oni na jba rdz ie j odpowiedni do ¡kie­
row an ia  ¡socjalistyczną gospodarką 
na wsi.

. Zagadnien iu kad r pośw ięcił ró w ­
nież swoje przem ówienie m in . Dąb- 
Kocio ł.

Przewodniczący CRZZ tow . K łos ie - 
wicz ¡scharakteryzował po lsk i ruch 
zawodowy na tle  sy tua c ji m iędzyna­
rodowej. Poza zagadnieniem w yszko­
lenia^ nowych kad r, specja lny akcent 
po ło ży ł on na m ob ilizac ję  mais p ra ­
cujących w_ obronie św iatowego fro n ­
tu  poko ju  i postępu. Zadanie to , po­
w inno  być celem każdej n a rad y  w  
P aństwow ych Gospodarstwach R o l­
nych, pow inno jednoczyć robotn ików  
ro lnych  w  walce o podniesienie w y ­
dajności i  jakośc i p ro du kc ji.

W  przerw ach m iędzy przem ów ie­
n ia m i na obrady p rz y b y ły  delegacje 
poszczególnych zespołów i  m a ją tków  
PGR, aby złożyć m eldunk i o przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  zadań ¡pro­
dukcyjnych.

W  dalszym  c iągu obrad M in is te r 
R o ln ic tw a  i  RR w rę czy ł nagrody 32 
zasłużonym  przodow nikom  piracy 
Państwow ych Gospodarstw Rolnych.

W  czasie popo łudniow ych obrad 
zebrani w ys łucha li sprawozdania z 
dotychczasowej dzia ła lności Zw iązku 
oraz sprawozdania k o m is ji re w iz y j­
nej.

Jak  w y n ik a  ze sprawozdań Z w ią ­
zek Zaw. R obotn ików  i  P racow n ików  
Rolnych n ie  w y p e łn ił całkow icie 
w szystk ich  ¡zadań w ytyczonych  przez 
os ta tn i k ra jo w y  zjazd, k tó ry  się od­
b y ł przed dwom a la ty .

B y ła  to w ina  przede w szys tk im  
prezyd ium  Zarządu Głównego Z w iąz­
ku, do k tó reg o  dosta li ¡się ludzie  k la ­
sowo —  obcy, de fraudanci i  w rogo ­
w ie u s tro ju , ludzie  c i:  b. p rzew odni­
czący Żarz. Gł. Centkowiski, jego 
szw agier Z ian tk iew icz —  członek Za­
rządu ¡oraz b. ¡kasjer —  Dzwonikie- 
w icz, w p row a dz ili do Zw iązku dezor­
ganizację.

Jedną z na jpow ażnie jszych bo lą­
czek Zw iązku by ło  zaniedbanie po­
pu la ryzow an ia  nowej um ow y zb ioro­
w ej. O kręgowe Zarządy Zw iązku o- 
trz y m a ły  nową umowę zbiorową z 
dw utygodn iow ym  opóźnieniem, a ro ­
bo tn icy  ro ln i,  za trud n ien i u  bogaczy 
w ie jsk ich , do dziś nic o n ie j n ie  w ie ­
dzą. 10 m iln . z ł przyznane na wczasy 
robotnicze nie zostało wcale w y k o ­
rzystane. N ie  w yko rzystano  ca łkow i­
cie funduszów  na akcję k u ltu ra ln o - 
ośw iatową. W szelkie zarządzenia i 
in s tru k c je  CRZZ nie  b y ły  przez p re ­
zyd ium  Żarz. Głównego rea lizowane

w  teren ie. B ra k  czujności wobec p re ­
zyd ium  Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Rob. i  Prac. Ro lnych doprow adził m. 
in . do tego, że kas je r Z w iązku  —  
Dzwonkiew icz zde fraudow a ł ponad 5 
m iln . zł.

Znaczne jednak osiągnięcia Z w iąz­
k u  są w yn ik ie m  pracy w iększości o- 
f ia rn y c h  dz ia łaczy oraz m asy rob o t­
n ik ó w  ro lnych . U jaw n iono  z pomocą 
CRZZ szkod liw ą działa lność n ie k tó ­
rych  cz łonków  b. prezyd ium  Zw iązku 
i  w yb rano now y tym czasow y Zarząd 
G łów ny z b. robotn icą  ro lną , Jacako- 
w ą na czele. L iczba członków Z w iąz­
k u  ze 170 tys . w  ro k u  1948 w zrosła  
do 209 tys . w  ro k u  bież.

Na jpow ażnie jsze osiągnięcia posia­
da Zw iązek na p o lu  w spółzawodnic­
tw a  p ra cy , k tó re  w  gospodarstwach 
państw ow ych  na rasta ło  żyw io łow o, 
w ciąga jąc w  swój ry tm  coraz w ięcej 
rob o tn ików  ro lnych . P rzeciętn ie w  ro ­
ku  1949 we w spółzaw odnictw ie p racy  
b ra ło  ud z ia ł 80 tys ięcy  rob o tn ików  
ro lnych . W e w spółzaw odn ictw ie w  
w ykonyw an iu  zobowiązań, podjętych 
dla  uczczenia Kongresu Zjednoczenia 
P a r t i i Robotniczych, wzię ło  udz ia ł 
ponad 100 tys . robo tn ików . Spośród 
k ilkudz ies ięc iu  przodow ników  pracy 
15^tu odznaczonych zostało orderem 
„S z tan da r P racy“ .

D yskus ja  nad ¡sprawozdaniami w y ­
kaza ła , że g łów nym  powodem w szy­
s tk ich  niedociągnięć w  pracy Z w iąz­
ku  i  P aństwow ych Gospodarstw R o l­
nych b y ła  ¡zbyt m a ła  czujność k laso­
wa i  n ieodpow iednio dobrane kad ry  
pracow ników . R obotn icy ro ln i w ska­
zyw a li na  konkre tne  p rzyk ład y , że w  
m a ją tkach  i okręgach, w  k tó rych  
kie row n icze s tanow iska ¡zajmowali 
b. rob o tn icy  ro ln i, n a jle p ie j ¡znający 
po trzeby swoich tow a rzyszy  pracy o- 
ra*z po trzeby p rodukcy jne  gospo­
da rs tw  ro lnych , praca szła bardzo 
dobrze.

W ie lu  m ówców k ła d ło  nacisk na 
konieczność uak tyw n ien ia  p racy ro l­
nych rad zakładowych. D om agali się 
oini od ¡nowego Zarządu zw iększonej 
op iek i i  k o n tro li p ra cy  tych  rad  ze 
s trony  organów  zw iązkow ych. Powo­
łu ją c  się na czw arte  p lenum  KC 
PZPR, robo tn icy  ro ln i dom aga li się 
rów nież stanowczo rozszerzenia ak­
c ji -szkoleniowej i  śmielszego w ysu ­
w ania  na k ie row nicze ¡stanowiska lu ­
dzi p racy oraz zacieśnienia wsipółnra- 
cy Z w iązku  Zaw. R obotn ików  i  P ra ­
cow ników  Rolnych z C entra lnym  Za­
rządem  PGR.

IV  K ra jo w y  Z jazd delegatów Zw. 
Zaw. Rob. i  Prac. R o lnych pow zią ł 
uchwałę, precyzującą zadania ogniw  
zw iązku i  całego jego ak tyw u .

(U chw ała  wzyw a w-szytkie in s ta n ­
cje Zw iązku i  ogół jego członków  do 
dalszej rozbudowy sieci K om ite tów  
Obrońców Pokoju.

S tw ie rdza jąc, że w zros t dobrobytu 
rob o tn ików  ro lnych  je s t ściśle uza­
leżn iony od dalszego zwiększenia w y ­
dajności ¡pracy, od podniesienia ja ko ­
ści p ro d u kc ji i  od obniżenia je j kosz-
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tów , uchwała istaw ia przed ins tanc ja ­
m i następujące ¡zadania:

Um asow ić w spółzawodnictwo p ra ­
cy i  rozw ija ć  w szystk ie  jego fo rm y , 
rozbudowując sieć zakładow ych k o ­
m ite tó w  współzaw odnictw a p racy  i 
upowszechniając doświadczenia p rzo ­
dow ników  p ra cy  i  rac jon a liza to ró w  
w  ro ln ic tw ie .

System atycznie kon tro low ać prze­
b ieg w ykonyw an ia  zobowiązań p ro ­
dukcy jnych  i  oszczędnościowych. 0 -  
toczyć ja k  n a jtro sk liw szą  opieką 
przodow ników  pracy, now ato rów  i 
rac jon a liza to ró w  i  wysuwać ich na 
k ierownicze stanow iska.

Czuwać nad śc is łym  przestrzega­
niem  przepisów  zbiorowego uk ładu  
p racy  i  nad stosowaniem  w  prak tyce  
norm  w ytw órczych. W zm acniać dy­
scyplinę p racy i  bezwzględnie zw a l­
czać w sze lk ie  ob ja w y je j naruszania.

Szczególną uwagę p rzyw ią zu je  u- 
chw ała do zw iązkow ej pracy nad po­
praw ą s tanu  bhp w  gospodarstwach 
ro lnych . D a le j uchw ała wskazuje na 

/kon ieczność nasilen ia  a k c ji p o p u la ry ­
zowania wczasów pracow niczych 
wśród rob o tn ików  ro lnych , na p ilną  
potrzebę uspraw nien ia  dz ia ła lności 
kom iisyj i  delegatów ubezpieczenio­
wych, a następnie w ysuw a postu la t 
zwiększenia k o n tro li nad ¡systema­
tycznym  pobieran iem  składek człon­
kowskich.

U chw ała  zaleca ogniwom  tereno­
w ym , by  w zm ocn iły  atkcję w erbow a­
n ia  do szeregów zw iązku niezrzeszo- 
nych dotychczas rob o tn ików  ro lnych .

W  dalszym c iągu uchwała podkre­
śla, że k ie row n icze ins tanc je  zw iąz­
k u  muszą rad yka ln ie  zm ienić s ty l 
sw o je j p ra cy : muszą przestrzegać 
zasad dem okrac ji zw iązkow ej, stoiso-

W  CRZZ odbyła się kon ferencja  
zw iązkow ych a k tyw is tó w  w  dziedzi­
n ie  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy. 
N a  kon ferencję  tę  p rz y b y li także 
przewodniczący i  sekretarze zarzą­
dów g łów nych zw iązków  zawodowych 
i ORZZ, a ponadto w  obradach u- 
czestn iczy li przedstaw icie le PKPG , 
M in is te rs tw a  P racy i  O pieki Społe­
cznej, M in is te rs tw a  Zdrow ia  i  Cen­
tra lnego  In s ty tu tu  Ochrony Pracy.

W  to ku  obrad p rz y b y ła  na salę 
pow itana ow acyjn ie  delegacja r a ­
dzieckich zw iązków  zawodowych. 
Członkow ie te j de legacji zaznajom i­
l i  zebranych z dzia ła lnością społecz­
ne j inspekc ji p racy  w  ZSRR, ja k  
również ze s tru k tu rą  apara tu  s łużby 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy w  
W CSPS i  w  n iższych ins tanc jach ra ­
dzieckich zw iązków  zawodowych.

Podczas kon fe ren c ji poruszono ca­
ło k s z ta łt  zagadnień bhp. U czestn icy 
kon fe ren c ji s tw ie rd z ili, że tym czaso­
we no rm y zaopatrzenia rob o tn ików  
w  odzież roboczą i  ochronną nie  zda­
ły  praktycznego egzaminu. Okazało 
się, że no rm y te  n ie  obejm ują _ n ie­
k tó rych  stanow isk pracy. Obowiązu-

wać oręż k r y ty k i i  sam o k ry tyk i, pod­
nieść poziom p ra cy  in s tru k to rs k ie j 
¡oraz wzm ocnić ¡kontrolę nad w y k o ­
nyw an iem  uchwał.

O m aw iając zadania zw iązku w  
dziedzinie kad r, uchwała głoisi:-

„Z ja zd  poleca zarządow i g łów ne­
m u opracować p lan  szkolenia zw iąz­
kowego i  fachowego —  w  oparciu  o 
analizę zadań, k tó re  przed aparatem  
zw iązkow ym  i  przed zakładam i p ra ­
cy s taw ia  p lan  6-le tn i.

„T rzeba  ja k  na jszybcie j usunąć za­
n iedbania na odcinku p racy wśród 
kob ie t. N a leży wzmóc ich ud z ia ł w  
p racy ¡związkowej i  zw iększyć ich re ­
prezentację  we w ładzach zw iązko­
w ych . Należy szko lić  i  doszkalać k o ­
b ie ty , by  móc je  wysuwać na k ie ­
row nicze .stanowiska“ .

W  zakończeniu uchwała omawia 
zadania a k c ji k u ltu ra ln o  - ośw iato- 
wej.

IV  K ra jo w y  Z jazd D elegatów  Zw. 
Zaw. Rob. i  Prac. Rolnych, dokonał 
w yb o ru  now ych w ładz Zw iązku.

P rezyd ium  zarządu głównego u- 
kons ty tuow a ło  się, ja k  następuje: 
przewodnicząca —  tow . Zofia Jaca- 
kowa, wiceprzewodniczący —  tow. 
Tadeusz Rybicki, sekretarze —  tow. 
Feliks Nowak i  tow . Irena Delek- 
tówna, członkow ie prezyd ium : tow . 
tow . Jan K alka, M arian Ossoliński 
i Stanisław Wójcik.

N a członków  G łów nej K o m is ji Re­
w iz y jn e j w yb rano : tow . tow . W ło­
dzimierza Kocubę, Bolesława Pank- 
szteło, Józefa Płachtę, Antoniego 
Tomczaka i Czesława Zielkiewicza.

W  sk ład  Sądu Związkowego w e­
sz li: tow . tow . Lucyna Frączak, Jó­
zef Kozimor, Aniela Pompecka, Adam  
Paczek i A lojzy Tarczyński.

jące obecnie czasokresy zużycia o- 
dzieży są zby t d ług ie . N ie  wszyscy 
robo tn icy  o trzym u ją  odzież p rz y s to ­
sowaną do w arunków  zatrudnien ia .

N a  czoło zadań wysuwa się spra­
wa opracowania jeszcze w  ty m  ro ­
ku nowych norm  zużycia odzieży. 
Prace te  muszą ¡być prowadzone w 
s ta ły m  kon takc ie  z załogam i fa b ry ­
cznym i. Ponadto jakość produkow a­
ne j odzieży pow inna doznać popra- 
wy.

D la  usunięcia poważnie jszych za­
niedbań i  niedociągnięć w  a k c ji bhp 
konieczne je s t n ieraz w ydatkow anie  
poważnych kw o t, k tó re  muszą być 
przew idziane w  zakładowych planach 
inw estycy jnych .

Do dalszej po p raw y stanu bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  w  zakładach p ra ­
cy p rzyczyn i się powołan ie społecz­
nych inspekto rów . Prace nad p rz y ­
gotowaniem  kad r inspekto rów  są w  
pe łnym  toku . CRZZ opracowała p ro ­
je k t in s tru k c ji o zasadach dz ia łan ia  
społecznej inspekc ji . pracy, p ro je k t 
■regulaminu ko m isy j bhp oraz w y ty ­
czne dla opracowania regu lam inu  
w yboru  inspekto rów  społecznych.

M a te r ia ły  te przekazano zarządom 
g łów nym , O kręgow ym  Radom oraz 
zainteresowanym  resortom , k tó re  
wniosą swoje uw ag i i  ¡przedłożą w n io ­
ski.

Już .w liipcu b r. rozpoczną ¡się w y ­
bo ry  społecznych inspekto rów  p ra ­
cy. A k c ja  ta  w ym aga zak tyw izow a­
n ia  w szystk ich  . ogn iw  ruchu  zw iąz­
kowego, a zwłaszcza —  grup zw iąz­
kowych.

Narada korespondentów 
„Głosu Nauczycielskiego“

W  siedzibie zarządu głównego 
Z w iązku  N auczycie ls tw a Polskiego 
odbył ¡się osta tn io  z jazd korespon­
dentów „G łosu  Nauczycie lskiego“ . 
Z jazd zgrom adził korespondentów 
centra lnego organu Zw iązku N auczy­
c ie lstw a Polskiego oraz p rzeds taw i­
c ie li re fe ra tó w  prasowo - propagan­
dowych p rz y  zarządach okręgowych 
ZNP. N a zjazd p rz y b y li:  m in is te r 
O św ia ty —  tow . Skrzeszewski, przed­
s taw ic ie lka  KC  PZPR —  tow . P a w li­
kow ska i  ¡przedstawiciel CRZZ —  
tow . Dobrzyński.

W  p ierw szym  dn iu zjazdu re fe ra t 
na tem at „Zadan ia  ZN P  na t le  po­
l i t y k i  ośw iatow ej P o lsk i Ludow e j“  
w y g ło s ił przewodniczący Z N P  tow . 
W ojciech Pokora. W  d rug im  dniu 
z jazdu s e k re ta rz . red akc ji „G łosu 
Nauczycie lskiego“  —  tow . Ida  A lt -  
szu le r w y g ło s iła  re fe ra t p t. „R o la  
i  zadania Głosu N auczycie lskiego i 
jego korespondentów“ . R edakto r na­
czelny „G łosu Nauczycie lskiego“  —• 
tow . S tan is ław  B rzozow ski uzupe łn ił 
re fe ra t tow . A lts izu le r p ra k tyczn ym i 
w skazów kam i co do fo rm  w sp ó łp ra ­
cy korespondentów z redakcją.

C iekawa i  ożyw iona dyskus ja  nad 
w yg łoszonym i re fe ra ta m i u ja w n iła  
szereg b raków  i  niedociągnięć zarów ­
no w  p racy terenow ych o rgan izacy j 
zw iązkow ych, ja k  też w  dotychcza­
sowym sposobie redagowania p ism a. 
„G łos N auczyc ie lsk i“  zibyt słabo do 
te j po ry  reagow a ł na ob jaw y b iu ro ­
k ra c ji w  ąparaoie zw iązkow ym  i  ad­
m in is tra c y jn y m  szko ln ic tw a , zby t 
m ało pośw ięcał m ie jsca zagadnieniom  
zw iązkow ym , zby t słabo podkreś la ł 
wagę w a lk i k lasow e j na wisi i  —  co 
się z ty m  łączy —  nie sprzec iw ia ł 
się naciskow i elem entów reakcy jnych  
na nauczycielstwo w  teren ie .

W ie lu  m ówców poruszyło  ¡sprawy 
bytow e nauczycie lstwa, ¡podkreślając, 
że zagadnienia te za jm u ją  zby t m ało 
m iejsca na łam ach „G łosu N auczy­
cie lskiego“ .

W  toku  dyskus ji zab ra ł d w u k ro t­
nie głos m in is te r O św ia ty  —  tow . 
Skrzeszewski, k tó ry  m. in . szczegó­
łowo s fo rm u łow a ł ważne zadania ko ­
respondentów „G łosu  N auczycie lsk ie­
go“ . O bowiązkiem  tych  koresponden­
tów  je s t w y typow an ie  zdolnych i od­
danych Polsce Ludow ej nauczycie li, 
w  celu zasilen ia n im i apara tu  k ie ­
rowniczego —• zarówno ad m in is tra ­
cyjnego, ja k  i  zw iązkowego.

Konferencja w spramie bezpieczeństwa i higieny pracy
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Konferencja in sprauie
K on fe ren c ja  w  spraw ie  wczasów 

pracowniczych odbyła się w  CRZZ. 
U d z ia ł w  ko n fe re n c ji w z ię li przedsta­
w icie le  zarządów g łów nych zw iązków 
zawodowych oraz k ie row n icy  ośrod­
ków wypoczynkowych F W P .

K on fe ren c ja  podsumowała w y n ik i 
p racy Funduszu Wczasów P racow n i­
czych w  I  k w a rta le  1950 r .  i  doko­
na ła  an a lizy  przygotow ań pełnego se­
zonu letn iego.

W  re fe rac ie  in fo rm a cy jn ym , czło­
nek P rezyd ium  CRZZ tow . W acław  
Żukow ski s tw ie rdz ił, że doniosłą ro lę 
w  p lanow aniu  p racy  F W P  i  je j us­
p ra w n ien ia  odegrała m iędzynarodo­
w a kon fe renc ja  wczasowa w  Zako­
panem. D zięk i obecności na te j kon­
fe re n c ji de legacji radzieckich zw iąz­
ków zawodowych, przedstaw icie le 
państw  dem okrac ji ludowej m og li za­
zna jom ić się z doświadczeniam i ra ­
dzieckim i.

K on fe renc ja  zakopiańska w ykaza­
ła , że po lskie zw iązk i zawodowe przo­
d u ją  w  o rg an izac ji a k c ji wczasów.

Podsumowanie w yn ikó w  dzia ła lno­
ści F W P  za I  k w a r ta ł b r. wskazuje 
na znaczną poprawę w  o rgan izac ji 
a k c ji wczasów, pom im o że nie  w szyst­
k ie  b ra k i i  u s te rk i zdołano usunąć.

Najlepsze w y n ik i osiągnął Z w. 
Zaw. G órn ików , k tó ry  w ykona ł w  
114,6 p lan w yko rzys ta n ia  wczasów 
w  roku  ub ieg łym , w ysy ła ją c  do do­
m ów wypoczynkowych 8.578 swych 
członków, z k tó rych  80 s tan ow ili 
robotn icy.

Zw. Zaw. T ransportow ców  w yko ­
rz y s ta ł wczasy w  132,8 % , Zw . Żaw. 
Prac. Państwow ych w  97%.

Inne zw iązk i zawodowe nie  w yko ­
n a ły  planów, co św iadczy o niedoce­
n ia n iu  znaczenia te j fo rm y  odpoczyn­
ku.

W czasy p ro fila k tyczn e  w  p ie rw ­
szych dwóch m iesiącach przekroczy-

tuczasóiu pracouiniczych
ły  p lan , ale w ska li k w a rta ln e j nie 
zdoła ły go wypełn ić, osiągając ty lk o  
97,4%. Z obowiązku rozprowadzania 
skierowań na wczasy p ro fila k tyczn e  
w yw ią za ły  się n a jle p ie j O R Z Z : Łódź, 
O lsztyn i  W arszaw ska Rada Z w iąz­
ków  Zawodowych. O RZZ w  O lszty­
n ie  w ys ła ła  na wczasy p ro fila k tyczn e  
w ie lu  robo tn ików  ro lnych  z PGR.

W  bieżącym sezonie w iosenno-let­
n im  Fundusz W czasów P racow n i­
czych p rzygo tow a ł w  swych 69 ośrod­
kach wczasowych 36.000 m ie jsc dla 
lu dz i pracy. U m o ż liw i to  udostępnie­
nie  wczasów dla  ponad pó ł m ilion a  
związkowców.

W iększość m ie jsc, bo aż 25 tys., 
przypada na m iejscowości podgór­
skie. N ad morzem wypoczywać bę­
dzie równocześnie 7 tys . osób. Reszta 
wczasowiczów spędzi u r lo p y  nad je ­
z io ram i m azu rsk im i i  w  innych oko­
licach k ra ju .

W  trosce o zapewnienie ludziom  
p racy  ja k  na jlepszych w a run ków  w y ­
poczynku, Fundusz W czasów Praco­
wniczych p rzeprow adził w  okresie 
zim owym  rem ont i  konserw ację do­
m ów wczasowych we w szystk ich  o- 
środkach wypoczynkowych. O gólny 
koszt tych  p rac w yn iós ł około 300 m i­
lionów  złotych.

Większość ośrodków wyposażona 
je s t ju ż  w  liczne urządzenia k u ltu ra l­
ne, sportowe i  inne, k tó re  zapewnią 
wczasowiczom p rzy jem ny  pobyt i  go­
dziwą rozryw kę. P lan F W P  na rok  
bieżący p rzew idu je  ponadto zo rgan i­
zowanie w  ośrodkach wczasowych 31 
nowych wzorowych św ie tlic  i  400 b i­
b lio tek  wyposażonych w  85 tys. to ­
mów.

Szeroki ud z ia ł w  a k c ji k u ltu ra ln e j 
na wczasach wezmą także zespoły a r ­
tystyczne i  św ietlicowe poszczegól­
nych zw iązków  zawodowych, k tó re  
ob ję ły  w  roku  bież. p a tro n a t nad o­

środkam i F W P . Zespoły te będą sy­
stem atycznie organizować im prezy 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowe w domach 
F W P . W szystk ie  ośrodki sportów 
wodnych zaopatrzone zosta ły w  do­
stateczną ilość łodzi, ka jakó w , żagló­
wek itp .

W  ośrodkach tych  wczasowicze ko­
rzystać będą m og li rów nież ze sprzę­
tu  wędkarskiego.

F W P  rem on tu je  obecnie i  zam ierza 
oddać do uży tku  jeszcze w  roku  bie­
żącym kom fortow e domy wypoczyn­
kowe w  A ugustow ie , Żegiestowie, 
Rucianach, Z w ardon iu  i  innych  pię­
kn ie  położonych miejscowościach.

Fundusz W czasów Pracowniczych 
zw iększył o 10 tys . zaplanowaną na 
ro k  bieżący ilość m ie jsc na wczasach 
p ro fila k tyczn ych . Ogółem z te j f o r ­
m y wczasów skorzysta w ięc 47 tys. 
członków zw iązków  zawodowych.

W  now ym  p lan ie  na ro k  bieżący 
przew idziano 40 tys . 3-tygodniowych 
tu rnu sów  wczasowych, podczas k tó ­
ry c h  p racow nicy będą m og li ko rz y ­
stać z zabiegów i  k ą p ie li leczniczych. 
3-tygodniow e wczasy zorganizowane 
w  uzdrow iskach, w  k tó rych  leczy się 
schorzenia reum atyczne, choroby ser­
ca, przewodu pokarm owego itd . Kosz­
ty  u trzym a n ia  p racow n ika  przez 
pierwsze 2 tygodnie pok ryw a  F W P , 
w trzec im  tygo dn iu  —  Zakład U - 
bezpieczeń Społecznych.

Ilość m ie jsc na  4-tygodn iow ych 
wczasach przec iw gruź liczych zw ięk­
szona zęstała do 3 tys . W  zw iązku /. 
ty m  w  Rościszowie na D o lnym  Śląsku 
utw orzony będzie nowy ośrodek na 
400 m iejsc.

Ponadto w  Szczawnicy prowadzone 
będą wczasy przeciw pylicow e, z k tó ­
ry c h  skorzysta 1.600 osób, ta ka  sama 
ilość robo tn ików  w yjedz ie  na wcza­
sy przeciwołow icowe w  Lądku -Zd ro- 
ju ,  a w  Jastrzęb iu  - Z d ro ju  zo rgan i­
zowane będą 3-tygodniowe specjalne 
wczasy przeciw reum atyczne dla  800 
osób.

Budapeszteńskie konferencje
A

Światowej Federacji Związków Zaw.
1 K onfe renc ja  Kon suita ty urna M iędzynarod. Zrzeszeń Zin. Z a ir.

p R Z E P IĘ K N A  sa la  P a rk -K lu b u  w  Budapeszcie 
k tó ry  na leży  do C e n tra ln e j R a d y  Z,w iązkóv 
Z aw o do w ych  W ęg ie r z a p e łn iła  się w  d n iu  1( 
m aja_ u c z e s tn ik a m i K o n s u lta ty w n e j K o n fe - 
r e n c ji M ię d z y n a ro d o w y c h  Z rzeszeń Zw iązków

N a k ° n fe re n c ię  p rz y b y li rep rezen tanc : 
w s z y s tk ic h  d w u n a s tu  zrzeszeń m ię d z y n a ro d o w y c h  
cz ło n ko w ie  B iu ra  W ykonaw czego ŚFZZ o ra z  goście 
P o lsk ie  z w ią z k i zawodowe m a ją  sw ych  p rz e d s ta w i­
c ie li w  c ia ła c h  k ie ro w n ic z y c h  trz e c h  d e p a rta m e n ­
tów , a  m ia n o w ic ie  w ęg low ym , w łó k ie n n ic z y m  i  ro i-

n y m . w b u d a p e sz te ń sk ich  o b ra d a c h  zrzeszeń u d z ia ł 
w z ię li tow . to w . B urski, Czerw iński, Jacakowa, D o­
brzyński i Pawłowski.

S łow o  w stęp ne  w y g ło s ił p rze w o d n iczą cy  ś w ia to ­
w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  —  to w . d i 
V itto rio . P o d z ię ko w a ł on  w  se rdecznych  s ło w ach  
w ę g ie rs k ie m u  rz ą d o w i i  z w ią zko m  zaw od ow ym  za 
u m o ż liw ie n ie  o d b yc ia  k o n fe re n c ji w  p ię k n e j s to lic y  
n a d  D u n a je m .

M ó w ią c  o zn a cze n iu  k o n fe re n c ji,  zaa p e lo w a ł n a ­
s tę p n ie  do de lega tów , b y  w  d y s k u s ji p o d n o s il i spe­
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c y ficzn e  z a g a d n ie n ia  ga łęz i p rze m ys łu  o b ję ty c h  
przez dane  zrzeszenie. Z rzeszena m ię dzyn a rod ow e  
w in n y  b o w ie m  z a jm o w a ć  się o b ro n ą  in te resó w  
ro b o tn ik ó w  poszczegó lnych  b ra n ż  oraz o b ron ą  
poszczegó lnych  p rze m ys łó w  p rzed  m o n o p o la m i 
USA. N a w o ły w a ł on  n a s tę p n ie  w  sw ym  zaga­
je n iu  do p rz e a n a liz o w a n ia  n o w y c h  fo rm  im p e r ia l i­
s tyczne j e k s p lo a ta c ji o raz sposobów ekonom icznego 
u ja rz m ie n ia  E u ro p y  Z a c h o d n ie j i  A z ji.  W iąże  to  się 
ściśle z w a lk ą , ja k ą  k la s a  ro b o tn ic z a  m u s i w y p o w ie ­
dzieć e k s p o rto w i k ry z y s u  am e rykań sk ieg o . N ie ­
z m ie rn ie  w a ż n y m  z a g a d n ie n ie m  d la  zrzeszeń je s t 
zastosow an ie  o d p o w ie d n ic h  fo rm  w a lk i z o b ja w a m i 
p rzenoszen ia  fa b ry k  do k ra jó w  o tań sze j s ile  ro b o ­
czej i  re d u k o w a n ia  ro b o tn ik ó w  w  k ra ja c h ,  w  k tó ­
ry c h  s to p ie ń  życ io w y  je s t  wyższy.

S p ra w a  s o lid a rn o ś c i m ię d z y n a ro d o w e j -—  p o d ­
k re ś l i ł to w . d i V it t o r io  —  to  n ie  ty lk o  s e n ty m e n t re ­
w o lu c y jn y  i  w y ra z  uczuć b ra te rs k ic h , lecz is to tn y  
c z y n n ik  w a lk i z e k s p lo a ta c ją , bezrobociem , o p o p ra ­
wę b y tu  m a te r ia ln e g o  k la s y  ro b o tn ic z e j k ra jó w  
k a p ita l is ty c z n y c h  i  k o lo n ia ln y c h .

Po p rz y w ita n ia c h  p rzew odn iczącego w ę g ie rsk ie j 
C R ZZ  o ra z  d e le g a c ji za k ła d ó w  p ra c y  B ud apesz tu , 
o rg a n iz a c ji k o b ie t i  m ło dz ie ży , a  ta kże  re p re z e n ta n ­
ta  rz ą d u  w ęg ie rsk iego , re fe ra t  o dośw iadczen iach  
m ię d z y n a ro d o w y c h  zrzeszeń zw iązków  zaw odow ych , 
n a b y ty c h  w  c ią g u  ro k u , w y g ło s ił tow . B o les ław  G e­
bert. M ów ca  p rz y p o m n ia ł n a  w stęp ie , że K o n s u lta ­
ty w n a  K o n fe re n c ja  została, zw o ła n a  n a  s k u te k  de­
c y z ji, po w z ię te j p rzez B iu ro  W ykona w cze  ŚFZZ na  
pos iedzen iu  w  P ek in ie .

W  okres ie  oko ło  dz ies ięc iu  m ies ięcy  z o rg a n iz o w a ­
no dw an aśc ie  zrzeszeń, a  m ia n o w ic ie :
1 ) ś w ia to w a  F e d e ra c ja  N a u c z y c ie li 3.085,801 czł.
2) M iędz . Z rzeszen ie W łó k n ia rz y  i

O d z i e ż o w c ó w ...................................  3.902.444 „
3) M iędz . Zrzeszen ie Rob. S kó rza ­

n y c h , G a rb a rń  i  K u ś n ie rz y  . . 673.645 ,,
4) M iędz. Z rzeszen ie M e ta lo w có w  i

P rzem . B u d o w y  M aszyn  . 8 250.000 „
5) M iędz. Z rzeszen ie M a ry n a rz y ,

D o kerów , R yb a kó w  i  Rob. P o r to ­
w y c h  . . . . . .  600.000 „

6) M iędz. Z rzeszen ie G ó rn ik ó w  3.427.888 „
7) M iędz. Z rzeszen ie B u d o w la n y c h

i  d rz e w n y c h  . . . . .  4.756.327 „
8) M iędz. Zrzeszen ie P rac. P oczt i

T a le ko m . i  R a d io  . . . .  941.093 „
9) M iędz. Z rzeszen ie T ra n s p o r tu  lą ­

dowego i  lo tn icze g o  6.305.560 „
10) M iędz. Z rzeszen ie R o ln ic tw a  i

L e ś n i c t w a ........................................ 7.578.225 ,,
11) M iędz . Z rzeszen ie  R o bo tn . P rzem .

Spożywczego, T y to n io w e g o  i  R e ­
s ta u ra c y jn e g o  ........................................ 4 264 529 „

12) M iędz . Z rzeszen ie P rzem . C h e ­
m icznego  i  P okrew . . . . 1.663.959 „

O g ó ln a  lic z b a  z rzeszonych  c z ło n kó w  w  ty c h  d w u ­
n a s tu  d e p a rta m e n ta c h  w y n o s i 45.434.469. A le  lic zb a  
ta  n ie  je s t  p e łn a , po n iew a ż  n ie  w lic z o n o  w s z y s tk ic h  
zw iązków  zaw od ow ych  C h in , a lb o w ie m  de legac je  
c h iń s k ie  n ie  m o g ły  uczes tn iczyć  w  szeregu zebrań . 
R ó w n ież  z w ią z k i zaw odow e J a p o n ii n ie  są u w zg lę d ­
n ion e , gdyż  w ładze  a m e ry k a ń s k ie  n ie  z e z w o liły  n a  
w y ja z d  de le g a c ji. T akże  zw iązków  zaw od ow ych  n ie ­
k tó ry c h  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  n ie  za liczon o  do te j 
lic zb y , m im o , że s o lid a ry z u ją  się z d e cyz ją  zrzesze­
n ia , a  to  d la te g o , że ic h  de legac i n ie  m o g li p rzyb yć  
n a  ustaw odaw cze  zeb ran ie  od po w ie dn ieg o  zrzesze­
n ia .

D o m ię d z y n a ro d o w y c h  zrzeszeń za w od ow ych  n a ­
leżą z w ią z k i, k tó ry c h  na rod ow e  c e n tra le  w chodzą  
w  s k ła d  ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z aw o do w ych  
o ra z  z w ią z k i zaw odow e k ra jó w , z k tó ry c h  c e n tra le  
zaw odow e w y s tą p iły  ze ś w ia to w e j F e d e ra c ji. I  ta k

np . do Z rzeszen ia  M a ry n a rz y  i  D o ke ró w  na leży  Zw . 
Zaw . M a ry n a rz y  A u s tra li i,  F e d e ra c ja  R obo t. P o r to ­
w y c h  A u s tra li i,  Zw. Zaw . Rob. P o rto w y c h  Now ej 
Z e la n d ii,  t r z y  z w ią z k i zaw odowe V enezue li. Także  
Zw. Zaw . M a ry n a rz y  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych , n a  
k tó re g o  czele s to i B rid ge s , na le ży  do Z rzeszen ia , 
a tow . B rid g e s  je s t jego  p rze w o dn iczącym .

D o Z rzeszen ia  N a u czyc ie li na le żą  o rg a n iz a c je  18 
k ra jó w  —  k tó ry c h  c e n tra le  w y s tą p iły  ze ŚFZZ. 
Z rzeszen ie M e ta lo w c ó w  s k u p ia  ró w n ie ż  z w ią z k i za ­
w odowe U S A  i  A u s tra l i i ,  zaś Z rzeszen ie G ó rn ik ó w  —  
Zw . Zaw . G ó rn ik ó w  A u s tra li i,  C h ili ,  V e n e zu e li i  M e ­
ksyku . Z rzeszen ie W łó k n ia rz y — Zw. Zaw . O dzieżow ­
ców  A f r y k i  P o łu d n io w e j. P o n a d to  jeszcze w ie le  
zw ią zkó w  zaw od ow ych  in n y c h  k ra jó w  na le ży  do 
m ię d z y n a ro d o w y c h  zrzeszeń zaw odow ych .

Zasięg d z ia ła ln o ś c i zrzeszeń je s t  jeszcze znaczn ie  
szerszy, gdyż u trz y m u ją  one łączność ze z w ią z k a m i 
zaw od ow ym i, k tó re  z ty c h  lu b  in n y c h  pow odów  n ie  
m ogą  o f ic ja ln ie  do zrzeszeń należeć.' W  te n  sposób 
ŚFZZ o rg a n iz u je  i  k ie ru je  w a lk a m i ro b o tn ik ó w  
w  k ra ja c h ,  w  k tó ry c h  zd ra dz ieccy  p rz y w ó d c y  p o ­
d ję l i  decyzję  w y c o fa n ia  się ze ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
Z w ią zkó w  Z aw o do w ych  i  p rz y s tą p ie n ia  do ro z b ij ac - 
ld e j, ż ó łte j m ię d z y n a ro d ó w k i. T o też  Zrzeszenia m ię ­
dzynarodow e  s ta n o w ią  p o d w a lin ę  d z ia ła ln o ś c i ŚFZZ.

N ie k tó re  zrzeszen ia  ro z w in ę ły  b a rdzo  ożyw ion ą  
d z ia ła ln o ś ć  i  m a ją  do z a n o to w a n ia  pow ażne sukce ­
sy. Z a ró w n o  w  o rg a n iz o w a n iu  w a lk  eko n o m iczn ych , 
ja k  i, w  a k c j i  w  o b ro n ie  p o k o ju . P rz o d u ją  p o d  ty m  
w zg lędem  zrzeszen ia  M a ry n a rz y  i  D o ke ró w , M e ta ­
low ców , G ó rn ik ó w .

O bok ty c h  du żych  sukcesów  m ię d z y n a ro d o w y c h  
zrzeszeń zaw od ow ych  k o n fe re n c ja  s tw ie rd z iła , że 
is tn ie ją  i  pow ażne b r a k i w  do tychczasow e j d z ia ła l­
no śc i m ię d z y n a ro d o w y c h  zrzeszeń. K o n fe re n c ja  
w ska za ła  n a  kon ieczność  szybk iego  re a g o w a n ia  n a  
w szys tk ie  a k c je  p ro w a dzon e  p rzez ro b o tn ik ó w  k r a ­
jó w  k a p ita lis ty c z n y c h . N iedo s ta teczn a  b y ła  d o ty c h ­
czas łączność ze z w ią z k a m i zaw od ow ym i, k tó ry c h  
c e n tra le  n ie  na le żą  do ŚFZZ, a k tó re  n ie  na leżą  
do tychczas  do Zrzeszen ia .

K o n fe re n c ja  z a le c iła  zrzeszen iom  n a w ią z a n ie  
ścis łego k o n ta k tu  ze w s z y s tk im i z w ią z k a m i zaw odo­
w y m i sw o ich  b ra n ż , ró w n ie ż  z ty m i,  n a  czele k tó ­
ry c h  s to ją  dz ia łacze  re a k c y jn i.  Jeże li ja k iś  zw iązek  
b ra n żo w y  "m a  re a k c y jn e  k ie ro w n ic tw o , to  m ożna  
p rz y jm o w a ć  do zrzeszenia poszczególne o rg a n iz a c je  
m ie jscow e.

T ow . G e b e rt w ska za ł n a  to , że m ię d zyn a ro d o w e  
zrzeszen ia  p o w in n y  w sze ch s tro n n ie  po m ag ać z w ią z ­
k o m  zaw odow ym , k tó re  n ie  na le żą  do  zrzeszenia.

N a s tę p n ie  K o n fe re n c ja  z a le c iła  zrzeszeniom  
p rze p ro w ad zen ie  w s p ó ln y c h  w y s tą p ie ń  ro b o tn ik ó w  
ró ż n y c h  k ra jó w  w  o b ro n ie  p o k o ju , p rz e c iw k o  n a d ­
z w y c z a jn y m  u s ta w o m  a n ty ro b o tn ic z y m  oraz p rz e ­
c iw k o  re p re s jo m  p o lic y jn y m . N a leży p ra k ty k o w a ć  
zap rasza n ie  na, z ja z d y  i  k o n fe re n c je  p rz e d s ta w ic ie li 
zw iązków  zaw od ow ych  n ie  n a le żą cych  do zrzeszeń 
m ię d z y n a ro d o w y c h . R ó w n ież  n a  po s iedzen ia  in s ta n ­
c j i  k ie ro w n ic z y c h  zrzeszenia na le ży  zap raszać ty c h  
p rz e d s ta w ic ie li w  c h a ra k te rz e  gości lu b  o b se rw a to ­
rów .

D e legac i k ra jó w  k a p ita l is ty c z n y c h  z w ró c il i się 
w ręcz  do re p re z e n ta n tó w  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j, by  .im  p o m o g li w  te j sp ra w ie . Z rzeszen ia  m ię ­
dzyn a ro dow e  odegrać m ogą  d e c y d u ją c ą  ro lę  w  w a l­
ce z ro z b ija c z a m i, d e m a s k u ją c  ic h  n a  k o n k re tn y c h  
o d c in k a c h  w a lk i o je dn ość  a k c j i w  o b ro n ie  p o k o ju .

N a d  re fe ra te m  tow . G e b e rta  ro z w in ę ła  się ob ­
sze rna  d ysku s ja , k tó ra  o b f ito w a ła  w  cenne u w a g i
0 ró ż n y c h  fo rm a c h  p ra c y  w  poszczegó lnych  k ra ja c h
1 poszczegó lnych  ga łę z iach , o ra z  w  dość o s try c h  
uw a g a ch  k ry ty c z n y c h , s k ie ro w a n y c h  pod  adresem  
za ró w n o  m ó w c y  ja k ' i  s e k re ta r ia tu  ś w ia to w e j F ede­
ra c ji.
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Tow . M a u ric e  (Z rzeszen ie  S kó rza n ych ) k r y ty k o ­
w a ł k ie ro w n ic tw o  ś w ia to w e j F e d e ra c ji za z b y t 
szczup łą  pom oc, o ka zan ą  zw ią zko m  zaw odow ym  
ty c h  k ra jó w , gdzie  c e n tra le  n ie  na le żą  do Ś w ia tow e j 
F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z aw odow ych .

Tow . F re ss in e t (Z rzeszen ie  M a ry n a rz y ) ,  p o p a r ł 
w y w o d y  to w . M a u ric e , a  n a s tę p n ie  o p o w ied z ia ł, ja k  
w ła ś c ic ie le  o k rę tó w  o d d a ją  swe o k rę ty  po d  band e rę  
k ra jó w  o n a jta ń s z e j sile , b y  w  te n  sposób ob n iżyć  
p łace  m a ry n a rz y . K a n a d y js c y  a rm a to rz y  u s iłu ją  
te ra z  p rze kaza ć  ca łą  sw ą f lo tę  po d  a n g ie ls k ą  b a n ­
derę. Z a ło g i s ta tk ó w  n iw eczą  za m y s ły  w ła ś c ic ie li 
o k rę tó w . M a ry n a rz e  w sch od n ie go  w yb rzeża  USA 
w yg ra li^  o s ta tn io  s t r a jk  d z ię k i m ię d z y n a ro d o w e j so­
lid a rn o ś c i. R ó w n ież  m a ry n a rz e  A u s tra li i,  G re c ji i  
F r a n c j i  p o d n ie ś li swe p łace  d z ię k i s o lid a rn e j w a lce.

Tow . Jo u rd e n  (Z rzeszen ie M e ta lo w có w ) o m ó w ił 
w p ły w  p la n u  M a rs h a lla  n a  p rz e m y s ł m e ta lu rg ic z n y  
E u ro p y  Z a c h o d n ie j, a  zw łaszcza n a  k u rc z e n ie  się 
p rz e m y s łu  lo tn icze g o  i  a u tom ob ilo w e go . N a s tę pn ie  
p o d a ł szereg fa k tó w , i lu s t ru ją c y c h  w a lk ę  m e ta lo w ­
ców  p rze c iw ko  p rz y g o to w a n io m  do no w e j w o jn y .

T ow . B e re z in  (Z S R R ) w ska za ł n a  kon ieczność 
codz ienne j po m ocy zw ią zko m  zaw od ow ym  n ie  zrze­
szonym . W zro s t w a lk i k la sow e j zawsze w y w o łu je  
a k ty w n o ś ć  z d ra jcó w . T o też  te ra z , gd y  id z ie  w a lk a  
n a  życ ie  i  śm ie rć , n ie u s ta n n a  w a lk a  z ro z b ij acza m i 
je s t  na kaze m  d n ia . N a leży  w a lczyć  o każdego ro b o t­
n ik a , b y  go zdobyć d la  s p ra w y  p o k o ju .

C iekaw e b y ło  w y s tą p ie n ie  tow . M a r te la  (G ó rn i­
c y ) ,  k tó r y  ró w n ie ż  zaznaczy ł, że Zrzeszen ie za  s łabo 
p ra c u je . W  czasie s t r a jk u  g ó rn ik ó w  U S A  Zrzeszen ie 
z b y t późno z m o b iliz o w a ło  k a m p a n ię  s o lid a rn o śc i. 
R ó w n ież  p o lity c z n y  s t r a jk  g ó rn ik ó w  A u s tra ld  —  
s k ie ro w a n y  p rz e c iw k o  zd e le g a lizo w a n iu  p a r t i i  k o ­
m u n is ty c z n e j o raz p rz e c iw k o  a n ty  robo (n iczym  
us taw om , ta kże  b y ł s łabo p o p u la ry z o w a n y .

O bszerne p rze m ó w ie n ie  w  d y s k u s ji w y g ło s ił-  tow . 
B u rs k i,  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z rzeszen ia  W łó k n ia rz y  
i  O dzieżow ców . P o w ie d z ia ł on  m : in n . :

„S ta ra liś m y  się w y k o n a ć  w szys tk ie  zad an ia , n a ­
k re ś lo n e  n a  k o n fe re n c ja c h  Z rzeszen ia , k tó re  d o ty ­
c zy ły  jednocześn ie  w łó k n ia rz y  i  odzieżowców . N ie 
d o ta r liś m y  je d n a k  c a łk o w ic ie  do  o rg a n iz a c y j zw iąz ­
kow ych , k tó ry c h  c e n tra le  k ra jo w e  n ie  są c z ło n k a m i 
ŚFZZ. N ie  z d o ła liś m y  ró w n ie ż  zo rg an izow ać  n a le ż y ­
te j pom ocy z w ią zko m  w łó k n ia rz y  i  odzieżowców , 
k tó rz y  w y k a z u ją  słabość po d  w zg lędem  o rg a n iz a c y j­
n y m  i  f in a n s o w y m . N ie  w y k a z a liś m y  dos ta teczne j 
in ic ja ty w y  w  o rg a n iz o w a n iu  w łó k n ia rz y  i  odz ieżow ­
ców ta m , gdzie d o tą d  n ie  p o s ia d a ją  o n i jeszcze 
s w y c h  w ła s n y c h  o rg a n iz a c y j zw iązkow ych .

. P rzyczyn y  tego t k w i ły  w  b ra k u  do św iadczen ia  
p ierw szego okresu  o rg a n iz a c y jn e g o , w  s ła b y m  z a in ­

te re s o w a n iu  p ra c a m i S e k re ta r ia tu  Z rzeszen ia  ze 
s tro n y  poszczegó lnych  c z ło n kó w  K o m ite tu  A d m in i­
s tra c y jn e g o  o ra z  w  b ra k u  k o n k re tn e g o  p la n u  o rg a ­
n iza cy jn e g o . W p ra w d z ie  sp ra w o zdan ie  to w  . G eb e r­
ta  n ie  o b e jm u je  w s z y s tk ic h  n a szych  os iągn ięć, ale 
je s t to  ju ż  k w e s tia  t y lk o  ilo śc i, a  n ie  ja k o ś c i. N a leży 
je d n a k  zaznaczyć, że nasze zdobycze są znaczne, 
je ś l i  się w eźm ie p o d  uw agę, że je s te śm y  w  p o c z ą t­
k o w y m  ok re s ie  naszej d z ia ła ln o ś c i i  że n ie  m ie liś m y  
od po w ie d n ie g o  a p a ra tu , a  co n a jw a ż n ie js z e  —  n ie  
m ie liś m y  s k ry s ta liz o w a n y c h  w y ty c z n y c h  d la  naszej 
p ra cy .

P a lą c y m  z a d a n ie m  s ta je  s ię  w  na szym  Zrzesze­
n iu  zac ieśn ien ie  w ięzów  w s p ó łp ra c y  p o m ię dzy  
z w ią z k a m i za w o d o w ym i poszczegó lnych  k ra jó w  
i  pe łnego  w y k o rz y s ta n ia  dośw iadczeń, o s ią g n ię ty c h  
p rzez z w ią z k i zaw odow e w łó k n ia rz y  i  odzieżowców , 
je d n y c h  k ra jó w .

Nasze w y s i łk i n a w ią z a n ia  łą czn o śc i ze z w ią z k a m i 
z a w o d o w ym i n a p o ty k a ją  n a  coraz w iększe t ru d n o ś ­
c i. P a ń s tw a  k a p ita lis ty c z n e  w z m a g a ją  w a lk ę  p rz e ­
c iw k o  na szym  zrzeszeniom . T ru d n o ś c i te  często p o ­
le g a ją  n a  n ie d o s ta rc z e n iu  p rzez  pocztę  m a te r ia łó w  
do naszych  zw iązków , w  ta k ic h  k r a ja c h  k a p ita l i ­
s ty c z n y c h  i  za leżnych , ja k  E g ip t, In d ie , A m e ry k a  
Ł a c iń s k a . P ocz ta  ty c h  k ra jó w  od sy ła  n a m  n ie d o rę - 
czone ko re sp o n d e n c je  i  p rz e s y łk i.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  s p o tk a liś m y  się ze s k a n d a ­
lic z n y m  p o s tę p k ie m  f ra n c u s k ic h  w ła d z  po cz tow ych . 
B iu le ty n  naszego Z rzeszen ia  w y s ła n y  do zw iązków  
w łó k n ia rz y  i  odzieżowców , zos ta ł p rzez pocztę  f r a n ­
cuską  odes łany . M o ty w e m  z w ro tu  p rz e s ła n y c h  b iu ­
le ty n ó w  b y ło  p o w o ła n ie  s ię  n a  a r ty k u ł 49.I.D . ś w ia ­
to w e j K o n w e n c ji P ocz tow e j, k tó r y  g ło s i: „Z a b ra n ia  
się w y s y ła n ia  p rz e d m io tó w , k tó ry c h  przew óz lu b  
o b ró t je s t  z a b ro n io n y  w  k r a ju  p rze zna czen ia “ . D e ­
c y z ja  w ła d z  f ra n c u s k ic h  je s t  n o w y m  po gw a łce n ie m  
p ra w a  zw iązkow ego.

S p ra w ą  n ie z m ie rn ie  w a żną  je s t, b y  zrzeszen ia  
m ię d z y n a ro d o w e  m ia ły  ja s n ą  k o n ce p c ję  sw ych  za­
da ń . B y  n ie  b y ło  ż a d n y c h  n ie p o ro z u m ie ń  co do za­
k re su  ic h  d z ia ła ln o ś c i. B y  n ie  k o p io w a ły  one Ś w ia ­
to w e j F e d e ra c ji, z a jm u ją c  się o g ó ln y m i s p ra w a m i 
i  z a n ie d b u ją c  swe o d c in k i p ra c y , ja k  s łu szn ie  p o d ­
k re ś l i ł  to  w  sw ym  p rz e m ó w ie n iu  tow . D i V it to r io .  
B o w ie m  ta k  p ro w a d z o n a  p ra c a  zwęża, a  n ie  rozsze­
rz a  bazę m asow ą zrzeszen ia “ .

Po p rz e m ó w ie n ia c h  to w . Noce (W ło c h y ) ,  p ro f.  
W a llo n  (Z rzeszen ie  N a u c z y c ie li) , T h o rn to n a  oraz 
in n y c h  d e le ga tó w  i  ob se rw a to rów , k o n fe re n c ją  w y ­
s u n ę ła  k a n d y d a tó w  n a  c z ło n k ó w  i  zastępców  do 
K o m ite tu  W ykonaw czego  ŚFZZ o ra z  u c h w a liła  re ­
zo luc ję , k tó re j te k s t  p o d a je m y  osobno.

Sesja K om ite tu  W ykonam czego ŚFZZ
Sesja K o m ite tu  W ykonawczego rozpoczęła się 

w  d n iu  19 maga w  te j sam ej sali, w  k tó re j p rzedtem  
obradow a ła  K o n fe re n c ja  K o n su lta tyw na .

P orządek dz ienny  b y ł następu jący: 
a  D zia ła lność SFZ.Z w  okresie po I I  Ś w ia tow y: 

Kongresie  Z w ią zkó w  Zaw odow ych,
2) D zia ła lność i  zadania Ś FZZ  w  obron ie  po ko ji
3) D zia ła lność i  zadanie ŚFZZ w  w a lce  o jednoś 

zw iązków  zawodowych,
4) P rob le m  bezrobocia i  pełnego za trudn ien ia , 

S F Z Z Zadaimlai * 11111:0101(17 ProPaSandow e j dzia ła lność

6) Spraw ozdan ie z K o n s u lta ty w n e j K o n fe re n c ji m ię ­
dzynarodow ych  Zrzeszeń Zaw odow ych,

7) R e fe ra t B iu ra  W ykonawczego o p o zyc ji C e n tra l­
n e j R ady Jugos łow iańsk ich  Z w ią zkó w  Zaw odow ych,

8) In fo rm a c ja  o sy tu a c ji zw iązków  zaw odow ych 
F in la n d ii.

S es ji p rze w o dn iczy ł to w . d i Vittorio . U czestn ików  obrad 
—  w i ta l i  sekre ta rz  ge ne ra ln y  w ę g ie rsk ich  zw iązków  
zaw odow ych tow . A p ro , w  im ie n iu  rządu  m in is te r  
M aruszan oraz de legacje budapeszteńskich p rzo do w ­
n ik ó w  pracy, ch łopów  i  m łodzieży.

R e fe ra t o dz ia ła lnośc i SFZZ po m ed io lań sk im  K o n ­
gresie w y g ło s ił sekre ta rz genera lny Ś w ia tow e j Fede­
ra c j i  tow . Louis Saillant. Zaczął on iswoje p rzem ów ie ­
n ie  od stw ie rdzen ia , że ibudapeszteńsikia sesja K o m ite tu  
W ykonawczego je s t n a jle p ie j zorgan izow ana od 1945 r. 
W ęgierscy tow arzysze rzeczyw iśc ie  u c z y n ili wszystko, 
b y  sesja odby ła  się w  p ię kn ych  w a run kach , by  de le­
gaci czu li się ja k  n a jle p ie j.

Następn ie tow . S a illa n t, om aw ia jąc szeroko p rze­
m ia n y  w  s y tu a c ji m iędzynarodow e j, ja k ie  zaszły 
w  o s ta tn im  ro k u , u w y p u k li ł  og rom ny w zrost w a lk  
k lasow ych  w  k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych , a  przede 
w s z ys tk im  w e  F ra n c ji i  W łoszech. Z n a m ie n n y  d la
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obecnej s y tu a c ji jest po tężny w z ro s t f ro n tu  a n ty im p e - 
ria lis tycznego . (Posiedzenie K o m ite tu  W ykonaw czego 
S F ZZ  odbyw a się w śród w c iąż w zras ta jące j d e p re s ji 
gospodarczej w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , ciągłego po­
garszania się w a ru n k ó w  życ iow ych  k la s y  robo tn icze j 
i  n ieustannego w z ro s tu  bezrobocia. . ,

Z  d ru g ie j s tro n y  cha rak te rys tyczną  cechą m ię dzy ­
na rodow e j sy tu a c ji, w  okresie  po K ongresie  w  M ed io ­
lan ie  je s t znaczny w zro s t s ił obozu poko ju , d e m o k ra c ji 
i  soc ja lizm u. P o tw ie rd zen ie  tego fa k tu , to  da lszy 
w zrost po tęg i Z w ią z k u  Radzieckiego, przodującego 
k ra ju  w  obozie a n ty im p e ria lis tyczn ym . D a lszym  po ­
tw ie rd ze n ie m  tego fa k tu  są sukcesy gospodarcze k ra ­
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, k tó re  w k ro c z y ły  na drogę 
b u d o w n ic tw a  socja listycznego. Ś w ie tne  zw yc ięstw o 
na rodu  ch ińsk iego nad  re a kc ją  i  s iła m i obcego _impe- 
riia fem iu, us tanow ien ie  N iem ie ck ie j Republilku Dem o- 
fcratyczne j, w zrost na rodow o-w yzw o leńcze j w a lk i n a ­
ro d ó w  k o lo n ia ln ych , o to  nowe potężne ciosy, zadane 
re a k c y jn y m  Siłom  Im p e ria liz m u  i  ag res ji. Po ra z  
p ie rw szy  w  h is to r ii s tw orzo ny  zosta ł zo rgan izow any 
f ro n t  ob rońców  poko iu , na czele, k tó rego  s to i chorąży 
p o k o ju  i  w o lnośc i W ie lk i Z w ią zek  Radziecki,

Im p e r ia liś c i ang lo -am erykańsey gorączkow o p rz y ­
go tow u ją  Się do w o jn y . O go rączkow ym  p rzygo tow a­
n iu  do now e j w o ijn y  św iadczy sza lony w yśc ig  zb ro je ń  
U S A  i  w  zm arsha llieow anych  k ra ja c h  E u ro p y  Zachod­
n ie j ' o ty m  św iadczy fa k t  od trącen ia  przez b lo k  an g lo - 
a m e rykań sk i ra d z ie ck ie j p ro p o z y c ji w  O NZ odnośnie 
zakazu b ro n i atom ow ej i  re d u k c ji zb ro je ń  przez w ie l­
k ie  m ocarstw a. P o tw ie rd za  to  row m ez  n iep rzy jęc ie  
przez m ocarstw a im p e ria lis tyczn e  p ro p o zyc ji radziec­
k ie j o zaw arc iu  u m o w y  w  sp ra w ie  u trw a le n ia  poko iu .

M ó w ią c  o  sukcesach ŚW iatow ei F ede rac ji tow . Sa;n- 
la n t  k o n s ta tu je  za łam anie  aie zam ysłów  z d ra jc ó w  i  ro z - 
biijaczy. W b re w  w y s iłk o m  agentów  D epa rtam en tu  S ta- 
n u  o raz ic h  p o m ocn ików  z obozu praw ioow o-socna- 
liistycznego, ŚFZiZ rośn ie  lii zdobyw a coraz w iększy  
a u to ry te t. N a jlepszym  po tw ie rdzen ie m  t « o  są c y fry , 
świadczące o  's ta łym  w zroście  szeregów SFZZ.

W  ro k u  1945, ,gdv pow sta ła  ŚFZiZ, obe jm ow a ła  ona 
wówczas 64 m ilio n ó w  cz łonków . Zaś na początku ro k u  
1949 t j .  w  c h w il i  roz ła m u  w  je i szeregach b r io  71 m i­
lio n ó w  cz łonków . O becnie w  ro k u  1950 Ś w ia tow a  Fe­
de rac ja  zrzesza w  sw ych  szeregach 78 mmll'onow_ cz łon­
k ó w  'O żyw o tnośc i Ś w ia tow e j F ede rac ji 'Zw iązków  
Z aw odow ych  św iadczą zrzeszenia 
(które ciaigle rozszerzają zasięg swen dzia ła lności. W ie l 
L  sukcesem Ś w ia tow e j Federacji) Z w ią z k ó w  Z aw o­
dow ych  b v ła  rów nież kon fe ren c ja  zw iązków  zawodo­
w ych  k ra  i  ó w  A r i i  i  O c e a n ii

kw ia to w a  Federacja  upo rczyw ie  b ro n iła  w  ty m  o k re ­
sie m a te ria ln y c h  i  społecznych p ra w  k la s y  rob o tn icze j 
w e  w szys tk ich  k ra tach , gdzie toczy ła  się wallca 
z eksp lo tac ią  i  a ta ka m i k a p ita lis tó w  na p ra w a  ro b o t­
n icze Światowa! F ederacia  p rzed łoży ła  na sesu R ady 
Gosnodarczo-Sraołecznej k o n k re tn y  p ia n  gospodarczy 
w a łk i z bezrobociem . W  sp ra w ie  M iędzynarodow e j 
O rgan izac ji P ra cv  tow . S a illa n t s tw ie rdza , ze sta ie  się 
ona coraz ba rd z ie j in s tru m e n te m  ma>chmv im ^ r ia h -  
sftycznei fi zasłona  system u w yzysku  ka p ita lis tyczn e  
go i  uciisiku im peria lis tycznego . Toteż na jeży stanow ­
czo d e m a sko w a ć  antyrofootn icze wystapnenia te i orga­
n izac ji. K o m ite t W ykonaw czy  n ie  za lec ił je dn ak  opusz-

CZM ó w ią c °o ' b rakach  w  dz ia ła lnośc i ŚFZZ tow . S a il- 
la n t p rzyzna ł, że Federacja  n iedostateczn ie leszcze po ­
maga zw iązkom  zaw odow ym  w  kranach ko lon ia ln ych . 
Z b v t  m a ły  jeszcze jest fun dusz  so lida rno -e1 o w y  i  n i  
w ysta rcza , b v  dostatecznie wesorzeć watezących ro ­
b o tn ikó w . zwłaszcza tam , gdzie to  je s t n a jb a rd z ie j po ­
trzebne  t i .  w  ko lon iach .

W  d ysku s ji, k tó ra  rozw inę ła  sie nad, spraw ozdan iem  
tow . S a iH an ta 'rep rezen tanc i Irianu, Trn̂ '1
ło nu  A f r y k i P ó łnocne j po da li szereg fa k tó w  ja k  ,m - 
periia lizm  a m e ryka ń sk i opanow u je  ic h  k ra ie  mszcząc 
ta m  życie gospodarcze, zw iększa jąc nędzę i  bezrobo­

cie Towarzysze c i z ilu s tro w a li w  ja k  b e s tia lsk i spo­
sób w ładze ko lon ia lne  oraz ic h  m ie jscow e m a rio n e tk i 
ro z p ra w ia ją  się z  dz ia łaczam i ruch u

Tow. T h o rn ło n , k tó ry  z ram ienia, Ś w ia tow e j Fede 
rac i i  je źdz ił do P ak is tanu , opow iedz ia ł o s y tu a c ji K la­
sy rob o tn icze j w  ty m  k ra ju .  F o rm a ln e  is tn ie ją ce  p ra ­
w o do s tra jk u  n ie  jest w ogó le  honorow ane, pon  ewaz 
w  stosunku do każdego działacza zw iązkow ego stosuje 
się u s ta w y  nadzw ycza jne i  popros tu  w ię z i a ę  go be 
rozp raw y . P oda ł on  ch a ra k te rys tyczn y  fa k t, ze z 5-oso- 
bowe-go k ie ro w n ic tw a  zw iązkowego, w yb ranego w  je ­
go obecności, trzech  tow a rzyszy  ju z  zn a jd u je  się 
w  w ięz i eniitu.

P rzed s taw ic ie l I n d i i  i  C e jlonu  to w . Shan zobrazo­
w a ł s trasz liw ą  nędzę i  bezpraw ie panu jące w  Ind iach .

C h a ra k te ry s ty c z n e  b y ło  w ys tąp ie n ie  tow . ia  0 
z  A f r y k i fra n c u s k ie j, k tó ry  opow iedzia ł, ja k  to  on, 
jako  p rze ds taw ic ie l SFZZ, będąc m urzynem , m ia ł m oż­
ność w ys tą p ić  na sesji R ady Gospodarczo-Społecznej 
O N Z  i  p rzedstaw ić  p ra w d z iw y  obraz by to w a n ia  mas 
p racu jących  w  ko lon iach . A le  ile k ro ć  ch c ia ł podąc 
ja s k ra w y  szczegół, ty le  r a z y  p rz e w o d n ic z ą c y  sesji 
p rze ryw a ł m u, aby fa k tó w  ty c h  m e słyszano. Zacho­
w a n ie  się przewodniczącego na jb a rd z ie j dem askowało 
p ra w d z iw e  ob licze „ob roń ców  d e m o kra c ji . F a k t ten 
ponadto po tw ie rdza  raz  jeszcze, że Radę G °spodarczo- 
Społeczną ONZ, re a kc ia  im p e ria lis tyczn a  w y k o rz y s tu ­
je  d la  sw oich celów. K la sa  robotn icza lepsze w a ru n k i 
życiowe zdobyć może je d yn ie  drogą upo rczyw e j w a lk i 
k lasow e j -  zakończył tow . D ia llo  swe przem ów ien ie.

(Obszerne p rzem ów ien ie  w  d y s k u s ji w y g ło s ił re p re - 
żeni an t radz ieck ich  zw iązków  zaw odow ych ^ w -  S ° lo - 
w iew  P o d k re ś lił on, że je dn ym  z na jw a żn ie jszych  za 
dań  jest w a lk a  z rozb lijaczam i i  szpiegam i ta tow sk l- 
m i. W skazał cm następnie, że dl0ty ch^ zaS0^ av^ f k X ^ |  
do w io d ła  tego, iż  Rada Społeczno-Gospod&rcza O NZ 
m a ło  ko rzyśc i p rzyn os i k las ie  robo tn icze j. W szyst e 
dotychczasowe zdobycze ro b o tn ic y  os iągnęli w __ ' ■
N astępnie tow . S o ło w ie w  opisa ł sukcesy radz ieck ich  
zw iązków  zaw odow ych w  dziedzin ie  w yko na n ia  p lanu  
p ięc io le tnego i  podnosien ia  do b ro by tu  rad z ie ck ich  m a

^ T o w ^ L iu - N in  z C łiin  p rzyp om n ia ł, ja k  to  zd ra jc y  
Deafcin, C a rey  i  in n i  przeszkadzali w -u d z ie le n iu  po­
m ocy w a lczącym  na rodom  A z ji. Toteż P ek ińska  K o n ­
ferencja . to  w ie lk ie  zw yc ięs tw o rew o lu cy jn ego  ru ch u
zawodowego-. . _

Po koń cow ym  p rze m ów ien iu  to w . S a illa n ta , K o m i­
te t W ykona w czy  Śf :Z,z  jednogłośn ie zaaprobow ał 
•sprawozdanie B iu ra  W ykonawczego. ,

Tow . L . Saillant w y g ło s ił row m ez  re fe ra t o zada­
n iach  Ś w ia tow e j F ed e ra c ji ZW iązkow  Z aw odow ych 
w  ob ron ie  p o ko ju . S tw ie rd z ił m .m ., ze ob®  
w zm acn ia  i  rozszerza się z, każdym  dm em . H asło rpo- 
k o iu  p rze n ika  głęboko do w szys tk ich  w a rs tw  lu d ­
ności ca łe j k u l i  z iem skie j. D okerzy, m arynarze , m e ta - 
S T  ko le ja rze  F ra n c ji,  W łoch, H o la n d j o raz m-_ 
nych  k ra jó w  ka p ita lis ty c z n y c h  prow adzą cz^?n ą J V  
ke p rze c iw ko  p lan om  podżegaczy w o jennych . Ternu

S S t S S t ^  » 53.
S T o ś S S  m o r f lw e  1 W e r *  “ d ” L W™ S .
a k c iz c h  o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  o b ro n c o w  n o ko  .

Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , wy- 
Ico m riac  u c h w a ły  K o n g re s u  M e d io la ń s k ie g o  p o s ta w iła  
z a g a d n ie n ie  w a l k i  z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  n o w e j w o jn y  
w  cen”  m m  s w e j d z ia ła ln o ś c i. Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  o -  
S ia g n ę ła  zn a c zn e  su kcesy  w  o rg a n iz o w a n iu  k la s y  r  
b o tn ic ze j d o  c z y n n e j w a lk i  z  p o d że g ac za  i

W Ruch ro b o tn ic z y  m u s i u c z y n ić  w s zy s tk o , b y  rząd y  
im p e r ia l is ty c z n e  n ie  m ia ły  ża d n y c h  z łu d z e ń  co do tego, 
c ? r  klasa ro b o tm c z a  b e d z ie  w a lc z y ła  p r z e d w k o  
s w o im  b ra c io m  z in n y c h  k r a to w , c z y  n ie  b ę d z ie  ona 

P r z e c iw k o  Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u  i k ra jo m  
d S S c ^ d o w e j .  W s p a n ia ły  sukces z W ią z k o w  za-
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wodo wy ch F ra n c ji i W łoch w walce przeciw iko am e- 
ytkansikiemu uzbra ja in iu  ich  k ra jó w , k rz y ż u je  ndewat- 

Zapędy+ im p e ria lis tó w  am e rykańsk ich3 i ham uje  
tem po ¡przygotow ania do w o jny . W a lkę  tę  Federacja

S « y c ^ h . SPC>tęS0WaĆ We WSZyS“  ^ 'ja c h
Również na fo ru m  O N Z należy z w iększa m li ua 

S,lłą  demaSlk°w a ć  p la n y  podżegaczy w o je n -

w BL igę  N fro d ó w e ryk^ a « 1 p ra gn ie P rzekszta łc ić ONZ
Pr z S t e w f p a M A S v r F CU,ąCe mUS2ą Si^  tem u

SE*“
^ m o b S c j f  ° S y y r o b Ł ^ f w o t ó ł 0 h a S

S° Ih  Stałeg0 K o m ite tu  O brońców  P o- 
zb e r a ^  n n Z  ° d° Wy lw aBen Przodować w  kam p an ii

sz tokho lm sk im . K amD ania ~ ¡»zdOKnoinmsikim. K a m -
S w iatow e^o -K-ę S1 Z afcc;ią Przygotowawczą do f l- g o  św ia tow ego  Kongresu Z w o le n n ik ó w  P oko ju .

n a S fń w k 1ŚCi ?ra f  ic h  agenc|1 z B ru kse lsk ie j M iędzy- 
c z T d Ł  ą T ’, s taw ia ją  przed klasą ro b o tn i-

aS 8“- « 5  s u s
w.Lfc) o S k S  ' ^  *“ «  P ra cu j,ce  oa

s tM iłT o w 7 K „ dr k l^ . ; P°  re fe rac ie  tow . Sailla-nta w y -  
S  to w . Kostos Theos z G rec ji. O św iadczył on, że

k  -a'rC'le • POipl®:ra- reż i'm  faszystow ski w  G rec ji 
A m erykańscy im p e m łis c jj t ra k tu ją  G recję  jako bazę 
dp p rzysz łe j w o jn y  p rzec iw ko  Z w ią z k o w f k a fz L c k ie -  
m u a k ra jo m  d e m o kra c ji ludow e j. M asy pracuiace 
orzeci w s taw ia  ją  się te j po lityce . Rośnie w  G r e c T fa -
k * a ,k o w  ? to . n ie  fy lk o  w  obron ie poziom u życio­
wego, lecz ró w n ie ż  s tra jk i po lityczne  y

Tow . Le Leap pow iedzia ł, że ro b o tn icy  F ra n c ji m a­
ty  narze dofcerzy, boha te rsko walczą p rze c iw ko ’ p la - 
nonL.podżegaczy do now e j w o jn y .

Tow . K uzn iecow a p rzeds taw iła  w szechstronnie w k ła d  
narodu radzieckiego w  w a lce  w  obron ie  poko ju .

Io w .  d i V it to r io  obszern ie o m ó w ił fo rm y  w a lk i o roo- 
stosowane przez w łosk ich  ro b o tn ikó w . Następnie 

ro R iii^ r- V ltitlonp skonstantow ał, że m iędzynarodów ka
prnr, m  yj  p rzys t^ la  do organ izow an ia  gangsterskich g ru p  d la  łam an ia  a k c ji dok ero w.

bronie" 7  swy,m w ys tą p ie n iu  akc je  w  o-
brom e po ko ju  prowadzoną w  Polsce. P onadto w  d v -
towS3towa d w ' t k ra,t^  to w ' Sa,;|llanlta aalbieralW) głos 
c L i ^  a h u k * 6 / i i ttemcy)- F ia la  (A us tria ), L in -M ta

to rzy  z ’A m *  unc s A ^ n g0lf  p rz y b y li obserw a-
starrienne * ’ 11 D a n k - Bardzo ciekawe b y ło  w y -
& ^ w ^ " i a | 0 h a n -Sh^ n  delegata Tnd!i i  Celonu, 
p ie c ie iW w o  dn o ł ’ “  'iezek w  E urop ie  is tn ie je  n iebee- 
S r t ó i r i  ™ y ’ to  w  P o todn iow o-w schod- 

F ra n c ji i  H o la n d ii p rzy  po- 
im p e ria lis tó w  ju ż  prow adzą w ^ j-  

N a ^e nn  na rodow o-w yzw o leńczem u ru ch o w i. ' 
t o w e f  F ^ e r a c f  7 w T 2t dkU dzienne§’0: zadania Ś w ia - 
iedność zwiazkmxrZWlą zkow  Z aw odow ych w  w a lce  o 
Frachon. ą k  zaw odowych re fe ro w a ł tow . B eno it

ra w o d o w y m  po \ a  7  m ię d z y n a ro d o w y m  ru c h u
te k  w s ,p ó ła c h  w L r 7  ś w ia to w e j, g d y  to  na, s k u -
szło do  j e d Ł T i ; o i T ClęShya n a d  H it le r e m  d o - 
ność ta  w z m a c n ia  sie w h f»  ru c llu . zaw o d o w eg o . J e d -  
p ita łu  a m e ry k a ń s k ie g o  r S  .w ys lł|k 0,m a g e n tó w  k a -  
p o w a ż n ie  n a r u s ^  je d n o śc i ^ T T  ™ e u d a ło  s*  
a w  A u s t r a l i i  n a jw ię k s z e  z w ią z k i 11 W ło s 'ze'cIb
m c y , m e ta lo w c y  i  m a r y n lr z T  nn m - I 0<Ł°W e’ ja k  § ó r -  
d ęrao jii w b r e w  u c h w a le  c e n tra li k ra  -d °  S.W Ia t° w e j  F e ­
l a c h ,  g d z ie  r e a k c y jn a  w ie k s z o ś ć ^ w  ^ i  W  tyC h ZaŚ 
p rz e fo rs o w a ła  w y s tą p ie n ie  —  p o w a ż n i  i w '™ 10™16 
z a w o d o w y c h  p rz e c iw s ta w ia  się te m u . F a tó  te n  j ld n a k
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w  n iczym  ,aie-zm nie jsza w in y  rozb ijaczy, k tó rzy , osia 
aJ3c jedność k la sy  rob o tn icze j, osłablili na pew ien 

czas podstaw ow ą s iłę  ob rony  po ko ju  na ca łym  św ie-

D latego też w a lka  k la sy  robo tn icze j i  je j ru ch u  za 
wodowego w  obron ie p o ko ju  m usi być z w ią L n a  z  w S -
! w ° J m nOSĆ rUChu ^ w o d o w e g o  na c a ł y r T ś w ^ ie  i  w  każd ym  poszczególnym  k ra ju .

w  k tó ra  ma sw o ja  siedzibę
k a < ^ n ^ H r  Jest n,1® ym  “ nym , ja k  narzędziem  w  rę - 
kach pod'zega'czy do no w e j w o jn y . N a jlepszym  do- 
wodem  tego jest fa k t, że zdradziecka m iędzynarodów - 
dziA- °yw:le  zn a jd u je  się pod k ie ro w n ic tw e m  n a jb a r-  
P o d M e r o Z S w e ^ A F r  a :P e rykańskk '«<> k a P«ału.

'P rzyw ódcy ro z b ija c k ie j m i,ędzynarod,ówki po p ie ra ­
na ¿ W a .lm p e rf toisityczne, k tó re  prowadzą nagonkę 
na eiem enity postępowe ¡pomagając w  ten  sposób sw ym
k a to ró w 1 CZ?St°  o d g ry w a jii  ro1^ donos ic ie li i  p ro w o -

Ręka w  rękę z rozb ijaczam i z żó łte j m iędzynaro - 
do w kr _ kam pan ię  przeciw iko Ś w ia tow e j F ederac ji 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych i  k ra jo w y m  cen tra lom  F ra n - 
cjl i  W łoch prow adzą ró w n ie ż  fc ie row n icy  Jugosła- 
w iansktie j C e n tra li Z w iązkow e j,, k tó rz y  spe łn ia ją  po­
s tronn ie  rozka zy  bandy T ito -R ankow ioza . To też w a l­
ka p rze c iw ko  roz łam ow com  m usi ob jąć także d y w e r- 
san tow  be lg radzk ich .

W  d ysku s ji, ja ka  rozw in ę ła  się nad re fe ra tem  tow  
Frachon, szczególnie a k ty w n y  ud z ia ł b ra li to w a rzy ­
sze z k ra jó w  w  ¡których cen tra le  w y s tą p iły  i,e Ś w ia ­
to w e j Federac ji. Towarzysze ci b ra l i  udz ia ł w  sesji 
w  cha rak te rze  obserw atorów . W n ieś li on i c ie kaw y  i  bo­
ga ty  m a te ria ł. P rze m a w ia li tow arzysze ze S tanów  Z je d ­
noczonych, B e lg ii, N o rw eg ii, W ie lk ie j B ry ta n ii i  Sewe-
CJl.

P onad to  głos w> d y s k u s ji zab ie ra li tow . tow . Solo- 
T ha rn ton  (A us tra lia ), W arnke, Saill-

F ra  ’h m f  n i ? a n ń  l lr0 - P odsum ow ując dyskusję  tow .
rachon p o d k re ś lił, ze tam , gdzie rozb ijacze w y k lu ­

czają nasze zw ią zk i zaw odowe z ce n tra l n ie  nalezv 
i S c i . nOWyCh Central decz wa|(czy ć o p rz y w ró c e rr ie

R e fe ra t o zagadnien iu  bezrobocia i pełnego za,trud­
n ien ia  w y g ło s ił tow . D i Vittorio.

K o m ite t w yko na w czy  n a k re ś lił szereg kon kre tnych  
wskazań w a lk i p rze c iw ko  bezrobociu w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis tycznych . D y re k ty w y  K o m ite tu  W y k o n a w S o ' 
op ie ra ją  się na boga tym  dośw iadczeniu w  walce z bez- 
roboe iem  osiągn ię tym  przez z w ią zk i zawodowe W łoch 
W  d y s k u s ji nad re fe ra tem  tow . D i V it to r io  zabiera) 
głos man. tow . Burski.

O zadaniach i  m etodach p racy  p rona fiandow ei 
re fe ro w a ł tow . Rostowski. O m ó w ił on konieczność 
wzm ożenia propagandy Ś w ia tow e j Federac ji, k tó ra  jest
ia c k k T  m iAdle m  lSk̂ lt ecf i le‘-' w a ]k i z  propagandą ro z b i-  
ja c k ie j m iędzynarodów k i. W  d y s k u s ji nad ta  snrawa 
p rzem aw ia ło  dziesięciu delegatów. ą

Spraw ozdan ie  o k o n s u lta ty w n e j k o n fe re n c ji m iędzy­
narodow ych  zrzeszeń z łoży ł tow . Gebert.

O p ro w o k a c y jn e j i  roz ib ijaok ie j dz ia ła lnośc i Sałaja 
i  jego p o m ocn ików  z c e n tra li ju go s łow iań sk ich  zw iąz- 
kow_ zaw odow ych re fe ro w a ł tow . Saillant. O pow iedzia ł 
on, ja k  ¡titowska banda ¡pospieszyła w  sukurs D eak ino- 
w i C arey ’o w i i  rozpoczęła kam pan ię  oszczerstw 
p rzec iw ko  Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych. K am pan ia  ta  -idzie po l in i i  w skazów ek D epar­
tam en tu  Stanu. N ic  dziwnego, że 'Irv in g  B ro w n  w y b ie ­
ra  się z w iz y tą  do Belgradu. M ów ca p roponu je  za­
tw ie rdze n ie  d e c y z ji S ek re ta ria tu  o w yk lu cze n iu  Sała­
ja  i  jego po m ocn ików  z  k ie ro w n iczych  in s ta n c ji Ś w ia ­
to w e j Fed,eracji -Zw iązków Zaw odow ych. W  obszernej 
dyislkusji, ̂  w  k tó re j p rze m a w ia ł także  / to w  B u rs k i, 
w szyscy jednog łośn ie  p o p a r li w y w o d y  tow . S a illa n ta .’ 

K o m ite t W ykonaw czy je dn om yś ln ie  p o s tano w ił w y ­
k luczyć tito w s k ic h  k ie ro w n ik ó w  zw iązkow ych  z K o rn i-



te tu  W yikona wczego Ś w ia tow e j Federacja Z w iązków  
Z aw odow y cih.

G łębok ie  w rażen ie  na w szys tk ich  uczestn ikach obrad 
w y w a rła  de legacja m a te k  greckich , k tó re  p rzysz ły  p ro ­
sić K o m ite t W ykonaw czy o pomoc w  w ydobyciu swych 
dzieci z t ito w s k ie j Jugos ław ii. G rozi im  bowiem 
strasz liw e  niebezpieczeństwo —  w ydan ia  ich siepa- 
czam greckim .

K o m ite t W ykona w czy  uchw ala ł rezo luc ję  w  spraw ie 
sy tu a c ji w  zw iązkach zaw odow ych F in la n d ii. ¡Posta­
now iono w ys łać ta m  dw óch cz ło nkó w  K o m ite tu  W y ­
konawczego. Następnie K o m ite t W ykonaw czy w y s to ­
sow ał p ro te s t p rzec iw ko  te r ro ro w i w  Ira n ie , a w  szcze­
gólności p rze c iw ko  m asakrze s tra jk u ją c y c h  ro b o tn i­
ków , podczas k tó re j 5 ro b o tn ik ó w  zabito, a 50 ran iono.

Uchwalony został również pro test przeciwko bezpraw- 
niem u p rze trzym yw an iu  w  w ięz ien iu  tow . Dange, se­
k re ta rza  generalnego In d y jsk ie g o  K ongresu Z w iązków  
Zaw odow ych. Jednocześnie wystosowano p ro tes t p rze ­
c iw ko  bezp raw iu  i  te r ro ro w i w  Ind iach . U chw a lony 
został także pro test p rzec iw ko  w prow adzen iu  a n ty ro - 
bo tn iczych ulstaw w  A u s tra lią  k tó re  godzą w  elem en­
ta rne  p ra w a  k la sy  robotniczej.

Po zam kn ięc iu  ses ji na p lacu  Kossu tha w  B uda­
peszcie od by ła  się potężna m an ifes tac ja , n a  k tó re j 
p rze m a w ia li cz łonkow ie  K o m ite tu  W ykonawczego 
Ś w ia tow e j F ede rac ji Z w ią zkó w  Z aw odow ych tow . tow . 
D i y i t to r ia ,  S a lla n t i  Sołowiew. W ieczorem  zas tego 
samego dn ia  Rada M in is tró w  pode jm ow a ła  uczestn i­
k ó w  sesji w  gm achu pa rla m e n tu  węgierskiego.

Rezolucje Kom itetu W ykonawczego ŚFZZ
K o m ite t W ykonaw czy, po zana li­

zowaniu dz ia ła lności i  zadań św ia to ­
w e j F ederac ji Z w iązków  Zawodo­
w ych w  walce o jedność związkową, 
w yraża przćkomamie, że n ig d y  do­
tychczas wzm ocnienie narodowej i  
m iędzynarodow ej jedności ¡ruchu za­
wodowego oraz dalsze zwarcie ¡sze­
regów  k la s y  robotn icze j i  w szystk ich  
pracujących nie by ło  ta k  konieczne, 
ja k  obecnie, a to —  w  celu obrony 
żyw otnych in te resów  mas ¡pracują­
cych i  w  celu zabezpieczenia poko­
ju .

W  celu złam ania oporu mas p ra ­
cujących i ¡stworzenia ¡sobie dogodnej 
sy tua c ji dla podejm owania dalszych 
zamachów na ich  praw a życiowe, dla 
rozpętan ia nowych aw an tu r w o jen ­
nych, im p e ria liśc i im a ją  się swego 
wypróbowanego środka: w yw o ływ a ­
n ia  roz łam u  w  ¡szeregach k la sy  ro ­
bo tn icze j i  w  jedności ruchu zawo­
dowego.

Ż ó łte j m iędzynarodówce, u tw o rzo­
nej w  Londyn ie  w  końcu 1949 r . przez 
reakcy jnych  leaderów anglo - am ery­
kańskich  zw iązków  zawodowych, po- 
ruezomo —  ja ko  główne zadanie 
w a lkę p rzeciw  ŚFZZ i  przeciw  po­
stępowym  zw iązkom  zawodowym we 
w szystk ich  k ra jach . Polecono w sp ie­
rać i  rozw ija ć  kam panie oszczercze 
przeciwko Zw iązkow i Radzieckiem u i 
k ra jo m  dem okracji ludowej.

P raw icow o - soc ja lis tyczn i ro z ła ­
m owcy i in n i p rzyw ódcy żó łte j m ię­
dzynarodów ki są z w y k ły m i lo ka ja m i 
am erykańskich  m onopolistów  i  agen­
ta m i im p e ria lis tyczn ych  planów  rzą ­
du U S A . P op ie ra ją  oni jaw n ie  p lan  
M arsha lla , czw a rty  p u n k t p rog ram u 
T rum ana, ag resyw ny p a k t a tla n ty c ­
k i -— w szystko  to, co je s t obliczone 
na w yw o łan ie  nowej w o jn y  św iato­
wej. W szystko  to , co pociąga za so­
bą nędzę, głód, bezrobocie i u ja rz ­
m ienie mas pracujących.

P rzyw ódcy żó łte j m iędzynarodów­
k i w  rodza ju  Carey*a ośw iadczają o- 
tw arc ie , że w  walce przeciw  siłom  
postępowym  go tow i są współpraco­
wać z faszyzm em . N a tę drogę zdra ­
dy weszli zausznicy faszystow sk ie j 
k l ik i t ito w s k ie j w  k ie row n ic tw ie  ju ­

gosłow iańskich zw iązków  zawodo­
wych.

K o m ite t W ykonaw czy ŚFZZ p ię t­
nu je przyw ódców  żó łte j m iędzynaro­
dówki, w szystk ich  sprzedawczyków 
i zdra jców  k la sy  robo tn icze j jako a- 
gentów anglo - am erykańskiego im ­
pe ria lizm u  w  ruchu  robotn iczym .

I I  Kongres ŚFZZ po dkreś lił, że od 
jedności k la sy  robotn icze j zależy nie 
ty lk o  je j dobrobyt, lecz zależą ró w ­
nież losy św iata. Zgodnie z uchw a ła­
m i K ongresu zarówno organy w y k o ­
nawcze ŚFZZ, ja k  i  organizacje 
wchodzące w  ¡skład ŚFZZ, prowadzą 
w  dalszym  c iągu walikę o wzm oc­
nien ie narodowej i  m iędzynarodowej 
jedności ruchu  związkowego.

W  ciągu m in ionego okresu od 
I I  Kongresu ŚFZZ —  wzroisła lic z ­
ba członków  F ederacji, k tó ra  w  obe­
cnej c h w ili lic zy  w  swych szeregach 
78 m ilion ów  zorganizow anych rob o t­
n ików . Robotn icy ¡najważniejszych 
gałęzi przem ysłu i  ro ln ic tw a  zorga­
n izow a li się w  M iędzynarodowych 
Zrzeszeniach Zawodowych dla w y ­
walczenia p raw  dem okratycznych i 
pokoju. W  Skład Zrzeszeń Zawodo­
wych wchodzi w ie le orgamizacyj 
zw iązkowych, k tó rych  nrzyw ódcy 
w y s tą p ili z szeregów ŚFZZ.

We w szys tk ich  k ra ja ch  k a p ita l i­
stycznych — w  te j liczb ie  rów nież 
w  A n g ii i i  w  U S A  —  rośnie opór ro ­
bo tn ików  przeciw  dzia ła lności rea k ­
cy jnych  leaderów zw iązkow ych, k tó ­
rz y  re a lizu ją  p o litykę  swych rzą ­
dów. W  ten sposób wzm acnia się au­
to ry te t ŚFZZ —  w iernego obrońcy 
in teresów  i  jedności k la sy  ro b o tn i­
czej i w szystk ich  pracujących.

Jednakże —  w  chw ili, gdy destruk­
cy jna  działa lność reakcy jnych  p rz y ­
wódców zw iązkow ych, obliczona na 
roz łam  w  klasie  robotn icze j i na po­
lityczn ą  dyskrym inac ję  w^ ruchu 
zw iązkow ym , sp rz y ja  przyśp ieszaniu 
przygo tow ań do .nowej w o jn y  i  szko­
dzi jaw n ie  in teresom  mas p racu ją - 
cych —  je s t rzeczą nieodzowną, aby 
w szystk ie  organizacje związkowe 
(niezależnie od tego, czy wchodzą 
one w  ¡skład ŚFZZ, czy n ie) szeroko 
rea lizo w a ły  jednolitość dz ia łan ia  i

w a lczy ły  o zjednoczenie szeregów 
k la sy  robotn icze j w  ca łym  świecie.

K o m ite t W ykonaw czy ŚFZZ, w y ­
c iągając w n iosk i z doświadczeń prze- 
sz łoścf oraz z p racy w  okresie od I I  
Światowego Kongresu Związków^ Za­
wodowych nad dziełem umocnienia 
narodowej i  m iędzynarodowej jednoś­
c i, uważa, że zasadnicza działalność 
ŚFZZ, M iędzynarodow ych Zrzeszeń 
Zawodowych i  w szy tk ich  zwolenników 
ŚFZZ pow inna być poprowadzona w  
następu jącym  k ie ru n k u :

W e wiszytfcich k ra jach ,_ w  k tó rych  
narodowe ¡organizacje zw iązkowe po­
zosta ją pod k ie row n ic tw em  ro z ła ­
m owców —  przyw ódców  ż ó ł te j  m ię ­
dzynarodów ki, a w  szczególności w 
A n g lii i  Stanach Zjednoczonych, po­
stępowe organ izacje  związkowe, 
wszyscy zwolennicy ŚFZZ i  postępo­
w i działacze zw iązkow i pow inn i z łą ­
czyć całe swe s iły  w  walce o l ik w i­
dację roz łam u i doprowadzenie z po­
w ro tem  do jedności ruchu  zw iązko- 
wego.

D la  osiągnięcia tego celu na leży: 
Demaskować przed m asam i ro ­

i ł  bo tn iczym i —  zarówno zw iąz­
kow cam i, ja k  i  nie zw iązkow cam i —  
rozbijaeiką działa lność _ przywódców 
żó łte j m iędzynarodów ki i  rozb ija c - 
k ich  sekre ta ria tów  przem ysłow ych, 
k tó rz y  pop ie ra ją  p o lity k ę  podżega­
czy wojennych.

b P row adzić energiczną walikę 
przeciw  n iecnym  p ra k ty k o m  re ­

akcy jnych  leaderów, k tó rz y  postępo­
we zw iązk i zawodowe i  postępowych 
dzia łaczy w yk lucza ją  z szeregów na ­
rodow ych organ izacy j zw iązkowych.

Żądać przestrzegania dem okra tycz­
nego p raw a  wewmątrzHZwiązkowego, 
k tó re  byn a jm n ie j nie każe podpo­
rządkow ywać ¡się p rzypadkow e j w ię k ­
szości rea kcy jn e j —  w  w ypadku, gdy 
zaw ładnęła ona k ie row n ic tw em  zw iąz­
ków zawodowych.

W  w ypadku w yk luczen ia  poatę- 
C powych zw iązków  zawodowych 
lu b  pojedyńczych ich przyw ódców  z 
narodowych organ izacy j zw iązko­
wych, na leży walczyć o ich pow ró t 
do k ra jow ych  o rgan izacy j zw iązko­
wych.
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J  O rganizować jedność dz ia łan ia  
U  mas pracujących w  poszczegól­
nych zakładach pracy, ośrodkach 
przem ysłow ych, w  gałęziach prze­
m ysłu  i  w  całych k ra ja ch  dla obrony 
życiowych in te resów  mais p ra cu ją ­
cych, dla podwyższenia rea lne j p ła ­
cy, zagw arantow an ia  ubezpieczeń 
społecznych, polepszenia w arunków  
pracy, zabezpieczenia swobód zw iąz­
kowych- itd .

W alczyć o rea lizac ję  związko­
w e j dem okracji, w  szczegól­

nością w  okresie w yborów  k ie ­
ro w n ic tw a  związkowego. W  czar 
S;ie wyborów  należy p rzedk ła ­
dać lis ty  kandydatów  poparte pro­
gram em , k tó ry  odpowiada n a j­
żyw otn ie jszym  interesom  mas p ra ­
cujących i  k tó ry  zaw iera pos tu la t 
w a lk i w  obronie poko ju , w  obronie 
swobód dem okratycznych i  jedności 
zw iązkowej.
f  Koordynować w y s iłk i wszystk ich 

zwolenników  ŚPZZ w  poszczegól­
nych zakładach p ra cy  i  w  ska li o- 
gólnofcrajowej. W  ty m  celu na leży o- 
pracować p lan wspólnego dzia łan ia , 
k tó ry  odpow iadałby pa lącym  p o trze ­
bom w szystk ich  pracujących.

Te p ro g ra m y dzia łan ia , opracowa­
ne w^ zakładach p racy, w  różnych 
gałęziach przem ysłu  i w  ska li ogó l­
nokra jow e j, na leży wspomóc w szel­
k im i środkam i propagandy. We 
w szystk ich  k ra jach , gdzieko lw iek są 
zwolennicy ŚPZZ. należy tw orzyć  K o ­
m ite ty  Łączności z ŚPZZ. K o m ite ty  
te będą jednoczy ły  rob o tn ików  —

niezależnie od ich  przynależności 
zw iązkow ej, niezależnie od ich p rze­
konań po lityczn ych  i  od wyznania.

K o m ite t W ykonaw czy ŚPZZ w zy­
wa w szystk ie  organ izacje  zw iązkowe 
do jeszcze energ icznie jsze j, n iż  do­
tychczas, w a lk i o wzm ocnienie na ro ­
dowej i  m iędzynarodow ej jedności 
zw iązków  zawodowych. K o m ite t W y ­
konawczy podkreśla  w ierność ŚPZZ 
dla zasad, k tó re  b y ły  i  są fundam en­
tem  F ederac ji i  k tó re  w  je j statucie 
zna laz ły  ta k i w y ra z :

„...Zorgan izow anie  i  zjednoczenie 
w  je j  szeregach zw iązków  zawodo­
w ych całego św iata, niezależnie od 
różn ic rasy, narodowości, w yznan ia 
i  przekonań po litycznych...“

K o m ite t W ykonaw czy ŚPZZ jesz­
cze raz podkreśla, że Św iatowa Fe­
deracja prow adzi swą dzia ła lność w  
celu zjednoczenia w szystk ich  zw iąz­
ków  zawodowych —* zarówno w  po­
szczególnych k ra jach , ja k  i  w  ska li 
m iędzynarodowej. ŚFZZ w a lczy o to, 
by w  każdym  zakładzie  p racy i  w  
każdej ga łęz i p rzem ysłu  is tn ia ł z w ią ­
zek zawodowy. A b y  w  każdym  k ra ju  
by ła  jedna centra la  związkowa. I  aby 
is tn ia ła  św ia tow a Federacja Z w iąz­
ków  Zawodowych.

Jedność zw iązkowa stanow i gw a ­
rancję  zwycięstwa nad s iłam i w o jny  
i rea kc ji. Zwycięstw o to  u to ru je  d ro­
gę do trw a łeg o  pokoju, do dem okra­
tycznych swobód, do dobrobytu mas 
pracujących. Zwycięstw o to  u to ru je  
drogę postępowi społecznemu

W  sprauie maiki z bezrobociem 
i pełnego zatrudnienia

K o m ite t  W y ko n a w czy  ŚFZZ, po 
ro z p a trz e n iu  z a g a d n ie n ia  bezro ­
b o c ia  w  s k a li og ó ln o św ia to w e j, je ­
go p rz y c z y n  i  s k u tk ó w  d la  m as 
p ra c u ją c y c h  s tw ie rd z a  co n a s tę ­
p u ję : v

1) R ó w no le g le  ze w z ra s ta ją c ą  
we w s z y s tk ic h  k ra ja c h  k a p ita l i ­
s ty c z n y c h  de p re s ją  e ko no m iczną  
zw iększa się ró w n ie ż  s ta le  lic zb a  
be z ro b o tn ych , k tó ra  w y n o s i obec­
n ie  oko ło  45 m ilio n ó w . B io rą c  pod 
uw agę ro d z in y  b e z ro b o tn y c h  n a le ­
ży s tw ie rd z ić , że n a jm n ie j 150' m i-
t a r m m łi^ d z i  po zbaw iono  e lem e n ­
ta rn y c h  s rod kow  do życia .

'  P1,a n , M arshaP a , p rz e rz u c a ją -
k a ń s k i r k i l  E llro p y  c łeżar a m e ry ­
kań sk ie go  k ryzysu , jeszcze b a r ­
dz ie j pogo rszy ł s y tu a c ję  e ko no - 

k ra i ów  o b ję ty c h  ty m  p la -  
n e m  i  p rz y c z y n ił się do zw ieksze- 
n ia  lic z b y  b e z ro b o tn ych  

N ieza leżn ie  od tego n  e n o t-ra fn  
o n  u c h ro n ić  sam ych  S ta n ó w  z je ­
d n o czo n ych  od k ryzysu , czego n a -  
lepszym  dow odem  je s t  s ta le  w z ra ­
s ta ją c a  w  U SA lic z b a  c a łk o w ic ie  
i  częściowo b e z rob o tnych , co zm u 
szone są p o tw ie rd z ić  n a w e t am e­
ry k a ń s k ie  o f ic ja ln e  dane  s ta ty ­
styczne .

3) P o lity k a , k tó rą  s tosu je  im p e - 
r  a liz m  a m e ry k a ń s k i, d o p ro w a d z i­
ła —  ja k  to  p rz e w id y w a ła  Ś P Z Z __

do ag resyw nego p a k tu  w o jen ne go  
ja j im  je s t  p a k t  a t la n ty c k i.  P o li­
ty k a  ta  _ z m u s iła  rz ą d y  k ra jó w  
z m a rs h a lliz o w a n y c h  —  w b re w  ż y ­
w o tn y m  in te re s o m  n a ro d ó w  __ do
p rz e s ta w ie n ia  swej p ro d u k c ji n a  
w y tw a rz a n ie  b ro n i, w w y n ik u  s ta ­
łego n a c is k u  te j p o lity k i,  k ra je  
zm a rs h a lliz o w a n e  zm uszone są do 
c iąg łego  zw ię ksza n ia  budże tó w  
w o je n n y c h  p rz y  je dn oczesn ym  
z m n ie js z a n iu  in w e s ty c y j n a  ro z ­
w ó j p ro d u k c ji d la  p o trze b  p o k o jo ­
w y c h  o ra z  w y d a tk ó w  n a  ub ezp ie ­
czen ia  społeczne. W  k ra ja c h  ty c h  
rosn ą  p o d a tk i,  zw iększa  się lic z b a  
b e z ro b o tn ych , a jednocześn ie  
zm n ie js z a  się s top a  życ io w a  m as 
p ra c u ją c y c h  i  k u rc z y  się ic h  z d o l­
ność nabyw cza .

4) B ezroboc ie  w zro s ło  jeszcze 
s iln ie j w s k u te k  p ró b  a m e ry k a ń ­
s k ic h  im p e r ia lis tó w  i  ic h  s a te litó w  
z je d n o cze n ia  Z a c h o d n ie j E u ro py , 
zn ie s ie n ia  g ra n ic  c e ln y c h  i  z n ie ­
s ie n ia  o g ra n icze ń  ob iegu  obcych  
w a lu t.  P ro je k ty  te  m ia ły  n a  ce lu  
o d d a n ie  e u ro p e js k ic h  ry n k ó w  pod  
p a n o w a n ie  m o n o p o li a m e ry k a ń -
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s k ic h  co je s t rów no znaczn e  z l i k ­
w id a c ją  n a jw a ż n ie js z y c h  ga łęz i 
e u rop e jsk ieg o  p rze m ys łu , z w z m o ­
żen iem  p o l i t y k i d y s k ry m in a c ji 
h a n d lo w e j w  s to s u n k u  do Z w ią z k u  
R adz ieck iego , k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j i  w y z w o lo n y c h  C h in .

P o lity k a  ta  w y w o łu je  w  kon se ­
k w e n c ji k u rc z e n ie  się e u ro p e js k ie ­
go p rz e m y s łu  i  w z ro s t bezrobocia .

5) W ra z  ze w zro s te m  bezroboc ia  
i  nędzy  ro b o tn ik ó w — k a p ita l is ty c z ­
ne m o n op o le  i  t r u s ty  p o m n a ż a ją  
w  bezw zg lędny  sposób sw o je  d o ­
cho d y  poprzez zw iększen ie  w yzys ­
k u  m as p ra c u ją c y c h . W  k ra ja c h  
zaś k o lo n ia ln y c h  i  u z a le żn io n ych , 
gdzie  bezrobocie  no s i c h a ra k te r  
s ta ły  i  m asow y, K o m ite t  W y k o ­
n a w czy  s tw ie rd z a  coraz o k r u tn ie j­
szą e ks p lo a ta c ję  tu b y lc ó w . W  celu 
u z y s k a n ia  su ro w có w  p o trz e b n y c h  
d la  p rz y g o to w a n ia  no w e j w o jn y , 
im p e r ia liś c i w y k o rz y s tu ją  n ie k tó re  
u p rz y w ile jo w a n e  w a rs tw y  lu d ó w  
k o lo n ia ln y c h , z k tó ry c h  r e k ru tu ją  
się z d ra jc y  w łasnego  n a ro d u  i 
w ła sn e j o jczyzny .

K o m ite t  W yko n a w czy  zw ra ca  
uw agę b e z ro b o tn y c h  i  ro b o tn ik ó w  
ca łego ś w ia ta  n a  fa k t ,  że w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im , gdzie  z n ie s io n y  
zos ta ł u s tró j k a p ita l is ty c z n y  i  
z n ik ł  w yzysk  cz ło w ie ka  p rzez cz ło ­
w ieka , n ie  w y s tę p u ją  a n i k ry z y s y  
a n i też  bezrobocie . W  ZS R R  całe 
życ ie  gospodarcze z n a jd u je  się w  
s ta n ie  ro z k w itu , a jednocześn ie  
ro śn ie  s ta łe  d o b ro b y t m a j p ra c u ­
ją c y c h .

W  ty m  sam ym  czasie, k ie d y  we 
w s z y s tk ic h  n ie m a l k r a ja c h  k a p i­
ta lis ty c z n y c h  o b n iż y ła  się znacz­
n ie  s top a  życ io w a  w  s to s u n k u  do 
po z io m u  p rze d w o je n n e g o  —  w  
ZS R R  re a ln a  w a rto ś ć  p ła c  w z ro ­
s ła  w  u b ie g ły m  ro k u  w  p o ró w n a ­
n iu  z r. 1940 o da lsze 24%. W  w y ­
n ik u  no w e j znaczne j z n iż k i cen 
n a  a r ty k u ły  spożywcze i  n a  to w a ­
r y  p ie rw sze j p o trz e b v  zw iększy ła  
się jeszcze b a rd z ie j le a łn a  w a rto ść  
z a ro b kó w  ra d z ie c k ic h  m as p ra c u ­
ją c y c h .

K r a je  d e m o k ra c ji lu d o w e j, k tó ­
re  k ro czą  po u to ro w a n e j p rzez 
ZS R R  drodze  m ogą  się ró w n ie ż  
poszczycić p o w a ż n y m i o s ią g n ię ­
c ia m i. R o z w ija  się ta m  coraz) b a r ­
dz ie j p rze m ys ł, w z ra s ta  s ta le  s to ­
p a  życ io w a  A udz i p ra c y . W  k r a ­
ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j n ie  m a  
bezrobocia .

W y m ie n io n e  fa k ty  w s k a z u ją  d o ­
b itn ie  n a  o lb rz y m ią  wyższość 
u s tro ju  s o c ja lis tyczn e g o  n a d  u -  
s tro je m  k a p ita lis ty c z n y m . W s k a ­
z u ją  one ró w n ie ż  n a  to , że be z ro ­
bocie , k tó re  sp ro w a dza  ty łe  c ie r ­
p ie ń  n a  m il io n y  lu d z i je s t  n a s tę p ­
s tw e m  k a p ita lis ty c z n e g o  w yzysku .

T y m  n ie m n ie j K o m ite t  W y k o ­
n a w czy  uw aża , że m o żn a  os iągnąć 
pow ażne i  k o n k re tn e  w y n ik i w  
w a lce  z bezrobociem , ja k  ró w n ie ż  
w  p o le pszen iu  b e z ro b o tn y m  w a -



ru n k ó w  b y to w y c h  przez o rg a n iz o ­
w a n ie  e n e rg iczn e j, m asow e j i  s o li­
d a rn e j w a lk i za ró w n o  sam ych  
b e z ro b o tn ych , ja k  i  w s z y s tk ic h  
p ra c u ją c y c h  w  o b ro n ie  k o n k re t ­
n y c h  i  s łu szn ych  żądań.

Z ty c h  w zg lędów  K o m ite t  W y k o ­
n a w czy :

p o p ie ra  p ro p o zyc je  p rzed łożone  
przez ŚFZZ n a  I X  ses ji R a d y  
E k o n o m ic z n e j i  S o c ja ln e j O NZ 
i  a p ro b u je  d z ia ła ln o ś ć  p rz e d s ta w i­
c ie li ŚFZZ n a  I X  i  X  ses ji te jże  
R a dy ,

p ro te s tu je  p rz e c iw  o d rzu ce n iu  
p rzez w iększość R a d y  E k o n o m ic z ­
n e j i  S o c ja ln e j w n io s k ó w  ŚFZZ. 
F a k t  te n  w ska zu je , że ty lk o  p rz y  
po m ocy z o rg a n izo w a n e j w a lk i —  
ro b o tn ic y  p o t ra f ią  zw yc ięsko  o b ro ­
n ić  sw o je  in te re s y .

K o m ite t  W y ko n a w czy  ŚFZZ s ta ­
w ia  p rz e d  w s z y s tk im i c e n tra la m i 
k ra jo w y m i n a s tę p u ją c e  z a d a n ia :

1) C e n tra le  zw iązkow e  p o w in n y  
n a ty c h m ia s t  p rz y s tą p ić  do  ¡orga­
n iz o w a n ia  m as p ra c u ją c y c h  do 
w a lk i z bezroboc iem , w y s u w a ją c  
n a jb a rd z ie j pa lą ce  p o s tu la ty  bez­
ro b o tn y c h . Jednocześn ie  na le ży  
op raco w ać k o n k re tn y  p la n  ro b ó t 
p u b lic z n y c h , k tó r jy  u m o ż liw iłb y  
z a tru d n ie n ie  b e z ro b o tn ych , p o d ­
n ie s ie n ie  po z io m u  p ro d u k c ji,  
w z ro s t s topy  życ iow e j o raz oży­
w ie n ie  h a n d lu  k ra jo w e g o .

2) O rg a n iz a c je  zw iązkow e m u ­
szą p rz e p ro w a d z ić  a k c ję  l ik w id a ­
c j i  be zrob oc ia  po d  h a s ła m i w a lk i
0 te  p o s tu la ty , k tó re  są w  d a n e j 
c h w il i  n a jb a rd z ie j a k tu a ln e . F o r ­
m y  te j a k c j i  n a le ży  p rzys toso w a ć 
każd ora zow o  do w a ru n k ó w  ja k ie  
p a n u ją  w  d a n y m  k ra ju .  P o s tu la ty  
z a ró w n o  eko no m iczne  jak) te ż  so­
c ja ln e  p o w in n y  od zw ie rc ie d la ć  żą­
d a n ia  w y s u n ię te  p rzez Ś FZZ, 
a  w  szczególności:

a) p ra w a  do s ta łe go  z a tru d n ie ­
n ia  w s z y s tk ic h  bez w y ją tk u  p r a ­
c u ją c y c h , a w  te j lic z b ie  k o b ie t
1 m ło dz ie ży ,

b ) w p ro w a d z e n ia  sys tem u ubez­
p ieczen iow ego n a  w yp a d e k  be z ro ­
bocia , k tó r y  p o w in ie n  zap ew n ić  
b e z ro b o tn y m  znośne w a ru n k i 
e g zys te n c ji, p rz y  czym  z a s iłe k  m u ­
s i być  w y p ła c a n y  od p ierw szego 
d n ia  bezrobocia , aż do o trz y m a n ia  
p ra c y . K a ż d a  c e n tra la  zw iązkow a  
p o w in n a  u s ta lić  pew ne m in im u m  
życ iow e i  będzie  się do m ag a ła , aby 
z a s iłk i w y p ła c a n e  b e z ro b o tn y m  
i  częściowo b e z ro b o tn y m  o d p o w ia ­
d a ły  w  p rz y b liż e n iu  te m u  m in i ­
m u m ,

c) zakazu  z a tru d n ie n ia  ro b o tn i­
k ó w  bez zgody o rg a n iz a c ji zw ią z ­
ko w ych ,

d ) zw iększen ia  w a rto ś c i n a b y w ­
czej p ła c , po w ię ksze n ia  sum  p rz e ­
zna czo n ych  n a  z a s iłk i,  op iekę  so­
c ja ln ą  i  p o trz e b y  k u l tu r a ln o - o ­
św ia tow e . K a ż d a  c e n tra la  zw ią z ­
ko w a  p o w in n a  żądać d e m o k ra ­

ty c z n e j re fo rm y  sys tem u  p o d a tk o ­
wego, zm n ie js z e n ia  te m p a  p ra c y , 
s k ró c e n ia  d n ia  roboczego o raz do ­
k s z ta łc a n ia  ogó lnego i  zaw odo­
wego,

e) z a n ie c h a n ia  d y s k ry m in a c ji 
gospodarcze j s tosow ane j wobec 
ZS R R  i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j i  p rz e jś c ia  do p o l i t y k i  n ie ­
sk rę p o w a n e j w y m ia n y  to w a ro w e j 
ze w s z y s tk im i bez w y ją tk u  k r a ­
ja m i.

3) W e w s z y s tk ic h  k r a ja c h  k a p i­
ta lis ty c z n y c h  is tn ie ją  m o ż liw o śc i 
re a liz a c ji ty c h  żąd ań  o ile  zasoby 
iin a n s o w e  ty c h  k ra jó w  zos taną  
c a łk o w ic ie  w y k o rz y s ta n e  d la  do ­
b ra  n a ro d ó w  d z ię k i p rz e s ta w ie n iu  
p ro d u k c ji z b ro je n io w e j n a  p ro ­
d u k c ję  p o ko jo w ą . W  te n  o to  spo­
sób w a lk a  p rz e c iw  b e z rob oc iu  p o ­
w in n a  b y ć  ja k  n a jś c iś le j zw iązan a  
z w a lk ą  o p o k ó j.

4) K o ła  re a k c y jn e  w  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h , k tó r y c h  p o l i t y ­
k a  p o w o d u je  bezrobocie , s ta ra ją  
się w y k o rz y s ta ć  lu d z i p o z o s ta ją ­
cy c h  bez p ra c y  w  ce lu  p rz e p ro w a ­
d ze n ia  ro z ła m u  w ś ró d  k la s y  ro b o ­
tn ic z e j. D la te g o  też  m u s i b yć  u s ta ­

lo n a  s ta ła  łączność m ię d zy  be z ro ­
b o tn y m i, a  z a tru d n io n y m i. Ł ą cz ­
ność ta  je s t  k o n ie c z n a  d la  s k o o r­
d y n o w a n ia  d z ia ła ln o ś c i i  s k u p ie ­
n ia  n a jsze rszych  m as lu d o w y c h  
w o k ó ł h a s ła  je d n o ś c i k la s y  ro b o t­
n ic z e j. P o zw o li to  f r o n to w i w a lk i 
o p racę , o d o b ro b y t m as p ra c u ją ­
cy c h  n a  sku teczne  p rz e c iw s ta w ie ­
n ie  się e ks p lo a to ro m  i  m o n o p o li­
s tom .

D la  z a p e w n ie n ia  ro z w o ju  i  p o ­
w o d ze n ia  te j a k c j i  na su w a  się  k o ­
n ieczność z o rg a n iz o w a n ia  k o m ite ­
tó w  b e z ro b o tn y c h  d la  poszczegól­
n y c h  b ra n ż , p rz y  k a ż d y m  z w ią z k u  
zaw odow ym . W  każd e j m ie js c o w o ­
śc i p o w in n a  b yć  u s ta lo n a  fo rm a  
łą czno śc i m ię d z y  k o m ite ta m i bez­
ro b o tn y c h  poszczegó lnych  zaw o­
dów , a  m ie js c o w ą  o rg a n iz a c ją  za ­
wodową.

U tw o rz e n ie  k o m ite tó w  b e z ro b o t­
n y c h  p o d  k ie ro w n ic tw e m  z a in te ­
reso w a n ych  o rg a n iz a c y j zaw odo­
w y c h  s ta n o w i g w a ra n c ję , że s o li­
d a rn a  w a lk a  p ro w a d z o n a  za rów no  
przez p ra c u ją c y c h  ja k  też przez 
b e z ro b o tn y c h  zakończy  się zw y ­
c ięstw em .

W  spramie destrukcyjnej działalności przyuiódcótu 
jugosłainiańskich związkom zawodowych

Po ro z p a trz e n iu  d e c y z ji S ek re ­
ta r ia tu  Ś FZZ, ja k  ró w n ie ż  d o k u ­
m e n tó w  p rz e d ło ż o n y c h  p rzez cen ­
t ra le  zw ią zkó w  zaw odow ych  F r a n ­
c ji ,  T r ie s tu , P o lsk i, W ęg ie r, R u m u ­
n i i  i  B u łg a r i i  o p ro w o k a to rs k ie j 
d z ia ła ln o ś c i p rzyw ó d có w  ju g o s ło ­
w ia ń s k ic h  zw ią zkó w  zawodowych., 
K o m ite t  W y ko n a w czy  ŚFZZ 
s tw ie rd za , że D . S a ła j, cz ło ne k  K o ­
m ite tu  W ykonaw czego  i  je g o  p o d ­
k o m e n d n i Bojżiczewica, P aw icae- 
w icz  i  W iw o d a  —  ja k o  ag en c i f a ­
szys tow sk ie j k l i k i  T ito  n a  s łużb ie  
a m e ry k a ń s k ie g o  im p e r ia liz m u , są 
w ro g a m i k la s y  ro b o tn ic z e j, d e m o ­
k r a c j i  i  p o k o ju . P o d e p ta li o n i s ta ­
t u t  Ś FZZ  i  u c h w a ły  K o n g re s u  d o ­
tyczące w a lk i z faszyzm em  i  k ie ­
r u ją  w a lk ą  p rz e c iw  ŚFZZ.

U p ra w ia ją c  w  ju g o s ło w ia ń s k ic h  
z w ią z k a c h  zaw od ow ych  p o lity k ę  
k l i k i  T ito ,  S a ła j i  je g o  s p ó łk a  p o ­
p ie ra ją  u ja rz m ia n ie  k r a ju  przez 
im p e r ia liz m  a m e ry k a ń s k i i  n ie lu ­
d z k i w yzysk  lu d u  p ra c u ją c e g o  J u ­
go s ła w ii.

D z ia ła ln o ś ć  re a k c y jn y c h  p rz y ­
w ódców  ju g o s ło w ia ń s k ic h  z w ią z ­
k ó w  zaw od ow ych  n ie  d a  się pogo­
d z ić  Z da lszą ic h  obecnośc ią  w  sze­
re g a ch  ŚFZZ,

K o m ite t  W y ko n a w czy  zd a je  so­
b ie  sp ra w ę  z ró ż n ic y  m ię d z y  S a ła - 
je m  i  je go  p o d k o m e n d n y m i, k tó ­
rz y  z d ra d ą  i  p rze m ocą  o p a n o w a li 
k ie ro w n ic tw o  ju g o s ło w ia ń s k ic h  
zw iązków  zaw odow ych , a  ju g o s ło ­
w ia ń s k im  lu d e m  p ra c u ją c y m , k tó ­
r y  d a ł w ie lk i w k ła d  w  w a lk ę  n a ­

ro d ó w  k ra jó w  d e m o k ra ty c z n y c h  z 
faszyzm em , o w o lność  i  n ie p o d le ­
głość, lecz p a d ł o f ia rą  b e zw s tyd n e ­
go oszustw a i  b e z p rz y k ła d n e j 
zd ra dy .

Z e rw a n ie  z S a ła je m  i  je g o  p o d ­
k o m e n d n y m i n ie  oznacza w  żad ­
n y m  w y p a d k u  z e rw a n ia  z ju g o s ło ­
w ia ń s k im  lu d e m  p ra c u ją c y m , lecz 
p rze c iw n ie , s tw a rza  je d y n e  m o ż li­
we p rz e s ła n k i w zm o żen ia  rzeczy­
w is ty c h  w ięzów  m ię d z y  u c is k a n y ­
m i m a s a m i ju g o s ło w ia ń s k ie g o  lu ­
d u  p ra c u ją c e g o  a ś w ia to w ą  F ede ­
ra c ją  Z w ią z k ó w  Z aw o do w ych .

K o m ite t  W y k o n a w c z y  Ś F Z Z  o - 
św iadcza, że s ta n o w is k o  Ś FZZ  w o ­
bec in n y c h  w a lczą cych  zw iązków  
zaw od ow ych  J u g o s ła w ii będz ie  u -  
za leżn ion e  od ic h  p o s ta w y  wobec 
ju g o s ło w ia ń s k ie g o  T ito .

K o m ite t  W y k o n a w c z y  ŚFZZ p o ­
z d ra w ia  m ę żn ych  b o jo w n ik ó w  ju ­
g o s ło w ia ńsk ie j! k la s y  ro b o tn ic z e j, 
k tó rz y  d a ją  in ic ja ty w ę  w  w a lce  
p rz e c iw  faszys to w sk ie j d y k ta tu rz e  
T ito  i  zw ra c a  się do ro b o tn ic z e j 
k la s y  J u g o s ła w ii z ape lem , b y  w y ­
k lu c z y ła  z k ie ro w n ic tw a  zw iązków  
zaw od ow ych  z d ra jc ó w  s p ra w y  ro ­
b o tn ic z e j i  b y  p rz y w ró c iła  w o ln y  i  
d e m o k ra ty c z n y  ru c h  zaw odow y, 
ściśle z w ią za n y  ze ŚFZZ.

K o m ite t  W y ko n a w czy  ŚFZZ p o ­
s ta n a w ia :

1) Z aap rob ow a ć  deevzię  S ekre ­
ta r ia tu  Ś FZZ  o z e rw a n iu  s to su n ­
k ó w  z S a ła j em  i  je go  p o d k o m e n d ­
n y m i.
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2) W ypęd z ić  z K o m ite tu  W y k o - S a ła ja , B oziczew icza, P aw icze\w i- G e n e ra ln e j R a d y  Ś FZZ  p ra w d z i-  
nawczego i  z G e n e ra ln e j R a d y  cza i  W iw odę , a g en tó w  fa szys tó w - w y c h  p rz e d s ta w ic ie li k la s y  ro taot- 
Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią zkó w  Z a - sk ie j k l i k i  T ito .  n icze j J u g o s ła w ii spośród szere-
w o d o w y c łi p rzyw ód ców  ju g o s ło - U w aża za kon ie czne  w y b ra n ie  gów re w o lu c y jn y c h  e m ig ra n tó w  
w ia ń s k ic h  zw iązków  zaw odow ych : do K o m ite tu  W ykonaw czego i  do  ju g o s ło w ia ń s k ic h .

Odeziua Kom itetu W ykonainczego 
Śiuiatoujej Federacji Zmiązkóiu Zamodomych

R obotn icy i  robotnice! P racu jący 
w szytk ich  k ra jó w ! Sesja K om ite tu  
W ykonawczego ŚFZZ, w  im ien iu  k tó ­
re j zwracam y się do Was, zwołana 
została w  w arunkach wzm agającego 
się na ca łym  świecie k ryzysu  ekono­
micznego.

W  Stanach Zjednoczonych A m e­
r y k i Północnej i  w  A n g lii,  w  zm ar- 
shallizow anych państwach E uropy 
Zachodniej, we w szy tk ich  k a p ita lis ty ­
cznych i  ko lon ia lnych  k ra ja ch  spada 
produkcja , zam ykane są fa b ry k i,  m i­
lio n y  robo tn ików  i  p racow ników  w y ­
rzuca się na ulicę. A rm ia  bezrobot­
nych przekracza 45 m ilionów . Bez­
robo tn i i  ich rodz iny zos ta ły  bez 
chleba i  dachu nad głową, bez na­
dziei na lepsze ju tro . M ilio n y  ludzi 
prowadzą żałosną na w pó ł głodową 
egzystencję.

M agnaci k a p ita lis tyczn i u trz y m u ­
ją  wysokie ceny na przedm io ty  p ie r­
wszej po trzeby  i  w o lą  zniszczyć m i­
liony  ton  zapasów żywności, byle 
ty lk o  zachować i  pow iększyć swe 
nieprawdopodobnie w ie lk ie  zyski. W  
A n g lii,  N o rw eg ii, D an ii i H o land ii 
m ia ła  miejisce w  roku  bieżącym no­
wa podwyżka cen, podczas gdy w y ­
sokość p łac  pozostaje tam  na ty m  
samym poziom ie: ju ż  trzec i ro k  je s t 
ona „zam rożona1 w  A n g lii,  zab loko­
wana we F ra n c ji, N o rw e g ii i  innych 
kra jach .

W yko rzys tu ją  is tn ien ie  a rm ii bez­
robotnych, k a p ita liś c i zw iększają na­
cisk na klasę pracującą, obniżają i 
ta k  ju ż  n isk ie  płace, zw iększają d łu ­
gość dnia roboczego, w zm aga ją eks­
ploatację. Co raz to  m ocnie j i  moc­
n ie j zacieśnia się pę tla  podatków na 
szyi robo tn ików  m iast i  wsi.

Zam iast podnieść w y d a tk i nń po­
moc dla bezrobotnych, na ubezpie­
czenia socjalne i  ochronę zdrow ia, 
ozy na budownictwo m ieszkaniowe, 
rządy kap ita lis tyczne  rzuca ją  w y ­
pompowane z kieszeni podatn ików  
pieniądze na wzmożenie wściekłego 
w yścigu zbro jeń i  przygotow anie 
s trasz liw e j w o jn y  atom owej. L ik w i-  
du ją  resz tk i swobód dem okratycz­
nych, w prow adza ją ustaw y anityro- 
bo tn ieze,. stasu ją faszystow skie me­
tody zem sty na ruchu robotniczym . 
Represje i te r ro r  są stale stasowane 
wobec zw iązków  zawodowych oraz 
m asowych o rgan izacy j p racow ni­
czych.

W  obawie przed n ieustannym  w zro ­
stem s ił soc ja lizm u, dem okracji i  po­
ko ju  im p e ria liśc i uc ieka ją  się do

na jrozm aitszego rodza ju  prow okacyj. 
W trą ca ją  się bez żenady w  życie 
państw  zm arshallizow anych, posłu­
g u ją  się b ru ta ln y m i m etodam i fa ­
szystow skim i, p row oku ją  zajścia g ra ­
niczne, prowadzą „z im n ą  w ojnę“  w o­
bec narodów  po kó j m iłu ją cych  oraz 
zbójeckie w o jn y  ko lon ia lne.

Lecz m usim y i  m ożemy zapobiec 
te j s trasz liw e j i  k rw a w e j rzezi. Na 
drodze, k tó rą  kroczą podżegacze w o­
jenn i, w y ro s ła  ba rie ra  n ie  do poko­
nania. Jest n ią  potężny f ro n t  poko­
ju , rep rezentu jący niewzruszoną w o­
lę narodów niedopuszczenia do w o j­
ny. N a  czele tego f ro n tu  s to i w ie l­
k i Zw iązek Radziecki —  niezawod­
na tw ie rdza  i  chorąży pokoju.

W  szeregu czynnych bo jow ników  
o pokój s to ją  k ra je  dem okrac ji ludo­
wej^ E u ropy  i  A z ji,  w ie lk i naród 
ehińjśki, k tó ry  o b a lił ja rzm o  rea k ­
c ji w ew nętrzne j i  obcego im p e ria liz ­
m u, N iem iecka Republika D em okra­
tyczna, a także m ilio n y  uczciwych 
ludz i —• obrońców pokoju, dem okra­
c ji i  postępu we w szystk ich  k ra jach  
kap ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych.

ŚFZZ, jednocząc w  swych szere­
gach większość zorganizow anych ro ­
bo tn ików  i  pracow ników , stanow i 
ak tyw n ą  siłę św iatowego ruchu ob­
rońców pokoju. W a lka  o zaspokoje­
nie bezpośrednich po trzeb mas p ra ­
cujących, o p raw a i  swobody demo­
kra tyczne , o podniesienie ich dobro­
by tu , złączona je s t n ierozdzie ln ie  z 
w a lką  o t rw a ły  pokó j.

R obotn icy i  robo tn ice ! W stępu jc ie  
w  szeregi ruchu  obrońców pokoju. 
W  walce o t rw a ły  i  d ług i pokój, o 
przerw an ie  w yścigu zbro jeń, o zakaz 
b ran i a tom owej, grożące j życ iu  n a j­
szerszych mas ludności —  nie można 
być neu tra lnych . K ażdy, k to  w  obec­
nych w arunkach p róbu je  być ¡neu­
tra ln y m  i uchyla  się od w a lk i o po­
kó j, pomaga podżegaczom w o jen­
nym .

P rzyp ieczę tu jc ie  swym  podpisem 
apel stałego K o m ite tu  Światowego 
K ongresu Obrońców Poko ju , żądając 
bezwzględnego zakazu b ron i atom o­
w e j i  uznania za przestępcę w o jen­
nego tego rządu, k tó ry  p ie rw szy ją  
zastosuje wobec k tó reg oko lw iek  k ra ­
ju . P am ięta jc ie , że każdy wasz pod­
pis —  to cios w  podżegaczy w o jen­
nych.

Zw iązkowcy w szystk ich  k ra jó w ! 
N iech zb ieran ie podpisów pod ape­
lem  Stałego K o m ite tu  będzie codzien­

ną troską  waszej o rgan izac ji zw iąz­
kow ej !

W ykonu jc ie  uchw a ły  I I  Św iatowe­
go Kongresu Z w iązków  Zawodowych! 
Tw órzc ie  na bazie jedności ko m ite ­
ty  obrońców poko ju  p rzy  zakładach 
pracy, w  m iastach i  osadach rob o t­
niczych.

Cześć i chw ała dokerom  i  ko le ja ­
rzom  F ra n c ji, W łoch, B e lg ii, H o lan ­
d ii, N iem iec Zachodnich i  A f r y k i 
Północnej, k tó rz y  p a ra liżu ją  dostawy 
am erykańsk ie j b ron i dla uczestników 
agresywnego b loku północno - a tla n ­
tyck iego oraz w ysy łkę  wojisk na M a­
la je , do V ie tnam u i  B irm y ! W yraża ­
m y naszą głęboką solidarność z ro ­
b o tn ika m i zakładów  budowy maszyn, 
k tó rz y  odm aw ia ją  produkow ania b ro ­
ni.

Sądzim y, że zw iązk i zawodowe m o­
gą dokonać jeszcze w ięcej dla ro z ­
szerzenia ogólnonarodowej w a łk i 
przeciw  podżegaczom w o jennym  i  dla 
a k ty w iz a c ji f ro n tu  obrońców pokoju. 
Jest obow iązkiem  w szystk ich  o rga­
n izacy j zw iązkow ych —  każdego ro ­
bo tn ika  i  każdej robo tn icy  —  pod­
trzym yw a n ie  w sze lk ie j dzia ła lności 
mas pracujących, zm ie rza jącej do u- 
niicestwienia planów  podżegaczy w o­
jennych.

Robotn icy i  robotn ice! Zespalajcie 
swe s iły  w okó ł f ro n tu  obrońców po ­
ko ju . P am ięta jc ie , że w a łka  o p'o'kój 
je s t n ie rozerw a ln ie  złączona z obro­
ną W aszych bytow ych  in teresów.

P racow n icy i  pracownice, bezro­
bo tn i! B rońcie zdecydowanie i  so li­
darn ie  —  bez w zględu na ¡przynależ­
ność zw iązkow ą —  swych codzien­
nych in teresów , należnego W am  p ra ­
w a do p racy  i  chleba! W ystępu jc ie  
przec iw  eksp loa tac ji i  n iew oln iczym  
w arunkom  pracy! W stępu jc ie  do 
Zrzeszeń M iędzynarodow ych (depar­
tam entów  zawodowych Ś F ZZ )!

ŚFZZ i  wchodzące w  je j  skład cen­
tra le  zw iązkowe walczą o rea liza ­
cję pro,gram owych żądań ekonom icz­
nych i  ¡socjalnych, m ających na celu 
polepszenie sy tu a c ji m a te ria ln e j k la ­
sy robotn icze j. A  w ięc: walczą o za­
pewnienie za trudn ien ia  oraz przed­
sięwzięcie w szys tk ich  środków prze­
c iw  bezrobociu, o okie łznan ie m ono­
p o li ka p ita lis tycznych  i  ograniczenie 
ich n iesłychanych zysków, walczą z 
dysk rym inac ją  ze względu na rasę, 
w iek  i  płeć, walczą o zagw aran tow a­
nie  p ra w  i  swobód zw iązkowych.

Towarzysze! K roczcie zw a rtym  
fro n te m  w  obronie w łasnych in te re -
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sow bytowych i sp raw ied liw ych  ż^~ ność, o rgan izacja , zwartość, ¡pomoc zw iązków zawodowych i ŚFZZ. 
dań k lasy  pracu jące j! ŚFZZ zawsze wzajem na —  ja k  nam  to  w skazyw ała W zm acnia jc ie  je d n o lity  f ro n t!  
będzie z wam i. _ odezwa I I  Światowego Kongresu N iech ży je  m iędzynarodowa jed-

R obotn icy i  robotnice! A by  móc Zw iązków  Zawodowych. ność k lasy  robotn icze j!
skutecznie walczyć o pokó j, o in te re - R obotn icy i robotn ice! Bądźcie N iech ży je  pokój i p rzy jaźń  m iędzy 
sy bytow e mais pracujących i ich czu jn i, dem askujcie in tr y g i roz ła - narodam i!
praw a dem okratyczne, k lasa robo t- mówców ruchu związkowego —  agen- Podnieśmy w yże j sztandar walki 
nicza pow inna być zjednoczona. Pa- tó w  im peria lizm u . Zacieśniajcie swe o bytow e in te resy pracujących, o 
m ię ta jc ie , że bron ią  naszą je s t jed- szeregi w okó ł dem okratycznych praw a i swobody dem okratyczne!

Rezolucja K on fe renc ji M iędzynarodow ych Zrzeszeń
Zw iązków  Zawodowych

K on fe renc ja  m iędzynarodowych 
zrzeszeń zw iązków  zawodowych (de­
partam entów  zawodowych ŚFZZ) 
zwraca uwagę w szystk ich  organiza- 
cy j zawodowych na fa k t ,  że w  w a­
runkach narastającego k ryzysu  go­
spodarczego w  k ra ja ch  k a p ita lis ty c z ­
nych położenie św ia ta  p racy w  tych  
k ra ja c h  s ta je  się z każdym  dniem co­
raz to  cięższe. W zrasta  bezrobocie, 
spada rea lna płaca robocza, rosną 
ceny i poda tk i, postępuje ubożenie 
mas pracujących.

Im p e ria liśc i kon tynuu ją  w o jn y  ko ­
lo n ia ln e  i  w zm aga ją  przygotow ania  
do trzec ie j wojiny św ia tow e j, obliczo­
nej na masowe wyniszczenie ludnoś­
ci cyw ilne j.

W  tych  w arunkach konferencja  
stw ierdza, że zrzeszenia m iędzynaro­
dowe osiągnęły ju ż  pewne sukcesy 
w  rozw o ju  w a lk i k la s y  robotn icze j.

D zia ła lność zrzeszeń m iędzynaro­
dowych dowodzi ich żywotności w  re ­
a lizow an iu  gospodarczego i  socjalne­
go p rogram u ŚFZZ.

A genci im p e ria lizm u  w  ruchu ro ­
botniczym  •—■ w  osobach rozłam ow ych 
przywódców zw iązkow ych z re a k c y j­
nym  k ie row n ic tw em  anglo -  am ery­
kańskich  zw iązków  zawodowych na 
czele —  sp rz y ja ją  ak tyw n ie  ofensy­
w ie kap ita lis tyczn ych  m onopoli na 
życiowe praw a św ia ta  p racy. W yko ­
nując zlecenia swoich mocodawców, 
podw ażają oni jedność szeregów k la ­
sy robotn icze j, p róbu ją  sparaliżować 
je j w ystąp ien ia  w  obronie p raw  eko­
nom icznych i  socjalnych. R eakcyjn i 
przyw ódcy zw iązkow i u tw o rz y li żó ł­
tą  m iędzynarodówkę ła m is tra jk ó w , 
k tó re j celem je s t popieran ie im p e ria ­
lis ty c z n e j p o lity k i anglo - am ery­
kańskich k ó ł m onopolistycznych, p ro ­
pagowanie p lanu M arsha lla  i  paktu  
a tlan tyck iego , zm ierzających do roz ­
pętania now ej w o jn y  i  do wzmożenia 
w yzysku św iata pracy.

M onopole kap ita lis tyczne , w yko ­
rzys tu jąc  swą agenturę w  ruchu  ro ­
botniczym , p ró bu ją  znaleźć w yjśc ie  
z k ryzysu  gospodarczego drogą ofen­
syw y na stopę życiową św ia ta  p ra ­
cy i dalszego ogran iczan ia jego 
praw , poprzez wzmożenie te rro ru  
wobec organiizacyj robotn iczych i 
dzia łaczy postępowych, drogą rozpę­
tan ia  nowej w o jn y  św iatow ej.

Jedynie w  Zw iązku Radzieckim , 
gdzie nie ma w yzysku człow ieka

przez człow ieka, a w szystk ie  narzę­
dzia i  środki p ro du kc ji są dobrem ca­
łego narodu, ja k  rów nież w  k ra jach  
dem okracji ludowej, k tó re  w s tą p iły  
na drogę socja lizm u —  w zrasta  n ie­
ustannie dobrobyt narodów. Zw iązek 
Radziecki je s t osto ją  poko ju  i  demo­
k ra c ji.  Pokojowa p o lity k a  rządu  ra ­
dzieckiego odpowiada is to tn ym  in te ­
resom św ia ta  p racy w szystk ich  k ra ­
jó w  i  cieszy się jego pe łną aprobatą 
i  poparciem . Toteż m asy ludowe co­
raz ściślej g ru p u ją  się dokoła Z w iąz­
ku Radzieckiego w  obozie poko ju  i 
dem okracji.

W zros t po tęg i f ro n tu  poko ju  i  de­
m okra c ji w szystk ich  narodów jes t 
na jw ażn ie jszym  czynn ik iem  w  obec­
ne j s y tu a c ji m iędzynarodowej.

K on fe renc ja  podkreśla —  że w  do­
łow ych  zw iązkow ych organ izacjach 
k ra jó w  ka p ita lis tycznych  rośnie i 
krzepnie z każdym  dniem ruch jed­
ności dz ia łan ia  rob o tn ików  w  walce 
przeciw  ofensyw ie kap ita lis tycznych  
m onopoli na życiowe praw a św iata 
pracy. Coraz w iększe ro zm ia ry  p rz y ­
b ie ra ją  s tra jk i dokerów, ładowaczy, 
transportow ców , odm aw iających w y ­
ładunku m a te ria łó w  wojennych, p rz y ­
wożonych do E uro py  z U S A  zgodnie 
z w a runkam i agresywnego pak tu  a- 
tlan tyck iego . Coraz w iększe rozm ia ­
r y  p rzyb ie ra ją  rów nież s tra jk i ro ­
bo tn ików  przem ysłu zbrojeniowego.

K on fe renc ja  w ita  gorąco w a lkę  w  
obaw ie  żyw otnych in teresów  mas 
pracujących k ra jó w  kap ita lis tycznych  
i ko lon ia lnych .

K lasa robotn icza F ra n c ji i  W łoch 
prow adzi ak tyw n ą  w a lkę  klasową, 
k tó re j n ie  mogą zd ław ić żadne k rw a ­
we represje.

K on fe renc ja  podkreśla, że k iedy 
gó rn icy  am erykańscy, dofcerzy Lo n ­
dynu i  A n tw e rp ii przeprow adzają 
s tra jk , to  wchodzą w  k o n f lik t  nie 
ty lk o  z im p e ria lis ta m i, lecz także ze 
swoim i przyw ódcam i zw iązkow ym i, 
pozosta jącym i na służbie im p e ria li­
stów. T ym  sam ym  robo tn icy  c i s ta ją  
na gruncie  p rogram u ŚFZZ.

K on fe renc ja  uważa, że te oczyw i­
ste fa k ty  są n iew ą tp liw ie  oznaką 
dalszego rozw o ju  potężnego ruchu 
mas pracujących.

U tw orzen ie  m iędzynarodowych 
branżowych zrzeszeń zw iązków  za­
wodowych sp rzy ja  zacieśnianiu się 
jedności k la sy  robotn icze j i  walce

przeciw ko obniżeniu stopy życiowej 
św ia ta  pracy.

Jednocząc szerokie w a rs tw y  p ra ­
cujących, zrzeszenia m iędzynarodowe 
toczą w a lkę  o zaspokojenie a k tu a l­
nych żądań św ia ta  pracy, łącząc je 
z w a lką  o pokó j i  wolność narodów, 
o p raw a  dem okratyczne i  in te resy 
życiowe m as pracujących.

M iędzynarodowe zrzeszenia w y ­
stępu ją  p rzeciw  n iew o ln iczym  w a­
runkom  pracy, is tn ie ją cym  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  i  ko lo n ia l­
nych.

M iędzynarodowe zrzeszenia walczą 
o zaspokojenie żądań św iata pracy 
w dziedzinie ustawodawstwa socja l­
nego, ochrony pracy, ca łkow itego za­
pewnienia pracy, walczą o podw yż­
szenie rea ln e j p ła c y  roboczej i za­
pewnienie je j  zdolności nabywczej, o 
zrea lizowanie zasady „rów na  płaca 
za rów ną pracę“ , o wprowadzenie 
corocznych p ła tnych  urlopów .

Jednakże kon fe renc ja  przyzna je , że 
działa lność m iędzynarodow ych zrze­
szeń je s t jeszcze w  te j dziedzinie n ie ­
dostateczna. T rzeba jeszcze w ię k ­
szych w ys iłkó w  i  dalszej a k ty w iz a c ji 
dzia ła lności każdego zrzeszenia, aby 
w a lka  ta  b y ła  skuteczna.

K on fe renc ja  podkreśla , że w a lka  
p rzeciw  ofensyw ie re a k c ji na  w a ru n ­
k i życiowe i  swobody dem okratyczne 
św iata pracy, w a lka  z p rzyg o tow a­
n iam i w o jennym i może być skutecz­
nie rea lizow ana jedyn ie  poprzez da l­
sze zespolenie szerokich mas k la sy  
robotn icze j, poprzez wzmożenie w a l­
k i o jedność k la sy  robotn icze j.

Zadaniem  zrzeszeń m iędzynarodo­
wych je s t naw iązanie ścisłe j w spó ł­
pracy z nienależącym i do n ich zw iąz ­
kam i zawodowym i oraz prowadzenie 
starań o włączenie do swych szere­
gów ty c h  zw iązków  zawodowych, 
dla k tó rych  p rzys tąp ien ia  do zrze­
szeń stworzone zos ta ły  niezbędne 
w arunk i. K on fe renc ja  poleca zrze­
szeniom wzm ocnić w ięź z masami 
cz łonkow skim i tych  zw iązków  zawo­
dowych, a w  wypadkach, k ie dy  re ­
akcyjne k ie row n ic tw o  narodowych 
cen tra l zw iązkow ych lu b  poszczegól­
nych zw iązków  zawodowych sprzeci­
w ia  się w stąp ien iu  zw iązków  do zrze­
szenia m iędzynarodowego, p rz y jm o ­
wać do swych szeregów bezpośrednio 
dołowe organ izacje  związkowe.
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W  celu wzm ocnienia i  rozszerzenia 
w spó łp racy zrzeszeń m iędzynarodo­
wych z b ranżow ym i zw iązkam i za­
w odow ym i tych  k ra jó w , k tó ry c h  cen­
tra le  zw iązkow e nie wchodzą w  iskład 
ŚFZZ, kon fe renc ja  zaleca wsizytkim  
zrzeszeniom m iędzynarodowym , by 
system atycznie okazyw a ły  m ora lną  i  
m a te ria lną  pomoc ty m  zw iązkom  w 
ich walce o in te resy ekonomiczne i 
p raw a po lityczne  mas pracujących. 
K on fe ren c ja  zaleca również, by zrze­
szenia przeprow adzały wspólne akcje 
pracujących różnych k ra jó w  w  obro­
nie  poko ju , przeciw  specja lnym  u- 
stawom  an tyrobo tn iczym  i  ro zp ra ­
wom  p o licy jn ym  z pracu jącym i. 
P rzedstaw ic ie li zw iązków  zawodo­
wych, k tó re  n ie  należą do zrzeszeń 
m iędzynarodowych, na leży zapraszać 
na z jazdy i  konferencje  oraz ■— w  
charakterze gości lub  obserw atorów  
—  na posiedzenia k ie row n iczych o r­
ganów zrzeszeń.

W szystk ie  organ izacje  związkowe, 
wchodzące w  sk ład zrzeszeń m iędzy­
narodowych, pow inny naw iązywać i  
rozszerzać łączność lis tow ną , w ym ia ­
nę w ydaw n ic tw , w ym ianę delegacyj 
robotn iczych ze zw iązkam i zawodo­
w ym i, k tó re  n ie  wchodzą do zrze­
szeń.

K on fe renc ja  uważa, że zrzeszenia 
m iędzynarodowe pow inny dążyć do 
wzm ocnienia łączności i  bezpośredniej 
w ym iany  doświadczeń m iędzy ro b o t­
n ikam i różnych k ra jó w , za trudn iony­
m i w  te j samej ga łęzi przem ysłu, a 
zwłaszcza —  m iędzy robo tn ikam i, 
za trud n ionym i w  przedsiębiorstwach 
tego samego tru s tu  czy k a rte lu  m ię­
dzynarodowego.

K on fe renc ja  uważa za konieczne 
szersze, n iż  dotychczas, in fo rm ow a­
nie o dzia ła lności m iędzynarodow ych 
zrzeszeń p rz y  pomocy p rasy demo­
kra tyczne j i  rad ia . N a leży usp raw ­
n ić  w ydaw n ic tw a in fo rm acy jn ych  
b iu le tynów  zrzeszeń m iędzynarodo­
wych.

Zrzeszenia m iędzynarodowe p o w in ­
n y  bezustannie demaskować p ra w i- 
cowo - soc ja lis tycznych rozb ijaczy i  
dazorganizatorów  jedności ro b o tn i­
czej, działa lność stw orzone j przez 
n ich  żó łte j m iędzynarodów ki, re a k ­
cy jną  ro lę  przywódców m iędzynaro­
dowych sekre ta ria tów  branżowych, 
ła m is tra jk ó w  —  wsizytkich tych  za­
żartych w rogów  k la sy  robotn icze j,

k tó rz y  podszyw ają się pod m iano 
obrońców je j in teresów.

Zrzeszenia m iędzynarodowe po­
w in n y  jeszcze a k ty w n ie j w łączyć się 
do ruchu zw olenników  pokoju. Po­
w in n y  pomagać w  tw orzen iu  i  a k ty ­
w iz a c ji kom ite tó w  obrońców poko ju  
w  przedsięb iorstw ach i w  in s ty tu ­
cjach. P ow inny w łączyć do szeregów 
bo jow n ików  o pokó j najszersze w a r­
s tw y  k la sy  robotn icze j. O rganizować 
w ystąp ien ia  różnych g ru p  p ro le ta r ia ­
tu  na gruncie  wspólne j w a lk i o po­
k ó j, o niepodległość narodową i  p ra ­
wa socjalno-ekonomiczne mas pracu­
jących.

K on fe renc ja  uważa, ze do w a lk i 
te j trzeba zm obilizow ać rów nież m a­
sy in te lig e n c ji p racu jące j —  w szys t­
k ich  ludz i, k tó ry m  d rog i je s t pokój, 
dem okracja i  postęp.

K on fe renc ja  akceptu je  i  gorąco 
popiera postanow ienia sz tokho lm ­
skie j ses ji S tałego K o m ite tu  Obroń­
ców P oko ju  i  w zyw a zrzeszenia m ię­
dzynarodowe do rozw in ięc ia  ak tyw n e j 
w a lk i o pokój.

Jednym  z podstaw owych zadań 
zrzeszeń m iędzynarodow ych je s t ak ­
tyw ne uczestniczenie w  organ izow a­
n iu  zb ieran ia podpisów pod apelem 
sztokholm skie j sesji S tałego K o m ite ­
tu  Światowego K ongresu Obrońców 
Poko ju , m ów iącym  o zakazie b ron i 
atom owej i  o ty m , że rząd, k tó ry  
p ie rw szy uży je  b ron i a tom owej, bę­
dzie uw ażany za przestępcę w o jen­
nego.

Delegaci kon fe ren c ji w zyw a ją  
w szy tk ie  branżowe zw ią zk i zawodo­
we do rozw in ięc ia  te j a k c ji —  tak , 
by każdy ro b o tn ik  i  p racow n ik  pod­
pisem sw ym  w zm ocn ił apel sztok­
ho lm ski. Zrzeszenia m iędzynarodowe 
pow inny wziąć ja k  n a ja k tyw n ie jszy  
udz ia ł w  p rzygo tow an iu  D rugiego 
Światowego K ongresu Obrońców Po­
ko ju , w  w yborach delegatów branżo­
w ych zw iązków  zawodowych na ten 
kongres i  w  opracowaniu in s tru k c ji 
dla delegatów.

Zadaniem  zrzeszeń m iędzynarodo­
wych w  dziedzinie obrony ekonomicz­
nych i  socjalnych p ra w  mas p racu­
jących k ra jó w  ka p ita lis tycznych  i  ko ­
lon ia lnych  je s t g runtow ne i  wszech­
stronne zbadanie położenia mas p ra ­
cujących. Zrzeszenia i  ich  organy 
wykonawcze pow inny  wysuwać n a j­
ba rdz ie j palące, specyficzne dla

SWych g a łę z i p rze m y s łu , zag adn ie*  
n ia , p o w in n y  b u d zić  m a s y  do w allki
0 ekonomiczne i  zawodowe in te resy 
pracujących, do w a lk i z rosnącym  
bezrobociem. Zadaniem  zrzeszeń je s t 
okazywać rea lną pomoc pracującym  
różnych k ra jó w , w ystępu jącym  w  
obronie sw ych życiow ych p ra w  i  in ­
teresów.

W  k r a ja c h  k o lo n ia ln y c h  i  z a le ż ­
n y ch  p o w in n y  z rze s ze n ia  u d z ie la ć  po­
p a rc ia  m aso m  p ra c u ją c y m  w  ich  w a l­
ce z d y s k ry m in a c ją  ra s o w ą  W d z ie ­
d z in ie  p ra c y , s zk o len ia  zaw o do w ego
1 p ła c y  z a ro b k o w e j, w  w a lc e  z p r a ­
cą p rz y m u s o w ą  i  in n y m i fo rm a m i  
u c isku  ko lo n ia ln e g o .

Zrzeszenia pow inny  u trzym yw ać 
reg u la rną  łączność m iędzy sobą, o r­
ganizować w ym ianę doświadczeń 
pracy, w ym ianę w ydaw n ic tw . P ow in ­
ny  w  prasie i  przez rad io  ośw ietlać 
szeroko spraw y w a lk i mas p racu ją ­
cych różnych k ra jó w  o pokó j i  jed ­
ność. P ow inny ośw ietlać położenie 
lu dz i p racy, p rob lem y ubezpieczeń 
społecznych i  ustawodawstwa pracy, 
działa lność zw iązków  zawodowych.

K o lek tyw n a  praca w  każdym  ko­
m itec ie  a d m in is tra cy jn ym  —• to  pod­
stawowa m etoda, k tó rą  p o w in n i sto­
sować k ie row n icy  zrzeszeń m iędzy­
narodowych dla rea lizow ania  swoich 
zadań w  coraz lepszych warunkach. 
Św iatowa Federacja Z w iązków  Za­
wodowych pow inna zabezpieczyć ści­
ślejsze skoordynowanie a k c ji zrze­
szeń zawodowych. U ła tw i to  rozsze­
rzenie w ym ia n y  doświadczeń i  doda 
bodźca dalszym  sta ran iom  o ulepsze­
nie p racy zrzeszeń m iędzynarodo­
wych. i)

K on fe renc ja  w yra ża  przekonanie, 
że m iędzynarodowe zrzeszenia bran­
żowych zw iązków  zawodowych będą 
konsekw entn ie b ro n iły  żyw otnych in ­
teresów św ia ta  pracy, że jeszcze b a r­
dzie j z a k tyw izu ją  swą działalność, 
m ob ilizu jąc  szerokie m asy robotnicze 
do w a lk i o jedność m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego, o pokój, 
praw a socja lne i  ekonomiczne oraz 
swobody dem okratyczne.

K on fe renc ja  w zyw a w szystk ich  
pracu jących —  mężczyzn i  kob ie ty  
—  by z w a r li m ocnie j swe szeregi pod 
k ie row n ic tw em  ŚFZZ, pod sztanda­
rem  niezwyciężonego in te rna c jon a liz ­
m u pro le ta riack iego , w  walce o po­
stęp, dem okrację i  t rw a ły  pokój.



P O L I T Y K A INI A

W yp ła ta  zasiłkóin ubezpieczenio irych
przez zakłady pracy

— — i głoszona w  M on ito rze  P o ls k im  N r  A-51 z bde- 
| 1  żącego ro k u  uchw a ła  K o m ite tu  Ekonomiczne-» 

1 go R ady M in is tró w  z dn ia  22 m arca b.r. w  spra- 
I  w ie w y p ła ty  przez n ie k tó re  zak ład y  p ra c y  za- 

s iłk ó w  p ien iężnych, p rzys ług u ją cych  z ty tu łu  
ubezpieczenia na w yp ad ek  cho rob y  i  m acie­
rzyńs tw a , z le c iła  zak ładom  p racy  z a tru d n ia ją c y m  w  za­
sadzie ponad 150 p ra c o w n ik ó w  ob liczan ie  i  w y p ła tę  
za s iłkó w  p ien iężnych  z ty tu łu  ubezpieczenia chorobo­
wego t . j .  za s iłkó w  chorobow ych, dom ow ych, szp ita l­
nych , po łogow ych, pogrzebow ych oraz poka rm ow ych  
d la  p racow nic.

U chw a ła  ta  za lega lizow a ła  w prow adzoną ju ż  wcześ­
n ie j p rzez ubezp iecza ln ie  społeczna próbę do ko n yw a ­
n ia  przez n ie k tó re  w iększe zak łady  p racy  w y p ła t po­
w yższych świadczeń. W  okresie p ró b n y m  ubezpieczal­
n ie  przew ażn ie  sam e o b licza ły  na leżności a zak łady  
p ra cy  d o k o n y w a ły  ty lk o  w y p ła ty , po trąca jąc  oczyw iś­
cie w yp łacone  su|my z na leżnych  ubezp iecza ln iom  
składek.

Trzeba podkreś lić , że p róba  ta  spo tka ła  się odrazu 
ze zrozum ien iem  tk w ią c e j w  n ie j oszczędności czasu. 
W ysta rczy bo w ie m  przytoczyć, iż  w  p e w n ym  za k ła ­
dzie, za tru d n ia ją c y m  oko ło  6000 p ra c o w n ik ó w  czas 
zaoszczędzony przez1 w prow adzen ie  powyższego syste­
m u da ł oko ło  15.000 roboczo-godzin w  m iesiącu. 15.000 
godzin to  1875 zaoszczędzonych dn iów ek, k tó re  w  ok re ­
sie poprzedn io  stosowanego system u w y p ła ty  w  b iu ­
rach  ubezp iecza ln i społecznej tracone b y ły  w  ty m  
je d n ym  zakładzie  p ra cy  ty lk o  na ten  cel.

Toteż na w e t zak ład y  za trud n ia ją ce  po 50 —  100 
p ra c o w n ik ó w  zaczęły w p row adzać ten  n o w y  system.

Próba w ykaza ła  p rz y  ty m , że zak ład y  p ra c y  bez 
w iększych  trudn ośc i mogą n ie  ty lk o  dokonyw ać sa­
m ych  w y p ła t na podstaw ie  asygnat ob liczonych  przez 
u rzę d n ikó w  ubezpieczaln i, lecz że mogą dokonyw ać 
same ob liczen ia  należności. O kazało się bow iem , że 
do ob liczenia zas iłku  po trzebna je s t znajom ość pa ru  
p rzep isów  oraz um ie ję tnośc i dzie lenia, m nożen ia i  do­
daw ania . O baw y zaś przed p o m y łk a m i i  w y n ik a ją c ą  
stąd odpow iedzia lnością  okaza ły  się n ie is to tne, gdyż 
w  raz ie  p o m y łk i na n ieko rzyść ubezpieczonego można 
m u  resztę dopłacić, a  ew ent. nadpłacona om y łkow o  
k w o tę  po trąc ić , bądź z dalszego zas iłku , bądź z w y ­
nagrodzenia. Wobec tego K o m ite t E konom iczny R.M , 
le ga lizu jąc  n o w y  system  z le c ił zak ładom  p racy  
także ob liczan ie  zasiłków . Z a in te resow an i ubezpiecze­
n i n ie  po trze b u ją  ju ż  tra c ić  cennego czasu na ud.awa- 
n ie  s ię  do b iu r  ubezp iecza ln i społecznych, lecz sk ła ­
da ją  asygna ty  zas iłkow e w  m ie jscu  p racy, a w  te rm i­
nach  w y p ła t  n o rm a ln ych  w ynagrodzeń odb ie ra ją  za­
s iłk i.

W yp ła ta  zaś zas iłku  pogrzebowego, ze w zg lędu  na 
jego spec ja lny  ch a ra k te r, następu je  bezw łoeznie po 
p rzed łożen iu  roszczenia (choćby w  fo rm ie  za liczk i).

N a leży zaznaczyć, że om aw iana  uchw a ła  sta ła  się 
w yko n a n ie m  zaleceń .Ii-g o  K ongresu  Z w ią z k ó w  Z a ­
w odo w ych  odnośnie uproszczenia czynności p rz y  po­
de jm o w a n iu  zas iłków  pien iężnych.

Z w y k ły  obse rw a to r zm ian  do konyw anych  św iado­
m ie  i  p lan ow o  w  naszym  u s tro ju  oceni w yże i om ó­
w ioną  zm ianę ja k o  z w yk łe  usp raw n ien ie  w  in te res ie  
sam ych ubezpieczonych. Jednak d la  tego, k to  przeana­

lizo w a ł g łęb ie j tę zm ianę w idoczn y  jes t rów n ie ż  je j 
og rom ny sens gospodarczy.

G dyby bow iem  p rzy jąć , że w  gospodarce pańs tw o ­
w e j, k tó ra  ¡zatrudniła  na początku m arca  b .r. około 
71% ogółu ro b o tn ik ó w , ty lk o  6%> ro b o tn ik ó w  tra c iło  
raz w  m iesiącu po 4 god,ziny na za ła tw ien ie  w szyst­
k ic h  fo rm a lno śc i zw iązanych z o trzym an ie m  zas iłków , 
to  o trz y m u je  się m iesięcznie 60.000 tys. u traco nych  na 
to  p e łn ych  dn iów ek, jakże cennych d la  w yko na n ia  
p la n ó w  p ro d u kcy jn ych .

M in is te r Ję d rycho w sk i na posiedzeniu Sejm u U sta ­
wodawczego w  d n iu  4 k w ie tn ia  b.r. pośw ięconym  usta­
w ie  o N a rod ow ym  P la n ie  G ospodarczym  na ro k  1950 
podał, iż  p la n  na te n  ro k  s taw ia  przed p rzem ysłem  
soc ja lis tyczn ym  zadanie osiągnięcia w zro s tu  o 22°/» 
w a rto śc i p ro d u k c ji w . s tosunku  do rzeczyw is te j p ro ­
d u k c ji w  ro k u  1949.

A  w a rtość  rzeczyw is ta  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
w  1949 r. b y ła  w iększa od p ro d u k c ji z ro k u  1948 o 23%i 
a n ie  o 17,9% —  ja k  p rzew idyw ano .

Tem po w zro s tu  p ro d u k c ji p rzew idz iane  na ro k  1950 
jes t ja k  m ó w ił m in . Ję d rycho w sk i —  w ysokie. O siąg­
n ięc ie  tego w zro s tu  to  zadanie tru d n e , a le  rea lne, bo ­
w ie m  w  naszej gospodarce is tn ie ją  jeszcze duże, u k ry ­
te i  n iew yko rzys tane  re ze rw y  ,

Jedną z  ta k ic h  re ze rw  je s t ¡zwiększenie w yd a jn ośc i 
p racy. D la  osiągnięcia p rzew idyw anego w zro s tu  p ro ­
d u k c ji w in n ą  pow ażn ie  wzrosnąć w yd a jn ość  p ra cy  
w  gospodarce uspołecznionej. P aństw o poprzez ca ły  
sw ó j apara t s tw arza ja k  n a jb a rd z ie j sp rzy ja jące  po 
tem u  w a ru n k i.

W  ty m  św ie tle  n a b ie ra  w łaściw ego znaczenia, so­
c ja lis tyczne  w spó łdz ia łan ie  ubezpieczeń społecznych 
z ko m ó rka m i p ro d u k c y jn y m i państw a ludow ego.

Socja lis tyczne w spó łdz ia łan ie  z zak ład am i p ro d u k ­
c j i  na b ra ło  jeszcze w iększego znaczenia w  św ie tle  
us ta w y  z dn ia  19 k w ie tn ia  1950 r . o zabezpieczeniu 
soc ja lis tyczne j d y s c y p lin y  pracy.

Do szczególnie szkod liw ych  —  ja k  m ó w i cy tow a ­
na ustaw a —  naruszeń d yscyp lin y  p racy  na leży onu- 
szczaniie d n i p ra cy  bez u s p ra w ie d liw io n e j p rzyczyny. 
Czy tracen ie  czasu na zgłaszanie się d.o b ;u r  ubezp:e- 
czaln.i społecznych w  spraw ie  zas iłków  n ie  by ło  n ie ­
u s p ra w ie d liw io n y m  naruszeniem  d y s c y p lin y  pracy? 
S um ienna i  o fia rn a  w iększość na rusza ła  d yscyp lin ą  
z konieczności gdyż p rze dw o je nn y  system  w yp ła ca ­
n ia  zasiłków , będących p rz y w ile je m  u rz ę d n ik ó w  ubez­
p iecza ln i społecznych, do tego ją  zm uszał, a le  m n ie j­
szość, na k tó rą  sk łada ją  siię w sze lk iego rod za ju  „b u ­
m e lan c i”  żerow a ła sta le  na  tv m  system ie, w y k o rz y s tu ­
ją c  chodzenie do ubezp iecza ln i ja k o  p re te ks t do  czę­
stego opuszczania pracy.

N ow y system  w  og rom nej ju ż  w iększości zak ładów  
p ra cy  usu ną ł sposobność d.o ła z ikow an ia , u ła tw ia ją c  
ty m  sam ym  k ie ro w n ic tw u  pe łną k o n tro lę  czasu pracy. 
N ow a w ie c  fo rm a  w sp ó łp racy  in s ty tu c ji ubezpieczeń 
społecznych z zak ładam i pracy, u regu low ana  uchw a łą  
K o m ite tu  Ekonom icznego zi d n ia  2 2 .III b.r., p rzyczy ­
n ia  się do zw iększen ia w yd a jn ośc i pracy, do w zrostu  
p ro d u k c ji a ty m  sam ym  jest je d n y m  z e lem entów  
u ła tw ia ją c y c h  w yko n a n ie  p lanu  sześcioletniego.

B.
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Ostatnie akty
C E N T R A L N Y  IN S T Y T U T  

P R A C Y
W  D zienn iku  U s taw  R.P. N r  17 

została ogłoszona ustaw a o u tw o­
rzen iu  Centra lnego In s ty tu tu  Ochro­
ny P racy. Do zadań tego In s ty tu tu  
na leży: 1) prowadzenie i  organizo­
wanie p ra c  naukowo-badawczych z 
dziedziny ochrony pracy, a w  szcze­
gólności organizow anie i  prowadze­
nie p rac naukowo - badawczych, do­
tyczących h ig ie ny  i  bezpieczeństwa 
p racy  oraz środków technicznych i  
urządzeń zapobiegających choro­
bom zawodowym, 2) koordynowanie 
planów  prac innych  placówek nau­
kowo-badawczych oraz izakładów 
szkół wyższych w  dziedzinie ochro­
ny pracy, 3) w spółdzia łan ie w  za­
kresie  ochrony p racy  z w ładzam i 
ochrony pracy, przem ysłow ym i, ro l­
nym i, m orsk im i, leśnym i, służby 
zdrow ia ; oraz ze zw iązkam i zawo­
dowym i. In s ty tu t  posiada osobowość 
praw ną. Siedzibą jego  je s t W a r­
szawa. Z w ie rzchn i nadzór nad In ­
s ty tu te m  sp ra w u je  Przewodniczący 
Państw ow ej /K om is ji P lanow an ia  
Gospodarczego. In s ty tu t  może posia­
dać zakłady, wzorcownie i  w a rsz ta ­
ty . Budżet In s ty tu tu  je s t częścią 
budżetu Państwow ej K o m is ji P la ­
nowania Gospodarczego. W ładzam i 
In s ty tu tu  są D y re k c ja  i  Rada N a u ­
kowo - Społeczna. Stosunek służbo­
w y  p racow n ików  z In s ty tu tu , z w y ­
ją tk ie m  za trudn ionych  na mocy u- 
m owy o pracę, je s t publiezno-praw - 
ny, regu low any na podstaw ie prze­
pisów  o państw ow ej służbie c y w il­
ne j.

E G Z A M IN Y  N A  C Z E L A D N IK A .
W  tym że D zienn iku  U s taw  R.P. N r  

1 ukazało się rozporządzenie Prze­
wodniczącego Państw ow ej K o m is ji 
P lanow ania Gospodarczego z dn ia  
17 m arca 1950 r .  w  spraw ie  zm iany 
przepisów p ra w a  przemysłowego, 
dotyczących egzam inu na czeladni­
ka, składanych przez te rm in a to ró w  
lub pomocników, k tó rz y  ukończyli 
21 la t  i  n ie  mogą okazać świadec­
tw a  szkolnego z ukończenia pub licz­
ne j szkoły zawodowej (pub liczne j 
szkoły dokształca jące j zawodowej) 
z powodu b raku  ta k ie j szkoły w  
miejscowości, w  k tó re j te rm in a to r 
odbywał naukę rzem iosła lub z po­
wodu niemożności uczęszczania do 
ta k ie j szkoły. W  ce lu  dopuszczenia do 
egzaminu te rm in a to r lub  pom ocnik 
pow in ien wnieść odpowiednie poda­
n ie  do izby  rzem ieśln icze j. Do po­
dania należy dołączyć świadectwo 
ukończenia na uk i lub świadectwo 
stw ierdza jące p rzebyty  czas na uk i 
w  rzem iośle oraz oświadczenie we- 
d iug  wzoru ustalonego przez Pań~ 
stwow ą K om is ję  P lanow ania Gospo­
darczego, stw ierdza jące, że w  m ie j­
scowości, w  k tó re j te rm in a to r odby­
w a ł naukę rzem iosła, n ie  było  w  o- 
kresie odbyw ania te rm in u  publiczne j

ustamodaincze
średnie j szkoły zawodowej (pub licz­
ne j szkoły dokształca jące j zawodo­
w e j) luJb, że te rm in a to r  z in n e j, u -  
zasadnionej p rzyczyny nie  m óg ł u- 
częszczać do ta k ie j szkoły. Rozpo­
rządzenie Przewodniczącego P. K . 
P. G. um oż liw i p i-zystąpienie do 
egzaminu czeladniczego licznym  te r ­
m inatorom , k tó rz y  naukę rzem iosła 
odbyw ali w  m iejscowościach, pozba­
w ionych publicznych średnich szkół 
zawodowych lub publicznych szkół 
dokształca jących zawodowych.

Z M IA N A  W  P R Z E P IS A C H  O Z A ­
Ł A T W IA N IU  Z A T A R G Ó W  Z B IO ­
R O W Y C H  P O M IĘ D Z Y  P R A C O ­
D A W C A M I A  P R A C O W N IK A M I 

R O L N Y M I.

Również w  D z ienn iku  U s taw  RP. 
N r  17 zostało ogłoszone rozporzą­
dzenie M in is tra  P racy  i  O piek i Spo­
łecznej z dn ia  3 k w ie tn ia  1950 r., 
zm ienia jące rozporządzenie z dn ia  
4 g ru d n ia  1920 r .  w  przedm iocie za­
ła tw ia n ia  za ta rgów  zbiorowych po­
m iędzy pracodawcam i a p racow n i­
kam i ro ln ym i (Dz. U . R. P. z 1920 
r . N r  118, poz. 782, z 1921 r .  N r  35, 
poz. 343 i  N r  84, poz. 603, z 1923 r. 
N r  68, poz. 534 i  z 1924 r . N r  21, 
poz. 230). W  m yśl wym ienionego 
rozporządzenia z dn ia  3 k w ie tn ia  
1950 r .  osoby zainteresowane mogą 
o trzym yw ać na żądanie odpisy u- 
gody lub  orzeczenia oraz w yc ią g i z 
p ro tokó łów  kom is ji. Odpisy i  w yc ią ­
g i te  podlegają opłacie skarbow ej 
w  wysokości, przew idzianej w  obo­
w iązu jące j tab e li op ła t skarbowych.

O B O W IĄ Z E K  U B E Z P IE C Z E N IA  
P R A C O W N IK Ó W  R O L N Y C H  DO­
R Y W C ZO  Z A T R U D N IO N Y C H .

Duże trudnośc i w  p ra k tyce  s tw a­
rza ło  usta len ie  ubezpieczenia robot­
n ików  ro lnych  dorywczo za tru d n io ­
nych. W  m yśl dosłownego brzm ienia 
odnośnych przepisów  (§ 3 p k t 1 roz­
porządzenia z 27.11.1946 r. Dz. U . 
R. P. N r  2 z 1947 r., poz. 8) p ra ­
cownicy ro ln i dorywczo za trud n ien i 
podlega ją obow iązkowi ubezpiecze­
n ia , jeże li p rzep racu ją  bez p rze rw y  
u tego samego pracodawcy 25 dn i 
w  m iesiącu. Jak  wykazało doświad-

Bezpieczeństino
N O W A  IN S T R U K C J A  W  S P R A ­
W IE  Z A K R E S U  I  T R Y B U  D Z IA ­
Ł A N IA  O R G A N Ó W  P A Ń S T W O ­

W E J  IN S P E K C J I P R A C Y

N a podstaw ie zarządzenia M in i­
s tra  P racy  i  O piek i Społecznej z 
dn ia  27.11.1950 r . w ydana została 
nowa in s tru k c ja  w  spraw ie zakresu 
i  try b u  dz ia łan ia  organów  państw o­
w e j in spe kc ji pracy.

In s tru k c ja  określa w yraźn ie  za­
dania, fo rm y  i  zakres dz ia łan ia , u-

czenie, taka  rygo rys tyczna  w yk ła d ­
n ia  tego przepisu prow adziła  często 
do pokrzyw dzenia robo tn ików  do ryw ­
czych. Is tn ie ją  bowiem w  ro ln ic tw ie  
i  leśn ic tw ie  robo ty  dorywcze takie , 
k tó re  t rw a ją  k ilkanaście  dn i w  m ie­
siącu, nie przekracza jąc p raw ie  
n igd y  25, a po w ta rza ją  się w  każ­
dym  miesiącu.

W  zw iązku z tym , M in is te rs tw o  
P racy  i  O pieki Społecznej w y ja ś n i­
ło, kogo należy uważać za dorywczo 
zatrudnionego.

In te n c ją  przepisu prawnego było 
wyłączenie z ubezpieczenia społecz­
nego osób, n ie  przynależnych zasad­
niczo do k lasy robotn icze j, z a tru d ­
nionych przypadkow o i  przejściowo, 
a n ie  u trzym u ją cych  się z p ra c y 'n a ­
jem ne j. Zatem  za dorywczo za trud ­
nionych w  m yśl przepisu uważać 
należy te osoby, k tó rych  za trud n ie ­
nie  je s t k ró tk o trw a łe  i  n ie  pow ta­
rza jące się, względnie jeże li nawet 
pow tarza  się to w  ta k  dużych odstę­
pach czasu, że nie nada je p ra c u ją ­
cemu cha rak te ru  p racow n ika  na­
jemnego i  n ie  da je m u s ta łych pod­
staw  u trzym an ia .

N a to m ia s t za trudn ien ie  n ie  trw a ­
jące jednorazowo 25 dn i, ale pow ta­
rza jące się przez szereg nas tępu ją ­
cych po sobie m iesięcy lub  z n ie ­
w ie lk im i p rze rw am i wskazuje, że 
p racow n ik  je s t członkiem  k la sy  ro ­
botnicze j, że środk i u trz y m a n ia  czer­
pie z p ra cy  na jem ne j, a k ró tk o trw a - 
łość jego każdorazowego za trud n ie ­
n ia  w y n ik a  z cha rak te ru  p racy  w  
ro ln ic tw ie  czy leśn ictw ie. T ak ich  
p racow n ików  n ie  na leży trak tow a ć  
ja ko  p racow ników  dorywczych.

Ja k  z powyższego w y jaśn ien ia  
w y n ik a  p rzy  u s ta lan iu  obowiązku 
ubezpieczenia robo tn ików  ro lnych  
m ia roda jn ym  je s t usta len ie  p rzyna ­
leżności do k lasy  robotn icze j przez 
stw ierdzenie pow tarza lności okresów 
za trudn ien ia . T a  „pow tarza lność“  
da je  podstawę do oceny, czy pracow ­
n ik  je s t p racow nik iem  dorywczym  
w  rozum ien iu  przepisu § 3 p k t 1, 
czy za takiego uznany być n ie  może.

N a leży jednak  pam iętać, że jeże li 
idzie o uzyskanie p ra w a  do zasiłku 
rodzinnego, to stosu ją  się do tych  
pracow n ików  ogólne zasady, obow ią­
zujące d la  w szystk ich  pracow ników , 
t j .  przepracowanie w  danym m iesią­
cu 20 dn i. H . Z.

i h ig iena pracy
praw n ien ia , oraz organ izację  akc ji 
w izy ta cy jn e j organów  in spe kc ji p ra ­
cy. In s tru k c ja  zaw iera  ponadto 
w skazów ki, dotyczące w spółp racy 
organów  in spekc ji p ra cy  ze zw iąz­
kam i zawodowym i, radam i zakłado­
w ym i, społecznymi inspekto ram i 
pracy, kom is jam i bezpieczeństwa i 
h ig ie ny  pracy, a d m in is tra c ją  prze­
m ysłową oraz z o rgan izac jam i po­
lityczn ym i. W spółpraca ta  będzie 
się odbywać w edług zasad, us ta lo ­
nych przez szczegółowe zarządzenia
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M in is te rs tw a  P racy i  O piek i Spo­
łecznej.

W  zakresie a k c ji w izy ta cy jn e j 
zakładów  p racy  przez organy in ­
spekcji p racy  in s tru k c ja  podaje do­
k ładne wytyczne, dotyczące sposobu 
przeprow adzan ia k o n tro li poszcze­
gó lnych dzia łów  i  urządzeń zakładu 
pod względem ich  praw id łow ości 
technicznej, rozmieszczenia oraz 
zgodności z zasadami bezpieczeń­
s tw a i  h ig ie ny  pracy. Do zadań o r­
ganów  in spekc ji p racy  na ty m  od­
c inku należy m. in . sprawdzanie 
stanu budynków  p rodukcy jnych  i  po­
mocniczych, p raw id łow ości rozp lano­
w an ia  zabudowań, dróg kom un ika­
cy jnych , urządzeń, w e jść i  w y jść , 
p raw id łow ości rozstaw ien ia  maszyn 
i urządzeń technicznych, stanu wen­
ty la c j i oraz stanu ogrzew ania i  w i l­
gotności w  pomieszczeniach pracy, 
czystości i  porządku, stanu o rg an i­
zac ji ochrony przeciwpożarowej za­
k ła du  pracy, rac jona lnośc i i  w y s ta r­
czalności na tu ra lnego  i  sztucznego 
ośw ietlen ia  stanow isk p ra cy  i  po­
mieszczeń roboczych, o rg an izac ji 
p ierw sze j pomocy, zaopatrzenia ro ­
bo tn ików  w  odzież i  obuwie ochron­
ne, s tanu i  przydatności do uży tku  
urządzeń san ita rnych , stosowania 
napisów  ostrzegawczych i  p laka tów  
z dziedziny tech n ik i bezpieczeństwa 
i  h ig ie ny  p racy  oraz całkow itego i  
praw id łow ego w yko rzys ta n ia  -kredy­
tów  na cele bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
pracy, a wreszcie przestrzegania 
w szystk ich  obow iązujących p rze p i­
sów ustaw odaw stw a ochronnego 
pracy.

W izy ta c je  zakładów  p racy  m a ją  
się odbywać według m iesięcznych 
planów  w iz y ta c y j, usta lonych dla 
każdego obwodu i  okręgu inspekc ji 
pracy. P rzy  uk ład an iu  p lanów  w i­
zy tacy jnych  inspekto rzy p ra cy  po­
w in n i uw zględniać współpracę ze 
zw iązkam i zawodowym i i o rgan iza­
c ja m i po litycznym i, zarówno co do 
po trzeby w spólnych w iz y ta c y j, ja k  
i  co do w yko rzys tyw an ia  in fo rm a c y j 
tych  o rgan izacy j w  zakresie stanu 
ochrony pracy. Podczas przeprow a­
dzania w iz y ta c y j in spek to rzy  p racy  
m a ją  obowiązek naw iązać łączność 
z radam i zakładow ym i, społecznymi 
inspek to ram i pracy, kom is jam i bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  oraz 
z lo ka ln ym i o rgan izac jam i po litycz ­
nym i.

In s tru k c ja  w  spraw ie zakresu i 
t ry b u  dz ia łan ia  organów  inspekc ji 
p racy  p rzew idu je , że do zakresu 
dz ia łan ia  tych  organów  należy ró w ­
nież b ran ie  udz ia łu  w raz  z in n ym i 
w łaśc iw ym i w ładzam i w  czynno­
ściach, dotyczących udzie lan ia  ze­
zwoleń na o tw a rc ie  lub przebudowę 
zakładów  przem ysłowych, ze‘ wzglę­
du na bezpieczeństwo i  h ig ienę p ra ­

cy, przeprowadzanie dochodzeń w  
celu usta len ia  p rzyczyny w ypadków  
p rz y  pracy, przeprowadzanie postę­
pow ania  ka rn o -a dm in is tracy jn eg o  w  
raz ie  stw ie rdzenia naruszenia prze­
pisów p ra w a  pracy lu b  n iew ykona­
n ia  nakazu inspekto ra  pracy, oskar­
żanie przed! sądam i o k rę g o w ym i o - 
bok lub zam iast p ro k u ra to ra  w  spra­
wach ka rn o -a dm in is tracy jn ych  w  
zw iązku, z odwołaniem  się od orze­
czenia karnego inspekto ra  pracy, 
w spółdzia łan ie ze s tronam i za in te re ­
sowanym i p rzy  z a ła tw ia n iu  z a ta r­
gów pracy, z zastrzeżeniem u p ra w ­
nień ra d  zakładowych i  zw iązków  
zawodowych, pow oływ anie kom isy j 
pojednawezo-rozjemczych i  przewod­
niczenie ty m  kom is jom , powoływanie 
i  przewodniczenie kom is jom  roz jem ­
czym do rozstrzygan ia  sporów in d y ­
w idua lnych  pomiędzy pracodawcam i 
a pracow n ikam i ro ln y m i, pow oływ a­
nie  N adzw ycza jnych K om isy j Roz­
jemczych do za ła tw ia n ia  zata rgów  
zbiorowych pomiędzy w łaścic ie lam i 
nieruchomości m ie jsk ich  a dozorca­
m i dom owymi, w spó łdz ia łan ie  p rzy  
zaw ie ran iu  loka lnych uk ładów  zbio­
row ych p ra cy  d la  p ryw a tn ych  za­
k ładów  pracy, organizow anie okrę­
gowych kon fe rency j z przedstaw icie­
la m i zw iązków  zawodowych i  o rga­
n izacy j po litycznych, celem wspólne­
go u s ta lan ia  w ytycznych dz ia ła lno­
ści w  dziedzinie ochrony p racy, oraz 
w spółdzia łan ie  z a d m in is tra c ją  prze­
m ysłową p rzy  p lanow aniu  inw esty - 
cy j w  zakresie bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy.

D la  w ykonan ia  powyższych zadań 
organy państw ow ej in spe kc ji p racy  
są wyposażone w  odpowiednie u p ra w ­
nien ia . Do w ażnie jszych z tych  u- 
p raw n ień  należy zaliczyć następu ją ­
ce: p raw o  wstępu, za okazaniem le­
g ity m a c ji s łużbowej, na  te ren  zak ła­
dów p ra cy  i  zwiedzanie wszelkich 
pomieszczeń i  urządzeń zakładu, p ra ­
wo żądania od k ie row n ikó w  zak ła­
dów p ra cy  okazania w szelkich doku­
m entów  i  udzie lan ia  in fo rm a c y j, 
zw iązanych z ochroną p racy, praw o 
przesłuch iw ania p racow n ików  zak ła­
du i  w zyw an ia  w  raz ie  po trzeby za­
in teresowanych osób do urzędów in ­
spekcji p racy, p raw o  w ydaw an ia  na­
kazów, zobow iązujących k ie row n ikó w  
zakładów p ra cy  do usunięcia  w  o- 
kreś lonym  te rm in ie  stw ierdzonych 
p ro to kó la rn ie  uchybień w  zakresie 
przepisów o ochronie p racy  i  zasad 
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p racy, p ra ­
wo orzekan ia k a r  za w ykroczenia 
przeciw ko przepisom  ustawodawstwa 
pracy, p raw o  do ko rzys tan ia  z po­
mocy organów  M il ic j i  O byw ate lskie j 
oraz w ładz samorządowych, w resz­
cie p ra w o  do w ystępow ania za po­
średnictwem  M in is te rs tw a  P racy  i 
O pieki Społecznej do w ładz przem y­
słowych z w nioskiem  o zamknięcie

zakładu p racy lub jego części w  ra ­
zie niem ożliwości usunięcia w  in n y  
sposób zagrożenia życia lub  zdrow ia 
pracow ników .

(Ł . D .)

O B O W IĄ Z E K  W Y D A W A N IA  
M L E K A

P rzy  pracach, na raża jących p ra ­
cow nika na chorobę zawodową, zwa­
ną ołowicą, is tn ie je  w y n ik a ją c y  z 
us taw y obowiązek pracodawcy w y ­
daw ania pracow nikom  m leka. M le­
ko je s t skutecznym  środkiem  zapo­
biegawczym przeciw ko te j ciężkiej 
chorobie, na k tó rą  narażeni są n a j­
częściej d rukarze, p racow nicy od­
le w n i czcionek, p ły t  akum ula toro­
w ych itp .

Również p rzy  innych  pracach 
szkodliwych dla  zdrow ia  inspekto­
rz y  p racy  w  oparc iu  o uk ład y  zbio­
rowe p racy  i  pism o okólne M in i­
s te rs tw a  P racy i  O p iek i Społecznej 
z dn ia  15 s tyczn ia  1949 r .  w  sp ra ­
w ie  p rzydz ie len ia  m leka  p racow n i­
kom p rz y  pracach szkodliw ych dla 
zdrow ia  u s ta la ją  w  raz ie  sporu czy 
is tn ie je  obowiązek w ydaw an ia  m le­
ka.

P rzykładow o w ym ien ić  tu  można 
pracę spawacza acetylenowego.

Jeżeli p racow n ik , k tó rem u na 
jedne j z powyższych podstaw  p rzy ­
s łu gu je  m leko n ie  o trzym u je  go, to 
pow sta je  pytan ie , czy może żądać 
w a rtośc i n ieo trzym yw anego m leka 
w  gotówce. O sta tn io  w y jaśn iono, że 
m leka, wydawanego, ja k o  o d tru tka  
p rzy  pracach szkodliw ych d la  zdro­
w ia , n ie  uważa się za część w yn a ­
grodzenia i  n ie  może być ono zastą­
pione p ien iężnym  ekw iwalentem . 
W ie le  uk ładów  zbiorowych p rze w i­
du je  nawet, że m usi ono być spoży­
te na  m ie jscu, w  zakładzie pracy.

Pracodawca, k tó ry  obowiązku 
w ydaw an ia  m leka nie  dopełnia, na ­
raża się na odpowiedzialność k a rn o ­
a d m in is tra cy jn ą .

P racow n ik  m óg łby żądać jedyn ie  
odszkodowania na  ogólnych zasa­
dach p ra w a  cyw ilnego, gdyby po­
t r a f i ł  udowodnić, że szkoda na zdro­
w iu , k tó rą  poniósł, pow sta ła  sk u t­
k iem  n ieo trzym yw an ia  m leka.

W przypadku  ty m  udowodnienie 
w in y  pracodawcy, zw iązku p rzyczy­
nowego m iędzy poniesioną szkodą a 
w in ą  pracodawcy, oraz w artość po­
niesionej szkody na zdrow iu  —  w  
zasadzie m og łyby być usta lone na 
drodze sądowej.

W niosek stąd p ros ty . W  p rzypad­
kach, gdy p rzys łu g u je  m leko, na le­
ży  n ie  zwlekać, ty lk o  odrazu p rzy  
popa rc iu  R ady Z ak ła do w e j, a gdy­
by  to  n ie  sku tkow a ło  —  inspekto ra  
p racy  —  domagać się w ydaw an ia  
m leka w  naturze.

S.
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Akcja socjalna
P R Z E J Ę C IE  P R Z E Z  O R G A N Y  

M IN IS T E R S T W A  Z D R O W IA  
S P R A W , Z W IĄ Z A N Y C H  

Z U T R Z Y M A N IE M  
P R Z E Z  Z A K Ł A D Y  P R A C Y  

Ż ŁO B K Ó W  D L A  N IE M O W L Ą T

W  zw iązku z przepisam i a rt.  1 i 
2 us taw y z dn ia  4 lu tego 1950 r . o 
przekazaniu M in is tro w i Z d row ia  za­
kresu dz ia łan ia  M in is tra  P racy  i 
O pieki Społecznej w  przedm iocie 
op ieki społecznej nad dziećm i do la t  
trzech praż nad kob ie tam i 'Ciężar­
nym i i  ka rm iącym i (D z.U .R .P . N r  
6, poz. 49) M in is te rs tw o  P racy  i  
O pieki Społecznej pismem okólnym  
z dn ia  27.V .1950 r . pow iadom iło  
inspekto rów  pracy, że do zakresu 
dz ia łan ia  M in is te rs tw a  Z d row ia  
przeszły rów nież spraw y, związane 
z u trzym yw an iem  żłobków dla  n ie ­
m ow lą t przez zakłady p racy  w  
m yśl us taw y z dn ia  2 lip ca  1924 
r . w  przedm iocie p racy  m łodocia­
nych i  kob ie t (D z.U .R .P . N r  65, 
poz. 636) z późnie jszym i zm ianam i!

M in is te rs tw o  w y jaśn iło , że wobec 
powyższego z dniem w e jśc ia  w  ży­
cie w ym ien ione j us taw y (z dniem 
28^ lu tego 1950 r .)  n ie  p rzys łu g u ją  
ju ż  in spekc ji p racy  u p raw n ie n ia  w  
zakresie w ydaw ania  zarządzeń co 
do organ izow ania i  prowadzenia 
żłobków, spraw ow an ia  nadzoru nad 
żłobkam i, oraz b ra n ia  udz ia łu  w  ko­
m is y jn y m  p rze ję c iu  ż łobków  przed 
ich  uruchom ieniem , ja k  i  w  op in io­
w an iu  p lanów  budowy lub  przebu­
dowy żłobków.

N a tom ias t w  m yśl w y jaśn ień  M i­
n is te rs tw a, in spe k to rzy  p ra cy  w spó ł­
p ra cu ją  z W ydz ia łam i Z d row ia  P re­
zydiów  W ojewódzkich Rad Narodo­
wych (C entra lne  W ojewódzkie Po­
radn ie  O chrony M acie rzyństw a i  
Z drow ia  Dziecka) w  p lanow aniu  
sieci żłobków p rz y  zakładach p racy 
na swym  terenie.

W  raz ie  s tw ie rdzen ia  podczas w i­
z y ta c ji zakładów  p ra cy  b raków  w  
urządzeniu i  u trzym yw a n iu  żłób­
ków  inspekto rzy p racy  po w in n i za­
w iadom ić o tym  pisem nie lub  w  
k ró tk ie j^  drodze W yd z ia ły  Z d row ia  
P rezydiów  W ojewódzkich Rad N a ­
rodowych (C entra lne Poradnie Och­
rony M acierzyństw a i Z drow ia  
Dziecka).

Pismo okólne poleca, aby spra- 
w y, związane z organizowaniem  
złofckow przez zakłady pracy, 
wszczęte a n ie  zakończone nakazem 
obwodowego inspekto ra  pracy, zo- 
stał> przekazane W ydz ia łow i Z dro ­
w ia  P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady 
Narodow ej a spraw y, w  k tó rych  
zosta ły wydane nakazy przed dniem 
28 lu tego 1950 r . —  zakończone w  
try b ie  dotychczasowym, jeże li od 
ty c h  nakazów  zosta ły  w niesione od­
w o łan ia  do okręgow ych  in spe k to rów  
P racy (Ł . D .)

P O LS K O -C Z E C H O S Ł O W A C K A  
W S P Ó ŁP R A C A  S O C JA L N A

W  ram ach w ykonyw an ia  um ów 
polsko - czechosłowackich z 5 k w ie t­
n ia  1948 r . o w spółp racy w  dziedzi­
nie p o lity k i i  a d m in is tra c ji społecz­
ne j i  o ubezpieczeniach społecznych 
Polsko - Czechosłowacka K om is ja  
M ieszana (zwana K om is ją  S ocja l­
n ą ), odbyła w  Pradze trzecie posie­
dzenie w  okresie od 25 do 28 k w ie t­
n ia  1950 r .

Stosownie do postanowień polsko- 
czechosłowackiej um owy o w spó łp ra ­
cy socja lne j w  skład D e legacji po l­
sk ie j w chodził rów nież p rzedstaw i­
cie l C e n tra lne j Rady Z w iązków  Z a­
wodowych ob. W ład ys ław  Ferenc, 
zastępca k ie row n ika  D z ia łu  Socja l­
nego CRZZ.

Przedm iotem  obrad K o m is ji b y ły  
następujące sp ra w y :

1) współpraca i  koo rdynac ja  dzia­
ła lności na odcinku m iędzynarodo­
w ej p o lity k i społecznej, w  szczegól­
ności je że li chodzi o wspólne w y ­
s tąp ien ia  na teren ie M iędzynarodo­
wej O rgan iza c ji P racy. S tron y  w y ­
m ie n iły  wzajem ne in fo rm a c je  o swym  
ustosunkow aniu się do is tn ie jących  
o rg a n iza c ji m iędzynarodowych.

2) Omówiono szereg spraw  z z a -( 
kresu żywo ro zw ija ją ce j się w y m ia ­
n y  wczasowej: dz iec i na  ko lon ie  let- 
nie, dorosłych wczasowiczów, człon­
ków spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , wy-! 
s łan ia  po lsk ich ku ra c ju szy  do K ar-j 
low ych V arów , Piszczan itp .

3) W ym ien iono in fo rm a c je  o za­
gadn ien iach p o lity k i p ra cy  i za­
tru d n ie n ia  w  obu k ra jach .

4) P rzedyskutow ano sprawę w y ­
m ia ny  fachowców  z dziedziny p o li­
ty k i i  a d m in is tra c ji społecznej, p rzy  
czym s trona  czechosłowacka zg łosi­
ła  ju ż  swoje dezyderaty co do prze­
szkolenia w  Polsce k ilk u  fachowców 
w  zakresie zagadnień funduszu 
płac, p lanow an ia  za trudn ien ia , o r­
ga n izac ji op iek i społecznej, w  szcze­
gólności —  o rg an izac ji zakładów  
w ychow ania m łodzieży.

5) S tron y  w y m ie n iły  uw ag i o do­
tychczasowych* doświadczeniach p rzy  
w ykonyw an iu  um ow y o w spó łp racy 
w  dziedzinie p o lity k i i  a d m in is tra c ji 
społecznej i  um ow y o ubezpiecze­
n iach społecznych oraz przeprow a­
dz iły  ocenę dotychczasowych osią­
gnięć.

6) Rozpatrzono szereg sp raw  
szczególnych: w y p ła ty  obywatelom  
po lsk im  zaopatrzeń em eryta lnych z 
ty tu łu  p ra cy  na Ib. k o le i K oszyckc - 
J jogum insK ie j; zaopatrzeń, w yp łaca­
nych przez Powszechny Z ak ład  Zao­
pa trzeń H u t W itko w ick ich  swym  
by łym  pracow nikom  —  obywatelom 
po lsk im ; zaopatrzeń em eryta lnych 
obywatelom  jednego państwa, b. p ra ­
cow n iko m  p u b lic z n o -p ra w n y m  d ru ­
giego pańs tw a ; udzie lan ia  depu ta tu 
węglowego lub  ekw iw a len tu  p ienięż­
nego rencistom  górn iczym , zamie­
szkałym  na obszarze d rug iego pań­
s tw a ; za trud n ien ia  na te ren ie  Cze­
chosłowacji po lskich pracow ników , 
zam ieszkałych w  Polsce.

7) S tro n y  s tw ie rd z iły  z zadowo­
leniem , że w ym iana  m a te ria łó w  in ­
fo rm a cy jn ych  z zakresu p o lity k i 
społecznej ro z w ija  się pom yśln ie  i 
postanow iły  dążyć do dalszego po­
g łęb ien ia  w spó łp racy na ty m  odcin­
ku.

8) P rzedyskutow ano i powzięto 
uchw a ły  w  szeregu spraw , w y n ik a ­
jących  z um ow y o ubezpieczeniach 
społecznych, w  szczególności usta lo­
no tym czasowy try b  postępowania 
w  przypadkach ko le jnego za trud n ie ­
n ia  obyw a te li jednego państw a w  
d ru g im  państw ie i  we F ra n c ji.  Cho­
dzi o p rzyp ad k i, k tó re  n ie  mogą być 
za ła tw ione w  ram ach umów, zaw ar­
tych przez oba k ra je  z F ra n c ją .

N astępn ie w  w ykonan iu  postano­
w ien ia  polsko-czechosłowackiego po­
rozum ien ia  m iędzym in is te ria lnego  z 
25 m arca 1948 r . powzięto uchwałę 
o n iestosow an iu  p rzedaw n ien ia  rosz­
czeń o wznow ienie w y p ła ty  ren ty , 
jeże li wniosek w  ty m  przedm iocie 
został zgłoszony w praw dzie  po te r ­
m in ie , p rzew idz ianym  w  postano­
w ien iach  w ym . po rozum ien ia , ale 
przed podpisaniem  pro tokó łu  z ob­
rad  I I I  sesji.

S trona czechosłowacka po in fo rm o­
w a ła  o pod ję tych w  Czechosłowacji 
p rzygotow aniach m ających na celu 
w łączenie pub łiczno -praw nych p ra ­

c o w n ik ó w  do narodow ego ubezp ie­
c z e n i^  rentow ego.

Omówiono szereg k w e s tji, do ty­
czących za ła tw ie n ia  roszczeń o re n ­
ty , w p ła ty  ren t, bezpośredniego 
kon tak tu  i  w spó łp racy in s ty tu c ji u- 
bezpieczeń społecznych obu k ra jó w .

O brady trzec ie j sesji toczy ły  się 
w  atm osferze p rzy ja źn i, wzajem ne­
go zrozum ien ia i  zau fan ia . S tanow i 
ono nowe ogniw o w  rozw o ju  współ­
p ra cy  socja lne j obu k ra jó w  i  czyn­
n ik  zacieśnienia i  pogłębien ia p rz y ­
ja ź n i pom iędzy dwoma b ra tn im i na­
rodam i. f l  z .

U m o iry  o pracę
Uprawnienia pracowników w przy­
padku połączenia zakładów pracy 
w jeden nowy (wspólny) zakład.

W  raz ie  połączenia się zakładów  
pracy w  jeden now y (w spó lny) za­

k ła d  zachodziły  w ą tp liw ośc i co do 
upraw nień pracow ników , w  szczegól­
ności je że li chodzi o w yp ła tę  w yn a ­
grodzenia, rozw iązanie um ow y o p ra ­
cę oraz p raw o do urlopu.
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K w estie  powyższe w  drodze w y ­
k ła d n i odpow iedn ich  przepisów  
p ra w n ych  na leży w y ja śn ić  w  sposób 
następu jący:

Połączenie się zakładów  p racy  w  
jeden now y zakład na leży uważać 
—  o ile  chodzi o up raw n ien ia  p ra ­
cow ników  za trudn ionych  w  poprzed­
n ich  zakładach —  za prze jśc ie  da­
nego zak ładu  p racy  na w łasność in ­
ne j osoby.

K w estię  up raw n ień  pracow n ików  
w  ty m  przypadku  no rm u je  w  isposób 
genera lny dla w szys tk ich  p racow n i­
kó w  a r t .  476 kodeksu zobowiązań 
oraz w  sposób częściowy d la  p ra ­
cow ników  um ysłow ych a r t .  35 rozp. 
Prez. z dn. X6.IH.1928 r .  o um ow ie 
o pracę p racow n ików  um ysłowych. 
W  m yśl przepisów  a r t .  476 kodeksu 
zobowiązań „w  raz ie  p rze jśc ia  
przedsiębiorstwa, gospodarstwa ro l­
nego lu b  innego zakładu p ra cy  na 
inną  osobę, nabyw ca w stępu je  mocą 
samego p ra w a  w  stosunki, w y n ik a ­
jące z um ów o pracę. Jeżeii p rze j­
ście nas tąp iło  na m ocy um o w y, na ­
bywca odpowiada so lida rn ie  ze 
zbywcą za zapłatę w ynagrodzenia z 
um ó w  o prace, w  k tó re  w s tą p ił, 
przypadającego za okres przed 
zm ianą pracodawcy, n ie  w ięcej je d ­
nak n iż  za rok. W  raz ie  prze jśc ia  
przedsiębiorstwa, gospodarstwa ro l­
nego lub  innego zakładu p racy na 
in ną  osobę, p ra cow n ik  może w  cią­
gu  m iesiąca, a w  gospodarstw ie 
ro lnym  w  c iągu trzech  m iesięcy od 
dn ia , w  K tó rym  się o ty m  dowie­
dz ia ł, -wypowiedzieć umowę z za­
chowaniem  te rm in ó w  ustawow ych, 
chociażby by ła  zaw arta  na czas oz­
naczony“ .

Powyższe przepisy dotyczą p ra ­
cow ników  um ysłow ych ty lk o  odnoś­
n ie  p rze jśc ia  zakładów  pracy, nie

będących przedsięb iorstw am i i  n ie  
stanow iących m a ją tk u  w  rozum ien iu  
a rt.  35 rozporządzenia z dn. 1 6 .II I .  
1928 r . —  o um owie o pracę p ra ­
cow ników  um ysłowych.

A r t .  35 powyższego rozporządze­
n ia  p rzew idu je , że „ je ż e li m a ją tek  
lub  przedsięb iorstw o p rze jdz ie  w  
czasie trw a n ia  stosunku p racy  w 
posiadanie inne j osoby, stosunek 
p racy  trw a  nada l bez zm iany. P ra ­
cow nik może je dn ak  w  c iągu m ie- 
ciąca od d a ty  zm iany posiadacza 
rozw iązać umowę o pracę z zacho­
waniem  trzym iesięcznego te rm in u  
wypowiedzenia, chociażby  ̂ umowa 
b y ła  za w a rta  na czas określony“ .

Jeżeli w  zw iązku z przejściem  
zakładu p racy na inną  osobę pow­
staną równocześnie okoliczności, k tó ­
re  mogą być uznane za ważne dla 
p racow n ika  powody rozw iązan ia  u- 
m ow y o pracę (np. zm iana k ie ru n ­
ku  ideologicznego w  p rzypadku , do- 
dotyczącym in s ty tu c ji społecznej) 
lub  za w inę  pracodawcy (a r t .  31 
rozporządzenia z dn. 16 .III.1928 r. 
o um owie o pracę p racow ników  u- 
m ysłowych oraz 16 i  17 rozporzą­
dzenia z dn. 16. I I I . 1928 r . o umo­
w ie  o pracę ro b o tn ikó w ), wówczas 
p racow n ikow i s łuży p ra w o  nie­
zwłocznego rozw iązan ia  um ow y o 
pracę.

Jeżeli chodzi specja ln ie o u p ra w ­
nien ie  urlopowe pracow ników , kw e­
stię  tę  no rm u je  przepis §4 rozporzą­

dzenia z dn. 11.VII.1923 r . w  p rzed­
m iocie w ykonyw an ia  us taw y o u r lo ­
pach (D z.U . R.P. N r  62, poz. 464), 
w  m yś l k tó rego  „żadne —  ca łkow i­
te lub  częściowe —  zm iany własnoś­
ci p rzedsięb iorstw a n ie  pozbaw ia ją  
p ra w  do u rlop u  pracow ników , za­
trudn io nych  w  tym  przedsiębior­
stw ie“ . ( ż - D -’

Ubezpieczenia społeczne
300 N O W Y C H  Ł Ó Ż E K  S A N A T O ­

R Y JN Y C H
W  ram ach tegorocznych zobow ią­

zań p ierw szom ajow ych Zakład  ̂ U- 
bezpieczeń Społecznych zasygna lizo­
w a ł u ruchom ien ie 300 nowych łóżek 
san a to ry jnych  w  sanatoriach p rze ­
c iw g ru ź lic z y c h  i  zd ro jo w isko w ych . 
Zapowiedź tę  ś w ia t p ra cy  p rz y jm ie  
z p raw dz iw ą  radością i  zadowole­
niem , c iąg le  jeszcze bowiem  lecznic­
tw o  san a to ry jne  n a tra f ia  na tru d ­
ności w  zaspaka jan iu  po trzeb p ra ­
cow ników  w  zakresie tego leczenia. 
Pom im o sta łego i  dużego rozw o ju  
leczn ic tw a sana to ry jnego  w  okresie 
powojennym  c iąg le  jeszcze da ją  się 
odczuwać b ra k i.

W  zakresie leczenia g ru ź licy  u-
nucham ia się t rz y  p u n k ty : w  O l­
sz tyn ie  w  sanatorium  d la  dorosłych 
—  50 łóżek. Po c a łko w itym  zo rga ­
n izow an iu  sana to rium  to  będzie dy ­
sponowało 200 łóżkam i. P rzy  sana-

to r iu m  ty m  powstanie ośrodek ch i­
ru rg icznego leczenia g ru ź licy .

W  Karpaczu-Zarzeczu będzie o- 
tw a r te  sanatorium  na 50 łóżek dla  
kob ie t rekonw alescentek po leczeniu 
g ru ź licy .

W  O liw ie  o rgan izu je  si,ę_ sanato­
r iu m  n a  60 łóżek dla dzieci (gruźli­
czych. S anato rium  to  będzie k o rz y ­
s ta ło  z pom ocy n a jw yb itn ie jszych  
le ka rzy  K l in ik i  P ed ia tryczne j A k a ­
dem ii Le ka rsk ie j w  Gdańsku.

W  zakresie  lecznictwa zd ro jo w i­
skowego powistaną dwa p u n k ty : w  
Czerniaw ie Z d ro ju  chorzy na reu ­
m atyzm  i  serce będą m o g li pobierać 
kąp ie le  borow inowe i  kwaso-węglo- 
we. N ow ych łóżek dla chorych p rz y ­
będzie 80.

W  Jastrzęb iu Z d ro ju  nowych 60 
łóżek przeznacza się dila dzieci g ó r­
n ików  i  hu tn ikó w  Śląska.

H . Z.

Z A B E Z P IE C Z E N IE  U P R A W N IE Ń  
N A B Y T Y C H  PRZEZ O B Y W A T E L I 
P O LS K IC H  W  Z A G R A N IC Z N Y C H  
IN S T Y T U C JA C H  U B E Z P IE C Z E ­

N IA  SPO ŁECZNEGO .

W  dn iu 24 k w ie tn ia  br. weszło w 
życie rozporządzenie M in is tra  P ra ­
cy i  O piek i Społecznej z d n ia  3 
k w ie tn ia  b r. w  spraw ie uznan ia  u- 
p raw n ień  naby tych  w  zagranicznych 
in s ty tu c jach  ubezpieczenia społecz­
nego.

Rozporządzenie je s t ważnym  ak ­
tem  p raw nym , (zapewniającym sze­
ro k im  rzeszom re p a tr ia n tó w  (ree­
m ig ra n tó w ) korzyśc i ubezpieczenio­
we z ty tu łu  ich p racy zagran icą i 
zrów nania  ich  pod względem  tych  
ko rzyśc i z p racow n ikam i w  k ra ju . 
Jest ono jednym  z w yra zów  dążenia 
i s ta ra ń  Rządu P o lsk i Ludow ej w  
k ie run ku  polepszenia w a runków  by ­
tu  św ia ta  pracy.

W  okresie zaborów przed I-szą 
w o jną św iatową, a następn ie w  o- 
kres ie  m iędzyw o jennym  Polska b y ­
ła  k ra je m  bardzo ro zw in ię te j em i­
g ra c ji zarobkowej (robo tn icze j) po­
wodowanej z ły m i w a runkam i ekono­
m icznym i, a przede wszystk im i pa­
nu jącym  w  k ra ju  bezrobociem. E m i­
growano do A m e ry k i, em igrowano 
do N iem iec, a  w  okrasie m iędzywo­
jennym  g łów n ie  do F ra n c ji, w  m nie j 
szym  (stopniu do innych k ra jó w  
(H o land ii,. B e lg ii itd .) .

W  celu ochrony i  zabezpieczenia 
up raw n ień  te j e m ig ra c ji nabytych 
na te ren ie  obcych państw  zaw ie ra ­
no w  okrasie m iędzyw o jennym  u k ła ­
dy z  rządam i pańs tw  im ig ra c y jn y c h  
oraz umieszczano k lauzu le  specja l­
ne w  uk ładach  gospodarczych z  t y ­
m i państw am i, ja k  rów nież r a t y f i ­
kow ano u k ła d y  m iędzynarodowe 
(konwencje M iędzynarodow ej O rga­
n iz a c ji P ra c y ), k tó ry m i to  ak ta m i 
regu low ano w ym ien ione (kwestie. 
S tarano się w  te n  sposób zapewnić 
obywate lom  po lsk im  pracu jącym  za­
g ran icą  równość z obywate lam i 
w łasnym i w  zakresie w arunków  p ra ­
cy i  ubezpieczeń społecznych oraz 
w y p ła tę  świadczeń ubezpieczenio­
w ych do P o lsk i w  w ypadku p o w ro tu  
em ig ran ta  do k ra ju . Poszczególne 
zagadnienia, dotyczące zabezpiecze­
n ia  p ra w  em ig ran tów  i  ree m ig ra n ­
tów , regulowano rów nież prawem  
k ra jow ym . Ochrona ta  jednak pozo­
s taw ia ła  dużo do życzenia.

W  czasie os ta tn ie j w o jn y  św ia to ­
wej szeregi po lsk ie j em ig ra c ji p ra ­
cowniczej pow iększy ły  się przez 
rzesze osób w yw iezionych przez n ie ­
m ieckie w ładze em igracy jne  na ro ­
bo ty  przym usowe do Rzeszy N ie ­
m ieck ie j i  do k ra jó w  okupowanych.
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Czasopisma związkowe
z^ ,ąz^ ow.a b ila n s u je  w y n ik i zobow iązań  p ie rw s z o m a jo - 

n io s h i d o d a tk ó w b o w ią z a n ia  zo s ta ły  w y k o n a n e  p rz e d te rm in o w o  i  p rz y -
losły dodatkow ą produkcję w artości dziesiątków  m ilionów  złotych.

now i " S n “ t o i l ! 7 PieCZeniU socjalistycznej dyscypliny pracy s ta - 
o m a w ia ia rln h  ™  * ,czasoPlsm związkowych. Oprócz artyku łów ,
Pisy znaiduh-m  Cme Vstawy 1 kom entu jących  poszczególne p rze­
b r a n y c h  i T L w  ?rasie, zw iązkowej liczne wypowiedzi załóg fa -  
ustaw vy W vrH ta zakładow ych i  poszczególnych robotn ików  n a  tem at
u staw ę’» Z niCh’ Ze ogoł Pracu iących  naszego k ra ju  p rzy ją łustawę z pełnym  zrozum ieniem .

ty  i  (^ekn0w v ł Tr,0!f / e tn i e “ UP * ry  czasopism zw iązkowych zaw iera ją  o b fi- 
matykf^tycdf ^as^opism.SWiadCZ^Cy °  ° ŻyWieniu 1 te-

R e d a k c ja  d w u ty g o d n ik a  „G ó r -  
m k  ‘ p o d ję ła  godną  n a ś la d o w a n ia  
in ic ja ty w ę . P o s ta n o w iła  m ia n o w i­
cie pośw ięcać n ie k tó ry m  w a żn ym  
za g a d n ie n io m  z w ią zko w ym  spe­
c ja ln e  n u m e ry  swego czasopism a.

N u m e r 8 -m y  „G ó rn ik a “  je s t 
w łaśn ie  pośw ięcony  sp ra w ie  g ru p  
z w ią zko w ych  i  m ężów  z a u fa n ia  
W  re d a k c y jn y m  a r ty k u le  w s tę p ­
n y m  p t .  „Z e  s p ra w y  m ężów  z a u fa ­
n ia — trze b a  z ro b ić  w ie lk ą  sp raw ę“  
c z y ta m y :

O s ta tn i p o b y t p rz e d s ta w ic ie li 
po lsk iego  ru c h u  zaw odowego w  
gośc in ie  u  ra d z ie c k ic h  z w ią zko w ­
ców  p rz e k o n a ł nas d o b itn ie  o ty m , 
ze o rg a n iz a c ja  z a k ła d o w a , n a jn iż ­
sze o g n iw a  zw iązkow e  są p o d s ta ­
w o w y m i e le m e n ta m i p ra c y  ru c h u  
zawodowego. D z ię k i n im  b o w ie m  
w zm aga się  bezpośredn i k o n ta k t  
z m a s a m i c z ło n k o w s k im i, u m a c n ia  
s ię  s ta ła  p ra c a  w ś ró d  ty c h  m as 
i  z ty m i m asa rn i, cc- w  ko n s e k w e n ­
c j i  p rz y c z y n ia  się do tego, że ro -
w h £ 1Cy- W S™ei codzien n e j p ra o y  
^ “ zą i  czu ją , iż  Są fa k ty c z n y m i 
S sp o d a rza m i za k ła d ó w  p ra c y  

• o rg a n iz a c ja  zw iązkow a  —
1Wą szko łą rz ą d z e n ia  i  go ­

spo da row an ia .
krot«tyWiŚCi , zw iązkowi n ie je d a o - 
(lzie iro ?rzekonali  się, że wszę- 
żr,wi’t.SdJ l e fSr“ P5r związkowe i  m ę- 

owie zau fan ia  dobrze pracu ia
Ł t e ł t . i ^ U-e , S,ta ła  Popraw a ca-’ 

r  S  działalności zw iązkowej
p r a c y T f ie m ^  z a g a d n ien ie  d o b re j 
p ra c y  n ie k tó ry c h  g ru n  z w ią zko ­
w ych  i  n ied o s ta te czn e j p ra c y  in -  
n y c h  —  a r ty k u ł w y ja ś n ia  c e l^ ia k i 
p rzyśw ieca  re d a k c ji p rz y  u k ła d ?  
m u  tego n u m e ru : y K ła a a ~

C hcąc m asom  zw ią zko w ym  i  ca 
łe m u  a k ty w o w i u p rz y to m n ić  r o t  
i  znaczen ie  d o ło w ych  o g n iw  zw ią z ­
k o w ych , pośw ięcam y p ra c y  m ężów  
z a u fa n ia  m n ie js z y  n u m e r G ó r 
n ik a “ . ”

Ze s z p a lt p rz e m a w ia ją  ci, k tó rz y  
w  sw ych  g ru p a c h  zw iązkow ych ,

p o t r a f i l i  w y ro b ić  sobie o d p o w ie d ­
n i  a u to ry te t  i  zdobyć z a u fa n ie  
m as c z ło n ko w sk ich . N ie ch  w ięc 
ic h  s ło w a  i  p rz y k ła d y  p ra c y  s ta n ą  
się w zo rem  d la  ty s ię c y  d o ło w y c h  
a k ty w is tó w , n a  k tó ry c h  Z Z G  o p ie ­
ra  sw ą d z ia ła ln ość .

I  rzeczyw iśc ie . Z ła m ó w  „ G ó r n i­
k a “  p rz e m a w ia ją  do nas lu d z ie  
żyw i, m ężow ie  z a u fa n ia  g ó rn ik ó w  
z a tru d n io n y c h  w  k o p a ln ia c h  n a  
te re n ie  ca łego  k ra ju .

W  re p o rta ż u  p t. „ T a k  s p e łn ia ją  
sw o je  o b o w ią zk i m ężow ie  z a u fa n ia  
w  k o p a ln i im . J. S ta lin a “  a u to r  
Z y g m u n t P io tro w s k i o p ow iad a  
o s ty lu  p ra c y  m ężów  z a u fa n ia  te j 
k o p a ln i.  Często ta m  się o d b y w a ją  
k ró tk ie  z e b ra n ia  g ru p  z w ią z k o ­
w y c h  p rze d  rozpoczęc iem  z m ia n y .

T a k ie  z e b ra n ia  u rzą dza ne  są 
często przez m ężów  z a u fa n ia  w  k o ­
p a ln i im . J. S T A L IN A . W szyscy 
o n i w iedzą , że je s t  w ie le  rzeczy, 
k tó re  trz e b a  pokazać  załodze, że 
trz ieba n ie k ie d y  za ch ę c ić  id h  d;a 
w zm o żon ych  w y s iłk ó w  —  a n a j le ­
p ie j to  z ro b ić  n a  ta k ic h  w ła śn ie  
k ró tk ic h  o d p ra w a ch .

T ow . J a n  G A R U S  z e le k tro w n i 
np . w  rozm o w ie  z g ó rn ik a m i m u ­
s ia ł n ie d a w n o  tłu m a c z y ć , czym  są 
z w ią z k i zaw odow e d la  ro b o tn ik a . 
Zaczęło się od sk ła d e k , n a  k tó re  
n ie k tó rz y  m a lk o n te n c i po czę li s a r­
kać. W te d y  Tow . G A R U S  w y t łu ­
m a c z y ł w s z y s tk im , ja k ie  są z  je d ­
n e j s t ro n y  o b o w ią z k i cz ło n k a  
Z w ią z k u  a le  z d ru g ie j s t ro n y  p o ­
kaza ł, ja k ie  m a ją  p ra w a  i  ja k ie  
Z w ią z e k _ d a je  ko rzyśc i. P rz e s ta li 
n a rze ka ć  i  p ła c ą  te ra z  re g u la rn ie  
s k ła d k i. C ze ka ją  za to  z n ie c ie r ­
p liw o ś c ią  n a  u r lo p , b y  w y je c h a ć  
n a  wczasy.

I  ta k  p rze suw a  się p rze d  oczam i 
c z y te ln ik a  c a ła  g a le r ia  m ężów  za ­
u fa n ia ^  z ró ż n y c h  k o p a ln i.  R óżne 
są m e to d y  p ra c y  m ężów  z a u fa n ia , 
f a k  np . d o w ia d u je m y  się z a r t y ­
k u łu  p ió ra  W ł. B u c h ty , że w  k o ­
p a ln i „G e n e ra ł Z a w a d z k i“  każd y

m ąż z a u fa n ia  k ła d z ie  szczególny 
n a c is k  n a  in n e  zag ad n ie n ie . M ąż 
z a u fa n ia  —  tow . L u d w ik  K a m e la  
pośw ięca n a jw ię c e j czasu p ra c y  
u ś w ia d a m ia ją c e j. T a m ia rz  z o d ­
d z ia łu  V I I I  —  tow . Józe f S o w n ia  
p rze p ro w a d za  co ty d z ie ń  o d p ra w y  
ze sw ą g ru p ą  n a  k tó ry c h  o m a w ia  
p la n  6 - le tn i i  z a d a n ia , ja k ie  p la n  
te n  p o s ta w ił p rze d  g ó rn ik a m i N a ­
to m ia s t tow . S te fa n  B ie n ia ś  __
ślusarz  o d d z ia łu  m e ch an iczne go  
p o s ta w ił sob ie za cel w a lczyć  
z n ie u s p ra w ie d liw io n ą  a b sen c ją  
itd .

O m a w ia n y  n u m e r „G ó rn ik a “  
s ta n o w i w a rto ś c io w ą  i  in te re s u ją ­
cą le k tu rę , ty m  b a rd z ie j,  że je s t  
żyw o ilu s tro w a n y  z d ję c ia m i zb io ­
ro w y m i i  in d y w id u a ln y m i z  k tó ­
ry c h  p re z e n tu ją  się n a jle p s i, p rz o ­
d u ją c y  m ężow ie  z a u fa n ia  naszego 
p rz e m y s łu  górn iczego . In ic ja ty w a  
„G ó rn ik a “  za s łu g u je  n a  u z n a n ie  
i  g o d n a  je s t  n a ś la d o w a n ia  p rzez 
in n e  p ism a  zw iązkow e.

P ro b le m  s a m o k s z ta łc e n ia  id eo ­
log icznego  w śró d  p ra c o w n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  po ru sza  w  n u m e rze  
5 -y m  „P ra c o w n ik a  P ań stw ow ego“  
R ysza rd  C ic h o c k i w  a r ty k u le  p t.  
S am o ksz ta łce n ie  a k ty w u  ZZPP. 
A u to r  n a w ią z u je  do u c h w a ły  V I  
P le n u m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z ­
uj11 Z aw odow ego P ra c o w n ik ó w  
P a ń s tw o w y c h  w  sp ra w ie  szko len ia  
i  s a m o k s z ta łc e n ia  m as c z ło n k o w ­
sk ich .

P o d d a ją c  k ry ty c z n e j ocenie d o ­
tychczasow e fo rm y  i  m e to d y  szko - 
le n io w e  a u to r  p isze:

P row ad zone  do tych cza s  szko le ­
n ie  cz ło n k ó w  za rzą dó w  k ó ł i  m ę ­
żów z a u fa n ia  w yka za ło , ja k  o l ­
b rz y m ie  b ra k i m a m y  w  te j d z ie ­
d z in ie  i  ja k  w ie lk ie  n ie d o c ią g n ię ­
c ia  o rg a n iz a c y jn e  w y k a z a ły  o g n i­

w a  zw iązkow e, p row adzące  szko le ­
n ie . T rzeba  s a m o k ry ty c z n ie  s tw ie r ­
dz ić , że n ie  z d a liś m y  e g z a m in u  
d o jrz a ło ś c i p o lity c z n e j w p ro w a ­
d ze n iu  szko len ia . D o b ó r lu d z i, za ­
ró w n o  w yk ła d o w có w , ja k  i  s łu c h a  ■ 
czy b y ł _ często p rz y p a d k o w y , n ie  
m ó w ią c  ju ż  o k ie ro w n ik a c h  k u r ­
sów, k tó rz y  b y l i  ty lk o  te c h n ic z n y ­
m i k ie ro w n ik a m i i  n ie  s p e łn ia li 
zad ań  n a  n ic h  c iążących .

W  d a lszym  c ią g u  a u to r  s tw ie r ­
dza, że n a  o rg a n iz a to ra c h  k u rs ó w  
s z k o le n io w ych  c ią ży  obow iązek 
p rz e k o n y w a n ia  k u rs a n tó w  o k o ­
n ieczn ośc i zdo byc ia  w y k s z ta łc e n ia  
m a rk s is to w s k o  -  le n in o w s k ie g o , 
gdyż b ra k  w ia d o m o śc i z  te j d z ie ­
d z in y  u t ru d n ia  znaczn ie  p racę  
zaw odow ą.

T rzeba  —  k o n ty n u u je  a u to r  —  
byśm y sam o ksz ta łce n ie  w  d z ie d z i­
n ie  m a rk s iz m u - le n in iz m u  u m ie li
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dostosow ać do po trze b  z a k ła d u  
p ra c y , w  k tó ry m  sam o ksz ta łce n ie  
bodz iem y p rzep row adzać. N ie je ­
d n o k ro tn ie  s łysze liśm y  n a  ró ż ­
n y c h  n a ra d a c h  o ty m , że n ie  za ­
ła tw ia  się s p ra w  tru d n ie js z y c h , 
o d k ła d a ją c  je  n a  p ó ź n ie j, że z te ­
go p o w o du  ro s n ą  za leg łośc i u rz ę ­
d u  czy in s ty tu c j i ,  że często o d p o ­
w ie d z ia ln i tow a rzysze  n ie  chcą , 
czy n ie  m ogą p o d ją ć  d e c y z ji w  
obaw ie  p rze d  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  
za n ie w ła śc iw e  z a ła tw ie n ie  s p ra ­
w y. N a  p y ta n ie  —  co je s t p rz y ­
czyną  te g o  s ta n u  m oże być  ty lk o  
je d n a  od po w ie dź : —  B ra k i w  z n a ­
jo m o ś c i p o d s ta w o w y c h  z a g a d n ie ń  
e k o n o m ii p o lity c z n e j o raz b ra k i 
w iado m ośc i z d z ie d z in y  id e o lo g ii 
k la s y  ro b o tn ic z e j, z d z ie d z in y  
m a rk s iz m u - le n in iz m u .

A u to r  z w ra c a  ró w n ie ż  uw agę n a  
kon ie czność  od po w ie dn ieg o  dobo­
r u  k o n s u lta n tó w :

Jed na  i  zasadn icza  p rze s tro g a —  
w  p ro w a d z e n iu  sa m o ksz ta łce n ia  
w in n iś m y  zw ró c ić  baczną  uw agę, 
by w ą tp liw o ś c i, czy n ie ja sn o śc i 
p o w s ta łe  w  t ra k c ie  p o z n a w a n ia  
rzeczy n o w ych , rzeczy n ie je d n o ­
k ro tn ie  t ru d n y c h ,  b y ły  w e w ła ś c i­
w y  sposób w y ja ś n ia n e . B y  to w a ­
rzysze k o n s u lta n c i zespołów  sa ­
m o k s z ta łc e n io w y c h  p o w o ła n i do  
ty c h  w y ja ś n ie ń  p o t r a f i l i  we w ła ś ­
c iw y  sposób w czu ć  się  w  z a g a d ­
n ie n ia , by  tow a rzysze  c i b y l i  bez 
żadn iych  zastrzeżeń  o d d a n i s p ra ­
w ie  k la s y  ro b o tn ic z e j i  id e i s o c ja ­
liz m u . T ro s k a  ta  w y p ły ,v a  z k o ­
n ieczn ośc i u n ik n ię c ia  i  c a łk o w ite ­
go w y e lim in o w a n ia  m oż liw o śc i 
w yp acze n ia  id e i m a rk s is to w s k o - le ­
n in o w s k ie j u  lu d z i p rz y s tę p u ją ­
c y c h  do zdo byc ia  i  p o g łę b ie n ia  
w iedzy  z te j dz ied z iny .

W  a r ty k u le  p t .  „ K i lk a  uw ag  
o  w y b o ra c h  o k rę g o w y c h  za rządów  
naszego Z w ią z k u “  p ió ra  p rze w o ­
dn iczącego Zw . Zaw . P ra c o w n ik ó w  
D ro g o w y c h  R . P. J a n a  J u rc z a k a , 
zam ieszczonym  w  n u m erze  4— 5 
(K w ie c ie ń  —  m a j, D rogow ca , a u ­
to r  p o d d a je  k ry ty c z n e j a n a liz ie  
za ko ń czo n ą  n ie d a w n o  k a m p a n ię  
w yb o rczą  do o k rę g o w ych  z a rzą ­
dów  tego Z w ią zku . O m a w ia ją c  bo ­
g a ty  m a te r ia ł sp raw ozdaw czy  z 
a k c j i  w yb o rcze j a u to r  s tw ie rd z a :

N a jw a żn ie jsze  i  bezsporne —  to  
s ta ły  w z ro s t u ś w ia d o m ie n ia  p o l i ­
tyczn e g o  i  w y ro b ie n ia  spo łe czne ­
go. Z  po w a żną  tro s k ą , rzeczowo 
a n a liz o w a ła  w iększość d y s k u ta n -  
tó w -a ro g o w c ó w  o s ią g n ię c ia  i  b ra ­
k i  do tychczaso w e j p ra c y . Z a b ie ra ­
l i  g łos  ro b o tn ic y , lu d z ie  n o w i, n ie ­
z n a n i jeszcze z p ra c y  zw iązkow e j, 
k tó rz y  ś m ia ło  i  o tw a rc ie  k r y ty k o ­
w a li w sze lk ie  u c h y b ie n ia , n ie  lę ­
k a l i  s ię w skazać, gdz ie  t k w i p r z y ­
czyna  b łęd ów  i  n ie d o c ią g n ię ć .

N ie w s p ó łm ie rn ie  p o w a ż n ie j n iż  
w  la ta c h  u b ie g ły c h  u s to s u n k o w a li 
się n a s i tow a rzysze  do za g ad n ie ń  
p ro d u k c y jn y c h , ś m ia ło  m ożn a  p o ­

w iedzieć, że z a g a d n ie n ie m  p rz e ­
w a żn ie  w y s u w a n y m  n a  o k rę g o ­
w ych  k o n fe re n c ja c h  w yb o rc z y c h —  
b y ła  sp ra w a  m o ż liw o śc i zw iększe­
n ia  ilo ś c i i  p o p ra w y  ja k o ś c i n a ­

szej p ro d u k c ji.
P od su m u w u ją c , s tw ie rd z ić  n a le ­

ży, że o g ó ln y  b ila n s  d y s k u s ji i  w y ­
b o ró w  ¿est d o d a tn i.  Szereg u w a g  
odnoszących  się do zag a d n ie ń  
p ro d u k c y jn y c h  i  p o p ra w y  s ty lu  
p ra c y  zw iązkow e j, cz u jn o ś c i k la ­
sow ej, a k c j i  s o c ja ln e j je s t cen n ym  
m a te r ia łe m , k tó ry  zos ta n ie  w y k o ­
rz y s ta n y  d la  da lsze j p o p ra w y  p r a ­
cy Z a rz ą d u  G łów nego  i  n ie w ą  p l i -  
w ie  w  d u żym  s to p n iu  w p ły n ie  n a  
p rzysz łą  p racę  w s z y s tk ic h  o g n iw  
naszego Z w ią z k u .

N ie  w szędzie je d n a k  po z io m  d y ­
s k u s ji s ta ł n a  o d p o w ie d n io  w yso ­
k im  poz iom ie .

W  n ie k tó ry c h  o k rę g a c h — s tw ie r  
dza a u to r  —  k r y ty k a  zo s ta ła  s p ły ­

cona  przez d y s k u ta n tó w . W ie lu  
tow a rzyszy  o g ra n icza ło  się do  
czczego b ia d o le n ia  n a  b ła h e  te m a ­
ty ,  n iezw iąza ne  z w y b o ra m i, ze 
s p ra w a m i p ro d u k c y jn y m i, z c z u j­

nością  (re w o lu cy jn ą , z p ra cą  
zw iązkow ą  itp .

W  nu m erze  5 -y m  G łosu C u ­
k ro w n ik a  z n a jd u je m y  m . in .a r ty -  
k u ł p t.  P ro b le m  z a tru d n ie n ia  k o ­
b ie t w  p rzem yś le  c u k ro w n ic z y m ,
w  k tó ry m  a u to r, p o d p is u ją c y  się 
in ic ja ła m i S. G., o m a w ia  za­
d a n ia  p rz e m y s łu  cuk ro w n iczeg o  w  
dz ie d z in ie  szko len ia  ro b o tn ic z y c h  
k a d r  kob iecych .

A u to r  ro z p a tru je  ł za g a d n ie n ie  
z a tru d n ie ń  k o b ie t w  p rzem yśle  
c u k ro w n ic z y m  w  dw óch  aspek­
ta c h . P ie rw szy  z n ic h  —  to  zapew ­
n ie n ie  c u k ro w n ik o m  n a  okres 
k a m p a n ijn y  ja k  n a jw ię k s z e j l ic z ­
by  ro b o tn ik ó w  ob ezn an ych  ju ż  
z p ro d u k c ją  c u k ru .

A u to r  p isze:
J a k  w iem y, podczas k a m p a n ii 

1949 r . szereg c u k ro w n i m ia ło  p o ­
w ażne t ru d n o ś c i z  w e rb u n k ie m  
p ra c o w n ik ó w  k a m p a n ijn y c h .  W  
w ie lu  p rz y p a d k a c h  a d m in is tra c ja  
i  ra d a  zakłado-wa n ie  m o g ła  zdo ­
być o d p o w ie d n ie j ilo ś c i ro b o tn i­
kó w  z p o b lis k ic h  o k o lic  c u k ro w n i. 
T rze b a  b y ło  w e rbo w ać  ro b o tn ik ó w  
po d a le k ic h  w s ia ch , z o d le g ły c h  
o ko lic . P rzyczynę  ty c h  t ru d n o ś c i 
s ta n o w i fa k t ,  że coraz w iększy  o d ­
se tek  d o tychczas  n ie z a tru in io n y c h  
m ężczyzn w  m a ły c h  m ia s ta c h  i  we 
w s iach  zy s k u je  s ta łą  p ra cę  w  ro z ­
b u d o w u ją c y c h  się in s ty tu c ja c h  
h a n d lo w y c h , p rz e m y s ło w y c h  i  
spó łd z ie lczych . R o zb u d o w u ją c y  się 
p rz e m y s ł i  h a n d e l w c h ła n ia  i  za- 
p o trz e b o w u je  do s ta łe j p ra c y  co ­
ra z  to  now e s iły  robocze.

Z ja w is k o  to , oczy w iś  o,e ba rdzo  
d o d a tn ie  d la  nasze j gospo da rk i, 
s ta w ia , p rze d  p rze m ys łe m  c u k ro w ­
n ic z y m  now e p ro b le m y  do ro z ­
w ią z a n ia . C h od z i o to , a b y  zapew ­
n ić  i  zabezp ieczyć naszym  c u k ro w ­

n io m  n a p ły w  o d p o w ie d n ie j ilo ś c i 
fa c h o w y c h  ro b o tn ik ó w  k a m p a n ij­
n ych .

N a js łu s z n ie js z y m  sposobem  bę ­
dzie szko len ie  ju ż  dziś o d p o w ie d ­
n ie j ilo ś c i k o b ie t, k tó re  w  okres ie  
k a m p a n ii m ogą  ¡być z a tru d n io n e  
n a  s ta n o w is k a c h  k w a lif ik o w a n y c h  
i  p ó lk w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n i­
kó w  k a m p a n ijn y c h .

N u m e r 5 - ty  „P ra c o w n ik a  C h e ­
m iczn eg o “  za w ie ra  w p ra w d z ie  b o ­
g a ty  i  o b f ity  m a te r ia ły  in fo rm a -  
c y jn o -p ro b le m o w y , a le  z a n ie p o k o ­
i ł y  n a s  różne  s fo rm u ło w a n ia  z 
g ru n tu  fa łszyw e , a  w  n a jle p s z y m  
w y p a d k u  —  m ę tne . f  j

W  a r ty k u le  nń . E. G /o w /ń s k ie g j 
p t.  / .P o lity c z n e / p o d s m w / nasze j 
dz ia ła lnoś fc i“  /  z n a j d i/ j  ertfy ta k ie  
o to !  o k r e ś le n i /  /

N u m e r 5 - ty  „P ra c o w n ik a  C he­
m iczn eg o “  z a w ie ra  w p ra w d z ie  b o ­
g a ty  i  o b f i ty  m a te r ia ł in fo im a e y j-  
n o -p ro b le m o w y , a le  z a n ie p o k o iły  
nas różne  s fo rm u ło w a n ia  z g r u n ­
tu  fa łszyw e , a  w  n a jle p s z y m  w y ­
p a d k u  —  m ętne .

W  a r ty k u le  np . E. G ro w iń sk ie g o  
p t. „P o lity c z n e  p o d s ta w y  nasze j 
d z ia ła ln o ś c i“  z n a jd u je m y  ta k ie  
o to  o k re ś le n ie :

„R a d z ie c k ie  z w ią z k i zaw odowe 
p o t ra f i ły  od  z a ra n ia  sw e j h is to r i i  
po łączyć w a lk ę  e ko n o m iczn ą  z 
w a lk ą  0 j c o d z ie n n e  in te re s y  m as 
ro b o tn ic z y c h “  i td .

P y ta m y  się : co to  znaczy p o łą ­
czyć w a lk ę  e ko n o m iczn ą  z w a lk ą  
o codz ienne  in te re s y  m as ro b o tn i­
czych? Czy w a lk a  e k o n o m ic z n a  
n ie  je s t w a lk ą  o codz ienne in te re ­
sy m as p ra c u ją c y c h ?  Poco ta k ie  
m ę tn e  ok re ś le n ia , k tó re  ty lk o  de ­
z o r ie n tu ją  c z y te ln ik a ?

A le  to  jeszcze n ic  w  p o ró w n a n iu  
z ob cym  d la  nas i  b łę d n y m  s fo r ­
m u ło w a n ie m , ja k ie  z n a jd u je m y  w  
a r ty k u le  p. t .  .A bse nc ja  i  k r y t y ­
czna ocena d o d a tk ó w  za p racę  
s zko d liw ą  w  Z P A  „C h o rz ó w “ . A u ­
to r  a r ty k u łu  —  a n o n im  bez p o d ­
p is u  —  ta k  o to  p isze : „A b s e n c ja , 
k tó ra  d a je  się zauw ażyć w  o d d z ia ­
ła c h  spow odow ana je s t  w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  z b y t n is k im  w y n a ­
g ro dze n ie m  za p racę  w  w a ru n ­
k a c h  s z k o d liw y c h  d la  z d ro w ia “ .

P rzecież to  zu ży ty , s ta ry  a rg u ­
m e n t w s z y s tk ic h  re a k c jo n is tó w  i  
b u m e la n tó w , k tó rz y  p o w o łu ją c  się 
n a  n ib y  n is k ie  p łace , ch cą  u s p ra ­
w ie d liw ia ć  sw o ją  absenc ję  i  m a r -  
k ie ra n c tw o . W szak p rz e c iw  ty m  
o to  s z k o d n ik o m  zo s ta ła  w y d a n a —  
n a  żądan ie  sa m ych  ro b o tn ik ó w  —  
u s ta w a  o p rz e s trz e g a n iu  s o c ja li­
s tyczne j d y s c y p lin y  p ra cy .

R e d a k c ja  p is m a  zwilązkoiwego 
z a m ia s t w y tłu m a c z y ć  p ra w d z iw e  
p rz y c z y n y  a b s e n c ji i  zm ob ilizow ać  
o p in ię  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  prze 
c iw k o  n ie ro b o m  i  ob ib o ko m  —  p o ­
w ta rz a  bezm yś lne  b z d u ry  b u m e -
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la n c k ie  D z ia ła  to  oczyw iśc ie  de - by  p rze d  o d d a n ie m  m a te r ia łu  do 
m o b iliz u ją c o  i  d a je  t y lk o  a tu t  do  d ru k u  w szys tk ie  a r ty k u ły .  T y lk o  
rę k i w ro g a  k lasow ego. w  te n  sposób re d a k c ja  p o t r a f i  się

W  re d a k c j i m u s i być  k to ś , co us trzec  od p o p e łn ia n ia  ta k  k a ry -  
s k ru p u la tn ie  i  u czc iw ie  p rz e g lą d a ł g o d n ych  b łędów . B . T .

Nomy zeszyt m iesięcznika 
„P rofessionalnyje Sojuzy”

O sta tn i m a jow y zeszyt miesięcz­
n ik a  W CSPS „P ro fess ion a ln y je  So­
ju z y “  (Z w ią zk i Zawodowe —  N r  5) 
p raw ie  w  całości poświęcony je s t 
spraw ie pokoju. N um er in au gu ru je  
a r ty k u ł red akcy jny  p t. „W ie lk ie  
św ięto poko ju  i  p racy“ , om aw ia jący 
z o ka z ji św ięta 1 M a ja  osiągnięcia 
gospodarcze i  k u ltu ra ln e  k ra ju  rad. 
N a t le  tego wspaniałego rozw o ju  
ZSRR oraz sta łego polepszania się 
sy tua c ji gospodarczej k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej jakże jaskraw o  ry s u ­
je  się upadek system u k a p ita lis ty c z ­
nego.

„P rośc i ludzie na ca łym  świecie w i­
dzą w Zw iązku Radzieckim  w ierną i 
niezawodną osto ję pokoju, postępu i 
c y w iliz a c ji, niewzruszonego obrońcę 
p raw  i  in teresów  w szystk ich  n a ro ­
dów ciem iężonych przez im p e ria lizm “  
kończy a r ty k u ł.

„R adzieck ie  zw iązk i zawodowe w 
walce o pokój i  jedność m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego“ , to  t y ­
tu ł następnego a r ty k u łu  redakcy jne­
go, w  k tó ry m  rozw in ię ta  zosta ła te ­
za rezo lu c ji B iu ra  In fo rm acy jnego  
p a r t i i  kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych: „...je że li k lasa robotn icza nie  
zapewni jedności swoich szeregów, to 
pozbawi się na jważnie jszego oręża 
w  walce z na rasta jącą  groźbą now e j 
w o jn y  św ia tow e j i  o fensyw y im p e ria ­
lis tyczn e j re a k c ji na poziom  życiow y 
pracujących“ .

Ł . Łaza riew  w  a rty k u le  p t. „T w ó r ­
cza aktywność lu dz i radzieck ich“  a- 
na lizu je  p rzyczyny i  m ożliwości 
wspaniałego tem pa odbudowy ZSRR 
po os ta tn ie j w o jn ie . T łóm aczy je  
cy ta tą  z jednego z przem ówień tow . 
S ta lina : „N ie  ma ta k ich  tw ie rdz , 
k tó rych  by bolszewicy n ie  m og li zdo­
być. W ype łn iliśm y  szereg n a jt ru d ­
nie jszych zadań. O ba liliśm y kap ita -

lizrn. U ję liśm y  władzę w swoje ręce. 
Zbudow aliśm y o lb rzym i przem ysł so­
c ja lis tyczn y “ . W span ia łe  tem pa p ie r­
wszych p ięc io la tek przedwojennych 
zos ta ły  zdystansowane przez obecne 
osiągnięcia przem ysłowe. „W y p e łn ia ­
n ie  i  przekraczanie planów  państw o­
wych, to  p ro s ty  re z u lta t ogólnonaro­
dowego en tuz jazm u pracyp “  s tw ie r­
dza autor. O m aw iając w y n ik i socja­
lis tycznego współzaw odnictw a p ra ­
cy, a u to r ¡przytacza osiągnięcia p rzo­
du jących lu d z i radzieck ich : W a s ilija  
M atrosow a, N ik o ła ja  Roissijskiego, 
H en ryka  B ortk iew icza , A leksandra 
C zu tk ich i w ie lu  innych w span ia łych 
ludz i epoki s ta linow sk ie j, epoki bu­
dowy kom unizm u. „R adu jąc się z 
sukcesów ukochanej o jczyzny, każdy 
cz łow iek  rad z ie ck i w ie , ż© m ieści się 
w n ich rów nież cząstka jego pracy, 
jego w ys iłku . I  w ty m  się w yraża 
duma człow ieka radzieckiego“  koń­
czy autor.

„Ś w ia tło  poko ju “  to  ty tu ł in te re ­
sującego a r ty k u łu  C. A rtie m je w a , w  
k tó ry m  om awia się pokojow ą ro lę 
ZSRR w  św ie tle  w ypow iedzi czoło­
w ych lu dz i p ió ra  i  na uk i. Szereg cy­
ta t  na tem a t w ia ry  postępowej czę­
ści ludzkości w  poko jow ą m is ję  k ra ­
ju  ¡socjalizmu rozpoczyna wypowiedź 
Sun-Jat-Sena, k tó ry  s tw ie rdza , że 
„Z w iązek  Rad n igd y , n ie  s ta je  w  ob­
ron ie  n iesłuszne j sp ra w y “ . W  a r ty ­
ku le  zna jdu jem y w ypow iedzi A n a to ­
la  France 'a , Rom ain R o lland 'a , M a­
r ia n a  A ndersena Nexo,. B e rn a rd a  
Shawa, J o lio t  C u rie  i  w ie lu  in nych  
na jw span ia lszych lu d z i św iata, w y ­
raża jących  swoje p rzyw iąza n ie  i 
sym pa tie  dla, ZSRR. „P rz y k ła d  k ra ­
ju  rad oświeca ca łe j ludzkości drogę 
do wolności, socja lizm u, do trw a łe g o  
pokoju. Przestępcze p lany podżegaczy 
wojennych muszą być i  będą unicest-

w ione“  —- ta k  b rzm i końcowy akord 
a r ty k u łu .

P o lsk i zw iązkow iec odna jdu je w  
om aw ianym  tu  num erze znajom e so­
bie nazw isko wiceprzewodniczącego 
CRZZ tow . Tadeusza Ć w ika, k tó ry  
w  a rty k u le  p t.  „W szys tk ie  nasze w y ­
s iłk i do w a lk i o po kó j“  om aw ia prze­
bieg kam p an ii poko jow e j w  naszym  
k ra ju . W  ślad za ty m  a rty k u łe m  na­
stępuje seria w ypow iedz i przedsta­
w ic ie li k ra jó w  dem okrac ji ludowej 
na tem at w a lk i o pokój. O udzia le w  
n ie j rum uńskiego ruchu zawodowego 
m ów i George A posto ł, przewodniczą­
cy rum u ńsk ie j Powszechnej K on fede­
ra c ji P racy. O ty m , ja k  chińscy_ ro ­
bo tn icy  budu ją  nowe życie opowiada 
L u -N in - I,  w iceprzewodniczący Ogól- 
noch ińskie j F ederac ji P racy. A u to r  
podaje in te resu jące dane o udzia le 
chińskiego ruchu  zawodowego w  dzie­
le budowy Chin Socja listycznych. 
„F rancuscy  robo tn icy  w ype łn ia ją  
swój obow iązek“  —  oto t y tu ł  a r ty ­
k u łu  Jule Duchat, sekre ta rza fra n c u ­
sk ie j CGT, k tó ry  zazna jam ia  nas z 
w kładem  fra n cu sk ie j k la sy  ro b o tn i­
czej w  akcję pokojową. Réné Cha­
ron  ro b o tn ik  p o rto w y  z Rouen w  
ciekaw ym  a rty k u le  p t. „N ie  będzie­
m y w yładow yw ać b ro n i am erykań­
s k ie j”  poda je  przebieg, p row adzone j 
przez do-kerów p o rtu  w  Rouen, a k c ji 
sabotowania w y ładunku  transp o rtów  
b ro n i nadesłanej z A m e ry k i. O na­
s tro jach  an tyw o jennych  robo tn ików  
francu sk ich  i  przebiegu kon fe ren c ji 
zw iązkow ej na tem a t w a lk i o pokój 
zwołanej w  P aryżu  przez CGT m ów i 
uczestnik te j kon fe ren c ji J. B linów , 
przewodniczący KC. Z w iązku  Zawo­
dowego rob o tn ików  przem ysłu  au to­
m obilowego i  trak to ro w eg o  w  ZSRR 
w  a rty k u le  p t. „Im pon u jąca  demon­
s trac ja  obrońców poko ju “ . Szczegóły 
udz ia łu  w ło s k ie j k la s y  robo tn icze j w  
walce o pokój podaje S. S łobodzki, 
zaś G iow anni Roved?, przewodniczą­
cy  M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
M etalowców, om aw ia w  a rty k u le  p t. 
M iędzynarodowe Zrzeszenie M e ta low ­
ców w  walce o pokó j“  ud z ia ł m eta ­
lowców  w szys tk ich  państw  w  akc ji 
poko jow e j. N um er kończy k ro n ika  
w ydarzeń p t. „N a  fronc ie  w a lk i o po­
k ó j“ , ru b ry k a  ak tua lnych  w iadom oś­
ci m iędzynarodow ych oraiz k ron ika  
św iatowego ruchu robotniczego.

P. L.
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